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postępek ks. arcybiskupa krakowskiego Sapiehy 
Podpisy pod wnioskiem o sesję nadzwyczajną izb 


nego“ telefonuje: 
Wezoraj o godz. fi mrna, 
zgodnie z naszą zapowiedzią, 


ków walk o niepodległość, pod 
przewodnictwem wicemarszałka 
Miedzińskiego. W trakcie obrad 
niektórzy posłowie i senatoro- 
wie c 
z prezesem PAL sen. Sieroszew- 
skim na czele, 
występowali z bardzo radyknl- 


Walke finaiowa 


LONDYN, 3. 7. (PAT). (W, fi- 
nale turnieju tenisowego o mi- 


strzostwo Świata w tenisie, Ję- 
drzejowska pokonana została 
przez angielkę Round po drama 


tycznej walce 2:6, 6:2, 7:5. Round | | 


zdobyła w ten sposób  mistrzo- 
stwo świata w tenisie. 

Jędrzejowska po raz pierwszy 
w dziejach polskiego tenisu zdo 
była wicemistrzostwo świata. 

W. grze podwójnej pań w fi- 
nale para francusko - angielska 
Mathieu — Yorke pokonała pa- 
rę King — Pittman 6:3, 6:3. 

W grze podwójnej panów w 
finale para amerykańska Maks 
Budge wygrała z parą angielską 
Hughes — Tuckey 6:0, 6:4, 6:8, 
6:1. 

W grze mieszanej zwyciężyła 
para amerykańska Budge — 
Marble, bijąc w finale parę fran 
cuską Mathieu — Petra 6:4, 6:1. 

Mistrzostwa przyniosły w ten 
sposób duży sukces Ameryce, 
która zwyciężyła w 3 konkuren 
cjach, 

TYTUŁY MISTRZÓW ŚWIATA 
ZDOBYLI: 

W grze pojedyńczej panów — 
Budge (Ameryka). 

W: grze pojedyńczej pań — 
Round (Anglia). 

W grze nodwójnej panów — 
Maco i Budge (Ameryka). 

W grze podwójnej pań — Ma- 
thieu i Yorke (Francja i Anglia) 
, W grze mieszanej — Budge i 
Marble (Ameryka). 


wymi wnioskami, a więc doma- 
gali się 

przeprowadzenia laicyzacji Wa 
welu, ukarania biskupa Sapie- 
hy, oddzielenia kościoła od pań- 


stwa. 

Przeciwko tym dałekoidącym 
wnioskom. wystąpił wicemarsza 
łek Miedziński. O wynikc obrad 
poinformowano ogół komunika 
tem, w którym powiedziano, co 
następuje: 


niu się z przebiegiem sprawy 
przeniesienia zwłok Marszałka 


„Po szczegółowym zapozna- | 


Piłsudskiego, zcbrani jednomyśl 
nie postanowili 

wyrazić najostrzejsze potępienie 
dla gorszącej samowoli księdza 
arcybiskupa krakowskiego Sa- 
piehy i udzielić rządowi wszel- 
kieh pełnomocnictw w kierun- 
ku  aniemożliwienia podobnej 

W tym celu zebrani 
podpisali wniosek o zwołanie 
sesji nadzwyczajnej sejmu ł se- 
natu. 


Ponadto upoważnioro prezy- 


dium klubu do przedstawienia 
rządowi poglądów i dezydera- 
tów, wyrażonych w toku obrad 
klubu“ 

Dodać należy, że na zebranie 
klubu, liczącego z górą 200 u- 
czestników, przybyło zaledwie 
46 osób, Członkowie klubu po- 
słowie į senatorowie będący 
członkami (rządu, w obradach 
udziału nie broń  * 


a 


| Liczba podpisów, składanych 


na wniosku wysuniętym przez 


krakowską grupę regionalną © 
zwołanie sesji nadzwyczajnej sej 


ŻĘ 


JĘDRZEJOWSKA 


Szczegóły meczu 
LONDYN, 3. 7. (PAT). Piętna-; 
ście tysięcy widzów zebrało się 
w sobotę na słynnym central- 
nym korcie Wimbledonu, aby 
przyjrzeć się rozgrywkom fina- 
łowym o mistrzostwo świata pań 
w tenisie. W oficjalnej loży za- 
siadły ciotki króla Jerzego VI 
księżna Beatrycza i księżna Ma- 
ria Luiza, w towarzystwie am- 
basadora R. P. i p. Raczyńskiej, 
oraz ministra spraw wewnętrz- 


wygr 


| przewagę. Round bez większego 


nych sir Samuela Hoare, który 
jest również przewodniczącym 


REA angielskiego związku tenisowe- 


go. Gdy Jadwiga Jędrzejowska 


Í| i Dorothy Round weszły na kort, 


powitały je huraganowe 'oklaski 
publiczności. 


Gra odrazu zaczęła się od bar 


szym gemie dwukrotnie obie mi 
strzynie doszły do 40 pkt. i tyl- 


nak Jędrzejowskiej udawało się 
wyrównać, ale w końcu Round 


równo i dochodzi do 2:2. 


smeczami zdobyła 3 gema i ob- 
jęła prowadzenie, nie oddając 
już Jędrzejowskiej ani jednego 
gema i wykazując niewątpliwą 


trudu zdobyła następne trzy ge- 
my i wygrała pierwszy set 6:2. 


W drugim secie toczyła się 
znowu uparta walka o pierwszy 
gem. Tym razem jednak z więk 
szym szczęściem dla Jędrzejow- 
skiej, która objęła prowadzenie. 
Roóumd wyrównała ma 1:1, Ję- 
drzejowska poprawia na 2:1, a 
następnie do końca seta panuje 
już zupełnie na korcie. W trze- 
cim, czwartym i piątym gemie, 


dzo ostrego tempa i w pierw-|| 


ko jeden punkt dzielił je od wy- |: 
grania gema. Trzykrotnie jed-|$ 


zdobyła pierwszeństwo gema. |: 
Następne gemy pierwszego seta |£ 
były mniej zaciekłe. Gra toczy-| 
ła się przez pewien czas dość): 


Round, dzięki bardzo umiejęt |, 
nej grze przy siatce, ostrymi |: 


Jedrzejowska wicemistrzynią 


ała angielka Round 6:2, 2:6, 7:5 


które Jędrzejowska zdobyła po 
prostu brawurą, dając w każ- 
dym z nich angielce tylko po 
jednym pumkcie, mistrzyni poł- 
ska wykazała znakomitą grę i 
była entuzjastycznie oklaskiwa 
na. Niektóre piłki Jędrzejowska 
plasowała bardzo nisko, tuż nad 
siatką i miały one taką siłę, że 
poprostu było trudno je odbić. 
Przy stanie 5:1 na korzyść Ję- 
drzejowskiej miss Round zdo- 
bywa drugiego i ostatniego ge- 
ma, natomiast  Jędrzejowska 


już zebrane 


mu i senatu w sprawie samowol 
nego przeniesienia przez ks, me- 
tropolitę Sapiehę szczątków Jó- 
zefa Piłsudskiego przekroczyła 
liczbę wymaganą przez art. 36 
konstytucji. ©, 

Na terenie izb panuje pocza- 
cie potrzeby, aby przebieg sesji 
wyraził się w skupionej i godnej 
postawie, odpowiadającej pown- 
dze /ngadnienia i ro rtóm w 
tyr Człovądka parlament wis'er 
spełnić. * ` 

(PAT). 


świata 


znowu atakując wygrywa ostał 
niego gema a zarazem i seta 6:2. 


Po tych dwóch setach, w któ- 
rych obie mistrzynie wykazały 
zupełnie równe siły, naprężenie 
publiczności wzrosło w sposób 
niesłychany. Rozpoczął się bar- 
dzo długi trzeci set, w którym 
obie zawodniczki walczyły za- 
ciekle. Szalony upał, niewątpli- 
wie przyczynił się do pewnego 
wycieńczenia obu tenisistek ł 
gra ich w trzecim secie była bar 
dzo nierówna. — Z początku 
Round była jakby zmęczona i 
nie wykazywała należytej emer- 
gii. Jędrzejowska zdobyła pierw 
szego gema oddając jednak diu- 
giego miss Round. Przy stanie 
2:2 Jędrzejowska, znowu jakby 
owiana nową energią, przeszła 
do ostrego ataku świetnie zdo- 
bywając następne dwa gemy. — 
Prowadząc 4:2 Jędrzejowska 
jak gdyby zastygła w swej ener- 
gii i grając może zbyt ostrożnie, 
oddała miss Roumd 2 gemy. — 
Gra wyrównała się więc do 4:4 
i wówczas miss Round popra- 
wiła na 5:4, z kolei jednak Ję- 
drzejowska wyrównuje na 5:5. 
Było jednak już widocznym, że 
polka jest u schyłku swoich sił 
fizycznych. Przy stanie 6:5 na 
korzyść Round  Jędrzejowska 
stawiała jeszcze słaby opór i 
zdobyła jeden pumkt, ale osta- 
tecznie Round: rozstrzygneła se- 
ta na swoją korzyść 7:5. 


2. 


4VII— „GŁOS PORANNY" = 1937 


Nr. 181 


Dlaczego Polska nie dostała Gdańska 


Kto pbonogi wine: żydostwo, czy endecia? 


Mamy obecnie tydzień propa- 
gandy morza. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej w przemówie- 
niu radiowym wzywa 84 milio- 
ny obywateli do czynnej współ- 
pracy nad akcją zespolenia kra- 
ju z ideą morską, akcją rozbuda 
wy silnej floty wojennej i licz- 
nej floty handlowej. Łamy pra- 
sy zapełnione są materiałem pro- 
pagandowym. 

Z konieczności i prasa „naro- 
dowa musi w tej sprawie za- 
brać głos. Jakżeż przy tej okazji 
nie upiec pieczeni antysemickiej. 

(Wprawdzie ostatnio endecy 
wiją się z bezsiły, nie mogąc do 
głośnej sprawy obrazy majesta- 
tu Rzeczypospolitej  wplątać 
również żydów, boć w tym wy- 
padku napewno już ci nie mieli 
wpływu na bieg wypadków, ale 
z morzem przecież łatwiej, i „ma 
teriał odpowiedni“ można zaw- 
sze znaleźć, Znaleziono więc 
„nadzwyczajne źródła historycz 
ne“, 

IW całej prasie „narodowej” o- 
publikowano za pewnym niesa- 
mowitym pismem, drukowanym 
polskimi czcionkami, noszącym 
tytuł „Merkuriusz Polski Ordy- 
naryjny* (Nr. 20—100) „rewela- 
cyjny* artykuł p. t. „W świetle 
najnowszych dokumentów histo 
rycznych dlaczego Gdańsk 
nie został włączony do Polski — 
zza kulis walki międzynarodo- 
wtgo żydostwa z odradzającą się 
politycznie Polską“, 

Zajrzyjmy więc do dokumen- 
tów, na które powołują się „ba- 
dacze najnowszych dziejów“. — 
Cytują (nie podając tytułu) ja- 
kieś pamiętniki b. ambasadora 
Francji w Londynie de Saint - 
Amlaire'a, następnie „oficjalne 
wydawnictwo amerykańskie: 
„The germanbolchevic corsńira- 
tion issned by the Cory of 
Public Information* / asming- 
ton D, C.) z grudnia 1918 i jakiś, 
bliżej nieokreślony, memoriał 
wywiadu amerykańskiego, umie 
szczony rzekomo ww r. 1920 w 
piśmie francuskim „La Wieille 
France". 4 : 


Wymienione „najnowsze do- 
kumenty historyczne”, jak wyni- 
ka z podanych dat, ogłoszone by- 
ły 17 — 20 lat temu i miały wów 
czas udowodnić, że rewolucja 
bolszewicka dokonana została 
za niemieckie pieniądze, że ban- 
kier żydowski z Niemiec Schiff 
wydał na rewolucję rosyjską 12 
milionów dolarów, że Lenin, 
Trocki, Łunaczarski, Zinowiew i 
inni działacze rewolucyjni byli 
na żołdzie wywiadu niemieckie- 
go sztabu generalnego, że tenże 
hankier Schiff był głównym do- 
radeą prezydenta Wilsona, że 
dosłownie „Wilson był posłusz- 
my na każde skinienie palca lub 
mrugnięcie okiem przez Schiffa. 
Żeby nie Schiff Polska dostałaby 
Gdańsk z ujściem do morza, ca- 
ły Śląsk Górny i Cieszyński bez 
piebiscytu i t. d. 

IW artykule tym, szeroko re- 
klamowanym ulotkami uliczny- 
mi, endecy usiłują udowodnić 
wszechpotęgę międzynarodowe- 
go żydostwa. Rzeczywiście, po- 
dziwiać należy fantazję i pomy- 
słowość endecką. Już ktoś nie- 
„dawno dowcipnie powiedział, że 
żydzi w dzisiejszych smutnych 
chwilach winni czytywać prasę 
endecką, a wówczas napewno na 
strój ich poprawi się, o ile nie 
zachorują na megalomanię na- 
cjonalistyczną. To kiwanie pal- 
cem przez Schiffa podczas kon- 
ferencji wersalskiej na prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej Wilsona, i 
mruganie okiem, przecież to ka- 


swych czytelników? | 

Decyzje Wilsona uzależnione 
rzekomo od woli żydowsko-nie- 
mieckiego bankiera? Teraz zro- 
zumieć można, dlaczego Wilson 
wkrótce po tym, po pomieszaniu 
zmysłów, zmarł. To kiwanie i 
mruganie zaszkodziło mu tak. I 
ciekawe następnie, dlaczego do- 
tychczas podobnych rewelacji 
nie opublikował I. Paderewski, 
rzeczywiście bardzo bliski przy- 
jaciel Wilsona, i główny niewąt- 
pliwie inspirator sławnej wilso- 
mowskiej deklaracji o niepodle- 
głość Polski. Rzecz zrozumiała: 
Paderewski zbyt szanuje się, 
zbyt ceni prawdę historyczną, 
a napewno zma i pamięta 
wszystkie tajniki obrad wersal- 
skich, aby ogłaszał tak bezna- 
dziejne bzdury. 
„Spisek niemieeko-bol- 

szewicki 

Ze wskazanych źródeł zdoby- 
łem jedno, które zresztą endecy 
uważają za najpoważniejsze. — 
Otrzymałem i to całkiem przy- 
padkowo, owe „oficjalne”* wy- 
dawnictwo „The german-bolche- 
vie conspiration*. Niewątpliwie 
jest to dzisiaj biały kruk. Oka- 
zuje się, że wydane zostały te 


dokumenty w tłumaczeniu pol-. 
„Spisek niemiecko - - 


skim p. t. 
bolszewieki* — dokumenty do- 


nie miała o Rosji, o stosunkach 
społecznych rosyjskich, zakwe- 
stionowała specjalnie dwie spra- 
wy częściowo możliwe dla niej 
do zrozumienia: adnotację o 
stosunkach w Ameryce i sprawę 
50 milionów złotych rubli. Po- 
lak, który bliżej znał Polskę 
przedrewolucyjną, zlekka nawet 
interesował się przebiegiem re- 
wolucji 1917 r., wprost natych- 
miast rozpoznz nieudolny falsy- 
fikat, jakich krążyło moc pod- 
czas wojny. 
Fałsyfikaty 

Przejrzyjmy kilka dokumen- 
tów. A więc: konszachty bołsze- 
wików z socjalistą Scheidema- 
nem. Nonsens; Scheideman był 
śmiertelnym wrogiem bolszewiz- 
mu, do dojścia Hitlera do wła- 
dzy trwała między nim a komu- 
nistami stała wojna; dokument 
Nr. 7: szef wydziału wywiadu 
niemieckiego sztabu generalne- 
go pismem z dnia 12 stycznia r. 
1918 do komisarza spraw zagra- 
nicznych między innymi pisze: 
„Sztab generalny rozkazuje nam 
nalegać na wybór następujących 
osób: Lenin, Trocki, Zinowiew, 
Kamieniew, Joffe, Łunaczarski, 
Kołłątaj i t. d.“ do Centr. Kom. 
Wykon. partii komunistycznej. 

Najzabawniejsze jest zakoń- 
czenie tego „źródła“: „proszę o- 


tyczące związku bolszewików z Świadczyć prezesowi Rady życze 
niemieckim naczelnym dowódz- | nia sztabu generalnego (podpi- 
twem, wielkim przemysłem i fi-|sano) szef wydziału Agasfer, a- 


nansami, oraz reprodukcja foto- 
graficzna dokttmentów — War- 


dintant Heinrich.“ 
Według „dokumentu Nr. 28“ 


szawa — 1919 r. (wykonano w przedstawiciel Reichsbanku G. 


zakł. graficznych „Ars“, War- 
szawa). 

Prasa endecka podaje, że są to 
dokumenty „oficjalne amery- 
kańskie*. Gruba nieścisłość. Są 
to „dokumeńty* przósłane przez 
szpiega Edgara Sissona do kie- 
rownika jakiegoś bliżej nieokre- 
ślonego biura wywiadowczego w 
Waszyngtonie Georga CĆreel'a.— 
Sisson podaje, ża był „przedsta- 
wicielem komitetu informacyj- 
nego na Rosję podczas zimy r. 
1917 — 1918.“ Ponieważ „doku- 
menty” te, ogłoszone przed laty, 
w amerykańskiej prasie, wywo- 
łały dużo wrzawy, „prezydent*' 
owego tajemniczego komitetu in 
formacyjnego Creel zwrócił się 
do ad hoc skompletowanej ko- 
misji, w skład której wchodzili 
jacyś panowie Franklin Jame- 
son i Samuel Harper, aby spraw 
dziła autentyczność dokumen- 
tów. Sam Creel w liście do ko- 
misji zaznacza, iż „dokumenty 
te nigdy nie podlegały oficjalnej 
ekspertyzie*. Nawet „komisja“ 
w dość obszernym protokule wy 
suwa liczne zastrzeżenia, jak np. 
„Typograficzne omyłki i nawet 
gramatyczne błędy tych cyrkula- 
rzy niemieckich nie pozwalają 
uważać ich za oryginalne oku- 
menty sztabu generalnego. Pew- 
ne właściwości wyrażeń wcho- 
dzą tu również w rachubę... Ude- 
rza nas również wzmianka o St. 
Zjednoczonych... 


von Schanz w dniu 28 stycznia 
1918, ściśle tajne, przekazuje bol 
szewikom 50 milionów złotych 
mania Czer 
torów“; zaś 


mieckim wojskom“ propagandę 
wzywającą do powstania naro- 
dowego, i t. d. 

Sielankowa korespondencja! 
Dają 50 milionów, po miesiącu 
proszą o zaniechanie propagan- 
dy, następnie podają sobie na- 
wzajem nazwiska szpiegów. Ser- 
decznie uśmiać się można przy 
czytaniu tych „źródeł“, nawet 
nie potrzeba dużo spostrzegaw- 
czości, aby stwierdzić naiwne fał 
szowanie dokumentów. 

Nie radzę endekom przesyłać 
tych „dokumentów“ do Rosji, 
gdyż Stalin po przeczytaniu ich 
może nakazać usunięcie zwłok 
Lenina z mauzoleum, jako faszy- 
sty i sojusznika Niemiec. 

Na podstawie znowuż „doku- 
mentu Nr. 64* z dnia 27 wrześ- 
nia 1917 roku Trocki miał otrzy- 
mać ciężkie pieniądze od domu 
bankowego Warburga, a córka 
Jakóba Schiffa wyszła (za te ko- 
jligacje ręczą endecy, nie miałem 
ani ochoty, ani możności spraw- 
dzenia ich) za Feliksa Warburga, 
a szwagierka Schiffa — Pawła 
Warburga, kuzynka Schiffa wy- 


W dalszym ciągu protokułu |szła za bankiera szwedzkiego 


badań komisja ma szereg zastrze Olafa Aschberga, córka Asch- 
żeń co do podawanych w „orygi- |berga jest żoną Trockiego, czyli 
nalnych dokumentach“ różnych |w ten prosty sposób Trockiemu 
operacji finansowych, jak np.|lały się pieniądze złotym stru- 
przekazywanie przez niemców |mienieml 


bolszewikom bagatelki, drobnej 
sumki, u schyłku wojny europej- 
skiej, tylko 50 milionów rubli w 
złocie, i t. d, 

Tak przyhołubione przez en- 
deków „źródło historyczne“, u- 


Wielka szkoda, że endecy nie 
wyszukali takich dobrych koli- 
gacji również Leninowi, a kaza- 
li mu jedynie wprost cynicznie 
brać pieniądze od wywiadu nie- 
mieckiego. 


dowadniające współpracę sztabu| To jeszcze nie wszystko. Na 
generalnego z władzą bolszewic-: podstawie jakichś innych „doku 
ką, zawiera 68 „dokumentów“ i|mentów*, których już znaleźć 
„dosłowny tekst“ rozmowy tele-|nie mogłem (zresztą straty nie 
fonicznej pomiędzy Człezerinem | poniosłem, bo już tych 64 w mo- 
w Petersburgn i Trockim w Brze | mencie największego smutku mo 
ścia - Litewskim. Specjalna ba-|gą rozweselić najbardziej ponu- 


wał niebywały. Jak można li-|dawcza komisja amerykańska, |rą naturę) Schiff, który był rów- 
czyć na bezgraniczna naiwność która zielonego pojęcia napewno |nież prezesem loży wolnomular- | zawsze oddać. 


skiej, miał swego rabina Judę 
Magnesa, i ten Magnes magneso- 
wał do bolszewików. Mnie się 
zdaje, że ten Magnes miał rację, 
gdyż rabinom świetnie się w Ro- 
sji podczas i po rewolucji, po- 
wodziło, gdyż albo ich rozstrze- 
lano, albo zmuszano do produk- 
cyjniejszej pracy. 

Otóż ten Jakóh Schiff, mędrzec 
Syjonu, mason, kapitalista, nie- 
miec, żyd, hyperrabin, przyja- 
ciel Lenina, Trockiego, Wilsona, 
Kiepury, Ordonki, i t. d., i t. d. 
przez kiwanie i mruganie po- 
działał piorunująco na Wilsona, 
i ten odmówił przyznania Polsce 
Gdańska, Śląska, Cieszyna, Ma- 
zurów, 

Co za potęga z tego międzyna- 
rodowego żydostwa! 


Są jednak inne dokumenty, 
których nikt w Polsce nie zdoła 
podważyć, a które w sposób nie- 
wątpliwy stwierdzają, iż winę 
za kłopoty ze Śląskiem, za pozo- 
stawienie części Śląska Niem- 
com, za stratę Śląska Cieszyń- 
skiego, Mazurów, za nieprzyłą- 
czenie organiczne Gdańska do 
Rzeczypospolitej ponoszą wyłącz 
nie endecy. 

Podczas trwania konferencji 
wersalskiej w sprawach granie 
nowopowstających państw, de- 
cydującą rolę odgrywały fakty 
dokonane. Za najlepszy przy- 
kład służyć może sprawa Wilna 
i „buntu“ Żeligowskiego. 

W chwili powstawania pań- 
stwa polskiego wróg czyhał na 
wszystkich granicach. Od wscho- 
du trzeba było toczyć wojnę z 
Rosją, od południo - wschodu u- 
kraińcy szturmowali Lwów, na 
południo - zachodzie czesi wkro 
czyli na Śląsk Cieszyński, za- 
chodnia granica Śląska i północ 
Ina były w ogniu z niemcami, 
którzy nie chcieli dobrowolnie 
oddać swych dotychczasowych 
prowincji Sprawa Gdańska by- 
ła dopiero in statu nascendi. Ar- 
mia polska, składająca się z daw 
nych legionistów, peowiaków i 
części dawnych żołnierzy rosyj- 
skich, była słaba, obdarta, bez 


niędzy i żywności. Musiała szko- 
lić rekruta - ochotnika, walczyć 
z rosjanami, ukraińcami, cze- 
chami i niemcami. 

A jednocześnie pod władzą en- 


Lepsze dokumenty 


Tak Piłsudski wspomina « 
tych czasach: 

„Tysiąc trąb jerychońskich 
brzmiało wówczas po całej Pol- 
sce, ziało oddechem niechęci i 
nienawiści, nie przeciw rusinom 
ale przeciw mnie, nie przeciw 
tym, którzy Lwów chcieli za- 
brać, lecz przeciw temu, kto o- 
broną Lwowa kierował... Trąby 
jerychońsko - narodowe grzinia- 
ły oskarżeniem o zdradę wszel- 
ką, syczały, jak płaz pełzający, 
hy wzbudzić w obrońcach Lwo- 
wa bezsilność... gdy tutaj bro- 
niono Lwowa, napół nago, napół 
bóso... w tym samym czasie ist- 
niało inne wojsko, ubrane w 
świetne mundury, mające broni 
pod dostatkiem... To wojsko sta- 
ło gdzieś nad Sekwaną, ale trą- 
by jerychońskie grzmiały o zdra 
dzie legionów, P.O.W. i nieja- 
kiego Józefa Piłsudskiego“. 

Drugi dokument: Mąż zaufa- 
nia, delegat Komitetu Narodo- 
wego, weteran.endecji, prof. Sta- 
nistaw Grabski, po rozejrzeniu 
się w sytuacji, po uporczywych 
daremnych wezwaniach do Pa- 
ryża, by natychmiast przybyła 
z Francji armia polska, przesy- 
ła zdenerwowany w styczniu 
1919 r. memoriał do Komitetu 
Narodowego w Paryżu, w któ- 
rym dobitnie i bez jakichkol- 
wiek niedomówień, czyni ende- 
cję odpowiedzialną za stratę 
ziem polskich na Śląsku i Pomo- 
rzu. Pisze on; 

„„.Komitet Narodowy (endec 
ki) ciągłym odkładaniem termi- 
nu przyjazdu wojska szalenie e 
słabił obóz aliancki w kraju... 

„.wy w Paryżu sięgacie argu 
mentami słownymi po Horyń, æ 
przez trzy miesiące pozostawia- 
cie Galicję wschodnią po Lwów 
we władaniu ukraińców, choć 
wiecie, że Lwowa bronią 14-let- 
ni chłopcy i kobiety, a najlepsza 
młodzież ginie w walce nierów- 
nej z braku amunicji, choć w 
waszej mocy było dać pomoc do- 
stateczną... 

„Jesli pomoc ta będzie dalej 
się opóźniać, stracimy wiele wię 
cej jeszcze... 

„AÀA wy ze spokojem olimpij- 
skim ślecie depesze „ze wzglę- 
dów technicznych opóźniamy 
przysłanie wojska”... 

Gdyhy armia polska z Fran- 
cji przybyła niezwłocznie do kra- 


deckiego Komitetu Narodowego |ju, to napewno nie byłoby róż- 
w Paryżu, stała armia liczna, |nych plebiscytów, i granice Pol- 


materiału wojennego, bez pie- 
wspaniale wyekwipowana i wy- 
szkolona. Choć żołnierze tej ar- 
mii z utęsknieniem oczekiwali 
rozkazu powrotu do ojczyzny 
dla obronienia granic, Dmo 
i endecy. w Paryżu usiłowali 
zmusić Piłsudskiego i rząd pra- 
wowity — w obliczu tak wiel- 
kich niebezpieczeństw — do u- 
stąpienia jemu — Dmowskiemu 
— mężowi opatrznościowemu, 
władzy w Polsce. O ile się nie 
zgodzicie, to zobaczę, czy prze- 
trzymacie, a co przez ten czas 
z Polską się stanie — furda! 
Wywierano nacisk na francu- 
skiego ministra spraw zagranicz 
nych Pichona, żeby nie uznał 
rządu warszawskiego jako pra- 
wowiłego, jedynie endecki ko- 
mitet narodowy miał monopol 
na polskość, 


Wstrzymywano wyjazd woj- 
ska polskiego z Francji do Pol- 
ski. Tymczasem płomień unosił 
się na rubieżach Rzeczypospoli- 
tej, młodzież nieletnia bohater- 
sko broniła Lwowa, dokąd Pił- 
sudski posłał większość swych 
sił zbrojnych. 

A endecy szaleli, na wiecach 
w całej Polsce, że Piłsudski u- 
mówił się z nkraińcami, i że pol- 
ski, katolicki Lwów chce im na 


ski byłyby napewno wcześniej 
ustalone, brzeg morski byłhy 
większy, dłuższy, granice strate- 
giezne byłyby dogodniejsze, po- 


wski |wstania na Śląsku byłyby zby- 


teczne, Cieszyn i Gdańsk niepo- 
dzielnie nałeżałyby do nas. 

Mieszkańcy Gdańska w roku 
1918 pragnęli całkowitego włą- 
czenia ich miasta do Polski. — 
Urząd kanclerski w Berlinie o- 
trzymał wówczas doniesienie od 
posła niemieckiego w Bernie, że 
kupcy gdańscy, w większości ży- 
dzi, zwrócili się do rządu pol- 
skiego w Warszawie z prośbą o 
całkowite zajęcie Gdańska. Było 
fo zimą 1918 roku, ale endecy 
nie spieszyli się wówczas ze ścią 
gnięciem armii do Polski, Póź- 
niej sprawa była już trudniej- 
sza. 

Zdaje mi się, że cytowane 
przeze mnie dokumenty są pew- 
niejsze od beznadziejnie głupich 
falsyfikatów, których w lasach 
bezpośrednio powojennych moż- 
na było na każde zawołanie za 
tanie nawet pieniądze z każdej 
dziedziny otrzymać. 

Prasa „narodowa“ lubi korzy- 
stać z brudnych źródeł, aby tyl- 
ko coś o „międzynarodowej ma- 
fii żydowskiej“ napisać. Jest sta- 
re i dobre przysłowie: Na zło- 
dzieju czapka gore. J; K. U. 
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Wzmocnienie floty angielskiej 


stacjonowanej na morzu Śródziemnym 
Pierwsze kroki wobec impasu w sprawie 


LONDYN, 3 lipca. (PAT). — 
Fiota angielska na morzu Śród- 
ziemnym _ zosłanie wkrótce 
zwiększona o pancernik „Har- 
spile“ pojemności 31.000 tonn. 
Powraca on z Malty, gdzie pod- 
dany był przezbrojeniu. Pancer 
nik „Malaga“ tego samego typu, | 

| 


20 państw za planem 
framcusko-brytyjskim 


LONDYN, 3 lipca. (PAT). — 
Cała prasa angielska stwierdza, 
że sprawa utrzymania przy ży- 
ciu układu o nieinterwencji w 
Hiszpanii, 

znalazła się w impasie. 
[79 rządów, reprezentowanych 
jw podkomitecie, 6 zdecydowa- 
nie stoi po stronie planu angiel- 
sko - francuskiego, a przeciwko 
planowi włosko - niemieckiemu, 
zaś trzy rządy í. zn. oprócz Nie- 
miec i Włoch jeszcze Portugalia 
— opowiadają się za płanem 

włosko . niemieckim. 

O ile chodzi o pełny komitet, 


co „Worspite* udaje się nato- 
miast na Maltę, aby zastąpić o- 
kręt „Queen Elizabeth“ jako o- 
kręt admiralski floty śródziem- 
nomorskiej. Okręt „Queen Eli- 
zabeth* bowiem przybył na wo 
dy angielskie z racji uroczystoś 
ci koronacyjnych i pozostaje do 
tychczas w Pontsmouth, gdzie 
przeprowadzane są zmiany w je 
go uzbrojeniu. Okręt „Royal 
Oak“ przerwał swoje podróże 
do wybrzeży Walii i stoi w Port 
smouth gotowy do wyruszenia 
w razie potrzeby na wody hisz- 
pańskie. Okręt ten posiada po- 
dobnie jak „„Worspite** i „Mala- 
ga“ 8 dział 15-alowych i spe- 
cjalne przeciwlotnicze wieże 
pancerne. 

PARYŻ, 3 lipca. (PAT). Duże 
wrażenie wywołały w Paryżu 
wiadomości o wzmocneniu es- 
kadry angielskiej floty wojen- 
nej, stacjonowanej na Malcie, 
co uważane jest jako wstęp do 
oczekiwanych w Paryżu dal- 
szych zarządzeń ze strony An- 
glij 1 Francji, zmierzających do 
wzmocnienia sił morskich obu 
państw na morzu Śródziemnym. 


P. Prezydent z mał- 
żonką 
wyjechał do Juraty 


GDYNIA, 3. 7. (PAT). Dziś ra 
no o godz. 8.30 pociągiem spe- 
cjalnym przybył do Juraty pan 
Prezydent Rzplitej z małżonką 
oraz z domem wojskowym i cy- 
wilnym. Przybyli z panem Prezy 
dentem gen. Schally, ks. Hum- 
pola, kpt. Kryński oraz kpt. Hu 
ber. Pan Prezydent zamieszkał 
w willi funduszu oficerskich do 
mów wypoczynkowych. 


Wyrok skazujący 


w procesie młodzieży 
komunistycznej 


Watsz, koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Wczoraj zapadł wyrok w 
sprawie miodzieży komunistycz 
nej. Skazani zostali: Frank ną 
3 lata więzienia, Grynberżanka 
na 2 lata, Kaliska na 2 lata do- 
mu poprawy, Nusbaumówna i 
Gymermanówna po 2 lata domu 
poprawy z zawieszeniem. Frank 
został zatrzymany w więzieniu; 
pozostałych wypuszczono na 
wolność za kaucją po 500 zł. 


Ven Zeeland 
w Londynie 


LONDYN, 3 lipca. (PAT). — 
W Londynie potwierdzają wia- 
domość o przyjeździe premiera 
belgijskiego van Zeclanda, któ- 
ry ma tu odbyć konferencje z 
premierem  Chamberlainem i 
min. Edenem. — Van Zeeland 
przyjeżdża do Londynu dziś po 
południu w charakterze gościa 
rządu angielskiego. 


B. Król Aliens 
ma wnuka 

RZYM, 8.7. — Księżna Beatrice 
Torlonia, córka b. króla  hiszpań- 
skiego Alfonsa XIII, nrodziia sy- 
na. W czasie, gdy matka jej znajdo 
wała się u łoża księżnej, przybył 
k. król Alfons. Nieoczekiwane spot 
kanie było bardzo serdeczne, dając 
powód do pogłosek o pogodzenia 
się b. pary królewskiej 


SALAMANKA, 3. 7. (PAT). — 
Lotnictwo rządowe ostrzeliwało 
szereg miejscowości na tyłach 
wojsk powstańczych, a szczegól 
nie Burgos, gdzie padło 18 zabi- 
tych i 21 rannych z pośród lud- 
ności cywilnej, przeważnie ko- 
biet i dzieci. 

Samoloty rządowe usiłowały 
dziś bombardować Salamankę, 
co zostało udaremnione przez 
powstańczą obronę przeciwiot- 
niczą. > 

MADRYT, 3. 7. (PAT). Agen- 
cja Havasa donosi: Na froncie 
południowym nad rzeką Tag o- 
żywiona działalność  artyleryj- 
ska. Artyleria rządowa bombar- 
dowała Toledo i okolice. 

PARYŻ, 3. 7. (PAT). Havas do 
nosi z Barcelony, że dziś z rana 
okręt powstańczy bombardował 
wybrzeże kafalońskie pomiędzy 
Tarragona i Antefulla. Padło o- 


———Ł2oLo>oLrroohh_LLmLŹŹ - MEZO REZ RZA R RA 


LONDYN, 38. 7. — Korespon- 
dent dyplomatyczny „Times* 
donosi, że zalecenia komisji kró 
lewskiej zostały na ogół zaakcep 
towane przez rząd, którego sta- 
nowisko w dniach najbliższych 
sformułowane będzie w specjal 
nej deklaracji. Anglia jako wła 
dza mandatowa przedłoży pro: 
pozycje lidze narodów. Parla- 
ment domagać się będzie praw- 
dopodobnie natychmiastowej dy 
skusji nad tą sprawą, lecz kroki 
ustawowe poczynione będą do- 
piero na następnej sesji parla- 
mentu. 

Korespondent dyplomatyczny 
„Daily Telegraph“ stwierdza, że 
na skutek nawału doniosłych 
spraw politycznych, decyzję w 
sprawie sprawozdania komisji 
królewskiej odroczono na parę 
dni. Jak przypuszczają, rząd za- 
akceptuje najważniejsze zalece 
nia komisji mandatowej. Dekla- 
racja rządu angielskiego ma za- 
znaczać, że dopóki liga narodów 
nie zajmie słanowiska wobec 
tych propozycji, rząd angielski 
nie poczyni żadnych kroków w 
tej materii, 

LONDYN, 3. 7. — W artyku- 
le wstępnym pod nagłówkiem 
„Niebezpieczeństwo rozbioru“ 
„Jewish Chronicle* domaga się 
zwołania natychmiast do Londy 
nu narady z udziałem 20 — 30 
przywódców sjonistycznych ce 
lem nstalenia jednolitej linii po 
litycznej przed kongresem sjö- 
nistycznym. 

Według informacji „Jewish 
Chronicle“ wielu czołowych po- 


| 


0 27 rządów europejskich, to we 
dług imformacji posiadanych 
przez francuskie placówki dy- 
plomatyczne dotąd 

20 rządów opowiedziało się za 
planem francusko - brytyjskim. 
Impas więc, jak podkreśla pra 
sa angielska, jest całkowity, ` 


PHOSA 


USUWA PIEGI zmaęszczK | 
WAGRY I INNE WADY CERY 


METAMOR 


Armmańy i samololw 


kontynuują żniwo śmierci w Eiiszpamii 


koło 30 strzałów armatnich, jed 
nak pociski nie wyrządziły więk 
szych szkód. 


PARYŻ, 8. 7. (PAT). Havas do 
nosi z Walencji: 7 samolotów po 
wsłańczych zrznciło dziś około 
50 bomb na Sagonte (25 klm. 


na półnoe od Walencji). Bomby 
trafiły w zamek oraz poc 
spustoszenia w 


dzielnicy rybae- 


SA POLSKI BEZ. 


lityków należących do wszyst- 
kich stronnictw angielskich, w 
tej liczbie Winston Ghurchill, wy 
stępują stanowczo przeciwko 
podziałowi Palestyny. Domaga- 
ją się oni debaty parlamentar- 
nej zanim uskuteczniona ma być 
tak istotna zmiana w polityce pa 
lestyńskiej, kontynuowanej od 
czasu wojny światowej. Politycy 
ci sądzą, że zalecając podział 
Palestyny, komisja królewska 
przekroczyła swe kompetencje. 


Ostre wystąpienie 
w senacie amerykańskim 


WASZYNGTON, 3. 7. — Zna- 
ny senator Copeland, który ja- 
kiś czas temu zwiedził Palesty- 
nę, poruszył dziś kwestię projek 
towanego podziału Palestyny na 
forum senatu amerykańskiego. 
Realizacja tego planu — oświad 
czył senator Copeland — faktycz 
nie uczyni z konweneji angiel- 
sko - amerykańskiej z roku 1924 
„świstek papieru“. Senator Co- 
peland domagał się interwencji 
rządu amerykańskiego w tej spra 
wie. 


Zamach arabów 
na burmistza Betleemu 


JEROZOLIMA, 3. 7. — Tero- 
ryści arabscy dokonali dziś za- 
machu na burmistrza Betleemu 
Isa Bendaka, który jest czyn- 
nym działaczem „arabskiej opo- 
zycji* i poplecznikiem emira 
Abdullah. Teroryści oddali 20 


micimieswecicói 


ale nie beznadziejny. 

Nieinterwencja jeszcze istnie- 
je i włosko - niemieckie propo- 
zycje podkreślają chęć tych mo 
carstw utrzymania jej w mocy. 
Wszyscy, pisze „Times“ muszą 
obecnie wykorzystać krótki czas 
przerwy dla zastanowienia się. 
Nie jest wykluczone, że z lego 
zastanowienia 
wyłoni się jakiś nowy plan kom 

promisowy. 


Cała prasa angielska pochwa 
la zresztą taktykę rządu brytyj- 
skiego, ając zwłaszcza 
rolę premiera Chamberlaina, 
który w dużym stopniu przyczy 
nił się do zajęcia przez W. Bry- 
tanię tak mocnego stanowiska. 


kiej, nie pociągając za sobą ofiar 
w ludziach. 2 samoloty usiłowa- 
ły bombardować Walencję, co 
zostało udaremnione przez o- 
bronę przeciwlotniczą. 


MADRYT; 3. 7. (PAT). Kores 
pondent Havasa donosi, że wczo 
raj po południu w słolicy nastą- 
piła gwałtowna wymiana strza 
łów artyłeryjskich. Pociski dział 
powstańczych gęsto padały w 
centrum miasta. 


VITORIA, 3. 7. (PAT). Havas 
donosi, że na froncie madryc- 
kim trwała do dziś rana ożywio 
na strzelanina. Porty w Barcelo 
nie i Tarragonie były ostrzeliwa 
ne w ciągu 5 godzin przez flotę 
powstańczą. Eskadra lotnicza 
bombardowała port Barcelony, 
zrzucając bomby o wielkiej sile 
wybuchowej, które wyrządziły 
powaźne szkody. 


Ő EEC 
narady w sprawie podziału Palestyny 


Winston Churchill i inni politycy przeciwko planowi komisji 


strzałów do mieszkania Issa Ben 
daka, przy czym lekko zranio- 
na została jego żona i córeczka. 
Sprawcy zamachu zbiegli. 

Zamach ten pozostaje niewąt- 
pliwie w związku z walką mię- 
dzy muftim z Jerozolimy a emi- 
rem Abdullą. 


Salon mody męskiej 


Leonard Hetman 


ZOSTAŁ PRZENIESIONY 
z ul, Wólczańskiej 62 


na ul. Przejazd Nr. 6 
telefon 168-90 


6 członków 0. N. R. 


Odpowie za zamachy 
petardowe w Warszawie 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Zakończono dochodzenie w 
sprawie zamachów petardo- 
wych na sklepy żydowskie w 
Warszawie w grudniu ub r. i 
styczniu b. r. Między innymi wy 
buchy te uszkodziły gastrono- 
miczny sklep Hirszfelda przy 
ulicy Marszałkowskiej. Przed są 
dem stanie 6 b. członków obozu 
narodowo - radykalnego. Wszy- 
scy oskarżeni zmajdują się w 
więzieniu. 


3 zasadnicze projekty 


na sesję jesienną izb 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Na sesję jesienną ciał nusta» 
wodawczych rząd przygotowuje 
trzy zasadnicze projekty usta 
wy: projekt ustawy uposażenio- 
wej, który byłby rewizją słyn- 
nego Lex Jędrzejewicz, projekt 
reformy podatkowej i projekt 
reformy ustroju palestry, która 
miała być już przedmiotem ©- 
brad poprzedniej sesji, ale jak 
wiadomo, w ostatniej chwili za 
stała wstrzymana. 


Skazani za dowcipy 


Za opowiadanie wesołej amg 
gdoty, uważanej za obrazę | 
wych Niemiec" i ich kierownik) 
ków, niejaki Max Loew 
żyd, zamieszkały w Rheda, 
stał skazany na rok i 
miesięcy więzienia przex 
say w Bielefeld w Wes$ 
alii, + ` 

Człowiek, który anegdotę 
dalej opowiadał, został ska 
na osiem miesięcy więzienia 


„Pawilon pokoju” 
na wystawie paryskiej 


PARYŻ, 3 lipca. (PAT. Dnis: 
9 lipca nastąpi otwarcie na wy- 
stawie paryskiej „Pawilonu po- 
koju“. W inauguracji pawilomt 
wezmą udział czołowe osobisto= 
ści politycznego świata francux 
kiego i zagranicznego. Znaczną 
część pawilonu, który należy zał 
liczyć do najbardziej udan U 
poświęcona jest lidze narodów! 
i jej dziełu. 


O... A 
Mufti przygotowuje w Transjordanii 


powstanie przeciwko emirowi Abdullahowi 


"LONDYN, 3. 7. — W depeszy 
z Jerozolimy dzisiejszy „Daily 
Herald“ donosi, że premier rzą- 
du transjordańskiego Ibrahim 
Haszem wystosował do naczelne 
go muftiego Jerozolimy list, w 
którym oskarża muftiego o przy 
gołowywanie na terenie Trans- 
jordanii powstania przeciwko 
emirowi Abdullahowi. Haszem pi 
sze, iż posiada dowody, że mufti | 
prowadzi obszerną akcję podże- 


gawczą za pośrednictwem swych 
agentów na terenie Transjordai| 
nii tak wśród beduinów, jak i 
wśród ludności miejskiej. Agen 
ci muftiego mają rozdawać pie- 
niądze wśród przyszłych po 
wsłańców i mają ich także zao+ 
patrywać w broń. Haszem o- 
świadcza w końcu, że knowania 
muftiego są dobrze znane i wzy, 
wa go do ich zaniechania, gro- 
żąc mu poważnymi konsekwen- 


na 6 mies. wiezienia i 5 milionów złotychgrzywny 
LWÓW, 3 lipca. (PAT). Sąd | milionów zł. grzywny. 


grodzki we Lwowie wydał dziś / 


wyrok przeciwko oskarżonemu 
b. zawiadowcy spółki „Bjody* 
Rudrofowi, który oprócz in- 
nych wyroków, skazany był 
przed dwoma laty za zatajenie 
dochodów spółki na sześć mie- 
sięcy więzienia oraz na osiem 


Sąd najwyższy wyrok ten t- 
chylił i dziś zapadł nowy wyrok 
skazujący Rudrofa na sześć 
miesięcy więzienia i pięć milio- 
nów zł. grzywny. Oskarżał pro- 
kurator Rosiński. 

Obie strony zgłosiły apelację. 


4.VII— „GŁÓS PORANNY* — 1937 


19 zabudowań 
spioneło 


we wsi Piła pow. kali- 
skiego 


KALISZ, 3 lipca. (PAT). We 
wsi Piła w powiecie kaliskim w 
zagrodzie mieszkańca tej wsi 
Rybarczyka wybuchł pożar, — 
Ogień, natrafiając na sprzyja- 
jące warunki i ponoszony wia- 
trem, przerzucił się na sąsiednie 
zabudowania i strawił 19 zabu- 
dowań, w tym 16 domów miesz 
kalnych. Ponadto spłonęło wie- 
le inwentarza żywego. 


Straty, wyrządzone przez po- 
żar, sięgają 40.000 zł. 


Zabii bezrobotnego 
który mu uniemożliwił 
kradzież 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Do Sądu Najwyższego wpły- 
nela seria skarg osób, skaza- 
nych na kary Śmierci za prze- 
stępstwa kryminalne. Między 
imnymi wpłynęła taka skarga 
niejakiego Jana Tkacza, szewca 
z Ostrowia,który zabit w sprzecz 
ce bezrobotnego Nowickiego, 
(Tkacz był skazany przez dwie 
instancje na karę śmierci. Z to- 
ku przewodu sądowego wynika, 
że Tkacz usiłował dokonać kra- 
dzieży, której Nowicki przeszko 
dził 


Młody lekarz polski 


zginął w Dolomitach 


BOLZANO, 3. 7, (PAT). — W 
czwariek, 1 bm., około południa 
wydarzył się w Dolomitach na 
zachodnim zboczu Punta tre 
Scarperi tragiczny wypadek, któ 
rego ofiarą padł młody lekarz 
polski dr. Wielski, który wraz z 
towarzyszem, również obywate: 
lem polskim, niestwierdzonego 
dotychczas. nazwiska, wyszedł 
wczesnym rankiem na wyciecz- 
kę alpinistyczną. Na trudnym 
przejściu Wielski poślizgnął się, 
stracił równowagę i spadł w kil 
kudziesięciu metrową przepaść, 
ponosząc śmierć na miejscu. 


Ustawy norymberskie 


wprowadzone na Śląsku 
niemieckim 


BERLIN, 3. 7 (PAT). W związ 
ku z wygaśnięciem konwencji 
górnośląskiej z dniem 15 lipca 
1937 r. zostają wprowadzone w 
niemieckiej części Górnego Ślą- 
ska antyżydowskie nstawy no- 
rymberskie, obowiązujące na te 
renie całej Rzeszy. 
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| Walka ze zwyżką cen 


á maczelnym probiłemem rządu Chauíemps a 
Giełdy towarowe są macdasi zamkniete 


PARYŻ, 3. 7. 


tody ce'em 
4wyżki cen, będącej 


Ą s (PAT). Rząd konsekwencją deprecjacji walu - | ru nad cenami, rząd utrzymał w 
('hautemps'a zastosował dwie mejty i zarządzeń inflacyjnych. Po dalszym ciągu 
uniemożliwienia |za dekretem rozszerzającym za- | DEKRET O ZAMKNIĘCIU NA|stytuowaniu i 


GIEŁD TOWAROWYCH. 
Należy oczekiwać, iż po nkoń- 
zorganizowaniu 


w mocy 


naturalną |dania centralnej komisji nadzo-! TERENIE CAŁEGO KRAJU |npowego aparatu administracyj- 


| Motywy wyroku na GhaskieleWicza 


Sąd nie podzielił opinii biegłych psychiatrów i uważa, że zbro- 
dnia powstała na tle nienawiści do państwa i armii 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonu je: 

Sąd okręgowy w Warszawię 
sporządził pisemne motywy wy 
roku w sprawie Judli ejby 
Chaskielewicza, skazanego przez 
sąd okręgowy na karę Śmierci 
za zabójstwo wachmistrza Ja- 
na Bujaka. 

Jak głoszą motywy, przyjść 
należy do wniosku, że nie chęć 


zemsty osobistej i nie udręki, 


doznane rzekomo w wojsku, 
pchneły  Chaskielewicza do 
zbrodni zabójstwa, natomiast i- 
stotne pobudki czynu tkwiły w 
przekonaniach politycznych. — 
Chaskielewicz należał do orga- 
nizacji, która, jak stwierdzili 
świadkowie, podlega silnym 
wpływom partii komunistycz- 
nej. Wpływy te ujawniły się 
równieź w pamiętnikach Chas- 
kielewicza oraz w materiale, 


znalezionym u oskarżonego w 
postaci gazet Żargonowych i 
różnego rodzaju pism. Opiera- 
jąc się na ujawnionym maleria- 
le — stwierdzają motywy — 
przyjść należy do wniosku, że 
Chaskielewicz, jeśli formalnie 
nie należał do partii komunisty 
cznej, był zwolennikiem i wy- 
znawcą jej ideologii w sprawie 
ustrojowej w Polsce. W dniu 1 
maja ub. r. więc równo na mie- 
siąc przed zabójstwem wachmi- 


SKÓR, 
SPL KLAWIOL  Sdweuwościea NOG 


U ZGRUBIENIA 


nego kontroli cen, giełdy towa- 
rowe postawione już w obliczu 
unormowanej sytuacji, rozpocz 
ną swe normalne funkcjonowa- 
nie. 

Należy zaznaczyć, iż nowy de 
kret przeciwko nieuzasadnionej 
zwyżce cen stanowi Lylko rozwi- 
nięcie mie pa opublikowanego 
i przez rz luma w sierpniu ro- 
strza Bujaka w Mińsku Mazo- |ku ub. to jest w eneid że 
wieckim, niewykryci sprawcy |rozpoczęła się we Francji, w o 
dokonali zabójstwa żyda Celi- | bawie przed zbliżającą się dewa 
cha. Po tym zabójstwie niektó- |luacją, niepokojąca zwyżka cen. 
rzy świadkowie — jak przyta- | Dekret rządu Bluma ograniczył 
czają motywy — ustalili, że ze się jedynie do produktów spo- 
strony żydów padały pogróżki |żywczych oraz do produktów 
z powodu śmierci Celicha pod (pierwszej potrzeby, obeeny de- 
adresem polaków. Sąd doszedł (kret obejmuje natomiast wszyst 
do wniosku, że zbrodnia, jakiej kie towary, zatrzymując jedno- 
dopuścił się Chaskielewicz, po- |eześnie sankcje karne przeciwko 


wstała na tle nienawiści do pań- 
stwa polskiego, a zwłaszcza do 
jego armii. 

W dalszym ciągu motywów 
sąd stwierdza, że nie podziela. 
opinii biegłych psychiatrów, nie 
znajdując jakichkolwiek da- 
nych, które mogłyby wskazy- 
wać na anormalność psychiczną 
oskarżonego. Sąd, uważając, że 
oskarżony Chaskielewicz dopuś | 
cił się zbrodni z całą świadomoś 
cią, wymierzył karę śmierci. 


|graniey, jak 


nieuzasadnionej zwyżce. 

W każdym razie dekret ten nie 
stawia żadnych sztywnych ram, 
gdyż dopuszcza on zwyżkę cen 
towarów importowanych z za- 
również zwyżkę 
tych wszystkich fabrykatów, w 
których skład wchodzą surow- 
ce importowane z zagranicy. 
Zagadnienie walki z zwyżką cen, 
które staje się w tej chwili na- 
czelnym problemem rządu Chau 
temps'a, jest ułatwione w poważ 
nym stopniu spokojem, jeśli na 


w za a wet nie apatią, z jaką francuska 
ukareszt entuzjastycznie powitał pin mr m 
[nie zarządzenia monctarne. 


wracająceśo z Polski króla Karola II 


BUKARESZT, 8.7. (PAT) — Król 
Karol II w towarzystwie następcy 
tronu księcia Michała powrócili 
dziś do Bukaresztu, powitani na 
wspaniale udekorowanym dworcu 
przez członków rządu z premierem 
na czele, patriarchę Mirona, gene- 
ralicję, przewodniczących obydwu 
izb parlamentu, przywódców stron- 
nictw politycznych oraz członków 
poselstwa polskiego. Prezydent m. 
Bnkarcsztu witał króla i następcą 
tronu tradycyjaym chlebem i solą. 
Następnie król Karol w towarty- 
stwie Wielkiego Wojewody przeje- 
chali przez udekorowane miasto, 
entuzjastycznie witani przez lud- 
ność. 

Prezydent m. Bukaresztu w ode- 
zwie, rezplakatowanej na mieście i 
wzywającej ludność do powitania 
króla, podkreśla m. in., iż „należy 


okazać królowi wdzięczność całego 
kraju xa wspaniały sukces, z jakim 
podjął się w kraju sprzymierzonym 
i zaprzyjaźnionym pracy donioałej 
dla bezpieczeństwa Rumunii i po- 
koju europejskiego”. 

Z dworca król wraz z następcą 
tronu ndali się bezpośrednio do 
szkoły wojskowej, gdzie w obecnoś' 
ci szefa sztabu głównego gen. Sla- 
chiewicza odbyła się uroczysta no- 
minacja nowych podporuczników. 


Wymiana depesz 
pożegnalnych 

WARSZAWA, 8.7. (PAT) — 
Frzed opuszczeniem granic Rzplitej 
Polskiej J. K- M. król Karol II prze 
slal pod adresem p. Prezydenta 
Mościckiego telegram treści nastę 
pującej: 

„Opuszczając ziemię Polski prag- 


11 hydroplanów szuka bezustannie znakomitej lotniczki 


LONDYN, 3.7. (PAT) — Słynna 
na cały świat lotniczka amerykań: 
ska Amelia Earhart, która 1 czerw- 
ca rozpoczęła lot dookoła świata, 
znajduje się w poważnym niebezpie 
czeństwie. 

Earhart wystartowała wczoraj z 
Nowej Gwinei, pragnąc dostać się 
na małą, zaledwie 2 mile długości 
liczącą wyspę koralową Howland, 
położoną na Pacyfiku między N. 
Gwineą a Honolulu. Z Nowej Gwi- 
nei dzieliło ją od wyspy Howland 
2,500 mil Pacyfiku bez możności lą- 
dowania. 

O północy otrzymano od Amelii 
Earhart radiówkę, donoszącą, iż 
wskutek silnych wiatrów przeciw- 
nych, jej zapas benzyny się wyczer 
pał i że posiada jej jeszcze zaled- 
wie na pół godziny lotu. Wobec 
tego nie ulega wątpliwości, że Ame 
Ita Earhart wraz ze swoim towarzy 
szem nawigatorem Manningiem mu 
siet} opuścić się na wodę i obecnie 
samelot ich prawdopodobnie unosi 
się gdzieś na Pacyfiku. Mają oni w 
zomalanie enacialna łódkę z kauczu 


ku oraz pasy bezpieczeństwa i w ra 
zie gdyby satiolot nie mógł się dlu 
go utrzymać na powierzchni wody, 
istnieje jeszcze możność utrzymania 
się przez pewien czas w kauczuko- 
wej lódce bezpieczeństwa. 

Stacja nadawcza straży pobrzeż: 
nej w Honolulu nadała komunikat, 
że lotniczka osiadia prawdopodob- 
nie na morzu w odległości około 
stu mił od wyspy Howland. Ọ go: 
dzinie 20-ej znajdowała się ona w 
odległości 160 kim. od tej wyspy, 
a przylot jej na wyspę oczekiwany 
był mniej więcej w godzinę później. 


SAN FRANCISCO, 3.7. (PAT) — 
Krążownik angielski _ „Achilles” 
przejął wczoraj o godz. 23 według 
czasu Greenwich sygnały S. 0. S. 
od lotniczki  Earhart. Pozycja 
„Achillesa” jest nieustalona, 

Z Honolulu udało się w kierunku 

| wyspy Howland 11 hydroplanów, 


dziś wieczorem dotrą one do wyspy 
i natychmiast rozpoczną przeszuki 


wania okolice. 


mość, że jeden z krótkofalowców 
przejął słabe sygnały radlowe na 
tali 31 mtr. odpowiadającej dlu- 
gości tali aparatu Earbart, 1 


WASZYNGTON, 3.7. (PAT) — 
Departament marynarki polecił 
okrętowi wojennemu „Colorado” 
aby wyruszył z Honolulu na poszu- 
kiwanie lotniczki Karhart. „Colo- 
rado” ma trzy samoloty na pokła- 
dzie. Niezależułe od tego wysłano 
z Honolulu na poszukiwania samo- 
lot, pilotowany przez znanego lot- 
nika por. Harwey'a. 

O miejscu katastrofy lotniczki 
brak jest jakiejkolwiek  wiado- 
mości, 

HONOLULU, 3.7. (PAT) — Jeden 
z samolotów, który odleciał w kie- 
runku wyspy Howland w celu po- 
szukiwania zaginionej  lotniczki 
Earhart, zmuszony był zawrócić 
z drogi i lądować na lotnisku Peari 
Harbor z powodu burzy śnieżnej, 
połączonej z silnymi wyładowania- 
mi elektrycznymi, którą napotkał 


Z Los Angeles nadeszła wiado- | w czasie lotu, 


nę jeszcze raz Waszej Ekscelencji 
podziękować za tak gorące i entu- 
zjastyczne przyjęcia, jakiego dozna- 
łem od wszystkich w Polsce, jak 
również wyrazić mój podziw dla 
jego pięknego kraja oraz jego wspa 
riałego wojska”. 
(©) Karol IL". 

W odpowiedzi p. Prezydent R. P. 
przesłał pod adresem J. K. M. kro 
la Rumunii depeszę treści nastę 
pojącej: 

„Serdecznie dziękując J. K. M. 
za Jego uprzejmą depeszę, pragną 
Go zapewnić, że pobyt w Polsce 
Waszej Królewskiej Mości oraz Je- 
go Królewskiej Wysokości Wielkie 
go Wojewody Michała, pozostawi 
we wszystkich sercach polskich głę 
bokie i niezatarte wspomnienie. 

see |  (S) Ignacy Mościcki”, 


Głosy prasy rumuńskiej 
BUKARESZT, 3.7, (PAT) — Ca- 
prasa rumuńska nadał omawia 
zytę króla Karola JI w Polsce. 

Dziennik „Dimineata” stwierdza, 
że wizyta miała charakter gorącej 
manifestacji narodu polskiego na 
cześć Rumunii, co znajduje potężny 
oddźwięk w sercach narodu rumuń 
skiego. 

„Curentul” pisze m. in, iż „Ha- 
sło pozytywnego pacyfizmu, opat- 
tego na przyjaźni i sile, na zaufa- 
niu i współpracy, stanowi dziś 
wspćlny sztandar Rumunii i Pol- 
ski”. 

Pozostałe pisma również zamie- 
czczają artykuły, w których dają 

z uczuciom przyjaźni wobec 
Pnlski oraz składają hołd królowi 
Karolowi II z okazji jego powrotu | 
do kraju. K 


ła 
wi 


Prasa prawicowa wysuwa dziś 
szereg zastrzeżeń w stosunku do 
opublikowanego dekretu. 


Poważne zastrzeżenia 
w tonie partji socjalisty= 
cznej 


PARYŻ, 3 lipca. (PAT). Zgod 
nie z przyrzeczeniem premiera 
Chautemps sesja parlamentu po 
uchwaleniu pełnomocnictw 

nie została zamknięta, 
lecz obie izby pracują równole* 
gle z ustawodawstwem dekreto 
wym, obradując nad tymi pro- 
jektami ustaw, które już oddaw 
na znajdowały się na warsztacie 
normalnego ustawodawstwa. 

Okres letnich ferii parlamen- 
tarnych rozpocznie się odrazu 
od dorocznego kongresu partii 
socjalistycznej, który ma obra- 
dować od 1 do 14 lipca w Mar 
sylii. 

Obrady kongresu 

mogą być bardzo burzliwe 
z tego choćby powodu, że nowa 
polityka finansowa gabinetu 
Bluma rozpoczęta w marcu, bu- 
dziła i 
poważny sprzeciw na lewym 

skrzydle stronnictwa, 

a program finansowy nowegu 
rządu, w szczególności zaś no 
we podatki pośrednie, mające 
swym ciężarem spaść 

na barki szerokich mas, budzi 
bardzo poważne zaostrzenia i 
sprzeciwy w łonie partii socja” 
listycznej. Z tego też względu 
rząd prawdopodobnie nie wyda, 
dekretn o nowych podatkach 
przed zakończeniem obrad kon- 
gresu socjalistycznego. 


Niemcy domaśsaja się 


anulowania zawodów Gordon-Bennefta 


| BRUKSELA, 3.7. (PAT) — Wpły 


| na to, iż nie może być mowy o fa- 
ngt protest aeroklubu niemieckiego, | kiejkolwiek pomylce ze strony cze- 
domagający się anulowania tego- | chów, gdyż nad Czechosłowacją 
rocznych zawodów © puchar Gor- | przelatywały niemal wszystkie ba- 
don - Bennetta w związku ze zmu- lony i że tylko niemców zmuszona 
szeniem aeronautów niemieckich | do ladowania, podczas gdy francu 


| do lądowania przez samoloty cze- | zów i belgów zostawiono w spo- 


skie. W Brukseli zwracają uwagę | koju. 
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Dziś rozpoczyna się zjazd lekarzy i przyrod- 
mików polskich we Lwowie 


LWÓW, 3 lipca. (PAT). Pro- 
gram ogólny 15-go zjazdu leka- 
rzy i przyrodników , polskich, 
rozpoczynającego się dziś we 
Lwowie, obejmuje w niedzielę 
nabożeństwo w katedrze i o g. 
10-ej uroczyste otwarcie zjazdu 
w teatrze Wielkim, z wykładem 
inauguracyjnym p. min. oŝwia- 


ty Świętosławskiego, o godz. 13 
otwarcie wystawy na placu tar- 
gów wschodnich. 

W poniedziałek rano rozpocz 
ną się posiedzenia sekcji, a o g 
11 — 14 posiedzenia plenarne 
z wykładami prof. Nowaka ..9 
człowieku i ziemi“, doc. Szuica 
„O alkcholiźmie w świetle no- 


Malcabryczne oferíiy 


„Żałujemy bardzo, nie potrzebujemy pana trupa“ 


Instytuty anatomiczne uniwersy- 
tetów nowojorskich postanowiły 
nie przyjmować więcej ofert na do- 
stawę trupów za zapłatą. W tym 
celu wydrukowały formularz z go- 
tową odpowiedzią na liczne oferty. 
Odpowiedź ta brzmi następująco: 
„Bardzo żałujemy, ale nie reflektu- 
jemy na trupa pana”. 

Przypomnieć należy, że jeszcze 
przed kilku laty zarówno w Euro- 
pie, jak i w Ameryce uniwersytety 
odczuwały brak trupów w prosek- 
toriach, co bardzo utrudniało nau- 
kę przyszłym lekarzom. W tych cza 
sach przyjęło się zwiaszcza w Ame- 
ryce, że rozmaici ludzie sprzedawa- 
li swoje ciała jeszcze za życia in- 
stytutom anatomicznym. mowy 
zawarte w ciągu kilka lat między 
uniwersytetami a „przyszłymi tru- 
pami” były tak liczne, że pokryły 
zapotrzebowanie instytutów anato- 
micznych na długie lata, wskutek 
czego uniwersytety zmuszone były 
zaprzestać dalszych „transakcji”. 

Jak się czasy zmieniają! Medycy 
na słynnym uniwersytecie w Saler- 
no studiować musieli anatomię tyl- 
ko na zwierzętach, ponieważ nie 
można było w tych czasach dostać 
trupów. Pierwsze sekcje zwłok ludz 
kich dokonał profesor Mondino de 
Luzzi w Bolonii w rokn 1306. Tru- 
pów dostarczali i jemu ł jega na- 
stępcom zbrodniarze, którzy zazwy- 
czaj kradli zwłoki x cmentarza. 
Rzecz oczywista, że kazali sobie sło 
no płacić za swoje usługi. 

I nie tylko w średniowieczu, ale 
jeszcze w czasach nowożytnych 
tworzyły się bandy, które. grasowa- 
ły na cmentarzach i rabowały świe- 


Prezydent Bydgoszczy 
jedzie 


po amerykański spadek 


W przyszłym tygodniu wyjeż 
dża do Ameryki prezydent Byd 
goszczy Leon Barciszewski ce- 
lem załatwienia spraw, związa- 
nych ze spadkiem po Lenie Co- 
hem, zapisanym w gminie m. 
Bydgoszczy. 

Ponieważ spadkodawea posta 
wił za warunek, że odsetki (rze- 
komo w sumie pół miliona zł.) 
miały być przeznaczone wyłącz 
nie na subwencje i utrzymanie 
niezamożnych żydów, mieszkań 
ców Bydgoszczy, rada miejska 
swego czasu spadku nie przyję- 
ła. Następnie jednak na zlece-- 
nie władz nadzorczych gmina 
zapis przyjęła. 

è 
ŁODZIANIE ZWIEDZAJĄ 
SCHRON PRZECIWGAZOWY. 


Propagandowy sebron przeciw- 
gazowy LOPP, mieszczący się przy 
nl. Piotrkowskiej nr. 1, cieszy się 
dużą frekwencją zwiedzających. 

W ciągu 6 miesięcy r. b. t. j. od 
dnia 1 stycznia do dnia 30 czerwca 
1487 r. zwiedziły schron 263 wy- 
cieczki o łącznej liczbie 14,588 u- 
czestników. 

Wycieczki do schronu należy na 
a dni przed terminem zgłaszać do 
pinra łódzkiego obwodu miejskiego 
LOPP (ul. Piotrkowska 149) tel. 
106-20. 


aa aaa o m ZZ A 


żo pochowane zwłoki. A kiedy wła- 
dze przedsięwzięły energiczną akcję 
przeciwko „hienom cmentarnym”, 
bandy te zaczęły mordować ludzi 
na ulicy, czy w lesie, byle tylka 
zdobyć trupy i móc je sprzedać. 
Wstrzymanie zakupów trupów 
przez uniwersytety rowojorskie 1t- 
suwa ostatnie pozostałości epoki, 
w której handel trupami był na po- 
rządku dziennym. j 


woczesnej fizjologii“ i profeso 
ra Garbowskiego o „Psychoge- 
netyce“. 

Na wtorkowym posiedzeniu 
plenarnym wykłady wygłoszą! 
płk. Fiumel „O wpływie zawo 
du lotniczego na ustrój człowie 
ka“. Odbędzie się również dy- 
skusja ogólna o  biocenologii 
pod przewodnictwem prof. Sza 
fera i wykład prof. Lelesza o 
witaminach. 

Na posiedzeniu plenarnym w 
środę odbędzie się dyskusja o 
dyluwium pod przew. prof. No 
waka i o godz. 17-ej zamknięcie 
zjazdu z wykładem prof. Wach- 
holza n. t. „Geneza przestęp* 
stwa a prawa kontrastu“. 

Olbrzymia dziedzina wiedzy 
lekarskiej znajdzie wyraz pod- 
czas zjazdu w przeszło 800 re- 
feratach wygłoszonych podczas 
posiedzeń licznych sekcji i pod- 
sekcji. Niemal wszystkie pro- 
blemy lekarskie znajdą wyraz 
w tych referałach, 

Niektóre referaty ilustrowane 
będą pokazami na chorych i 
przygotowanymi preparatami. 

Weterynaria i farmaceutyka 
obradować będzie w osobnych 
sekcjach. r 

Zjazd przyrodników i lekarzy 
połskich będzie wielkim sej- 
mem nauki polskiej. 
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MUR 


OBRONNY 


przeciw szkodliwym składni: 
kom dymu tytoniu stano- 
wię — dzięki zastosowaniu 
szlacheinych włókien morwo- 
—delikaine samospalne 


ZWIJKI 


wych 


- 


WYŁĄCZNE PRAWO STOSOWANIA WŁÓKIEN MORWOWYCR 


"STANISŁAWA WOŁOSZYŃSKIEGO 


w 
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DO WYROBU ZWIJEK PAPIEROSOWYCH ZASTRZ. U. PAT. Nr. 5034, 


Pływający port na oceanie 


Sensacyjny proiekt au$gtraliiskiego inżyniera 


Chociaż od czasów Lindbergha 
dokonano już licznych  przelo- 
tów nad północnym oceanem 
Atlantyckim, nie można jeszcze 
myśleć o bezpiecznej linii lotni- 


t. |. od 5 do 20 lipca b. r. 


przyczem zaznaczamy, 


W dniach najbliższych wchodzi 
w życie ustawa turystyczna polsko- 
italska zawarta w Rzymie, 


Na podstawie tej umowy wyjaz- 
dy do Italii mogą mieć miejsce 
bez ograniczeń pod warunkiem wy- 
kupienia ezeków turystycznych 
(akredytyw) w wysokości od 100 do 
500 zł. na każdy tydzień pobytu 
przy wyjazdach iadywidualnych i 
po 75 do 250 zł. na każdy tydzień 
przy wyjazdach zbiorowych. 


W związku z powyższyra min. 
spraw wewnętrznych wyjaśnia, iż 
paszporty do Italii wydawane są, 
zgodnie z obowiązującymi postano- 
wieniami na zasadach przyjętych w 
stosunku do państw (Bułgaria, Ju- 
gosławia, Rumunia, Węgry), do któ 
rych środki płatnicze z kraju mogą 
być wywożone w postaci czeków 
turystycznych (akredytyw) a nie w 
postaci efektywnej waluty polskiej. 


Sala Filharmonii 


Narutowicza 20, tel. 213-84 


Bilety do nabycia w kasie 
Filharmonii 


Korzystajcie z niebywałej okazji 


Dla odciążenia sezonu jesiennego, na as tak zwany „ogórków* 
włącznie przyjmować będzie nass oddział 
do chem. czyszczenia i farbowania po znacznie zniżonych 
i z naszego już bardzo niskiego cennika 
udzielać będzie 33 proc. opustu, 
że w razie niedotrzymania przez nas umó* 
wionego terminu wykonania, klijent nie jest 
szczenie. Dla orientacji podajemy kilka çen aa prawdziwie chem. 
czyszczenie na sucho palta zam. zł. 6, sł, 4—, ubrania zam. zł. 6— 
zł 4,—sukni zam, zł. 3 zł, —2.—, bluzki zam. zł 1—50 zł, 1—i t p. 
Goniec do usług P. T. Klijenteli. 

„AS“ (hem. pralnia i farbarnia 

Gddział Łódź, Traugutia 2, tel. 233 98 


Możemy jeżdzić do Wioch 


bez żadnych ograniczeń 


czej. Dzisiejsze maszyny nie są 
jeszcze tak dobrze skonstruowa- 
ne, ażeby ryzyko przelotu nad 
oceanem było zredukowane do 
minimum. Technicy robią stara 


senach 


obowiązany zapłacić za Gy- 


Warunkiem wydania paszportów 
do krajów wymienionych jest obo- 
wiązek wykazania się wobec wła- 
dzy paszportowej zaświadczeniem 
upoważnionej instytucji bankowej 
(dewizowej), stwierdzającym wpła- 
cenie odpowiedniej kwoty na waż- 


ZDJĘCIA TECHNICZNE oraz reprodukcje 
szybko i po cenach przystępnych 
FOTO-PIPPEL 


wykonuje 

ŁÓDŹ, NAWROT 2. TEL. 205-61. 
ny du danego kraju czek turystycz- 
ny (akredytywę) przy czym dzieci 
dc lat 4 wolne są od obowiązku po 
siadania akredytywy. 


Opłatę za paszporty indywidual- 
ne de Italii należy pobierać w wyso 
kości 40 zł. za czas ważności pasz- 
portu do 2 miesięcy i 80 zł. za czas 
dłuższy aż do jednego roku. 


Opłaty za paszporty zbiorowe 
pozostają niezmeinione. 


nia w dwu kierunkach: jedni 
chcą udoskonalić samoloty, dru 
dzy uważają to za niemożliwe i 
szukają innej drogi, mianowicie 
„pływających lotniczych baz“ 
na oceanie. Opracowano już licz 
ne projekty, lecz większość z 
nich cierpi na błędy konstruk- 
cyjne. Obecnie jednak australij- 
ski inżynier Heiser opracował 
plan portu lotniczego na oceanie 
który wywołał wielkie zaintere- 
sowanie w kołach technicznych 
swoją Śmiałością i prostotą. 


_ Wyspa skonstruowana jest w 
kształcie olbrzymiej litery „U“, 
długości 600 m., szerokości 275 
m. i głębokości 100 m. Większa 
część kadłuba zanurzona jest w 
wodzie na głębokość 62 m. Na- 
wet silne burze nie mogą ruszyć 
z miejsea kadłuba, ponieważ 
ruch fal poniżej 20 metrów głę- 
bokości zupełnie ustaje. Wiatr i 
prądy morskie mogłyby porn- 
Szyć kadłub, gdyby nie przeszka 
dzały temu inne siły. Pomyślane 
mianowicie o automatycznych 
urządzeniach stabilizacyjnych, 
opartych na wyzyskaniu siły wia 
tru, a głównie na energii elek- 
trycznej, dostarczanej przy po- 
mocy motorów. Podług dokład- 
nie obmyślanych planów kon- 
strukcyjnych zostałby wypeł- 
niony główny warunek: ażeby 
samoloty i okręty, pragnące za- 
winąć do pływającej wyspy, zna 
lazły się zawsze na tym samym 
punkcie oceanu. 


Olbrzymi kadłub dostosowa- 
ny jest w zupełności do wyma- 


stację, łodzie ratunkowe itd. O- 
kręty będą chronione w ten spo 
sób, że otwarta część kadłuba w 
kształcie „U“ będzie tworzyła 
przystań. Wewnątrz tego „U“ 
woda będzie spokojna, chronio- 
na z trzech stron ścianami prze” 
ciw falom, Szerokość jego wy- 
starczy, ponieważ przy długości 
500 metrów wnętrze „U'* posia- 
dać będzie 120 m. szerokości, 
Nawet największe parowce będą 
mogły poruszać się wewnątrz 
swobodnie, 


Dla samolotów urządzone bę* 
dzie na powierzchni kadłuba lot 
nisko długości 600 m. i szeroko- 
ści 70 m. Na drugim skrzydle ka 
dłuba urządzone będzie lotniska 
,dla hydropłanów. Na zagięciu li 


tery „U“ umieszczona będzie 
wielka maszyna, która będzie 
wyciągać hydroplany na po- 


wierzchnię kadłuba i wystrzelać 
je z potężnych katapult. 


Jako materiał budowlany prze 
widziano rury stalowe, przy 
czym szkiełet konstrukcji podob 
ny do sieci, spoczywa na dwu 
potężnych ciężkich ponłonach w 
głębokości 62 m, pod wodą. Pon 
tony te umożliwiają równowagę 
i działają jak wielkie kotwice. 
Mimo swoich rozmiarów cała 
konstrukcja jest lżejsza niż kon 
strukeja wielkiego mostu, 


Właściwe trudności tkwią w 
dwu dziedzinach, z którymi mu- 
si się liczyć każdy konstrukior, 
który chce rozwiązać tak poważ- 
ne zadanie: w kwestii kosztów i 


gań: port musi chronić okręty | organizacji. Możliwe jest, że mię 


być miejscem startu i lądowania 
dla samolotów i posiadać odpo- 
wiednie urządzenia dla hydro 
planów. Prócz tego musi zawie- 
rać zbiorniki benzyny, zapasy 
żywności, stację lekarską, radio- 


Dziś, o g. 9-ej wiecz. 


występ 


pożegnaln 
Zesp. Teatr. 


Warszawa 


„CYRULIK WARSZAWSKI 


w sebojn par 16 obrazach pióra Tuwima, Hemara i Minkiewicza 


Stetcia 


— w 


Górska, Ludwik Lawiński, Tadeusz Olsza oraz solistka tego teatru, Ste- 
Grodzeńska 


Udział biorą: ladzia Andrzejewska, 


znakomita tancerka o światowej sławie. 


|dzynarodowe porozumienie po- 
siadać będzie dostateczną ilość 
kapitałów, ażeby ponieść olbrzy 
mie koszty konstrukcji i urucho 
mienia tej „pływającej wyspy“ 
Heiser nie zamierza oddać swa 
jego planu tylko jednemu towa- 
rzystwu lub jednemu państwu. 
Taka wyspa jest coraz większa 
koniecznością wobec rosnącej z 
dnia na dzień potrzeby zabez- 
pieczenia lotów nad oceanem 


į Atlantyckim. 


Do stołecznego hotelin „Exeelsior* przyjełdźa prezes 
koncernu prasowego Stefan Zachert w lowarzystwie swe- 
go rowieńskiego korespondenta Andrzeja Stadulckiego i 
jego żony Zofii, Po kolacji na zaproszenie pani Siadnie- 
kiej Zachert udaje się do pokoju Nr. 211, w którym sta- 
nęli Stadniecy. Zmęczony podróżą mąż pani Zofii kładzie 
się spać. Zachert | pani Zofia wypijają butelkę szampana. 
Po wyjściu Zacherta pani Zofia kładzie się de łóżka. — 
W kilka minut po tym odgłos wystrzału rewolwerowego 
alarmuje służbę hotelową. W pokoja 211 popełniono mor- 
derstwo, oflarą którego padł pan Stadnicki. Na miejsce 


przybywają władze policyjne. Śledztwo prowadzi proku- 
rator Graliński. 


Podczas rewizji przeprowadzonej u służby hotelowej, 
wywiadowcy znaleźli u kelnera Michała Brzozy skradzio- 
ną biżuterię. 

— A może mi pani powie, w jaki sposób morder- 
ca mógł się zorientować, w którym łóżku Śpi pani, a 
w którym jej małżonek? 

— Ja nie wiem... 

— Ale sprawiedliwość musi wiedzieć, I właśnie 
w celu wydobycia prawdy na światło dzienne zmuszo- 
ny jestem aresztować nie tylko kelnera ale i paniąl 

— Boże! — zawołała przerażona pani Stadnicka, 
<hwytając Zacherta za rękę. — Niech mnie pan ra- 
tujel.. 

sz Panie prokuratorze — powiedział Zachiert po- 
ważnym tonem. Jestem gotów ręczyć całym moim ma- 
jątkiem, że pani Stadnicka stawi się na każde wezwa- 
nie pana prokuratora. 

Zapanowała dłuższa chwila ciszy. Graliński zasta- 
nawiał się, następnie poprosił na bok sędziego śledcze- 
go i po krótkiej naradzie z nim oświadczył: 

Panie Zachert, robię to rzeczywiście w drodze wy-| 
jątku dla pana, że nie aresztuję pani Stadnickiej. A pa- 
nią — zwrócił się do bladej jak kreda pani Zofii —| 
poproszę o zgłoszenie się jutro do sędziego śledczego | 
H rejonu, celem podpisania deklaracji o niewydala- 
nin się z miasta. 5 NET” 

— Bardzo panu jestem wdzięczny, panie prokura- 
torze, — powiedział Zachert, gdy na znak Gralińskie- 
go dwaj agenci wyprowadzili kelnera z pokoju. Może 
pan być zupełnie pewny, że pani Stadnicka nie zawie- 
dzie pańskiego zaufania do niej. Przy okazji chciał- 
bym zapytać, czy pozwoli pan, że go jutro odwiedzę 
v godzinach urzędowych? 

— Proszę, będzie mi bardzo miło — odpowiedział 


Z 


napisał cdil2 „Głosu Porannego” Feliks Morwid 


pewnie panna Maja, — ale po tym wypadku nie zo-, tym podeszła do lustra, poprawiła włosy. Znów zamy- 


stanę nawet jednej godziny pod tym dachem. 

— My też nie, — prawda, panie Stefanie? — spy- 
tała Stadnicka. 

— Naturalnie, — odpowiedział Zachert, pilnie ob- 
serwując wdzięczną sylwetkę Krahelskiej, — Z same- 
go rana dam dyspozycję, by dla pani znaleźli jakieś 
mieszkanko. Jest pani przecież skazana na niewyda- 
lanie się z miasta, — dodał z uśmiechem. 

— Bardzo panu dziękuję za opiekę, jestem prze- 
cież taka strasznie sama. 

— Póki ja jestem obok pani, nie powinna się pa- 
ni czuć samotnie — odpowiedział Zachert, całując ją 
w rękę, a zwracając się do panny Krahelskiej, zapy- 
tał: 

— A panienka co ma zamiar robić, po opuszczeniu 
hotelu? 

— Jeszcze nie wiem, proszę pana, będę się starała 
o pracę. 

— Podobasz mi się — powiedziała, patrząc jej w o0- 


śliła się głęboko, a po tym szybkim ruchem zerwała 
z siebie szlafroczek, koszulę i zupełnie naga stanęła 
przed lustrem. 

Zapatrzyła się w swoje odbicie z zachwytem w ð- 
czach i podziwiała swe smukłe rasowe nogi, skrzyp- 
cowe biodra, młode piersi, linię pleców... 

— Dla takiej kobieiy warto nawet mordować — 
szepnęła do siebie. 

Kiedy się już upoiła własną pięknością, włożyła 
z powrotem koszulkę i zgasiwszy światło, wślizgnęła 
się pod kołdrę... 

I znów w pokoju 211 zapanowała cisza. 


ROZDZIAŁ V 


Rekonstrukcja zbrodni 


Prokurator Graliński był następnego dnia jakiś nie« 
swój. 
Z samego rana wezwany został przez szefa prokue 


czy pani Zofia, — jeżeli chcesz, mogę cie wziąć ze so- ratury. Odbyła się tam krótka narada w obecności sę- 


bą w charakterze pokojówki. 


5 


M 


Graliński, podając Zachertowi rękę. — Mam jednak smsna 


nadzieję, że wizyta pańska nie będzie miała nic wspól- 
nego z pańskim zawodem, to jest z dziennikarstwem, | 
bo nie chciałbym, by prasa zbyt szeroko omawiała ten 
tragiczny wypadek. 

— Zapewniam pana, Że nic z naszej rozmowy nie 
dostanie się na łamy moich dzienników. 

— Świetnie, — a wiec dowidzenia. 

Po wyjściu prokuratora pani Zofia zakryła twarz 
fykoma. 

— Boże, jakie to wszystko straszne — wyszeptała 
— Tyle wstydu.... 

Ostrzegawczy znak, który jej zrobił 7achert, był 
powodem, że nie dokończyła zdania. 

Niespokojnie rozejrzała się dokoła i teraz dopiero 
zauważyła, że obok balkonu, napół zasłonięta portie- 
rą, stała jakaś postać kobieca. 

Była to panna Krahelska, która przez cały czas pil- 
uie notowała w pamięci każde wypowiedziane słowo 
i w swej kształtnej główce kojarzyła fakty w zupełnie 
inny sposób, niż przedstawiciel sprawiedliwości. 

— Co pani tu robi? — spytała pani Zofia. 

Panna Krahelska, nie straciła nawet na chwilę zim- 
nej krwi. Szybko podeszła do pani Stadnickiej i po- 
chyliła się nad jej ręką. 

— Tak mi żal pani — powiedziała cichutko. Takie 
straszne wszystko. 

— Kto ty jesteś dziecko? — zapytała pani Zofia, 
mniej surowym tonem. 


„.i rozłożywszy na biurku protokań... 


(sprawcy mordu. 


dziego śledczego i przedstawicieli policji. 

— Mam nadzieję, — powiedział mu szef, — że pań 
jako jeden z najzdolniejszych prokuratorów młodej 
generacji, w szybkim tempie spowoduje schwyłanie 
zbrodniarza. 

Z tego, co mi wiadomo, na miejscu zostały prze» 
cież jakieś ślady, które muszą doprowadzić do ujęcia 

Po tej rozmowie Graliński wrócił do swego gaiii- 
|netu. Sekretarza, który wszedł, by mu podać jakieś 
|akta do podpisu, ofuknął niezbyt grzecznie. 

'Woźnego posłał po dwa „Kogutki* i paczkę „Egip 
skich“. | 

Wziął oba proszki naraz. Był niewyspany i zły, £ 


¿w takich wypadkach proszki, których zresztą nie zno- 


sił, sprawiały mu pewną ulgę. 

Zamknął się wreszcie na kłucz w swym gabinecie, 
powiedział, że nikogo nie przyjmuje i rozłożywszy na 
biurku protokuł zeznań przesłuchanych wczoraj 
świadków, zaczął studiować każde słowo, rekonstru 
ując w myślach zachowanie się przesłuchiwanych. 

Sprawa była więcej niż tajemnicza. Stadnicki zo- 
stał zastrzelony, to nie ulegało najmniejszej kwestii. 
Trup spoczywał w prosektorium, gdzie odesłano go 
celem dokonania urzędowej sekcji przez lekarza są” 
dowego. 

Strzał był celny, kula przebiła serce, przy czym 
zbrodniarz strzelał z bardzo bliskiej odległości. Mu- 
isiat więc być to człowiek twardy, zaprawiony zbrod- 
niarz, który nie wahał się przyłożyć swej ofierze re- 


— Bardzo pani dziękuję, — odpowiedziała z do- wolwer prawie do piersi i strzelić. 


brze udanym wzruszeniem w głosie, panna Maja. Bę- 
dzie pani napewno ze mnie zadowolona. 


A więc nie nowicjusz, który rewolwer zabrał na 
wszelką ewentualność, ale człowiek, który szedł mor- 


— No, dobrze dziecko — powiedziała pani Zofia, dować. Świadczy o tym też fakt, że gdyby nawet Stad- 


którą zachowanie się panny Krahelskiej ujęło za ser- 


nicki obudził się, wystarczyło go oszołomić uderze- 


ce — idź teraz na spoczynek, a jutro razem z nami niem rękojeści rewolweru, bez konieczności mordo- 


przeniesiesz się na nowe mieszkanie. 


wania. A więc inaczej mówiąc, mord był właściwym 


Kiedy nowokreowana pokojówka opuściła pokój | celem, a rie środkiem. 


pani Stadnickiej, Zachert wstał również ze swego 
miejsca. 

— Trzeba było raczej polecić jej tu zostać z panią 
— powiedział. — Przecież ja nie mogę tu być całą 
noc, a mam wrażenie, że samotność w takiej chwili, 
będzie dla pani trudną do zniesienia. 

— Wolę być sama — odpowiedziała pani Zofia. — 
I tak spać się nie położę, a zresztą, letnia noc jest krót- 
ka, za kilka godzin będzie dzień, dzień nowego życia... 

— Ciszej, na miłość Boską — szepnął Zachert — 
tn ściany mają uszy. 

Szybko podszedł do pani Zofii, pocałował ją w rę- 
kę i opuścił pokój. 

Pani Zofia została sama. 

Chwilę stała w zamyśleniu na środku pokoju, 


= Ja... ja... ja tu pracuję — odpowiedziała niezbytlw tym miejscu, gdzie się pożegnała z Zachertem, pa 


Ale poco mordował? Komu zależało na śmierci 
Stadnickiego? 

Możliwość zamachu ze strony terorystów, o któ- 
rych wspomniała pani Stadnicka i Zachert, nie wyda- 
wała się Gralińskiemu zbyt realna. Każdy krok tej 
organizacji i jej członków, był znany brygadzie poli- 
tycznej, zresztą, jak wiedział, Stadnicki nie był aż tak 
ważną figurą, by organizaja wysyłała kogoś w celt 
zgładzenia go. 

Odrzucił z miejsca wprawdzie tę hypotezę, ale na 
wszelki wypadek wydał telefoniczne polecenie przy- 
słania mu z brygady politycznej kartoteki Stadnickie- 
go i szczegółowego raportu z jego działalności pol 
tycznej. 

Po tym wrócił do swych rozmyślań. 
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Pierwsze niespodzianki 


ma misirzositwach iekicoatleiucznych Poiski 


KATOWICE, 3. 7. (PAT). — 
W sobotę po południu w Chorzo 
wie na stadionie p. w. i w. £. roz 
poczęły się dwudniowe lekko- 
atletyczne mistrzostwa Polski pa 
nów. Przed zawodami odbyła się 
defilada zawodników, po której 
wygłosił do nich krótkie prze- 
mówienie marszałek sejmu ślą- 
skiego Grzesik, witając zawodni- 
ków jako prezydent m. Chorzo- 
wa. Z Kolei z ramienia śląskie- 
go Okr. Zw. L. A. zabrał głos dr. 
Bałowski, po czym w imieniu 
Polskiego Zw. L., A. otworzył za 
wody p. Foryś. Zainteresowanie 
zawodami dość duże, zebrało się 
bowiem około 1.500 widzów. Or 
ganizacja sprawna. 

Na starcie stanęło 170 zawod- 
ników 'ze wszystkimi asami lek 
kiej atletyki polskiej. Najliczniej 
reprezentowane były okręgi ślą- 
ski, warszawski i poznański. 

Z pośród zawodników najwięk 
szą chyba rewelację stanowi Du 
necki (KPW. Toruń), zdobywca 
2 tytułów  wicemistrzowskich 
(100 mtr. i 110 przez płotki), W. 
dobrej formie był Zasłona, który 
dwukrotnie — w półfinale i fi- 
nale — zdobył dobry czas na 
100 mtr. 10.8 oraz Gierutta w dy 
sku, którego wynik jest zaledwie 
12 mtr. gorszy od rekordu Pol- 
ski. Najciekawszym punktem 
programu był bieg na 10 klm. 
Niespodziankę sprawił tu Wir- 
kus, idący krok w krok przez 
cały czas biegu za Nojim. Dopie- 
ro w ostatnim okrążeniu Noji 


chciał się urwać Wirkusowi, co) Szyparski, Benkowski. 
mu się częściowo udało, Wirkus|  Wyriki osiągnięte przez Nojego 
jednak na 300 mtir. przed metą|i Wirkusa, są najlepszymi wynika- 
doganiał Nojego i zmniejszył róż | roi w tej konkurencji osiągniętymi 
nicę do 10 mtr. Noji prowadził| w bież. roku w Europie. 
bieg z wyjątkiem okrążenia jed-| Rzut dyskiem: 1) Gierutto (War- 
nego, przez cały czas., szawianka) 45,14 mtr., 2) Fiedo- 
Kucharski, który dziś nie|rvk (Warszawianka) 40,38, dalej 
wziął udziału w biegu na 800 m. | Praski, Sawicki, Hoffman Karol, 
startuje w dniu jutrzejszym. Stalmach. 
Po pierwszym dniu punktacja| 110 mtr. płotki: 1) Haspel (AZS 
drużynowa przedstawia się na-| Lwów) 15,5 sek., 2) Dunecki (KPW 
stępująco: 'Tornń) 16,00, dalej Szmidt, 


400 mtr.: 1) Kucharski (Pogoń 


3) X T S Poznań 5 zd Lwów) 50,2 sek., 2) Krawczyk (Sta 
REY A PS  |dion Chorzów) 51,4, dalej Szefler 
3) KPW. Toruń 18 pkt. mę: , 
4) Pogoń Lwów 18 pkt. owi e SB 

5) AZS. Lwów 15 pkt. R Pastnza (EKE Ego 


ta Białystok) 10,8 lek., 2) Dunec- 
ki (KPW Toruń) 10,9, dalej Popek, 
'Pęsiorowski, Krzanowski. 

Bieg na 800 mtr. 1) Gąsowski 
(Legia Warszawa) 1,59,2 min., 2) 
Solden (Cracovia) 1,59,7, dalej Ko- 


rzeniowski, Ściężor, Mackowiak, 


6) Cracovia Kraków 14 pkt. 
7) Zw. St. Katowice 13 pkt. 
8) Legia Warszawa 13 pkt. 
9) Sparta Białystok 13 pkt. 
10) Stadion Chorzów 8 pkt. 
11) Zagiew Warszawa 2 pkt. 
12) AZS. Warszawa 2 pkt. 
13) Jagiellonia Białys. 2 pkt 
14) Śmigły Wilno 2 pkt 
15) Warta Poznań 2 pkt 
16) KPW, Katowice 


'VIL— „GŁOS PORANNY” — 1937 


— 


11 i 17-dniowe wycieczki lądowe i 
14-dniowe morskie na Wystawę Świa- 
tową i do Berlina. Cena zł. 295.— prze- 
jazdy, mieszkanie, utrzymanie, zwie- 
dzanie. Wyjazdy co tydzień. 


o PARYŻA 
do DALMACJI 


do ITALII 


SERCE 
EUROPY 


od PIRAMID 


25-dniowe wycieczki wypoczynkowe 
do Dubrovnika. Zwiedzanie Wiednia, 
Budapesztu i całegn wybrzeża Dalma- 
skiego. Wyjazdy 31.VII, 41X i 2X, 

Cèna Zł, 645— 


28 dniowe wycieczki wypoczynkowe 
na pląże Italii — Viareggio. Lipiec, 
sierpień i wrzesień. Cena Zł, 4556— 
29-dniowe wycieczki: Berlin — Paryż 
Riviera — Rzym — Neapol — Capri — 
Florencja — Wenecja — Budapeszt. 
Lipiec, sierpień i wrzesień. 

Cena Zł. 795— 


Letnie wycieczki morskie po Morzu 
Śródziemnym, na Atlantyk i na Morza 


F Ę 0 R D Y Północne, luksusowymi statkami pol- 
po skich i zagranicznych linii żeglugo- 
wych. 


do Austrii, Bułgarii, Czechosłowacji, 


WYJAZDY 


Francji, Italii, * Jugosławii, Rumunii, 

INDYWIDUALNE Szwecji. Bilety, re paszporty, akre- 
ytywy. 

Warszawa 


Mazowiecka 9 
Tel. 206-73 i 258-29 


FRANCOPO 


À w sa m m 
„« Józef Kapiak pierwszy w Łodzi 
TECHNICZNE WYNIKI 


FINAŁÓW. 

Pclnięcie kulą: 1) Gierutto (War- 
szawianka) 14,62 mtr., 2) Praski 
(Zw. Strz. Katowice) 13:58, dalej 
Hoffman, Ruczka, Wojtkiewicz; 
Fiedoruk. 

10.000 metrów: 1) Noji (grupa 
olimpijska) 32,01,4 min., 2) Wirkus 
(Warszawianka) 82,12,4, dalej Ma» 
rynowski, Cebulski,  Ruszkiewski, 


Etap ósmy wyścigu kolarskiego 
dookola Polski na trasie Włocła- 
wek — Łódź wprowadził duże zmia 
ny w klasyfikacji zespołowej. 
Świetnie jadąca drużyna Polski III 
złożona z młodych zawodników, 
miała dziś pechowy dzień. Najlepszy 
z drużyny Urbaniak miał aż trzy 
defekty gum, nie mając trzeciej 


| 


Pożar na motorowcu „Batory“ 


zniszczył szereg kabin 


GDYNIA, 3 [ipca. (Tel. wł). |ru kpt. Borkowski skomimiko- 
Teraz dopiero nadeszły do Gdy- | wał się przy pomocy radia z mo 
ni bliższe informację © przebie | torowcem ifsudski“, 
gu pożaru w maszynowni pol- | cym właśnie z Nowego Jorku do 
skiego motorowca transatlantyc | Gdyni. 
kiego „Batory“. Wiadomości, | „Piłsudskt* przybył wkrótce 
które nadeszły, świadczą o tym, |i towarzyszył „Batoremu' przez 
że pożar na statku przybrał zna | dwie godziny. Widząc, że po- 
cznie większe rozmiary, niż po- | moc jest zbyteczna, „Piłsudski“ 
czątkowo sądzono. | zawrócił i pośpieszył w kierum- 

Pożar w maszynowni „Bato- | ku Gdyni. 
rego“ wybuchł w czwartek 3| Na skutek pożaru musiano 
czerwca o godz. 15 m. 7. Zapali- | zmienić kabiny 20 pasażerom. 
ła się ropa, doprowadzana do | Kabiny te uległy częściowemu 
motorów Diesla- zniszczeniu w czasie pożaru i 

W chwili, gdy sygnalizowano | akcji ratowniczej. 
pożar na statku, „Batory“ zmaj | W ciągu 3 godzim po pożarze 
dował się w odległości 940 mil | załoga statku uruchomiła ma- 
od Nowego Jorku, w półtorej |szyny. „Batory“ przybył do No- 
minuty po alarmie wprowadzo- | wego Jorku z niewielkim opóź- 
no w ruch aparaty przeciwpo- | nieniem. 
żarowe, a w ciągu 7 minut po-| „Batorego* po przybyciu do 
zamykano wszystkie ognio- | Nowego Jorku skierowano do 
szczelne drzwi. — Puszczono w | doków, gdzie statek poddano 
ruch aparat, gaszący ogień dwu | niezbędnemu remontowi. W nie 
tlenkiem węgla i pożar siłumio- | dzielę, dnia 4 lipca „Batory“ wy 


no z =. rusza z Nowego Jorku w podróż 
W chwilę po wybuchu poža- |powrotną do Gdyni. 
ad » w» m = 
Kupiec łódzki dostał wścieklizny 
wskutek pokąsania przez własnego psa 
Smutny a zarazem rzadki wy | rano nagle zaczął on zdradzać 
padek zapadnięcia na wściekli- | charakterystyczne objawy wo- 
znę wydarzył się wczoraj w Ło- | dowstrętu i niebawem też dostał 
dzi; SUN í silnego ataku szału, usiłując po 


Ofiarą tego okropnego wypad |gryźć domowników. 
ku padł kupiec łódzki 36-letni| Wezwano przebywającego na 


Regenbaum, zamieszkały przy |letnisku dr. Mrówkę, który 
ulicy Rzgowskiej 9. stwierdził, że Regenbaum do- 
Regenbaum posiada} psa, |stał ataku wścieklizny. Z Łodzi 


przez którego przed siedmiu ty- | wezwano niezwłocznie pogoto- 
godniami został lekko pogryzio 
ny w palce u ręki. 

Kupiec zlekceważył sobie ten 
wypadek i wkrótce o nim za- 
pomniał. 

Niedługo po tym pies Regen- 
bauma nagle zdechł. Teraz oka- 
zuje się, że pies zapadł na wście 
klizne: 

Onegdaj Regenbaum pojechał 
do rodziny na letnisko w Pod- 
„debiu pod Tuszynem. Wczoraj 


ką przewieziono  Resenbauma 
do szpitala dla umysłowo cho-- 
rych w Kochanówku. 

Lekarze orzekli, iż Regen- 
baum może jeszcze pożyć najwy 
żej 2 do 3 dni. 

Na marginesie tego straszne- 
go wypadku należy dodać, że o- 
slałni wypadek wścieklizny w 
Łodzi zanotowano przed prze- 
szło rokiem 


gumy zapasowej jechał na obręczy! 
Drugi skolei Wiśniewski jadąc w 
czołowej grupie potłukł się do 
krwi, pozostali dwaj z drużyny mie 
li po kilka defektów gum. 


W ten sposób drużyna Polski TI 
spadła w ogólnej klasyfikacji na 
drugie miejsce ustępując pierwsze 
miejsce drużynie Polski LL Po za 
tym wycofana została drużyna wę 
gierska, w której najlepszy zawod 


Polscy kolarze 
zwyciężają w Rydze 
W międzynarodowych zawo- 

dach kolarskich w Rydze wczo- 
raj w biegu na 1000 m. trzy- 
krotnie startował Popończyk, 
zajmując ostatecznie pierwsze 
miejsce i mając 8 pkt. przed 
Leineksem 7 pkt. 

W biegu na 10 klm. za pro- 
wadzeniem motoru startowało 4 
zawodników z polakiem Pu- 
szem włącznie, który dał swoim 
przeciwnikom 35 mir. for. — 
Pusz przyszedł na drugim miej- 
scu, tracąc do swego zwycięzcy 
półtora metra w forach. 

W drugim biegu na 10 klm. 
za motorami startował Popoń- 
czyk. Przeciwnik polaka z nie- 
wiadomych przyczyn puszczał 
gaz z motoru. Gaz ten dławił ja- 
dącego o parę metrów w tyle 
Popończyka. Krztusząc się, Po- 
pończyk jechał dalej, Dopiero 
w 36 okrążeniu wycofał się po 
pęknięciu opony. 


'Tłoczyński i Czajkowski 


| 


wie ratunkowe, którego karet- | 


narazie wygrywają 


(W turnieju tenisowym o mi- 
strzostwo Łotwy Tłoczyński po- 
konał w drugiej rundzie łotysza 
Jansona 6:0 6:1, a Czajkowski 
wygrał z czołową rakietą łotew- 
ską Kronbergiem 5:6, 3:6, 6:8. 

W grze podwójnej para Tło- 
czyński — Czajkowski pokonała 
łotyszów Rosenberg — Mayer 
6:0, 6:0. | 

W turnieju o puchar wędrow 
ny ryskiego K. T. Tłoczyński 
pokonał mistrza Łotwy Bertin 
— Berzinsa 6:0, 6:0, a Czajkow- 
ski zwyciężył łotysza Steinber- 
ga 6:2. 6:3. 


Węgier Eles raniony i odwieziony do szpitala ewangielickiego 


Nagrodę gen. Langnera dla pier- 
wszęgo łodzianina otrzymał Koło- 
dziejczyk. Nagrodę „Helenowa” dla 
pierwszego zawodnika przybyłego 
na tor helenowski otrzymał Józet 
Kapiak, Poza tym nagrodzeni otrzy 
mali kwiaty od ŁOZK, 

Kolejność miejsc przybyłych wa 
ósmym etapie: 


nik węgierski Eles złamał w Łęczy- 
cy koło i padając na bruk zranił 
poważnie głowę. Został odwieziony 
do szpitala ewangielickiego w Ło: 
dzi. Z drużyn zagranicznych zosta: 
ła jedynie rumuńska, która w dniu 
dzisiejszym jechała dużo lepiej, 
Przebieg walki na trasie dzisiej- 
szego etapu był dość monotonny, 


urozmaicony od czasu do czasu 
nieudanymi ucieczkami.' Dopiero na 
trzy kim. przed Ozorkowem, gdzie 
rozpoczęły się „kocie łby”  ucield 
Kapiak Józef, zdobywając na me- 
cie około 2 klm. przewagi nad po- 
zostatymi. Dystans 112 ktm, pokrył 
zwycięzca w 3:32:58, 

Olbrzymie tłumy zalegały ulice 
Łodzi, począwszy od pierwszych 
domów przedmieścia aż do toru ko- 
larsklego w Helenowie, gdzie byla 
meta. Na trybunach wśród kilkuty- 
sięcznych widzów był obecny do 
wódca OK gen. Langner, prezydent 
miasta Godlewski i pik, Gebel — 
prezes PZK. 

Nagrody honorowe za VIII etap 
otrzymali: 

Józef Kapiak — nagrodę wojewo 
dy Hauke - Nowaka; 

"włoch Bambagiotti jako pierwszy 
zawodnik zagraniczny również na- 
grodę wojewody. 

Nagrodę prezydenta miasta Go: 
dlewskiego otrzymał rumun Tzapou 
jako pierwszy zawodnik zagranicz 
ny w klasyfikacji ogólnej. 


1) Kapiak Józef 3:32:58, 2) Igna- 
czak 3:36:14, 3) Napierała 3:36:15, 
4) Kapiak M. 3:36:16, 5) Kluj, 6) 
Wasilewski, 7) Moczulski, 8) Bam- 
bagiotti, 9) Wiśniewski, 10) Koło* 
dziejczyk 3:39:46, 11) Tzapou (R), 
12) Clements (F), 13) Starzyński, 
14) Szaley (Węgry), 15) Urbaniak, 
6) Duda 3:46:05, 17) Hrynciuk (R), 
15) Wandor, 19) Mafczak, 

Drużynowo na pierwszym miej- 
scu przybyła Polska I. w czasie 
7:09:14, 2) Polska TI — 7:12:29, 
3) Polska II — 7:15:37, 4) Polska 
1V—7:16:03,4, 5) Rumunia 7:28:37, 

W klasyfikacji ogólnej indywidu- 
alnej prowadzą: 1) Napierała 
38:18:34, 2) Wasilewski 38:21:21,6, 


dziejczyk 40:04:48,4. 

DRUŻYNOWO PROWADZI Pol: 
ska I 76:52:08, 2) Polska III — 
76:56:16,4, 3) Polską 1I 76:57:30,6, 
4) Polska TV — 77:51:36,8, 5) Ru 
munia 80:31:49,2. 

O godz. 14-ej nastąpi start do 
ostatniego etapu Łódź — Warsza- 
wa (145 klm.), 


Sukces Polski 


na międzynarodowym kongresie łyżwiarskim 


Na międzynarodowym kongre | 


sie łyżwiarskim w St. Moritz de- 
legat Polski p. inż. Nehring od- 
niósł duży sukces przeprowadza 
jąc definitywnie zatwierdzenie 
rekordu świata p. Zofii Nehrin- 
gowej na 3 tysiące i 5 tysięcy 
metrów, ustanowione w latach 
1931 i 1935, uzyskując w ten spo 
sób dla Polski pierwsze miejsce 
na tych dystansach. 


Po kongresie w Sztokholmie w 
1935 r. o to pierwszeństwo ubie 
gało się kilka państw. Walka to 
czyła się dwa lata, Osłalecznia 
sprawa zosłała rozstrzygnięta na 
korzyść Polski. 

Na kongresie w St. Moritz Pol 
ska poparta była szczególnie go: 
rąco przez Czechosłowację i An 
glię. 


Zderzenie dwuch samochodów 


Kilka osób rannych 


Wczoraj przed gmachem urzę 


Nagle z ulicy Zachodniej wy: 


du wojewódzkiego przy zbiegu | jechała taksówka i wpadła ma 


ulic Zachodniej i Ogrodowej mia 


auto p. Rozensztajna, Wskutek 


ło miejsce katastrofalne zderze- gwałtownego zderzenia oba Sa: 


nie samochodów. 


mochody zostały poważnie w 


Ulicą Ogrodową jechało auto; szkodzone, zaś pasażerowie i kie 


prywatne, należące do właścicie 


la fabryki p. f. „Arkadia“ (Ogro 
dowa 13) F. Rozensztajna. 
W samochodzie siedział p. Ro- 


rowcy samochodów ulegli na 
szczęście lekkim tylko okaleczi 
niom, 

Policja spisała szoferom pro 


zensztajn i jero znajomy p. Szer |tokuły. 


man (Pomorska 5). 
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Uśmiechy 


Do braci endeków 


Z powodu wysunięcia kan- 
dydałury adw. Kowalskiego 
na prezesa obozu narodowe- 
go. 

Mówią o tym coraz głośniej 
(Nie pomoże rozpacz nie twa) 
Że mecenas Kakowalski 
Ma prezesem być stronnictwa. 
Wiec, że będzie waszym wodzem 
Ten, co mistrzem jest od 
szczneia 
Dziś już ślę wam, o, endeey 
Słowa żalu i... współczucia. 
Ro-Do 
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Dalsza taktyka włókniarzy 


Dojdzie do strajku ogólnego w przemyśle tekstylnym 


Donosiliśmy już wczoraj, że | ków włókniarzy. Konferencja ta | 


wobec odrzucenia przez związki 
przemysłowe żądań robotní- 


czych, a w szczególności postula 
tu podwyżki płace o 20 procent ,wadzonej obecnie akcji, ponie- 
— kierownicy ruchu zawodowe- | waż zadecyduje o dalszych posu 
go postanowili całokształt spra | nięciach włókniarzy. 


wy przekazać wielkiej konferen 


cji zarządów wszystkich związ- związków zawodowych wynika, 


że odrzucenie głównego żąda- 
wyznaczona na nadchodzący nia robotników przez przemysł. 
| czwartek, będzie miała duże zna przesądziło już właściwie spra- 
lezenie dla dalszych losów pro-| wę proklamowania strajku ogól 
nego w przemyśle tekstylnym 
Łodzi i łódzkiego okręgu prze- 
mysłowego. 
Związki zawodowe  podtrzy- 
mnją w całej rozciągłości wysu- 


Z wynurzeń kierowników 


Waiomii Wee Wyrok na Szaniawskiego zatwierdzony 


tkręgowa Spółdzielnia 
MIECZA SKA 


niniejszym komunikuje, że zo- 
stał już wypuszczony na rynek 


wos > gy” nago zdrowotny 
> i R 


w detalicznej sprzedaży po 20 gr. 
butelka. 
Polecamy nadal nasze produkty: 
mleko polnotluste i inne. 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi 
siejszej dyżurują następujące apte 
ki: Kon i S-ka, Płac Kościelny $, 
A. Charemzy, Pomorska 12, W. 
Wagner i S-ka, Piotrkowska 67, J 
Zajączkiewicz i S-ka, Plac Boerne 
ra, Z. Gorczyckiego, Przejazd 59, 
M. Epsztajna, Piotrkowska 225, Z, 
Szymańskiego, Przędzalniana 75. 


| 


Przed sądem apelacyjnym w 


Warszawie odbyła się rozprawa | adw. 
przeciwko Tadeuszowi Szaniaw-| zmniejszenie kary, 


skiemu, zabójcy 
Zendela w czasie 
strzelaniny na ulicach Łodzi. W 
pierwszej instancji, w sądzie o- 


nia. 

Skargę apelacyjną popieral 
adw. Grochowski, który doma- 
gał się powtórnego badania po- 
czytalności Szaniawskiego przez 
biegłych lekarzy oraz teksyko- 
loga. Wniosek o powołanie te- 


rzucony, lekarze biegli orzekli, 
że Szaniawski jest odpowiedzia! 
ny za swój czyn, mimo zmniej- 
szonej nieco poczytalności. 


NN >,>oŚŁŚŚŁŁŁŁŁ ccc cr 0 
RF WERS wz bi O OW ZW CE WROTE RO 


rowerzystów 


Zarządzenie łódzkich władz bezpieczeństwa 


Łódzkie władze bezpieczeń- 
stwa wydały zarządzenie, zawie- 
rające przepisy dla rowerzy- 
stów. Zarządzenie przewiduje za 
kaz jeżdżenia na ulicach na ro- 
werze młodzieży poniżej lat 12. 

Dalej przepisy przewidują, że 
rowerzysta może jechać jedynie 
prawą krawędzią jezdni. Zabro- 
niona jest jazda kilku rowerzy- 
stów obok siebie, nie wolno wo- 
zić na rowerze drugiej osoby, 
jak również jechać bez trzyma- 
nia kierownicy. Wzbronione jest 
czepianie się podczas jazdy in- 
nych pojazdów, używanie in- 
nych sygnałów, jak dzwonka, a 
przy rowerach z silnikiem — 
trąbki, 

909009599060040 


„Jedynie i tylko kąpiel 


z Szyszką Novopin za- 


chowuje zdrowie i sily” 
BENE Z CTEROE TZOZZA TEE EZ) 


KOLONIA 


Ż. K. S. 


„Makabi”- Łódź 
w KARWI 


nad Bałtykiem 
- a 


Najbliższe turnusy wy- 
Ra de 6, 8110 
. LJ F. 


Informacyj udziela zapisy 
| przyjmuje Sekretarjat Ż. K. S, 
„Makabi“, Łódć, Al. Kościuszki 
21, tel. 241-07, codziennie w 
gods, 11—13 i 18—22-ej. 


i 


Urocza para ko- 
chanków ekranu 


10$ 


99 


CAPITOL Dziś poraz PEM 


Robert Taylor i Janet Gaynor 


w upojnym romansie filmowym reżyserii W. WELMAN'A 


W pozostałych rolach głównych: Lewis Stone i Andy Devine 
Nadprogram: Tvgodnik aktualności P. A. T. 


Ceny miejsce na wszystkie seanse od 54 gr. 


Rowery muszą być zaopatrzo 
ne w bezpieczne hamulce, z tyłu 
w czerwone szkiełka, zaś wieczo 
rem winny być oświetlone z prze 
du latarką. 

Policja zatrzymywać będzie 
na ulicach tych rowerzystów, 
którzy nie będą się stosować do 
wydanych przepisów. Nakładane 
będą mandaty karne oraz spo- 
rządzane protokuły dla ukara- 
nia w drodze administracyjnej. 


kregowym w Łodzi, Szaniawski 
skazany został na 12 lat więzie- |. 


ksykologa został przez sąd od- | 


przez sąd apelacyjny w Warszawie 


W przemówieniu obrończym |nie roztaczali nad nim właści- 
Grochowski wnosił 6 |wej opieki. 


wskazująe,| Sąd po naradzie, zatwierdził 


Berkowicza i|że Szaniawski nie działał w chę-| wyrok pierwszej instancji. 
pamiętnej ci zysku, ma ograniczoną poczy 


Adw. Grochowski zapowie- 


talność, jest młody, a rodzice | dział wniesienie kasacji. 


ze 3 y >| 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę w od- 
prowadzeniu zwłok naszego nieodżałowanego 
B. P. 


inż. Tobiasza Higiera 


a w szególności Towarzystwu Ostatnia Posługa „Chesed 
Szel Emes*, tą drogą składamy serdeczne „Bóg Zapłać” 


Wzruszony do głębi wiadomością o śmierci 


b.p. Anny Maurycowej Holcman 


wyrażam swoje szczere współczucie Sz. Panu Szefowi oraz 
pozostałej Rodzinie 


Juliusz Kerger 


W plątek, dn. 2 lipca 7037 r. zmarł po długich i ciężkich cier- 
pieniach członek Zarządu Stowarzyszenia Komiwojażerów 


b. p. NAUM KLEMENTYNOWSKI 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi w niedzielg, dn. 4 lipca b, r. 
o godz. 3-ej po poł. z domu przedpogrzebowego. 
O liczny udział w pogrzebie uprasza PP, Członków 


ZARZĄD Stowarzyszenia Komiwojażerów Ł. 0. H.P. 


Proces © pochwalanie zbrodni 


Świadkowie powołani 


Jak już donosiliśmy, w dniu 
30 lipca odbędzie się w sądzie 


okręgowym sensacyjny proces sław Michalski, 
menerów Str. Narodowego w Ło | Antoni Belka, 

dzi, byłych radnych adw. Kowal |chowski, Jan Szwajdler, Franci- 
skiego i Antoniego Czernika, o-|szek Bąk, Henryk Szulc. 
skarżonych z art. 154 K. K. o pu Grzegorzak, Aleksander Klikar, 


bliczną pochwałę przestępstwa. 


przez obronę adw. Kowalskiego i A.Czernika 


Lista świadków Kazimierz Hałaburda, Broni- 
nazwisk: Jan Gawlicki, sław Kowalski, Bolesław Gro- 


zawiera 16 
Broni- 


Feliks Turski, chowski, Roman Galar, Stani- 
Wincenty Kożu- |sław Bartczak. 
León Świadkowie ci mają stwier- 


dzić trzy okoliczności, a miano 
wicie, że oskarżeni w czasie swo 
jej kilkuletniej działalności poli- 


Adw. Kowalski i Antoni Czer | KOLONIE TOWARZYSTWA RYGORO- tycznej, a szczególnie antysemic 


nik na plenum rady miejskiej 
głośno wyrazili aplauz dla zahój 
ców żydów na ulicach Łodzi. 


| Ich okrzyki, 
chy przestępstwa, 
zbrodni, zostały zaprotokułowa- 


ne, a prokuratura wszczęła do- |scu umożliwia kąpiele. Wycieczki dla 


chodzenie. 


Obecnie, jak się dowiadujemy, 


obrońcy oskarżonych powołali czerwca! Najpiękniejsza miejscowość 


świadków odwodowych w oso- 


lbach bądź b. radnych endecji, |la z własnym ogrodem, boiskiem i pla 


| bądź znanych działaczy Str. Na- 
| rodowego. 


serca” 


zawierające ce- | sportowych. 
pochwałę |7 


|| Wyżywieni zł, 110— 
bow pierwszorzędne, 5-ciorazowe, na 


jnii korzysiają z wszelkich ulg i zni- 


ZANTÓW (Ż. D. A.) 


Jaremcze, komfortowy budynek | 
przy głównej plaży, własny park 
2-morgowy, boisko dla ćwiczeń i gier 
Turnus  $-tygodniowy 


kiej nigdy nie nawoływali da 
stosowania gwałtu, że obecni na 
posiedzeniu rady miejskiej w 
dniu 27 stycznia r. b. nie skon- 
statowali w okrzykach oskarżo 
nych pochwały zbrodni oraz, że 
w czasie posiedzenia panował 
taki gwar, że trudno było usta- 
lić, kło co mówił i do czego na- 
woływał. 


Prokuratura powołała świad- 
ków, rekrutujących się głównie 
z pośród urzędników zarządu 
miejskiego, którzy obecni byli 
na posiedzeniu rady i którzy 
słyszeli wyraźnie treść okrzy- 
ków, wznoszonych przez oskar- 
żonych. 


t. 97— 
Zakopane, w pięknej willi na Haren 
dzie nad Dunajcem, który w tym miej 


początkujących i zaawansowanych. 
Turnus 4-tygodniowy zł. 92.— 
Piwniczna - Zdrój czynna już od 


w dolinie Popradu, niedaleko Żegie- 
stowa, Muszyny i Krynicy. Piękna wil 


żą. Ryczałt kuracyjny, obejmujący 
4-tygodniowe pomieszczenie wraz z wy 
żywieniem, 10 kąpieli mineralnych 
wzgl. pół-borowinowych, taksę kura- 
cyjną oraz ordynację lekarską zł, 125— 

Krynica, willa , z pełnymi 
wygodami przy ul Słonecznej tuż pod 
lasem niedaleko Łazienek. Turnus Sprawa budzi duże zaintere- 


Wyżywienie na wszystkich koło- | SOWwanie w Łodzi. 


EUROPA 


P, 12, 2.4. 6. 8. 10 


żądanie djetetyczne, Uczestnicy r 


żek, przewidzianych dla tego rodzaju 
imprez, w szczególności korzystają 
uczestnicy ze zniżek kolejowych. Zgło 
szenia i informacje: Towarzystwo Ry- 
gorozantów, Lwów, św. Teresy 26a. | 
Tel. 230-41, od godz. 9 do 15. W razie, 
zapytania pisemnego uprasza się załą 
czyć znaczek na odpowiedź. 


W rol. gł. 
LON CHANEY jr. 


Jak nowoczesne zdobycze techniki 
zagrażają światu. 


WŁADCA podwodnego SWIATA 


Ceny miejsc na poranki o g. 12 i 2 
i na wszystkie pozostałe seanse od 


nięte żądania i zamierzają o nie 
przeprowadzić walkę. 

Czwartkowa narada. władz 
związków zawodowych będzie 
raczej miała na celu ustalenie 
kroków, jakie poprzedzić mają 
wybuch strajku. 

Rzecz jasna, że sytuacja może 
gruntownie się zmienić, W łonie 
związku twierdzą, że zażegnać 
wiszące nad Łodzią widmo akcji 
strajkowej może tylko rewizja 
stanowiska przemysłowców. 

Odwiec otwartą walkę mogla- 
hy również ingerencja czynni: 
ków miarodajnych z inspekcją 
pracy na czele, aczkolwiek żad- 
na z zainteresowanych stron 
takiego wniosku nie wysunęła 
i de inspekcji pracy się nie 
zwracała. Krążą pogłoski, że w 
ciągu bież. tygodnia odbędą się 
ponowne narady w łonie prze» 
mysłu, jednak, jak się wydają 
nie zmieni on swego pierwotnie 
zajętego stanowiska. 


Robotnicy sezonowi 


w urzędzie wojewódzkim 


Przedstawiciele związków zt 
wodowych robotników sezono- 
wych ZZZ i polskich zw. zaw: 
„Praca“, na zaproszenie naczel- 
nika wydziału społeczno - polis 
tycznego województwa, dr. Wro 
ny przybyli do urzędu woje- 
wódzkiego. 

Delegaci wspomnianych wy- 
żej związków informowali p. na 
czelnika Wronę o postulatachą 
jakie wysuwają robotnicy sez 
nowi i o zamierzeniach roboti 
niczych na przyszłość, 


Umowa zbiorowa 
w szpitalu Poznańskich 


Donosiliśmy, już, że osiągnięte 
zostało porozumienie w sprawie 
likwidacji konfliktu w szpitala 
im. małżonków Poznańskich. 

Jak nas informują, wczoraj 
podpisana została w szpitalu ti- 
mowa zbiorowa. Obejmuje ong 
wszystkich pracowników, z wy- 
jątkiem personelu lekarskiego. 
W umowie zagwarantowano 
pracownikom 8-godzinny dzień 
pracy, zapewniono, iż przestrze 
gany będzie regulamin pracy, 
przyznano personelowi pielęg- 
niarskiemu*wolne dni świątecz- 
ne, zasiłki chorobowe, pośmiert 
ne i wojskowe. 

Jak stwierdzają związki, t= 
kład jest dla personelu bardzo 
pomyślny. 
990000002900020090090090 


Lato w Białym 
Dunajcu 


Najprzyjemniej spędzisz waka- 
cje na kolonii Towarzystwa Ży- 
dowskich Słachaczów Prawa U. 


J. K. ze Lwowa. Doborowy wikt 
pięciorazowy, wygodne pomiesz- 
czenia, własna plaża, boisko 
sportowe, oraz piękne wyciecz- 
ki do Morskiego Oka, Kościeli- 
skiej, na Kasprowy Wierch itd. 
Cena za turnus 4-tygodniowy 93 
zł. 82 proc. ulgi kolejowe ze 
wszystkich miejscowości. Ze 
względu na formalności zniżko- 
we, zgłoszenia należy uskutecz- 
niać jak najszybciej, Zgłoszenia 
i informacje: Tow. Żyd. Słuch. 
Prawa, Lwów, Małeckiego € — 
Zamiejscowi załączą znaczek ne 
odpowiedź, 


80 gr. 
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Przysposobienie wojskowe w liceach BEVSKAWICZNA SZYBKOŚĆ 


zasadniczym przedmiotem nauczania 


obowiązkowym 


Położenie geograficzne Polski 
zmusza nas do wiełkiego wysiłku 
organizacyjnego w dziedzinie obro 
ny i przygotowania każdego obywa 
tela do zadań jakie na wypadek za 
grożenia kraju będzie musial wyko- 
nać, Szkola polska nie może pozo- 
stać obcą tym dążeniom i dlatego 
musi się zająć sprawą przygotowa 
nia przyszłego obywatela - żolnie- 
rza do zadań, które w razie po- 
irzeby będzie masiat wykonać. Spra 
wa obronności państwa musi się 
stać zasadniczym akcentem wycho. 
wawczym szkoły polskiej wszyst- 
kich jej stopni. 

W artykule niniejszym chodzi 
nam 6 omówienie zadań wynikają 
cych stąd dla szkoły typu liceal- 
nego. 

Obowiazkowym przedmiotem nau 
czania jest przysposobienie wojska 
we. Celem ogólnym p. w. jest opa: 
nowanie przez 'ałodzież podstawo- 
wych wiadomości technicznych i 
sprawności wojskowych oraz umie- 
jętności praktycznego ich stosowa- 
nia, Na cele te program szkół śred- 
nich przeznacza w ostatniej klasie 
gimnazjalnej oraz w obu klasach 
licealnych po dwie godziny tygod 
niowo. Ogólny program p. w. w 
szkołach męskich obejmuje strze- 
lectwo, elementy prowadzenia wal- 
ki, t. į. gry polowe i niektóre ćwi+ 
czenia bojowe, a nadto naukę służ- 
by; w szkołach żeńskich — nankę 
ratownictwa i obronę przeciwgazo 
wą oraz naukę służby. 

Od zasady tej będą stosowane 
wyjątki, w stosunku do ćwiczeń i 
obozów dla młodzieży słabej lub 
chorowitej. Zwolnienia te nie będą 
mieć jednak charakteru stałego, 
lecz czasowy. 

Ważną nowością fest spotęgowa- 
nie stopnia opieki władz szkolnych 
nad prowadzeniem p. w. Organizo» 
wanie hufców p. w. staje się obo 
wiązkiem dyrektora względnie prze 
łożonej szkoły. Organizacja ta bę 
dzie oparta na instrukcji, wydanej 
przez włądze szkolne, działające w 
tej sprawie w porozumieniu z wła- 
dzami wojskowymi, Bezpośrednią 
opiekę (komeudę) nad hufcem speł 
niać będzie jeden x nauczycieli lub 
nauczycielek danej szkoły, W szko- 
łach męskich komendantem hufca 
p. w. będzie nauczyciel, (oficer lub 
podchorąży rezerwy), o ile możno- 
ści (ale nie koniecznie!) nanczyciel 
wychowania fizycznego, W szko- 
łach żeńskich komendantkami będą 
instruktorki przysposobienia woj 
skowego kobiet Do obowiązków 
komendanta względnie komendant: 
ki należyć będzie prowadzenie wy- 
kładów i ćwiczeń, a nadto organi- 
zacja | nadzór nad administracją, 
porządkiem i karnością hufca. 

Z powyższego wynika, że przed- 
miot ten będzie wymagał specjal- 
rego doboru i przygotowania nan- 
czycieli. W tym celu władze szkol- 
ne i wojskowe organizują w czasie 
ferii kilkutygodniowe kursy, celem 
przygotowania przyszłych komen- 
dantów hufców szkolnych. 

Aby p. w. na gruncie szkolnym 
mogło należycie osiągnąć należyte 
wyniki musi być ono silnie zazę- 
bione o naukę iunych przedmiotów 
szkolnych i korzystać w całej pełni 
ze sprawności 1 wiadomości, łakie 
z nich młodzież wynosi. Na plan 
pierwszy wysuwa się tu wychowa- 
nie fizyczne i przysposobienie spor- 
towe, jako dziedziny, które przyczy 
uiają się do wychowania zdrowego 
i tęciego zarówno pod względem 
fizycznym 1 moralnym żołnierza - 
obywatela. 

W wychowaniu fizycznym trze- 
ba więc będzie położyć szczególny 
nacisk na wytwarzanie tężyzny fi- 
zycznej, umożliwiającej sprostanie 
wymasaniom nowoczesnej walki na 
froncie I przetrwanie jej na tyłach. 


GRAND-KINO 


Dziś o 


Obsada: BETTY DAVIS 
GEO 12 i 


To, co żaden film dotychczas nie pokazał 


DETEKTYW Helena Garfield 


Splot emocjonujących wrażeń i sabawnych przeżyć. 
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Szczególną uwagę trzeba będzie 
zwrócić na wyrabianie w młodzieży 
woli zwycięstwa, chęci wysiłku, 
hartu i wytrzymałości oraz odpor- 
ności na niewygody życia, Wśród 
szeregu przeróżnych sportów szko- 
ła powinna położyć nacisk na te 
sporty, które bezpośrednio służą 
celom obrony państwa, jak: strzela 
nie, pływanie, motocyklizm, auto- 
mobilizm, wszelkie odmiany spor- 
tów terenowych, lądowe i wodne, 
nadto sporty podstawowe, t. zn. lek 
koatletyka i gimnastyka. 

Z ianych przedmiotów nauki 
szkolnej należy zwrócić uwagę na. 
te, które w jakikolwiek sposób łą- 
czą się z wiedzą i służbą wojsko- 
wą. 

Odpowiednio prowadzona nauka 
geografii ułatwi pracę nauczyciela 
p. W., umożliwiając mu oparcie Sh, 


Sprawozdanie o zbiórce na F. O. N. wśród ludności miejskiej wojewód ztwa ł«dzkiego. Ozdobny ten adres 
zostanie w. dniu dzisiejszym wręczony przez prezydenta m. Łodzi, p. 
kowi Polski Edwardowi Śmizłemu - Rydzowi. 


W dniu dzisiejszym, zgodnie 
z zapowiedzią, przybywa do Lis 
kowa na zakończenie wystawy 
„Praca i kultura wsi“ Marsza- 
łek Śmigły - Rydz. 

Zgodnie z opracowanym pro- 
gramem Marszałek Śmigły-Rydz 
o godzinie 10 powitany zostanie 
przez p. wojewodę łódzkiego 
Hauke - Nowaka i ks. prałata 
Blizińskiego. O godz. 11 p. Mar 
szałek obecny będzie na nabo- 


żeństwie w kościele miejsco- ; 


wym, po czym o godz, 12 przed 
stawiciele społeczeństwa Ziemi 
Łódzkiej wręczą Naczelnemu 
Wodzowi 41 karabinów maszy- 
nowych, baterię haubic, 5 sra- 
nałników oraz inny sprzęt, za- 
kupiony dla armii przez społe- 
czeństwo Ziemi Łódzkiej. 

Po południu p. Marszałek o- 
beony będzie na zawodach i po- 
kazach urządzonych w ramach 
święta sportowego p. w. pow. 
kaliskiego. 


Na uroczystości do Liskowa : 


w dniu dzisiejszym w godzinach 
rannych wyjeżdża p. wojewoda 


KOBIETA W ROLI DETEKTYWA 


a 85 gr. 


na wiadomościach, jakie młodzież 
wyniosła z nauki geografii. Podob- 
nie przedstawia się związek nauki 
p. w. z nauką fizyki i chemii. Oba 
te przedniloty wiążą się ze sprawa- 
mi obrony przeciwlotniczej i prze- 
ciwgazowcj, motorów spalinowych, 
telefonów, radiotelegrafii itp, dzie- 
dzin techniki, w których każdy żoł. 
nierz powinien posiadać chociażby 
tylko ogólną orientację. Wielkie 
znaczenie posiada dla wojska nau- 
ka rysunków, która będzie przed- 
miotem obowiązkowym w niektó- 
rych typach licealnych. Również I 
nauka historii może wiele przyczy- 
nić się do rozwijania w młodzieży 
cech, potrzebnych przyszlemu żol- 
nierzowi, przez samo chociażby 
zwracanie uwagi ua przeżycia żol- 
nierzy w czasie wojny, ich bohater- 
stwo itd, 


Marsz. Rydz-Śmigly w Liskowie 


Program dzisiejszych uroczzysieści 


Hanke - Nowak, naczelnik wy- 
działu społeczno - politycznego 
dr. Wrona, inspektor dr. Tor- 


PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 


ARGOS” 


PRZEZ AUTOSTRADY ALP i nad 
gloekner Cortina D'A 


2—31 VIII. 


autokarami) 


Wieloletnie gin omia I 


tel. 65374 i 38434 


Mikołaja Godlewskiego, p. Marszał 


WYCIECZKI KOLEJOWO - AUTOKAROWE 
DO JUGOSŁAWII i WŁOCH na 3 I 5 tygodni 
DO WŁOCH— Florencja, Rzym, Neapol, Amalfi 30 dni 


DO PARYŻA I SZWAJCARII na 15 i 30 dni 


POWYŻSZE CENY OBEJMUJĄ W SZELKRIE OPŁATY 
ZA PRZEJAZDY, WIZY, HOTELE, UT RZYMANIE I ZWIEDZANIA! 


DO PARYŻA i NA RIWIERĘ ze zwiedzeniem: 


Salzburga, Verdun. Paryża, Luzerny, 
Genui, Miłano i Wenecji (do ka" NIA koleje następnie luksusowymi 
w Paryża Monte Carlo 


zł. 
Za wszelkie przejazdy, wizy, hotele, utrzymanie, zwiedzanie I t d. 


lość mlejse ściśle ograniczona ! 


„ARGOS" Warszawa, Wierzbowa 6 


T NIEDOŚCIGNIONA 
PRECYZJA ZDJĘĆ 
=- OTO NIEZRÓWNANE 
ZALETY MINIATU>»- 
ROWEJ KAMERY 


„lalce 


ERNST LEITZ — WETZLAR 
JEN. REPR WARSZAWA, CHMIELNA 47a 
a b BEZPLATNE KATALOGI - NA ŻĄDANIE 


Dzisiejsze audycie 


MARSZAŁEK ŚMIGŁY - RYDZ jto transmisja wszechindiańskiego zja2 
W LISKOWIE du w Flagstaff (Arizona). W tych 
O godz. 11.10 Polskie Radio nadawać | dniach bowiem odbywa się VIII „South 

będzie na wszystkie stacje lransmisję | west AI] Indian Pow-Wow", — zja 
z pobytu Marszałka Edwarda Śmigłe- |w którym udział bierze 7.000 indian, 
ga - Rydza w Liskowie. pochodzących z rozmaitych zachodnio 
amerykańskich indiańskich szczepów, 

MUZYKA INDIAN 


Zjazdy lego rodzaju odbywają się œ 

Niezwykle sensacyjna audycja czeka | eonig co roku i ściągają zastępy przy= 
radiosłuchaczy o godz. 13.10. zag ERY z wszystkich Stanów i krajów. 
obcych. Posiadają one charakter czę 
jściowa handlowy, częściowo świątecz- 
no - rozrywkowy. Tutaj odbywają się 
jakby indiańskie igrzyska, w których 
czerwonoskórzy przedstawiciele naj- 
| starszych szczepów, wykazują swą Zrę- 
czność w osiodłaniu dzikich koni, w 
Et zwierząt lassem i t, p. Spe 
cjalnie na ten cel urządzona wieś in- 
diańska zapoznaje przybyszów ze spo- 
sobem życia jej mieszkańców, Dla ra- 
dia zorganizowana zostanie audycja na 
wolnym powietrzu nad jeziorem na tle 
starego sosnowego lasu. Radiosłucha- 
cze całej sieci N, B. C, i wielu krajów 
europejskich, także Polski, usłyszą ze- 
społy instrumentalne indian, śpiewa- 
ków - solistów i w zespołach, śpiewy 
poszczególnych szczepów, śpiew wo- 
jenny wykonany przez czerwonoskó- 
rych jeźdźców z Navajo, tańce o róż- 
różnych 


| 


norodnych charakterach i 
szczepów, w tym indian „Hopi“, me- 
lodie i tańce złączone 2 urotzystościs=. 
mi Wielkiej Nocy, tañce sa i wiele 
innych. W ten sposób po ierwszy, 
pozna radiowa Publiczność p polska au 
tentyczną. muzykę dziś już prawie læ: 
gendarnych mieszkańców Ameryki, 


W ZAKOPANEM 


radzę każdej madrej płQwza 


LETNI DZIEŃ W MUZYCE 

W koncercie południowym orkiestry 
|symfonicznej pod dyr. G. Filelberga 
| wszystkie pory dnia znajdą swój wy- 
raz muzyczny, f 
wschód słońca z baletu „Daphnia i 
Chloe“, Trzy fragmenty symfonii Br. 
7 „Le midi* Haydna oddadzą nastrój 
letniego południa, Leniwe skwarne 
„Popołudnie Fauna* Debussy'ego 
przejdzie powoli w „ldyllę wieczorną". 
Fibicha. „Noc na Łysej Górze“ Mus- 
sj | sorgskiego będzie zakończeniem pro- 
i |gramu, Koncert odbędzie się o godz, 
12.03. 


GOLDBERG W RADIO 

Znany skrzypek Szymon Goldberg, 
wystąpi przed mikrofonem o g. 22.00. 
Artysta wykona Sonatę „z trylem dis- 
helskim* Tartiniego oraz drobniejsze 
utwory Kreislera. 

Występ Goldberga, jednego z najlep= 
szych kameralistów oczekiwany jest £ 
dużym zainteresowaniem. Artyście + 
kompaniuje prof. L, Urstein. 


999999€00999994999909979904 


Zródtem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 
z szyszką „„Novopin”, 


04+29230600000506939940900 
Otwarcie pijalni 
w (Ciechocinku 


Dziś nastąpi otwarcie pijalni wód 
w Ciechocinku - Cieplicy. W związ 
ku z tym do Zdrojowiska przybę= 
dzie szereg wybitnych osobistości 


wiński, prezydent Godlewski 0- 
raz szereg wybitniejszych dyg- 
nitarzy naszego miasta. 


Poza pociągiem popularnym, 
jaki o godz. 5 uruchomiony zo- 
staje z dworca Łódź - Kaliska 
do Liskowa, zorganizowanych 
zostaje szereg wycieczek autobu 
sowych z Łodzi. Równocześnie 
zorganizowana zostaje wyciecz- 
ka naczelnych redaktorów pism 
łódzkich. Wycieczkę prowadzi 
referent prasowy urzędu woje- 
wódzkiego red. Jan Wojtyński. 


zapraszą na swoje 
fachowo prowadzone 


Z Z Z „ 


ZŁ 335.— || ze świata lekarskiego oraz zapo- 

a 675.— || wiedziane są liczne wycieczki, 
Š K Pijalnię, ktćra jest ostatnim wy- 
zene oen i g65,— (| razem techniki, projektował inż, 
5 * 485, — Straszak. Konstrukcja pijalni wy- 


n 


konana z żelazo - betonu. Z% ze- 
wnątrz obłożona jest efektownie 
płytani z kieleckiego marmuru i 
żóćrawieńskiego alabastru. W pod- 
lziemiu, wyłożonym płytami glazu! 
|rowymi, znajduje się nowoczesna 
aparatura, dostarczająca do kra- 
nów czerpalnych solankę, która 
podgrzewana jest za pomocą prądu 
elektrycznego. Zaznaczyć należy, 
że cała aparatura jest szczelnie Zar. 
mknięta. co uniemożliwia zanieczy” 
szczenie solanki. 


Chamonix, Nice, Monte Carlo, 


| S75.— 


Fachowa obsługa! 


oraz ODDZIAŁ 


Rr. 181 


Krwawa bójka 
przy ul. Zachodniej 56 


Na tle porachunków  osobis- 
tych wynikła wczoraj bójka mię 
dzy kilku mężczyznami przed 
domem przy ulicy Zachodniej 
nr. 56. 

Podczas bójki odniósł poważ 
ne obrażenia cielesne 28-letni 
Chil Rotbaum (Zgierska 38), — 


Pierwszej pomocy udzielił mu | 


4.VII.— „GEOS PORANNY” — 1957 


Str. 10 


Dziś wybory króla cyganów 


Pięciu Kwieków kandyduje do korony królewskiej 


Dziś odbędą się w Warszawie 
uroczystości koronaćyjne. Pol- 
sey cyganie otrzymają nowego 
władcę, 


Przygotowania do koronacji 


lekarz pogotowia ratunkowego. (idą pełną parą. Na stadionie W. 


Policja wdrożyła dochodzenie. 


Gorzelkowice-Zdrój 6.81 


Radoczynna solanka Jodo - bromowa. 

Leczy skutecznie: reumatyzm, artre- 

tyzm, otyłość, ischias, tabes, arterio- 

sklerozę, choroby kobieca, limfatyzm, 

wole. — Kuchnia dietetyczna. Tanie 
kuracje ryczałtowa, 


$palił sie samochód 
naładowany manufakturą 


Szosą w pobliżu Rudy Pabianie- 
kiej jechał do Łodzi samochód cię 
żarowy załadowaay manufakturą, 
należący do przemysłowca Kopla 
Przetyckiego z Wielunia (Sieradz- 
ka 5), Z nieustalonych dotąd powo- 
dów zapalił się motor w samocho- 
dzie, który momentalnie stanął 
w ogniu. 


Szofer ł jego pomocnik zaczęli 
zrzucać z auta sztuki manulaktury 
i zdołali większą część nmratować. 
Natomiast samochód spłonął do: 
szczętnie, 


Przetycki oblicza swe straty na 
okolo 10,900 złotych. a 


00040413429204000000000% 


Źródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 
z szyszką „Mowopin”. 
EPĘYROYORYOYOLŁYOHRĘTYFHCCO 


Tomaszów 


PRAWA DLA GIMNAZJUM 
W 1938 ROKU. 

Delegacja w osobach prezesa p. 
Bolesława Szepsa i 2 radnych gmi- 
ny żydowskiej, która udała się w 
zęeziym tygodnin do kuratorium 
Ap Warszawy, celem interwencji 
badania gimnazjum żydowskiemu 
traw szkoły państwowej, o czym 
pisaliśmy, została przyjęta przez 
kuratora okręgu warszawskiego p. 
Ambroziewicza, oraz przez główne- 
go inspektora szkół. 


Delegacja uzyskała  przyrzecze- 
nie, że w 1938 r. żydowskie gim- 
nazjum w Tomaszowie otrzyma pra 
wa szkeły państwowej. 


0. Z. N. 

Podjęte zostały zabiegi celem 
zorganizowania w Tomaszowie od- 
działu utworzonej przez pułkownika 
Koca organizacji O. Z. N. W nie- 
dzielę, dnia 4 b. m, odbędzie się w 
sali kina „Modern” odnośne zebra- 
nie organizacyjne, na które przybę- 
dą delegaci z Warszawy, prawdo- 
podobnie na czele z prezydentem 
m, Warszawy p. Starzynskim, 


ZASTÓJ W DYSKONCIE. 


Na prywatnym rynku dyskonto- 
wym w Tomaszowie odczuwa się 
ostatnio brak odpowiedniego mate- 
riała wekslowego. Weksle zalicza- 
ne do pierwszorzędnych, chętnie są 
dyskontowane w stosunku 1 proc. 
miesięcznie, zaś drugorzędne — 
1 pół proc, Natomiast weksie 
t. zw. grzecznościowe po 2 i pół 
nawet do 3 procent miesięcznie, 


pomimo, że nieraz pochodzą od 
przemysłowców, nie znajdują na- 


bywców. 


RIALTO 


Szampańska komedla pełna humo- 
ru. dowcipu, muzyki I tańca 


(ZARDASZ 
TOKAJ, MIŁOŚĆ!... 


W r. gł. Marika Rókk-Hans Stiiwe 


i S51 


Ceny miejsc na poranki 
o œ 12i2 od 


P. ustawiono wielki pomost, o 
powierzchni 121 mtr, kw., na któ 
rym rozegra się akt koronacji. 
Na mieście pojawiły się afisze 
i ulotki. Zapowiadają one, prócz 
ceremonii koronacyjnej, niezwy 
kłe atrakcje artystyczne w wyko 
naniu grup cygańskich. Grać bę- 
dzie oryginalna kapela, odbędą 
się tańce cygańskie, węgierskie, 
hiszpańskie i rosyjskie. Jako 
„gwóźdź“ programu zapowiada- 
ją afisze występ taneczny braci 
Kwieków. 
Afisze ogłaszają, że do kozaty | 
cygańskiej kandyduje ostatecz- | 
nie 5-ciu Kwieków: Rudolf, Ba- 


Prześrał w kariy 00 zł. 


poczym ze zmartwienia rzucił się pod pociąg 


Na torze kolejowym Karolew 
— (Chojny znaleziono wczoraj 
zmasakrowane przez koła po- 
ciągu zwłoki mężczyzny. 

Wdrożone przez policję do- 
chodzenie ustaliło, iż miał tu 
miejsce wypadek samobójstwa 
i że denatem jest 44-letni Hen- 
ryk Nejman (Rejtana 19). 

Stwierdzono również przyczy 
nę samobójstwa. Oto Nejman 
był nałogowym graczem. Ostat- 
nio w ciągu kilku dni, grając w 
karty ze swymi przyjaciółmi, 
Nejman przegrał aż 500 zł, któ- 
re stanowiły całą jego oszczęd- 
ność. A e 

Przegraną Nejmam tak się 
przejął, że popełnił samohbój- 
stwo. 


kj 


W mieszkaniu swym przy ul. 
Żeglarskiej 11 otruła się niezna- 
ną trucizną 26-letnia Olga Kwaś 
niewska, żona pracownika pocz 
towego. Lekarz pogotowia prze 
wiózł denatkę do szpitala w Ra 


zyli, Janusz, Michał i Sergiusz. 
Ale wśród rzesz 
przeważa 


Przyjechał właśnie z Pińska z 


lem zostanie najpewniej Rudolf | organizacją uroczystości. 


Kwiek. Jest najpoważniejszy w 
rodzie, 
niemal światowiec. 


O samej uroczystości korona- 


najbardziej ogładzony, |cyjnej zebraliśmy następujące 


szczegóły: 


Watroba jest filtrem dla krwi 


Zanieczyszczona krew może 
powodować Szereg tozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany mate- 
rii niszczą organizm i przyspie- 
szają starość. Racjonalną, zgo- 
dną z naturą kuracją jest nor: 
mowanie czynności wątroby i 


= 


dzinnych przed damem przy ul. 


Zawiszy 7 targnęła się na życie, |go przewiózł denatkę do domu. 


zażywając jodynę 26-letnia Lo- 


y 


"> 


m 


Dnia 3 lipea r. b. po długich 
niach zmarła nasza najdroższa matka, teściowa i babcia 


Gołda z Ungierów Flaffau 


przeżywszy lat 63. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w niedzielę dn. 

4 lipca z domu prsedpogrzebowago o go 
Pogrążeni w głębokim smutku 

Córki, Syn, Synowa, Zięciowie I Wnuk. 


cy 
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W niezwykły sposób usiłowa 
no dokonać wczorajszej nocy 
kradzieży w składzie manufak- 


nia Żółtowska (Berka Joselewi- 
Również na tle niesnasek ro- jeza 16). 


odzieje -ekwilibryści 


Udaremnicne włamanie do składu manufaktury 


dogoszczu. Przyczyna — nie- | tury Abrama Poznersona przy; 


Snaski rodzinne. 


TEER EE ROAD S E E TE AET O 


Przed wyjazdem zabezpiecz się, wpłacając j 


Banku Kupiecko-Kredytowego Spóliz. 


Piotrkowska Nr. 29. 


na oprocentowa- 
ną książeczkę ` 
w Łodzi, ul. 


Taiemnica wpłat jest 
i ściśle przesirzegana. 


ulicy Piotrkowskiej 13. Skład 


eszcze dzisiaj swe fundusze 


as ustawowo zastrzeżona 


— Wolnych safesów nie mamy. 


AEE EEA WSSE IE TRZY A ERES 


Szybko i 


sprawnie 


odbywa się stemplo wanie zapalniczek 


W ciągu pierwszych trzech dni 
stemplowania zapalniczek za ulgo- 
wą opłatą 1 zł. od sztuki ostempło- 
wano ich na terenie Warszawy 
1,024 sztuki. 


We własnym interesie posiada- 
czy niestemplowanych zapalniczek 
leży nieodkładanie ostemplowania 
dc późniejszego terminu, kiedy 
spodziewać się można większego 
napływu interesantćw. Należy pod- 
kreślić, że urzędy skarbowe stem- 
plują zapalniczki bez żadnych 
trudności, a więc bez potrzeby 
przedstawiania dowodów osobi- 


KINO 


„PALACE” 


TATIR TTETET ZRT TAE TRATWA REY 
Dziś od 12—2 t 9—4 s 409 
gz (09 
"© PORANKI zł 
Ceny od I. zg 


stych, świadectwa pochodzenia za- 
palniezki itd. oraz że wybijanie 
stempla odbywa się bardzo szybko. 
so0d$$4 +€00%+% 

Zastoina brzuszna, hemoroidy oraz 
zastoina w wątrobie ulegają szybkiemu 
zanikowi przez stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka — Józefa — 
rano oraz wieczór po jednej szkłance. 


0394202009 0099006007900 


ZNAK CZASU. 

— Widzisz, Jasiu — mówi ojciec 
wskazując na gwiazdy — tam jest 
„wielki wóz”. 

— A ile ma cylindrów, tatusiu? 


Majnowszy sukce 


nerek.  Dwudziestoletnie do 
świadczenie wykazało, że w 
chorobach na tle złej przemia- 
ny materii, chronicznego zapar 
cia, kamieniach żółciowych, żół 
taczce, artcetyzmie ma zasloso- 
wanie „Cholekinaza* H. Niemo 
jewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor, fiz..chem. Chole- 
kinaza H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz 
apteki i skł. apt. 


Lekarz pogotowia ratunkowe 


a TN NN 


3 


i ciężkich cierpie- 


dz. 2 pp. 


ten mieści się z frontu na 1 pię 
trze. Korzystając z nikłego ru- 
chu ulicznego w porze nocnej 4 
złodziei wybrało się na wypra- 
wę do tego składu. Jeden ze zło 
dziei stanął na barkach drugie- 
o, zaś pozostali dwaj po cia- 
łach dwóch towarzyszy wdrapa 
li się na balkon lokalu składu. 
W chwil gdy dwóch tych zło- 
czyńców dobierało się do drzwi 
balkonu. zauważył ich dozorca 
sąsiednego domu, który wszczął 
alarm. Złodzieje - ekwilibryści 
zeskoczyli wówczas z balkonu 
na chodnik i wraz z towarzysza 
mi, mimo pościgu zbiegli. 


CASINO 


Pocz. 12, 2. 4. 6. 8. 10 
Najciekawszy film sezonu 


Sam Dodsworth 


wg. powieści laureafa Nobla 
SINCLAIRA LEWISA 

Doniosły problem tolerancji 
udrady malżeńskiej. 


Dziś o g. 121 2 30 
JI. 


y PORANKI 
Ceny od 
13 


z A A WZA Z Z 


Na wiecz. 
seanse od 


światowych ekramów! 


Wspaniały film erotyczny o rewelacyjnej treści 


UARIETES 


zł W r. gł. ANNABELLA iJean Gabin 


Na podium zasiądzie 30-tu se 


cygańskich żoną i sześciorgiem dzieci. Cały natorów, w dwuch rzędach na- 
przekonanie, że kró- dzień wczorajszy pracował nadiprzeciw siebie, Wszyscy w smo- 


kingach i cylindrach, specjalnie 
obstalowanych. 

Ci senatorowie radzić będą w 
imienin 38 tysięcy cyganów, za- 
mieszkałych w Polsce. Właściwie 
senatorów jest 27 i 3 senatorki. 

Pomiędzy senatorami zasią- 
dzie duchowieństwo prawosław 
ne. Dalej — chór cerkiewny, zło 
żony z 27 osób. 

Osobno „na terenie neutral- 
nym“, na wzniesieniu w rodza- 
ju ołtarza — obraz Matki Bos- 
kiej, sprowadzony z cerkwi, 
krzyż złocisty, korona i berło. 
Wokół korony ustawi się pięciu 
kandydatów na króla. 

Osobne miejsce zajmą kobiety. 
wszystkie w narodowych cygań- 
skich strojach, obwieszone wszy 
stkimi klejnotami i świecidłami. 
jakie która posiada. 

Nad całością widowiska koro 
nacyjnego czuwa inny kandydat 
na króla — Sergiusz Kwiek. 

Nawiasem powiedziawszy, ad- 
ministracja stadionu nie bierze 
odpowiedzialności za część arty 
styczną imprezy. 

Propagandą elekcji i korona- 
cji zajmuje się p. Zdunek, wła- 
ściciel składów przyborów pś- 
miennych na Lesznie. Jego ta 
dziełem są rozlepione na park + 
nach barwne obwieszczenia o wy 
borze króla. 

Duże zainteresowanie budzł 
sprawa korony cygańskiej. By- 
ła ona przedmiotem wielu spo- 
rów między cyganami. 


Przez długi czas nie wiedzią- 
no, kto ma ją wykonać, bowiem 
do własnych rzemieślników ey- 
ganie w tym wypadku nie miełi 
zaufania. Ostatecznie wykona- 
nie korony powierzono jednej z 
firm warszawskich. 


Korona ma być srebrna pozła 
cana, wykonana na wzór koro- 
ny Ludwika św., ozdobionej li- 
liami burbońskimi. 

Tajemnicą cyganów jest dla- 
czego właśnie koronę króla Lud- 
wika św. obrali za symbol dla 
swego nowego władcy. 


EPT TLE SOW VTZACTNZEZARCU 
Ks. Windsoru iks. Kentu 


na inauguracji piacu gol- 
fowego 


W dniu 10 lipca r. b. odbędzie 
się w Bled (Jugosławia) uroczyste 
otwarcie nowego placu golfowego, 
nad budową którego objął protek- 
torat ks, regent Paweł. 

W uroczystości otwarcia wezmą 
dział ks. cegent Paweł, ks. Windso- 


ru, który przyjedzie tego dnia z 
zamku Wasserleonburg, oraz księ 


żna i książę Kentu, 
000000000%0000000400440 


PRAKTYKA OGRODNICZA 

Ze względu na kilkumiesięczne z8- 
wieszenie działalności samopomoco- 
wych stowarzyszeń akademickich, a m. 
in. Stow. wzajemnej pomocy studen- 
tów żydów Szkoły Głównej Gospodar- 
stwa Wiejskiego w Warszawie, stu- 
denci wyżej wspomnianej uczelni zna- 
leźli się w bardzo trudnej sytuacji, al- 
bawiem zawieszenie działalności sto- 
warzyszenia przeszkodziło w stara- 
niach o uzyskanie praktyk wakacyj- 
nych dła członków. 4 

W związku z wytworzoną sytuacją, 
prezes Gminy Żydowskiej w Warsza- 
wie wyznaczył dla studentów żydów 
S. G. G. W. 10 miejsc dla odbycia bez- 
płatnej praktyki ogrodniczej na men- 
tarzu warszawskim. 

Podania składać należy do wydziału 
prezydialnego gminy. 


XIV TYDZIEŃ LOPP. 
Ministerstwo spraw  wewnęti?- 
nych udzieliło lidze obrony po- 
wietrznej i przeciwgazowej zezwo- 
lenia na przeprowadzenie XIY ty- 
godnia LOPP” w czasie od 24 
września do 1 października 1937 r. 


mr. mI 


4VN1— „GEUS PORANNY” 


Ufrącanie świadków 


Afera znanych pokcąfniarzy łódzksich 


Ña terenie Łodzi ujawniona |wiono świadka „utrącić*. 


została niecodzienna afera, któ- 
rej bohaterami są znani na bru- 
ku łódzkim macherzy i pokątni 
doradcy Józet Wieliszker (Gdań- 
ska 74) przebywający obecnie w 
więzienia oraz Chaim Goldstein 
(Północna 6). 

Specjalnością wymienionych 
było pokątniarstwo i inne ma- 
cherki, kolidujące z kodeksem 
karnyra. Między innymi trudnili 
się dostarczaniem fałszywych 
świadków, unieszkodliwianiem 
ludzi, którzy mogliby zbyt dużo 
powiedzieć itp. 

Wszystkie te czynności doko- 
nywane były przy pomocy osób 
trzecich, za odpowiednio wyso- 
kim wynagrodzeniem. 

W aferę, o której piszemy, 
zamieszany jest również jeden z 
lekarzy łódzkich dr. J, F. 

Tło afery jest następujące: 

W pewnej sprawie sądowej, 
jako świadek po stronie przeciw 
ników Goldsteina i Wieliszkera 
stawał niejaki Chaim Szlama 
Popowski (Narutowicza 40). Po- 
nieważ zeznania Popowskiego 
mogły mieć decydujący wpływ 
na przebieg rozprawy, postano- 


W tym celu Wieliszker i Po- 
powski zaaranżowali awanturę 
i bójkę uliczną, po czym oskarży;two takie otrzymał. 


li Popowskiego o pobicie, wyka 
zując się świadectwem lekarza. 
Wezwany na przesłuchanie Po- 
powski oświadczył, że Świadec- 
two lekarskie zostało kupione i 
że on może w każdej chwili na- 
być takie same. Istotnie zwrócił 


był zupełnie zdrowy, 


steinowi i lekarzowi 
wdrożone dochodzenie. 


się do tego samego lekarza i choć 
za pew- 
nym wynagrodzeniem śŚwiadec- 
Następnie 
udał się do innego lekarza i 0- 
trzymał świadectwo, że jest zu- 
pełnie zdrowy. Oba świadectwa 
załączone zostały do akt sprawy. 
Przeciwko Wieliszkerowi, Gold 
zostało 


— 1937 
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„IErmoMEŹ WYSŁAWY” 


Kontrola liczby zwiedzających 


Na terytorium „expo”* paryskiej, 
qbok pawilonu prasy, Konstruuje 
się obecnie „termometr wystawy”. 
Jest to ogromna kolumna, wysoko- 
ści 20 mtr., na której automatycz- 
nie będzie uwidoczniona liczba od- 
wiedzających wystawę 

Każdy zwiedzający wystawę, 
który wkracza ua terytorium Wy- 
stawowe przez jakąkolwiek bra- 
mę, sani odnotuje fakt swego wej 
ścia: przechodząc przez wrota na 
ułamek sekundy zaciemnia pasmo 


Teatr, muzyka i radio 


„Samson” 


(Z racji zapowiedzianego 

Wielki rówieśnik Bacha, wspa- 
niała barokowa postać, największej 
miary kompozytor Georg Fryderyk 
Haendel, przechodził dziwne koleje 
życia. Światowiec, niemiec z Wro- 
dzenia, przebywa dziesiątki lat po- 
za granicami swej ojczyzny, by 
wreszcie osiąść na stałe w Anglii i 
przejść do historii kultury angiel- 
skiej. 

Twórczość Haendla obejmuje 
wszystkie formy muzyki 18-go wie- 


Tanie podróże do Z.$.R.R. 


Specjalne wycieczki: na Festival Teatralny (1 — 25 


września b. r.) wycieczki 


przemysłowe, pedagogiczne, 


sportowe i dla lekarzy przez „INTOURIST* organizuje 


Polskie Biuro Podróży „UNION-LLOYD*, Warszawa, ul. 
Chmielna 44, tel. 6-22-24, 
Szczegółowych informacy| udzielają wszystkie placówki „Union- 


Lloydu". Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bi- 
ski i Daleki Wschód, do Palestyny i s powrotem przes Z. S. R. R. 


Rezolucje opiekunów 


Zjazd w Liskowie wypowiedział się za przymusem 
waiki z żebractwem 


Zjazd opiekunów społecznych w 
Liskowie powziął na zakończenie 
swych całodziennych obrad szereg 
rezolucji, Jedna z nich stwierdza, 
że wskutek trudności finansowych 
gmin miejskica i wiejskich trudno 
zaspokoić najbardziej palące potrzę 
by niezamożaej ludności w dziedzi 
nie opieki społecznej. Mimo to jed- 
nak, rezolucja wzywa miasta do 
ialszych energicznych wysiłków w 
kierunku łagodzenia nędzy. 

Następnie rezelucja wzywa czyn 
nki rządowe do zwiększenia dota- 
cji na cele opieki społecznej i roz- 
szerzenia akcji kolonii letnich i do- 
żywiania dwiatwy na terenie woje- 
wództwa. Liczba zagrożonych gruż- 
aaa: weny epar cz lz 


gitary 
złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 
NA POGORZELCÓW. 
Zebrane u C. R. zł. 10— 


E. Trop zł, 5— cj 
Piotrkow- 


F ma A, Rabinowicz, 
ska 10, zł. 50, — i 
KL. IV i „Naszej 


opiekunka 
szkoły” zł. 10.— t 


NA BRZEŚĆ. 
Lek.-dent. Lewita - Stock zł. 3.— 
E. Trop zł. 5— 

Kl. V i opiekunka „Naszej Szko- 
ty” zł. 10— 


| 


Jgrodzenia*. 


licą dzieci w szkołach wojewódz. 
twa wynosi 100,000, a akcją doży- 
wiania objęto tylko 62 tys. 

Zjazd wypowiedział się również 
za przyśpieszeniem wprowadzenia 
przymusu walki z żebractwem i wió 
częgostwem. 

Uchwalono wreszcie wysłać depo 
sze hołdownicze do p. Prezydenta 
Rzplitej, Marszałka Śmiglego-Ry- 
dza, premiera Składkowskiego i 
min. opieki społecznej, Kościałkow 
skiego. zyj 


pr ZE 

„Jeneralna Kompania Przemysłu 
Przędzalniczego, Towarzystwo Anoni- 
mowe Zakładów Allart, Roussean i 
S-ka (dawniej Leon Allart i S-ka), 


z kapitałem franków francuskich; 


40.025.000, raprasza swoich akcjonariu 


Haendla 


oratorium w Helenowie) 
ku, a mianowicie operę, oratoria, 
kantaty, psalmy i muzykę instru- 
mentalna. W drugiej połowie swe- 
go życia zabiera się do najpotęż- 
niejszej formy muzycznej, t. j. ora- 
torium, rozwijając je do znaczenia 
dramatycznego. Miłując poezję bi- 
blijną, jej ton podniosły i głęboki, 
pisze trzy największe poematy, jak 
Juda Machabeusz, Samson i Jozue. 
Walka ludu izraelskiego, wielka 
holeść z powodu upadającej potęgi 
Machaheusza, dążenie do wolności 
i pełna wiary odwaga — to głów- 
ne podstawy etyczne oratorium 
Haendla, opisujących epokę rewo- 
lacyjną hebrajczyków za pomocą 
wspaniałej ekspresji chóralnej, Nie- 
wątpliwie najznakomitszym dziełem 
Haendla jest „Samsoa%, W żadnym 
z 26 oratoriów osoby działające nie 
są tak indywidualnie i silnie zary- 
sowane, jak w „Samsonie”, Dzieło 
oparte częściowo na tekście biblij- 
nym, proste i przejrzyste w swej 
architekturze, wzruszające w swej 
melodyce, zdradza operowe wpły- 
wy z poprzednich lat twórczości 
haendlowskiej. 

Tekst do „Samsona” opracował 
poeta Hamilton, dbając więcej o 
charakter drzmatyczny, niż o nie- 
wolnicze trzymanie się oryginału 
biblii. Wprowadził do akcji nawet 
dodatkową postać olbrzyma Hara- 
py, której biblia nie wspomina. 
Oratorium w całości ilustruje upa- 
dek mitycznego bohatera Samsona, 
spowodowany zdradą Dalili. 

W scenie pierwszej wyobrażamy 
sobie okolony żelazną kratą ogród, 
w którym więziony jest oślepiony 
i skuty w kajdany Samson. W o- 
ogrodzie odbywa się uroczystość 
na cześć bożka Dagona z okazji 
zwycięstwa filistynów nad izraeli- 
tami. Po wstępnej uwerturze rozpo- 
czyna się akcja recitativem Sam- 
sona (tenor), a udział w niej bierze 
ojciec jego Manoah (bas), opiekun- 
ką Mikah (alt) oraz chór izraelitów 
i kapłanów pogańskich. Samson 


szów na Zwyczajne Ogólne Zebranie, wyraża żale, že przez zdradę spo- 
które odbędzie się w poniedziałek, dn.| wodowary jego upadek doprowa- 


26 lipca 1937 r. o godzinie 15-ej, w Sie- 
dzibie Towarzystwa w m. Roubaix 152, 
Grande rne. 
Porządek dnis: 

Sprawozdanie Rady Zarządu i Rewi- 
zora Rachunkowości; sprawdzenie | zą 
twierdzenie rachunków roku operacyj- 
nego 1936/37; udzielenie absolutorium 
Radzie Zarządu; ustalenie dywidendy; 
częściowe statutowe odnowienie Rady 
Zarządu zatwierdzenia i uprawnienia 
przewidziane w art 40 ustawy z dn. 
24 lipca 1937 r.; nominacja rewizorów 
rachunkowości i ustalenie ich wyna- 


MNAŁĘCZÓW 
zakłac Leczniczy 


zawiadamia: 
iż 19-go czerwca b, r. nastąpiła zmiana „kierownictwa i 
obecnie jest on postawiony na poziomie pierwszorzędnych 


zdrojowis 


k, 
Dział leczniczy prowadzi dr. 


w. Szczepiński. 


Gwarancja najlepszych warunków pobytu i Er i eoim 


Informacje w Warszawie tel. 10-08- 
Padróny. 


10 1 watniejszych Biuraeh 
x P Prowyckiy: na żądanie 


dził do chwilowego tryumfu Dago- 
na, a jednocześnie opiewa nadzieje 
zwycięstwa  wiclkiego Jehowy. 
Haendel w sposób mistrzowski u 
wypuklił kontrast pomiędzy mało 
wzruszającym treścią chórem fili- 
styńskich kapłanów, a pełnym pa- 
tosn religijnego chórem fzraelskim. 
Część druga: Po  chóralnym 
wstępie, w którym izraelici opłaku- 
ją dzieje swego bohatera, następu- 
je scena, w której Dalila, żona 
Samsona (sopran), usiłuje pochleh- 
stwami ponownie nsidlić zdradzo- 
nego. Samson nie daje się przebła- 
gać, Nadchodzi olbrzym Harapa 
(bas), nasłany przez przeciwników 
do podjęcia walki z Samsonem. Po 
| trzykrotnym wyzwaniu Samson 
zniewolony ulega prośbie izraeli- 
tów, zdobywa się na czyn stanow: 
czy. Światynia zamienia się w gru- 
zy, które przywalają filistynów, a 
wraz į bohatera Samsona. Marsz 
żałobny, pożeganie bohatera i mo- 
diy, wzniesione w ogólnym chórze 
do Najwyższego Stwórcy wieńczą 
genialne dzieło nieśmiertelnego ml- 
strza Haendla. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA 

Dziś i codziennie o godz. 9-ej wiecz. 
publiczność bawi się doskonale w te- 
atrze Letnim w przemiłym parku Sta- 
eż na świetnej farsie Feydeau „Du- 
dek“, 

TEATR LETNI PRZY UL. PIOTR- 

KOWSKIEJ 94 

Stale zapełniona widownia jest naj- 
lepszym dowodem tego ogromnego pa 
wodzenia, jaki z miejsca zdobyła ka- 
pitalna starowarszawska farsą Do- 
brzańskiego „Żołnierz królowej Mada- 
gaskaru* w mistrzowskiej przeróbce 
Juliana Tuwima. 
DZIŚ POŻEGNALNY WYSTĘP „CYRU 

LIKA WARSZAWSKIEGO“ 

Dziś, w niedzielę, dnia 4 lipca br. o 
godz. 9-ej wiecz, odbędzie się w filhar 
|monii pożegnalny występ warszaw- 
skiego zespołu teatraln. „Cyrulika War 
szawskiego* w _ przebojowej rewii 
„Frontem do radości“ w 16 obrazach, 


| niewidocznych infraczerwonych pro 
mieni, uruchamiając w ten sposób 
foto komórkę i przesuwając wska- 
zówkę licznika. Dane wszystkich 
poszczególnych liczników zostają 
sumowane również automatycznie 
w jednym centralnym aparacie, 

„Termometr wystawy” połączo* 
ny jest właśnie z tym centralnym 
licznikiem, Cała kolumna, zaopa- 
trzona przez całą długość w świe- 
cącą się rurkę, podzielona jest na 
100 części, Qdlegiość między po- 
szczególnymi działkami wynosi 30 
cmt. Za każdym razem, gdy na tè 
ren wystawy wejdzie 200 osób, bły= 
szczący słupek podnosi się o jedną 
podziałkę. Gdy na wystawie znaj. 
duje się 20.000 osób, słupek docho* 
dzi do samej góry i natychmiast o~ 
pads; zaczynając pracę od począt- 
U. 

— GIS TRD 


Zaraza zwalczona 
z samolotu 

W protektoracie angielskim Be- 
chuanland w Południowej Afryce 
wybuchła wśród bydła niebezpiecz- 
na zaraza. Około 262.000 sztuk zwie 
rząt na przestrzeni 60.000 mil kwa- 
dratowych było zagrożonych, Wła- 
| 8 weterynaryjne postanowiły 
działać błyskawicznie, Posiadały 
one dostateczną ilość szczepionek 
przeciwchorobowych, aby powstrzy 


pióra Tuwima, Hemara i Minkiewicza | mać szerzenie się zarazy, ale stanę- 


z współudziałem Jadzi Andrzejewskiej | ły przed ogromną 


Stefci Górskiej, 
Tadeusza Olszy. 
Przy fortepianie 


trudnością do- 


Ludwika Lawińskiego, tarcia do niektórych okręgów dzi- 
Leon  Boruński, | KIEgo zupełnie kraju, niedostępnych 


laureat konkursu im. Szopena w War | nawet dla auta. Zdecydowano wów 


szawie. 


czas zorganizowanie pomocy samos 


Bilety do nabycia w kasie filhar- lotowej. W miejscach, gdzie nie 


monii 


* 


można było lądować, piloci spus 


Jak się dowindujemy, dyrekcja fil. | Szczali szczepionki na prymitywa 
harmonii łódzkiej korzystając z byt. | nych spadochronach, zrobionych m 


ności w naszym mieście gości rumuń- | kawałka 
skich, postanowiła zaprosić reprezenta | sznurka, 


cję Rumunii jak i reprezentację Pol- 
ski na dzisiejszy pożegnalny występ 


bawełałanej tkaniny P 
Akcja zahamowania oles 
bezpiecznej epidemii odniosła w tem 


Warszawskiego Zespołu Teatralnego | £posób doskonałe rezultaty, 


„Cyrulika Warszawskiego”, który od- 
będzie się o godz. 9-ej wiecz. w sali 
filharmonii. 
DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 
8.35 Muzyka poranna (płyty) 


Najkosztowniejszy 
aparat radiowy 


Maharadża Patiali kazał dla gie- 
bie zbudować najkosztowniejszy = 


9.00 Regionalna transmisja z Chełma | parat radiowy na świecie. 


11.23 „Święte indian amerykańskich 
Pow-Wow" 


Książę indyjski wyraził życzenie, 


12.03 „Dzień letni“ — poranek mu. | żeby jego aparat prześcignął znacza 


zyczny 


nie pod względem wartości złoty 


13.00 „Czy aktorzy lubią grać w pol-| mikrofon Króla Anglii. W tym 


skich sztukach?“ — felieton wygłosi 
Konstanty Tatarkiewicz. 
13.10 Koncert rozrywkowy 


celu maharadża zaprosił da swoje- 
go paiacu jednego z najlepszych 


14,40 „Jak Bolek został bohaterem“ | architektów indyjskich i omówił z 


— pogadanka 

15.00 Audycja dla wsi 

16.00 Polska kapela ludowa 

17.00 „Czepiny* — słuchowisko re- 
gionalne 

17.30 Reportaż z życia 

18.00 Pod xieczorek przy mikrofonie 

18.15 „W kotle mandżurskim'* — fe- 
lieton 


nim dokładnie sposób zainstalowa= 
nia i budowę aparatu radiowego, 
Aparat księcia posłada najhardziej 
nowoczesne techniczne urządzenia, 
które pozwalają na słuchanie wszy- 
sikich stacji świata, bez jakichkol- 
wiek szmerów. Aparat znajduje się 


20.00 Poradnik sportowy dla robot-| w skrzyni, która całkowicie dosto- 


ników 
20.15 „Zespół 
20.40 Przegląd polityczny 
21.00 „Pod dachami Warszawy* 


sowana jest do urządzenia pałacu. 


| Skrzynia zbudowana jest z bardzo 


szlachetnych rodzai drzewa i ozdo= 


22.00 Recital skrzypcowy Goldberga | biona wspaniałymi ornamentamft. 
22.30 Pieśni Adolfa Jensena w wyk.| Krętki zrobione są z kości słonło= 


Hennertowej 
23.00 Muzyka taneczna (płyty) 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) I DROTTWICH (1500) 
17.20 Kwartet smyczkowy F-moll — 
Beethovena, Serenada włoska Wolfa, 


Pieśmi 
BRUKSELA (484) 
20.00 Symfonia C-moll Brahmsa 
PRAGA (470) 
20.55 Symfonia „Z Nowego Świata" i 
Kantata „Sztandar amerykański“ — 


Dworzaka 
URG (349) 
20.40 „Podróż przez Chiny“ — opera 


Bazina 
MONACHIUM (405) 
20.00 Fragmenty z oper włoskich kom- 
pozytorów 
MEDIOLAN (368) 
21.00 „Rigoletto“ — opera Verdiego 


OSTATNIE DNI LIKWIDACJI! SPIESZCIE 


Kapelusze męskie Borsalino i Habig 
Palta damskie po 25.— zł, suknie po 
stko za bezcen! 
do sprzedania. 


Tanie urządzenie sklepowe. 
HENRYK PFSFFER, Plotrkowska 113, I p. 


wej i ozdobione drogimi kamienia». 
mi. Makaradża Patiali zaangażował | 
kilku inżynierów, którzy mają stale 
czuwać nad tym, żeby aparat fums 
kcjonował bez zarzutu. 


Meczety na sprzedaż 


Rząd turecki powołał specjalną 
komisję, która zbadać ma stan oraz 
potrzebę istnienia meczetów na te- 

I rytorium całego kraju. 

Meczety, które komisja uzna za 
nienadające się do użytku, zostaną 
sprzedane, zaś wpływ, jaki osiągnie 
się ze sprzedaży, przeznaczany bę- 
dzie całkowicie na fundusz kościel- 


ny. 


po 20 zł, Hilckla z 50 proc. rabstam. 


20.— zł oraz różne galanterie. Wszye 
szafy, bufety i dekor. okazł 


HELENÓW © Cratorium Samson © Hazomir 


s powodu niepogody odroczone zostało 


na wtorek 6 lipca o 9 w. 


F. HAL. | Przedsprzedaż bil. ulg. po 54 gr. w „Astorii“ Piotrkowska 27 i w „Hazomirze* 


Łódź, 4 lipca 1937 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 4 lipca 1937 r. 


Zakaz przywozu welny -- ułrzymany! 


Zezwolenia na import narazie nie są udzielane 


Sprawa zakupu pozostałości 
wełny krajowej nie zosrała do- 
tąd załatwiona, a tym samym 
zakaz wydawanią zezwoleń na 
przywóz wełny zagranicznej zo 
stał przez ministerstwo utrzy- 
many. 

Na skuiek telegraficznej de- 
crzjń ministerstwa skierowanej 
do izby przem. - handlowej w 
Łodzi regionalna komispa roz- 
dzielcza nie przeprowadziła na 
swym piątkowym posiedzeniu 
podziału na wełnę. 

Ministerstwo prześle izbie 
klucz podziału, który ustalać bę 
dzie przydział wełny zagranicz- 
nej w stosunku procentowym 
do ilości wełny krajowej, zaku- 
pionej przez poszczególne firmy 
w półroczu r. b. Klucz ten jak 
wiadomo opracowany został w 
procentach przez komisję włó- 
kienniczą i wiąże w ten sposób 
uzyskanie prawa na import 
wełny zagranicznej od konsum 
ej? wełna krajowej. Stosunek 
procentowy ma być obecnie 
I$peliczony na kilogramy w sto 
sunku do obrotów wełną krajo- 
we w pierwszym półroczu. 

W ten sposóh narazie istnieje 
nadal zakaz przywozu wełny za 
granicznej, 5 


Komisja regionalna uskutecz- 
niła w piątek podział na szma- 
ty w granicach kontyngentu 
czercowego. 


Monopo! wełniany 
natrafia na trudności 
Jak już donosił „Głos Poranny” 
w czechosłowackim ministerstwie 
handlu odbywają się obecnie nara- 
dy w sprawie zorganizowania akcji 
popierania hodowli owiec i zwię- 
kszenia rentowności tej hodowli. 
Celom tym służyć ma specjalna 
instytucja, która miałaby monopo- 
lowe prawo zakupu i sprzedaży 
wełny krajowej, a przemysł włó- 
kienniczy byłby zobowiązany do za 
kupa 20 proc. wełny krajowej, uży- 
wanej przy wykonywaniu zamó- 


Bez zmian 
na rynku walorów 

Na rynku walorów nie było wczo 
taj żadnych zmian. Obroty prywat- 
ne ograniczały się do kilku zale- 
dwie papierów, bez specjalnego za- 
interesowania. 

4 i pół proc. państw. pożyczka 
wewnętrzna cieszyła się słabym pœ 
pyiem. Obracano nią po 48.65 kup- 
no, 49.15 sprzedaż, 

8 proc. pożyczką dillonowską o- 
bracano w granicach kursu oneg- 
dajszego 50.50 kupno, 51.50 sprze: 
taż. 

4 proc prem. pożyczką dolarową 
(dolarówka) niemal zupełnie nie o0- 
bracano, Kurs orientacyjny $6 w 
płaceniu, 36.50 w żądaniu, 

5 proc. pożyczka konwersyjna na 
dal w granicach 59,25 kupno, 59.75 
sprzedaż. 

3 proc. pożyczka inwestycyjna: 
I em. 6375 kupna, 64.25 sprzedaż, 
II 2m. 64,25 kupno, 64.75 sprzedaż. 

4 proz, pożyczka konsolidacvina: 
grubsze odcinki 53 kupno, 53.50 
rorzedaż — drobne zaś po kursie 
51.75 w płaceniu, 52.25 w żądaniu. 

5 prac. listy zastawne m. Łodzi 
również nie wykazywały zmian: o- 
bracańo nimi po kursie 52.25— 
52 50—52.T5. 

Na rynku akejowym tendencja 
byla utrzymana, przy małych obro- 
tach Akcie Banku Polskiego — 99 
kupno, 100 sprzedaż. 


wień dla instytucji publicznych, 


Na konferencjach z przedstawi- 


cielami rządu reprezentanci przemy 
słu wypowiedzieli się przeciwko te- 
mu monopolowi, wyrażając chęć 
bezpośredniego finansowania hodo- 
wli owiec ze specjalnych funduszów 
dostarczonych przez poszczególne 


fabryki. 


niczego i kupiectwa, 
Również i przedstawiciele kupiec 
twa wypowiedzieli się przeciwko 


Zarząd tym funduszem 
znajdował by się w rękach przed- 
stawicieli wszystkich czynników za- 
| nteresowanych w hodowli 
t. j, hodowców, przemysłu włókien- 


owiec, 


powoływaniu do życia instytucji o 
charakterze monopolu, której kosz- 
ta obciążać będą nieprodukcyjnie 
konsumenta, 

Wreszcie i przedstawiciele ħo- 
dowców wełny wypowiedzieli się 
przeciwko temu projektowi. 


Podwyżka frachtów 
morskich 


Z aniem 1 lipca podwyższone zo- 
stały frachty morskie do Anglii, na 
Bliski Wschód i do zatoki Perskiej. 

Ponadto wzrosły premie ubezpie 
czeniowe za asekurację transpor- 
tów. 

Nadmienić należy, że ogólna ten- 
dencja na frachtach morskich jest 
w dalszym ciągu zwyżkowa, 


FREERSZGYOT FZZ NZ 3 AA ESN 


Atak ma totaliizm gospodarczy 


Międzynarodowy kongres izby handlowej w Berlinie zwrócił uwa ospodarzy niemiecki 
na szkodliwość ich polityki KD: y niemieckich 


Sporo ironii tkwi w obradach 
tegorocznego kongresu międzynaro- 
dowej izby handlowej, który odby- 
wała się w t. zw. Operze Krolla w 
Berlinie,  prowizorcznym lokali 
Reichstagu niemieckiego. 

Głównym przedmiotem dyskusji 
jest zagadnienie większej swobody 
handlu międzynarodowego i ograni- 
czenie restrykcji w wymianie towa- 
rowej oraz walutowej. Konferen- 
cja otwarta została przez premiera 
Góringa przemówieniem, które mia- 
ło być usprawiedliwieniem polityki 
sąmowystarczalności, doprowadzo 
nej do szczytu przez niemców; jest 
to zaprzeczeniem wszystkich tez, w 
obronie których właśnie konferen- 
cja występuje. Delegaci byli niewąt 
pliwie uprzejmi. z wdzięczności za 
nadzwyczajną gościnność, którą, 


| 


zują swoim zagranicznym gościom; 
mimo to będą oni przekonani, że 
samowystarczalność, która, według 
gen. Góringa, potrzebna jest Niem- 
com, „jeżeli mają utrzymać swoją 
niezależność, swój honor i swój 
międzynarodowy prestiż”, jest tyl 
ko przeszkodą dia gospodarczego i 
polityczaego uzdrowienia świata. 
Wszystkie argumenty podniesio- 
ne na konferencji były zaprzecze- 
niem pretensji niemieckich i w kon- 
sekwencji — atakiem na teorie 
państwa totalnego. Podnoszono cią- 
gle, że państwo organizowane dła 
wojny nie da sie połączyć ze wspól- 
notą światową, która dąży do owoc 
nego rozwoju. „Być zależnym od 
mniej lub więcej chętnej pomocy 
innych” jest właśnie naturalnym u- 
działem narodów, które nie staraja 


! dla celów propagandy, Niemcy oka- | się być w odosobnieniu. 


Gen. Góring powiedział, że Niem- 
cy odkryły dla siebie „nową pod- 
stawę egzystencji” i pokazują ją 
światu z dumą. Delegaci przy tym 
odkryciu pomyśłeli niezawodnie o 
skomplikowanej walucie z jej tu. 
zinem różnych kursów, oraz o res- 
trykcjach, którymi państwo otacza 
konsumentów, ograniczając jego 
prawo do kupowania tego, czego 
chee, oraz wierzyciela, ogranicza- 
jac jego prawo do otrzymania za- 
płaty, która mu się należy, 

Dr. Schacht w wywodach swoich 
poszedł za swołm szefem. Bronił 
planu czteroletniego, który został 
narzucony Niemcom, ponieważ nie 
posiadają terytoriów, produkują- 
cych naturalne surowce. „Nacjona- 
lizm ekonomiczny”, oświadczył dr. 
Schacht, „powstaje tylko tam, gdzie 
naturalne warunki życia zacieśnio- 


Zwroty w szłtucznym jedwabiu 


Kupcy zwrócili 25 proc. zakupionych towarów 


Klęska zwrotów, która stała się 
chroniczną dła przemysłu łódzkie- 
go, nie ominęła również gałęzi tka- 
nin sztuczno-jedwabnych. 

Przemysł sztuczno - jedwabny 
przez szereg lat znajdował się w 
sytuacji względnie pomyślnej, gdyż 
zwykle wyprzedawał niemal całą 
swoją produkcję. W roku bież. na- 
stąpiła jednak kompletna zmiana. 

Coprawda przemysł tkanin sztu- 
czno-jedwabnych, pragnąc zdyskon 
tować poprawiającą się koniunktu: 
rę zwiększył nieco produkcję ł sto- 
sował względnie liberalną politykę 
kredytową. 
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Obecnie jednak okazuje się, iź 
zbyt tkanin  sztuczno-jedwabnych 
nietylko nie przekroczył, ale ledwo 
„dociągnął” do poziomu zeszłorocz 
nego. Pozostały zaś towar kupcy 
zwracają obecnie przemysłowi. 

Według prowizorycznych obli- 
czeń zwroty wynoszą około jednej 
piątei całego obrotu tegorocznego, 
co jest cyirą bardzo wysoką, zwła- 
szcza, że obecnie zapóźno jest na 
„ramszowanie” i towar będzie mu- 
siał leżeć na składach do przyszłe- 
go roku. 

Z tych względów wypłacalność 
klienteli jest dobra, gdyż za pozo- 


stałe zobowiązania klienci zwraca- 
ją towar, 

Należy zauważyć, iż rynek jest 
tak nasycony towarem, że nawet 
widmo strajku włókienniczego nie 
wpływa absolutnie na zwiększenie 
się popytu. Kupiectwo uważa bo- 
wiem sezon letni za niemal zupełnie 
zakończony. 

Przygotowania do sezonu złmo- 
wego w tym przemyśle są bardzo 
słabe. Ogromna ilość zwrotów wy- 
wołała również pewną depresję 
psychiczną, która przyczynia się do 
zwolnienia tempa przygotowań zi- 
mowych. 


©Obniżene oprocentowanie wkładów 


Jakie stawki obowiązują od 1 lipca w bankach? 


niem 1-miesięcznym — 3 proc. |skuteczniły. Należy jednak sg- 
3-miesięcznym — 3,5 proc, 6- | dzić, iż obniżka oprocentowania 


Jak już donosił wczorajszy 
„Głos Poranny* rząd postanowił 
obniżyć oprocentowanie wkła- 
dów. W związku z tym sfery mia 
rodajne zaleciły instytucjom fi- 
nansowym przeprowadzenie re- 
dukcji stopy procentowej. Zwią- 
zek banków w Polsce, w poro- 
zumieniu z ministerstwem skar- 
bu, z dniem 1 b. m. ustanowił na 
RACHUNKACH CZEKOWYCH 
stawki następujące: 


a) bonifikata na rachunku pro | 


wizyjnym 3,5 proc. 

b) bonifikata na rachunku bez 
prowizyjnym 3,25 proc. 

c) od wkładów z wymówie- 
niem 1-miesięcznym — 4 proc., 
5-miesięcznym — 5 prot. 6-mie- 
sięcznym — 5,5 proe. 

d) od wkładów na książecz- 
kach oszczędnościowych — 4 
proe. 

Bank Gospodarstwa Krajowe- 
go ustanowił stawki następują- 
ce: 

a) od wkładów oszczędnościo- 
wych — 3,5 proc. 

b) od wkładów z wymówie- 


miesięcznym — 4,5 proc. 


c) bonifikata na rachunkach gdyż w 


ezekewych — 2,5 proc. 


obejmie również i te instytucje, 


przeciwnym wypadku 
bylibyśmy świadkami „wędrów- 


P.K.O. oraz Komunalne Kasy |ki* wkładów z instytucji prywat- 
Oszczędności na razie żadnych |nych do publicznych. 


zmian w oprocentowaniu nie u- 


Przedza czesankowa -- za gotówke 


Producenci obniżyli ceny półfabrykatu 


Na rynku przędzy czesankowej, 
w związku z obecnym okresem 
przejściowym, panuje od dłuższego 
czasu nastrój wybitnie spokojny. 
Niektórzy producenci, celem zdo- 
bycia niezbędnej gotówki na opę- 
dzenie bieżących zobowiazań, ostat- 
nio obniżyli o kilka procent ceny 
przędzy czesankowej; nie wpłynę- 
ło to zupełałe na zwiększenie obro- 
tów, odbiorcy bowiem mają jeszcze 
czas na zakupy przędzy czesanko- 
wej w związku z sezonem zimo- 
wym. 

Zdaniem producentów i handla- 
rzy, zwiększonego popytu oczeki- 


wać należy już w ciągu najbliż- 


szych 2—3 tygodni, kiedy fabryki 
tkanin wełnianych zaczną się przy- 
gotowywać do produkcji materia- 
tów zimowych 

Ceny przędzy kształtują się pod 
znakiem tendencji utrzymanej z od- 
cieniem słabszym, 

Naogół obowiązuje pokrycie go- 
tówkowe; przy pokryciu wekslo- 
wym do cen dostawcy  doliczają 
kilka procent; pokrycie weksłowe 
przyjmowane jest w rzadkich wy- 
padkach. 

Podaż przędzy czesankowej była 
we wszystkich wypadkach dosta- 
teczna przy miernym  zapotrzebo 
waniu. 
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NA WYSTAWĘ PARYSKĄ 


do Stolie Europy i na Morza Połucnia 


Berlin — Bruksela — Paryż — Monte Oarlo — Rzym — Neapol 


od 24, VIL — 18. VIII 1937 r. od zł, 620— 


Zapisy i informacje: Wągons-Lits/Cook, ul. Piotrkowska 68 i 6. 


| zł. 95—. 


ne zostały przez siły zewnęfrzne, 
Jeżeli ktoś posiada plantacje gumy, 
nie wydaje pieniędzy na budowę 
fabryk gumy syntetycznej”, 


Wielu delegatów było zdumio- 
nych wprowadzeniem do dyskusji 
momentów politycznych. 


Stwierdził to jeden z delegatów 
Australii, Heathe, który — jak ta 
określają dzienniki angielskie — 
„w nieco impertynencki sposób” 
dał do zrozumienia, że „dostęp do 
surowców nie jest równoznaczny z 
posiadaniem kolonii. Są kraje, pro- 
wadzące politykę, która utrudnia 
im nabywanie suroweów i które 
utrzymują narodowy poziom cen, 
pozostajacy w niezgodzie z ruchem 
cen Światowych, oraz wywołują 
dysharmonię, która jest odbiciem 
ich reglamentacji walutowej; kraje, 
które starają się skoncentrować 
swój handel zagraniczny w Srtyw- 
nych dwustronnych kanałach, w 
których import jest możliwie ściśle 
zrównoważony eksportem, indywi- 
dnalnie z każdym obcym krajem”, 
W końcu dodał p. Heathe, że korzy 
ści t. zw. „drzwi otwartych”, t. j. 
dostepu do surowców, w pełni uzy- 
skać może tylko ten nabywca, któ- 
ry sam prowadzi te samą politykę 
u siebie, t. zn, importuje. 


Nie było to, co prawda, bardzo 
uprzejmie wobec Niemiec, jako kra 
ju goszczącego konferencję, ale 
nie mniej było pewnego rodzaju 
naganą; było to zaznaczeniem, że 
gloryfikaeja zamkniętego systemn 
gospodarczego oraz tryumfującego 
ï pogardliwego nacjonalizmu nie na 
daje się chyba jako myśl przewod- 
nia dla pokojowego zbliżenia naro- 
dów, jaki ma na celu kongres mię- 
dzynarodowej izby hagdlowej. 

i tS} 
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NOTOWANIA BAWEŁNY 
LIVERPOOL, zamknięcie z d, 3.7 
Bawełna amerykańska: lipiec 6.64, 


październik 6.69, grudzień 6.66, sty- 
czeń 6.67, marzec 6.69, maj 6.70 

Bawełna egipska: Sakellaridis: lipiec 
9.35, sierpień 9.35, wrzesień 9.50, 

Upper: lipiec 9.07, wrzesień 8.48, 
październik 8.01, listopad 7.91, styczeń 
7.88, marzec 7.88, maj 7.91. 

Giza: lipiec 8.79, październik 8.65, 
grudzień 8.73, styczeń 8.64, marzec — 
8.69, maj 8.73. 


BIEPZACZEĆ | IŁŻA P RI OTW OBEJA 
TATRY... PIENINY... GORGANY 4 

Kolonie letnie żyd, akadem. tow, 
Samopomoc. techników filozofów 
i studentów W. S. H. Z. we Lwowie. 

Zakopane. W przepięknej willi 
„Wybrana”, turnus 4-rotygodniowy 


| Krościenko. W cudownie położa 
| nej willi obok Dunajca i lasn, tur- 
uus 4-rotygodniowy zł, 84—, 

Jamna obok Jaremcza w pelno- 
komfortowych pənsionatach: pitza 
wikćwka” i „Julianka”, turnus 
4-rotygodniowy zł. 89,50. 

Na wszystkich koloniach wikt wy 
kwintny npeasjonatowy. Kierownie- 
two turystyczne, zniżki kolejowe w 
obie strony. Na żądanie bezpłatne 
prospekty: Zgłoszenia: Łćdź, I. Rie- 
senberg. Gdańska nr. 123. między 
gcdz. 19 — 21. 

Lwów, Wzajemna pomoc stud 
żyd. polit. lwowskiej, Teresy 26a 
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Romania-.Polonia 
RKumunia-Polska 


Dziś o godz. 18-ej na stadionie L.K. S.-U 


ósme międzypańsiwowe spotkanie pilkarzy 


RUMUNIA 


Bramkarz: 
DAVID (CA. Oradea) 


Prawy obrońca: 

BIRGER (Ripensia) 

Lewy obrońca: 
FELEKAN (Victoria Cluj) 


Prawy pomocnik; 
VINTILLE (Rapid) 
Środkowy pomocnik: 
TUHAS (CA. Oradea) 
Lewy pomocnik: 
RAFINSKY (Rapid) 

_ Prawe skrzydło: 
MOLDOVEANU (Rapid) 


Prawy łącznik: 
COVACS (CA. Oradea) 


Środek napadu: 
BARATKY (Rapid) 
Lewy łącznik: 
BODOLA (Venus) 
Lewe skrzydło: 
DOBAI (Ripensla) 
Rezerwowy bramkarz; 
PAVLOVIC (Ripensia) 


KAPITANEM DRUŻYNY RU- 
MUXSKIEJ JEST PRAWY ŁĄCZ- 
NIK KGVACS, Kapitaństwo otrzy- 
mal on w „spadku” po Albu, który, 
jak już donieśliśmy, pozostał w do- 
mu, z powodu słabej formy wyka- 
zanej na meczu ze Szwecją. 


RUMUNI GRAĆ BĘDĄ w czer- 
wonych koszulkach z żóltą wypust- 
ką przy szyi i niebieskich spoden- 
kach. Na lewej piersi mają: n nie- 
bieskim tle czarny emblemat orla 
z koroną w dziobie i znak scsi 
ERFA m 


/ KONSUL RUMUŃSKI W ŁODZI, 
pani Kroeningowa obecna będzie 
na meczn. Wczoraj złożyli pani 
Kroeningowej wizytę przedstawicie 
le drużyny rumuńskiej pp. Istrati i 
Radulesco. 


SIEDEM TYSIĘCY ZŁOTYCH 
otrzymują rumuni za mecz łódzki. 
Za wszystkie cztery mecze między- 
państwowe, Jakie w najbliższych 
dniach rozegrają (z Polską, Litwą, 
Łotwą i Estonia) mo ponad 600 
tys. lei). 


TYLKO BRAMKARZA WOLNO 
ZAMIENIĆ na meczu międzypań- 
stwowym, a to w myśl ostatnich 
przepisów, dlatego w rezerwie figu 
rują jedynie: Pawłowski i Pavlovic 


SŁUŻBA BEZPIECZENSTWA bę 
dzie spewnościa dobrze funkcjono- 
wać. Wczoraj na stadionie ŁKS-u 


Dziś więc odbędzie się spot- 
kanie piłkarskie Polska — Ru- 
munia! 

Zainteresowanie meczem Wy- 
kracza daleko poza krąg społe- 
czności sportowej. Poza charak- 
terem reprezentacyjnym, mecz 
łódzki posiada wybitną wartość 
sportową. Powinniśmy się cie- 
szyć, że właśnie mecz z Rumu- 
nią przypadł Łodzi, — Jest to 
przynajmniej częściowy ekwi- 
walent za stałe omijanie nasze- 
go miasta w przydziale wielkich 
międzypaństwowych imprez. — 
Bokserzy i piłkarze potrafili ja- 
E: przekonać naczelne władze 


odhyła się pod przewodnictwem p. | sportu polskiego, że Łódź doj- 


starosty grodzkiego dr. Mostowskie 
go wizja lokalna. Kierownictwo 
służby bezpieczeństwa objął kom. 
Frydrychowski, kierownik XII ko- 
misariatu, 


BILETY NUMEROWANE SĄ 
TYLKO NA TRYBUNIE. Pozostałe 
bilety siedzące (w poszczególnych 
sektorach) nie są numerowane, dla- 
tego też publiczność we własnym 
interesie musi przybyć wcześniej. 
Publiczność wpuszczana będzie od 
godz. 14-ej. Na pół godz. przed po- 
czątkiem meczu, a więc o godz. 
17.30 wszystkie bramy zostaną za- 
mknięte. Na przedmeczu grają ju- 
niorzy: Widzewa i PTC. 


rzała organizacyjnie do przepro 
wadzenia reprezentacyjnych im 
prez, a na frekwencję można 
zawsze liczyć. 

Dość powiedzieć, że na meczu 
dzisiejszym będzie więcej wi- 
dzów niż w Warszawie, a kasa 
będzie lepsza o 10 tys. zł.! Ar- 
gument finansowy jest, zdaje 
się, najmocniejszy i on może 
najwięcej zdziałać. 

Jest jeszcze jeden czynnik, 
który w takich sprawach decy- 
duje, t. j. wyrobienie sportowe 
publiczności. Wbrew opinii, pu- 
bliczność łódzka jest sportowo 
wychowana, sama więc będzie 
dbała o porządek, 


Piontek, 


Prezes związKUI 
Feceracji Sportowych 


Rumunii — rmówi: 


Redakcja „Głosu Porannego“ otrzymała wczoraj z Bukaresztu na temat 
meczu Rumunia — Polska poniższe oświadczenie p. George A. Plagino, 
prezesa związku federacji sportowych w Rumunii. 


Szczepaniak, 


Matyas, 


nieść się zbytnio temperamen- 
towi, zachowa się godnie, nie za 
pominając o obowiązkach go- 
spodarzy. 

O sportowej części dzisiejsze- 
go spotkania pisaliśmy tak wy- 
czerpująco, że trudno coś do- 
dać. Chyba tylko to, że nastrój 
w naszej drużynie jest jaknaj- 
lepszy, wszyscy są dobrej myślj 
i wierzą, że godnie stawią czoła 
przeciwnikowi. 

Zadaniem publiczności bę- 
dzie tylko zagrzać naszych 
chłopców do walki. 

Szanse są równe, za nami 
przemawia jedynie własna pu- 
bliczność i własny teren. Te po- 
ważne atuty powinny nam dać 
przewagę. 

Naszym graczom mie wolno 
zapominać, że rumumi to druży 
na otrzaskana w licznych spot- 
kaniach  międzypaństwowych, 
drużyna, której głównym walo- 
rem jest szybkość i zdecydowa- 
ny strzał. Tempo, jak stwierdzi- 
liśmy naocznie na treningu, i- 
stotnie piekielne. Trzeba więc 
rozłożyć odpowiednio siły, nie 
dać się zaskoczyć, a przede 


SĘDZIĄ MECZU jest węgier p. 
Klug, na linii sędziują pp.: Maks 
Sznajder (Kraków) i Kazimierz 


nie da po- Wardęszkiewicz (Łódź), 


Kotlarczyk II, 


Po nadzwyczajnym przyjęciu, które naród polski zgotował naszemu Królowi, przyjęcie, 
które wszyscy Rumuni należycie ocenili, obecne spotkanie sportowe ekip naszych krajów, przy- 
czyni się w wysokim stopniu do pogłębienia przyjaźni polsko - rumuńskiej. 

Spotkanie między Rumunią a Polską. stanowi szczęśliwą okazję poznania się wzajemnie 
na terenie sportowym. Od wielu lat Związek Federacji Sportowych w Rumunii stara się zacie- 
śnić związki z Polską, naszą przyjaciółką i sojuszniczką. W żadnej innej dziedzinie młodzież nie 
może lepiej zapoznać się i oceniać się nawzajem, jak w dziedzinie sportowej. Lojatne współza- 
wodnietwo, rycerskość, poczucie poświęcenia, szacunek wobee współzawodnika, oto tyle zasad 
fundamentalnych wychowania moralnego i cywilnego, które spotkać można na terenie sportu! 

Rumunia jest szczęśliwa, że jej największym sportowcem i założycielem tego, tak olbrzy- 

miego ruchu jest jej wielki Monarcha J. K. M. Król KAROL II. Zawdzięczając Jego wysokie- 
mu poparciu, sport rumuński postępuje naprzód wielkimi krokami, i wszyscy pracujemy inten- 
sywnie aby we wszystkich dziedzinach sportowych dorównać Polsce i innym krajom. 

Jako Prezes Związku Federacji Sportowych w Rumunii, pragnę, aby ci najlepiej przyszy- 
kowani zwyciężyli, żałując, że nie będę mógł być obecnym na tej tak pięknej grze sportowej. 

Czekam z niecierpliwością dnia, w którym będziemy przyjmowali reprezentantów pol- 
skiego sportu piłki nożnej, aby pokazać im jak wyjątkowa jest przyjaźń, którą mamy dla ec 
kiego narodu polskiego, naszego przyjaciela i sojusznika. 

Niech żyje sport polski! 

Prezes Związku Federacji Sportowych 


GEORGE A, PLAGINO 
w Rumunii, 


Kryszkiewicz 


Wasiewicz, 


Wilimowski, 


Wodarz 


wszystkim nie tracić głowy. 

Nasza jedenastka powinna 
być nastawiona na grę ofenzyw 
ną, nie można bowiem dawać 
rumunom handicapu w postaci 
ataki. Atakują doskonale i le- 
piej zaskoczyć ich własnym ata- 
kiem, niż ograniczyć się do o- 
brony. 

Nasi obrońcy muszą interwe- 
niować bardzo zdecydowanie i 
odważnie. Tylko bowiem taka 
taktyka może powstrzymać hu- 
ragamowe ataki kwintetu napast 
niczego gości. 

Wobec tego, że rumuni dyspo 
nują dobrą obroną, a najlepszą 
linią ich zespołu jest pomoc, ra- 
dzimy grać szeroko, skrzydłami 
Matias musi pamiętać o Woda- 
rzu i Piecu, przy czym koniecz- 
nie forsować prawe skrzydło, 
bowiem trudniej będzie Woda- 
rzowi walczyć z Rafińskim, niż 
Piecowi ze swoim przeciwni- 
kiem. 

Zresztą mamy tyle zaufania 
dla naszego inteligentnego kie- 
rownika ataku, że wierzymy, iż 
szybko rozwiąże problem tak- 
tyczny:. 

Jeżeli chodzi o oprawę orga- 
nizacyjną, to zrobiono wszyst- 
ko, aby jaknajlepiej przyjąć 


publiczność 1 uniknąć manka- 


mentów, 


| 


POLSKA 
Bramkarz: y 
MADEJSKI (Wisła) 
Prawy obrońca: 

GEMZA (Ruch) 

Lewy obrońca: 
SZCZEPANIAK (Polonia) 
Prawy pomocnik: 
KOTLARCZYK 1I (Wisła) 
Środkowy pomocnik: 
WASIEWICZ (Pogoń) 
Lewy pomocnik: 
KRYSZKIEWICZ (Warta) 
Prawe skrzydło; 

PIEC (Naprzód) 

Prawy łącznik: 
PIONTEK (AKS,) 

Środek napadu: 
MATYAS (Pogoń) 

Lewy łącznik: 
WILIMOWSKI (Ruch) 
Lewe skrzydło: 
WODARZ (Ruch) 
Rezerwowy bramkarz: 
PAWŁOWSKI (Cracovia) 


KAPITANEM DRUŻYNY POL» 
SKIEJ JEST PRAWY POMOCNIK 


/ KOTLARCZYK. Na to wyróżnienie 
| w pełni zasługuje, jest bowiem naj- 


czynniejszym „repem i Orła na 
piersiach nosił nie mniej i nie wię- 
cej jak 33 razy, 


POLSKA WYSTĄPI W TAKICH 
DRESACH: białe koszulki ł ezer- 
wone spodenki, a na piersiach na 
czerwonym tle orzeł biały, 


REPREZENTACJA POLSHI PRZY 
BYŁA WCZORAJ w ciągu dnia. 
W południe przybył kapitan związ- 
kowy p. Kaluża, który jest dobrej 
myśli. „Jeżeli chłopcy zagrają am- 
bitnie i taktycznie, tak jak przeciw 
ko Szwecji — mecz będzie wygra- 
ny. Rumunia jest dużo silniejszym 
przeciwnikiem od Szwecji i jeżelż 
idzie o kulturę gry, to uważam, że 
nawet naszych przewyższają. Mecz 
jest do wygrania! W Łodzi gra dru 
żyna — najsilniejsza”? — powiedział 
nam wczoraj p. Kałuża. Po połud- 
niu zjawili się ślązacy: Gemza, 
Wilimowski, Piontek, Piecowie i 
Szczepaniak z Warszawy. Lwowia- 
nie przybyli popołudniu, krakowia 
nie wieczorem, tylko do godz. 11-ej 
nie mieliśmy wiadomości e Wodarzu 


BILETY SĄ JESZCZE W 
PRZEDSPRZEDAŻY! Skarbnik 
ŁOZPN-u komunikuje nam: Wczo- 
raj wybudowano dodatkowo 406 
miejsc siedzących. Bilety te będą 
w sprzedaży od godz. 15-ej w kasie 
na stadionie. Do godz. 12-ej w po 
łudnie czynna będzie jedna kasa 
przedsprzedaży w śródmieściu, mia 
nowicie: w barze Automat „Quick” 
(Piotrkowska 63), która ma jeszcze 
2 tysiące biletów stojących, Od go- 
dziny 12-ej kasy na boisku sprze- 
dawać będą biłety stojące oraz dla 
dzieci i młodzieży. Więcej biletów 
nie ma. 


TYSIĄC PRZYJEZDNYCH zgło- 
szonych jest na mecz. Przybywają 
specjalne pociągi z Warszawy (0 
godz. 10,45) i Poznania - Kalisza 
(o godz. 11-ej). Dziś przybędzie wy 
cieczka bukareszteńska, © której 
wspominaliśmy wczoraj. 


ZE 


CIECHOCINEK Fensjonal 


f LOENEN -Swietne, choć tanie 


BIELIZNĘ MĘSKĄ, BONJOURKI, PYJAMY, 
SZLAFROKI I T. P. ŚCIŚLE PG. MIARY, 
WYKONUJE RENOMOWANY MISTRZ BIELIŹNIARSKI 


Bernard Blumenfeld 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 73, w podwórzu, tel. 187-75 


WYKWINTNY KRÓJ. WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE 


pod za» 
rządem 


M GRYPA: dzEDRAIENIE 
r BOKE GŁÓWY: (ZĘBÓW: tp. 


=> 


M m 


„ Dr. med, Włodzimierz 


„Zadziewicz 
STOMATOLOG 
Chor. i chirurgia jamy ustnej I zębów 


Piotrkowska 164 125: 


125-26 
przyjmuje od 5 — 7 


LECZNICA 


ze stałem! łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, nos, gardio 


i drogi odd-chowe 


Gabinet Rentgena. 
dla prześwietlań ! zdjęć 


Piotrkowska 67, wr. 127-81 


9r,—2p. 5—8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
Wezwania na miasto. 


Dr. BRAUN 


ul. Cesielnana 4 
Telefon 100-57, 


spec. chor. skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
przyjm. od 4—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 10—1 


Dra 


Mikołaj 
Choroby kobiece I akuszeria 


mieszka obecnie 


BO wykończenia domów 


posadzki, (rZygi i okna dostarcza: 


Przemysł Drzewny 


„Maksymilian Jakubowicz” $ | 


Żeromskiego 90/92, tel. 115-74, 157-74 
Ustawiamy parkany wg. przepisu Wydz. Budow. Zarządu Miejskiego. 


PIERWSZA 


Leczmica Siomałologiczna 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. Sadokierskiego 


Chirurgia zebów, szczęk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 TEL. 129-77. 


Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


Obwieszczemie © licyłacji 
W myśl $ 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. IV. 32 r. o po- 
stępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 
6 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem uregulo- 
wania należnych zaległości odbędą się spreedaže z licytacji u niżej wyinienio- 
nych zobowiązanych: 


7 lipta 1937 r. w Mt inii 
Płoszaj Stanisław, Felsztyńskiego 24, furgon zł. 500— koń zł. 300.— 6 worków 
mąki zł. 200.— 


B Iipen 1937 r. w II terminie 
Eszkeles Abram, Kątna 11 — 12 mtr. sześć. desek, 600 zł., desek 250 szt. 200 zł. 
9 lipca 1937 r. w Hi te 
Pluciński Mikołaj, Janiny 1 — urządzenie wiere i piekarni zł. 535— 
Kluka Wacław, Janiny 7-35 — 45.000 cegły zł. 1.250.— 
Kluka Józef, Janiny 19-21 — 50.000 cegły zł. 1.500— 
Kluka W. i M, Janiny 35 — 2.000 cegły, zł. 400— 
Kluka i S-ka, Janiny, 30.000 cegły zł. 700.— 
Kluka Józef, Janiny, 220.000 cegły, zł. 8.800—= 
Biłyk Kazimierz, wać = 000 cegły zł. 750.— 
lipca 1937 r. w II terminie 
Eckstein Oskar, Wólcz. A — tokarnia zł. 1.200, aparat do farbowania zł. 1.500 
Zakłady Ceramiczne „Praca“, Cieszkowski 7 — 225.000 cegły zł. 7.000— 
19 lipca 1937 r. w I terminie 
Łódzka Komnn. Samochodowa, Wólcz. 232 — autobus zł. 500— 
w H terminie 
Łódzka Komun. Autobusowa, Wólcz. 232 — autobus „Oppel“ zł. 6.000.— 3 au- 
tobusy „Chevrolet“ zł. 12.000.— i 
20 lipca 1937 r. w II terminie 
Holand Sz. Mordka, Skorupki 19 -— towar 70 szt. zł. 700.— 5 omów 
500 zł., 2000 kg. Przedry bawełnianej 300 zł. 1500 mtr, towaru pasze 
lipca 1937 r. w I terminie 
Simm Gustaw, Gdańska iM — maszyna do liczenia zł 500.— maszyna do pi- 
sania zł. 1000.— maszyna do prania zł. 1300.— 
Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscu wykonywa- 


nia czynności. 
Kierownik Urzędu: 
(—) W. PIASECKI 


CZE proj 10 Ei 1 16—20. 


DOKTÓR 


"| Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28, fel. 201-95 


jm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedsiele i święta od 9—12 pp. 


Dr. med. “7 DOKTÓR Dr. med. 
I. NAD I HENRYKOWSKI |. Wol kowyski 
Specjalista chorób wenerycznych | Spec. chorób wenerycenych, 
skórnych i seksualnych seksualnych | skórny 
AKUSZER-GINEKOLOG 


Preyimuje od 8—12, 
Pomorska 4, tel. sz) przyjmuje od 8—11 i od 6—9 w w niedz, i święta od 9 Ary 1 po poł 
Przyjmnje od 8-ej do 10-ej rano w nieda. i święta od 9—12,50 PP "zz. 
i od 4—7 wiecz. p 


= DR. MED. 


J. m. HELLER NIEWIAŻSKI 


Dr. med. 


S. KANTOR 


Sne chorób skórnych 


2 


Specjalista chorób wen wenerycznych 
Spee, chorób wonerycznych, mor | “P opornych | sekocainych "| JL. PIOTRKOWSKA 90 
Traugutta 8. Tel. 179-89 | Andrzeja 5, telef 159-20 tel. 120-45 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w | Prsyjmuje od 8—2 | od 6—0 wiecz 


Prz ile od 8—11 i 4—8 włecz. 
ładni w ntedziełe i święta od 9—12 W nieds. | święta od 8—2, 


w niedaiele i święta od 10—1 pp. 


„GŁOS PORANNY" =- 1937 


Wawi KH. RUSSAKOWE 


i ini-owej C. KOLLENBERGOWEJ 


omslein KŁIŃGER 


|Traugulla 9, 5225.2? Gegielniana 11, l l 20-42 D-ra Edmunda Kuniga 
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P. Wołożyńska 


choroby wewnęćrzne 
(Specjalność serce 
ordynuje 


chor. seksualnych, 
wonsiyesnyoi * żyć 


Piotrkowska” Nr. 292 Andrzeja 2, te. 132- 28 piha Peterseil — Tel. 28, ~ 


aeee a aan m G, 


— Dr. M. Wolfson 


Nəruíowicza 2 
powrócił 


me t mmr mna 


Dr. med. 


L: NITECKI 


GABINET ROENTGENOWSKI Speojalista chorób skórnych, 
Szymona wenerycznych I moczopłciowych 


GOLDRYNGA Nawrot 32, tg, ps» 


prsy ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 127-64 | przyjm. od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w. 
W niedz, i święta od 9—12 w poł. 
(jest w dalszym n ciągu czynny 


de czystość 1 higiena 


to zdrowie! 
Cyklinowanie, drutowanie I fro- 
terowanie posadzek, czyszcze” 
nie wystaw i oklen, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzanie elek 
troluxem.  Reperacje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi. 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 
zel. 202-1- 


jmuje od 9—11 zaa | od 6—8 
niedaielę i święta od 10—42 - 


qe eae 


"a 


chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 
(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 
ul. Narutowicza 42 
Tel. 184-91 


| m AE mna km 


(Prześwietlenia i zdjęcia na żądanie 
w mieszkaniu chorych) 


ozn O EŃ 


Doktór Medycyny . 


specjalista 
ehorób kobiecych I akusserli 


ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Dziś i dni następnych ! 
Najweselsza śpiewno-muzyczna 
komedia wiedeńska sezonu. 
Mówiona i śpiewana PO niemiecku 


“Jedyne kino dźwiękowe 
w OGRODZIE 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


tt 
y” 


W rolach głównych: LIANA HAID, HERMAN THIMIG i LEO SLEZAK 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


Dziś i dni następnych! 
Pierwsza polska komedio-operetka 
W roli głównej: Tola Mankiewiczówna, 
i Stanisław Sielański. 
jest jedyną racją stanu. 
Ceny miejse: na pierw seans wszystkie miejsca po 
po 70 gr. 


iiit 


= Żeromskiego 74/76, tel. 129-88. 


Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i święta o 12 w poł. 
TZĘDE RYZ FERODO 


Pani mmimister iańczy 


Aleksander Żabczyński, 


fil ozgrywa się w swawolnym państwie 
SS aby eati A back EEK w roli głównej Lawrance Tibbet największy baryton świata. 


50 gr. — Ceny miejsc: I m. 1,09, II m. 90 g. III m. 50g.—Kupony ulgowe 
Początek seansów o g. 5-8i, w sobotę o godz. tej, 


Mieczysława Cwiklińska, Józef Orwid, Michał Znicz, 
operetki, gdzie politykę zastępuje melodia a humor 


w niedziele o g. 2-6. 


Br. 181 
' Przed wyjazdem na urlop nad morze, w góry lub na letniska 


każdy może zaopatrzyć się po tanich cenach w bieliznę damską, męską, 


ROKICINSKA 54. 


Ff) anka i wychowane Ej 


NA WIŚNIOWEJ GÓRZE udziela 
lekcji francuskiego, angielskiego i 
hebrajskiego absolw. Uniw. Par. 
(Licencie es Lettres), Rozenblum, 
willa Krenicera. 


UZUPEŁNIJ braki w Twym wy- 
kształceniu! Dorosłych, młodzież za 
niedbaną w nauce szybko i grun- 
townie dokształca rutynowany na- 
uczyciel. Polski, matematyka, nau. 
ki ogólnokształcące. Przygotowuje 
ło egzaminów. Piotrkowska 64, 
in. 8, front, JI p.; zastać: 8— 10 
wiecz, p lie" 


|= 


ŁÓDŹ, Wiśniowa,  Kraszew: 
Angielski, hebrajski, judnistyka, 
przedmioty ogólne. Tel. 187:59, 
Kamienna 10, m. 8, od 9—10, 
2,30—8.30, 


EEE TI ZEGRZE! BAD Z ZEZEY WAZEOE 
JĄ] kapno i sprzedaż, Ki 


SYPIALNIA, kredens orzechowy, 
stół okrągły, 5 krzeseł, 4 fotel i 
stolik radiowy do sprzedania, Sien- 
kiewieza 52, m. 21. 

MODELE, Sprzedaż posezonowa 
cd 6. VII. Ceny przystępne. Pra- 
cownia sukien L. Sztyftowa, Gdań- 
ska 95. 30 u 


SPRZEDAM domek murowsny 4-0 
mieszkaniowy. Stare Rokicie, uL 
Skarżyńskiego 6. Przystanek most. 
Dojście ul. Franciszka. 


— 


PLACE w pobliżu ulicy Pabjanie- 
kiej przestrzeni od 600 metrów do 
sprzedania. Przystanek tramwajo- 
wy na miejscu. Otton Krauss, Łódź, 
Pabjanicka 47. 6292 9 
PŁASZCZE kąpielowe w wielkim 
wyborze sprzedaje skład fabrycz- 
wy „Elwe Frotte”, Piotrkowska 214 


SPRZEDAM dom przy Piotrkow- 
skiej. 29.000 dochodu, hypoteka i 
dopłata 90,000.—. Zgłoszenia pod 


„90,000”, = 
POWÓZ amerykan, furgon piekar- 
ski, bryczka, chomąta jedno - i 


dwukonne, szory angielskie sprze 
dam. Kilińskiego 32. 


PIEKARNIA do odstąpienia, nrzą- 
dzona według nowych przepisów. 
Sienkiewicza 29, tel. 220-59 i 204-68 


=S GZ TL E E a 
CONOS S AEA 

CZYSZCZĘ suchym chemicznym 
sposobem sulity, ściany i tape- 
ty, także myję olejne. 11 Listo- 
pada 75, m. 23. Tel. 126-68 od 
9-ej do «-ej wiecz., prócz niedz. 
i świąt 088—13 


POSZUKUJEMY zaufanego pana 
(zawód i miejsce zamieszkania obo- 
jetne), któremu na miejscu urzą- 
dzimy samodzielną rejonową skład 
nice wysylkową (bez składu). Staty 
niiesięczny dochód zł. 580.—. Zgło- 
szenia pod „224 do „Adema” — 
Box 187, Klagenfurt — Austrią. 


mna -a m iK 


ZGUBIONO dn. 25 ub. m. między 
Zamenhofa a Al. Kościuszki zega- 
rek damski wiszący w oprawie skć- 
rzanej z kokardą. Łaskawy znalaz- 
ca zeclice zwrócić za wynagrodze- 
piem do firmy Manon, Piotrkow 
ską 70. 

| m NL a w M i MMaŘĖ—ĖĖ 
DYWANY: perskie, krajowe, Tęcz- 
ne i maszynowe naprawia artysty- 
czny zakład naprawy uszkodzonych 
dywanów H. Milgroma, Łódź, Ki- 
lińskiego 18 (do poludnia czynny 
lsalcton 192-48} 6417-5 


Dojazd Tramycajami I0 i lG 


do nosa i inne 


UNIEWAŻNIA SIĘ zagubiony wek- 
sel na zł. 100.— pł. 15 lipca r. b 

z Łodzi z wyst. M. Rotbard, Jaku- 
a 6. 


SZKOŁA PSÓW. Wyuczam bez- 
konkurencyjnie wszelkiej tresu- 
ry. Sprzedam tanio bernardyna. 
Radogoszcz, Szosa Zgierska 47, 
Adolis. 


PUDERNICZKĘ srebrną okrągłą 
emaliowasą zagubiono w Grand - 
Kinie 29 czerwca na przedostatnim 
seansie. Łaskawego znalazcę u 
prasza się o zwrot za wynagrodze 
niem do admin. niniejszego pisma. 
Be vrus 515—3 


H n G 


WŁODZIMIERZÓW 
Pensjonat „TRZY LILJE“ 
pod zarządem N. WAJCMANOWEJ 
ładnie Są kia Oświetlenie ele- 
ktryczne! Informacje telefonicznie 
182-43. Od godz. 2.30 tel. 171-66. 


ZAKOPANE pensjonat Woło- 
dyjówka zarząd Si - gerów ul. 
Sienkiewicza tel. 1779, Pokoje 
słoneczne z wodą bieżącą. Po- 
łudniowe tarasy. Nowe ume- 
blowanie. Zadrzewiony ogród. 
Gry sportowe. Utrzymanie wy- 
kwintne. Ceny bardzo niskie. 
6715—5 
PENSJONAT w ŁAGIEWNIKACH 
w pięknym suchym lesie przy auto- 
stradzie, 4 i pół kim. od Łodzi. Po- 
koje wyrsmontowane, ładnie ume 
blowane. Kuchnia wykwintna, na 
żądanie djetetyczna. Komunikacja , 
autobusowa. Zamówienia tel 
208-74 f „Aa Ha w, 


ZAKOPANE, ul. Piłsudskiego. Kom 
fortowy pensjonat „Melior” Magi- 
dowej. Piękne położenie wśród la- 
su. Kuchnia wykwintna. Ceny naj- 
niższe. | 


„ść 


Pedicure 


Ż USUWANIEM ODCISKÓW 
ORAZ MASAŻ NÓG 


zł. 
MAGAZYN OBUWIA 


£ÓDŹ „PIOTRKOWSKĄ 59,TEL.164-80 


KOLUMNA. Pensjonat „Maria”, te- 
lefon 17. Frzyjmuje zamówienia na 
sezon letni. M : 


DRUSKIENIKI. Pensjunat „Leśni: 
czówka” Heleny  Szawzynowej, 
Nadrzeczna 3, pięknie położony 
n.-Nieranem (las, plaża), kuchnia 
wykwintna. Informacje tel. 128-63, 
` 6521—2 
R Oy z c w 
TRUSKAWIEC-ZDRÓJ. Pensjo 
nat „Jadwiga. Kuchnia diete 
Jtyczna i diabetyczna. Staranna 


obsługa. Ceny przystępne. 
30—4 


poza 


+ 


CZERWONY DWOREK, kolonia 
dla dzieci i młodzieży R. Rozenów 
ny. Wiśniowa Góra — Stróżew. O. 


pieka wychowawcza i lekarska. 
Wiadomość na miejscu lub tel. 
160 51. 


WIŚNIOWA GÓRA. Dwa pokoje z 
kuchnią zaraz do oddania, Wiado- 
mość: willa Libracha. 


<———— 


PENSJONAT „Trzech Róż”, Teofi 
lów pod Spałą, poczta Tnowłćdź, 
przyjmuje zamówienia po cenach 
przystępnych Dla pracowników 
umysłowych znaczne ustępstwa. 
65 


Uskuteczniamy wysyłki PACZEK DO ROSJI S 


vr GLOS PORANNY” = YSSY 


materjały 


Mary Maguire— 
Warner Bros 


Niema już potrzeby unikać cu- 
downyeh promieni słonecznych bez 
względu na delikatność skóry Pa- 
ni. Pond's Cold Cream chroni skórę 
Pani przed bolesnym, nadmiernym 
opaleniem i pozwoli Jej opalić się 
na śliczny, bronzowy kolor. Krem 
ten przenika natychmiast wgłąb 
porów, uzupełnia naturalne skład- 
niki tłuszczowe skóry, utrzymuje 
jej świeżość na najbardziej upal- 
nym słońcu. 

Po powrocie do domu powtórne 
zastosowanie Pond's (old (ream'u 
działa orzeźwiająco i świetnie o- 
czyszcza skórę. Delikatne olejki 
tego kremu wydobywają z głębi 
porów kurz i brud, których woda 
i mydło nie mogą dosięgnąć, Dla 
znkońezenia tego doskonałego za- 
biegu należy rozetrzeć na twarzy 
cienką warstwą s Vanishing 
Cream'u. Ten lekko pachnący, su- 
chy krem nadaje skórze kwitnący 
wyg ad | tworzy idealny podkład 
po 


| 
puder. 
Puder Pond: w 5 odcieniach: Ra- 
i Brunette, 
subtelnie 


ciel 1i 2. Naturelie, Pźche 
jest niezwykle cienki, 

perfumowany i doskenale przy lega 
do twarzy. 


Próbki obydwóch kremów I 
pięciu odcieni pudru otrzymać 
można po nadesłaniu znaczka 
pocztowego za 15 groszy na ko- 
ssty przesylki przez 


D/H WŁADYSŁAW GLAZER. 
Warszawa, Al. Jerozolimska 41 


Nazwisko 


Adres 764 


Si 
ŘE 


KOLUMNA 


Pasjmt „ Jutrzenka” 


pod kier. Finkielsztelnowej 


przy uł. Warszawskiej 48. (koła poczty) 
tel. w Łodzi 202-10 


Poleca: słoneczne pokoje w dużym lesie 


CENY od 6 złotych. 


GLOWNO. Pensjorat „Wiktoria” 
ped zarząden: R, Konarskiej, poło 
żony w pięknym: 8-morgowym par 
ku, czynny. Zgłoszenia na miejscu 
willa p. Pokorowskiego, lub w Ło 
dzi. Piotrkowska 120, m. 41, tel 
108-90, w gi dz. do 10,30 i od 3 — 5 
pc poł. Od dnia 8 lipea wiadomość. 
Łódź, Cegielniana 67. 513—10 


KOLUMNA KRAKOWSKA 3. 
Pensjonat „Felicja* dla doros- 
łych i młodzieży poleca się na 
sezon letni, 


PIĘKNIE położone letnisko w ogra 
dzie przy samym lesie tanio; po 
kćj z kuchnią. Wiadmość: Piotrkow 
ska 118, m. 6. 


Remontując mieszkanie 
pamiętaj uszczelnić okna i drzwi 
systemem A. FRYDENSONA. — Chroni 
latem od kurzu, z mą od wiatru. 
Ceny obecnie zniłżone o 300/,; trwa- 

łość długoletnia. Dzwonić 173-57. 


— 


Administrację i zarząd do- 
mów w Tel-Awiwie i Hajfie 


obejmie długoletni właściciel nieru- 
chomości W Poważne refe- 
rencja w Łodzi. Informacje: Łódź, 


POTRZEBNY energiczny, inte- 
ligentny rzutki człowiek z kau- 
cią do prowadzenia kolportażu 
i inkasa, Oferty „Gazeta * 


ZDOLNY rutynowany buchal- 
ter poszukuje posady całodzien- 
nej lub na godziny na skrom- 
nych warunkach. Referencje 
pierwszorzędne, Oferty zgłaszać 
pod Nr. 100. 
INŻYNIER-CHEMIK z praktyką, 
poszukuje posady — wymagania 
gkroimne, referencje pierwszorzęd- 
ne. Łask. olerty sub. „Pracowity” 
dc admin. „Głosu Porannego”, 
PSE pcie 
PIELĘGNIARKA z dobrymi świa- 
dectwami poszukuje posady przy 
chorej lub przy starszej osobie na 
miejscu lub na wyjazd. 

ZA KAUCJĄ lub wynagrodzeniem 
poszukuje posady buchalterki albo 
kasjerki. Referencje dobre. Oferty 
sub „E. B.” 

POTRZEBNI zdolni agenci do sprze 
daży węgla konsumentom. Zgłaszać 
się: Tkacka 3, I p., w godz. 15—16. 


m LL 12 


MOTORY. KABLE, 
WENTYLATORY. 
MATERIAŁY 
ELEKTRO: 
INSTALACYJNE 


W WIELKIM 
WYBORZE 
iTANIO! 


TELH < u) | 
FERRO -ELEKTEICUM 
WŁ-PAWEŁ ZAUDER:ŁÓDZ 
PIOTRKOWJUKA 123 w PODUJ. 


$ Lokale E 


3 POKOJE z kuchnią w nowo- 
czesnym nowowybudowanym 
domu z wszelkimi wygodami, 
centralnym ogrzewaniem od 
zaraz do wynajęcia Magistracka 
36, vis a vis parku Staszyca. 
Wiadomość m dozorcy, 


DO WYNAJĘCIA od 1 październi- 
ka piękne mieszkanie w ogrodzie, 
4 pokoje, hall, taras, wszystkie no- 
woczesie wygody. Przyrodnicza 
24/26, Julianów. Informacje telet. 
18410, godz. 17—20. 
KOMFORTOWE 3-pokojowe 
mieszkania, nowoczesne urzą- 
dzenie, hal, centralne ogrzewa- 
nie s wszelkimi wygodami do 
wynajęcia w nowym domu 
Gdańska 57 i Gdańska 74. Wia- 
domość u gospodarza. Telefon 
185-94, Obejrzeć można od 10 
do 6. 534—2 


DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z ku- 
chnią, z wszelkimi wygodami, z bal- 
kenem, słonec strona, II piętro 
craz sklep z pokojem i kuchnia. 
| wygody. Wolne od podatku. Ki- 
lińskiego 198, od zaraz. 6539-2 


— mam p aa wim mma ~ 


i| -POKOJOWE słoneczne mieszka- 


nie z wszelkimi wygodami z contrai 
nym ogrzewaniem, II piętro, winda 
ihal do wynajęcia. Piotrkowska 
nr, 275. 65182 


m A M A a 


DO WYNAJĘCIA 2 pokoje na par- 
terze, odpowiednie na przedsiębior- 
stwo handlowe, pomiędzy 6 Sierp- 
nia a Andrzeja. Telefon od ponie- 


47 —6 | Nowomiejska 15 m. 7, lub tel. 130-42] gzjalku 179-05, 


I» 


dziecinną, pościelową, chnstec: 

Na wszystkie materjały widzewskie udzielamy 5'/, rabatu, na konfekcję r 10 
oraz ob p, 

OWIECKIEJ na podstawie specjalnej umowy z przadstawielelstu em Z. S. R. R ae Sente F 


Informacje na miejscn. 


20060666 OGŁOSZENIA DROBNE 0000000] 


3-POKOJOWE, słoneczne mieszka- 
nie z kuchnią i wygodami do wy- 
najęcia przy Alei 1-go Maja 5, Wia- 
tlomość u dozorcy. 


DO WYNAJĘCIA mieszkanie: dwa 
pokoje, kuchnia, wszelkie wygody, 
taras, ogród. Malwowa 9, Julianów. 
Tel. 23-337, 


DUŻY słoneczny pokój do oddania 
od zaraz, Plac Wolności 6. Wiado- 
mość u dozorcy. 


— = 


LOKAL biurowy, składający się z 
12 pokoi oraz składn o powierzchni 
ok. 800 mtr. kw. — poszukiwany, 
Oferty do admin, Nr. 192. 

213 POKOJOWE mieszkanią 
z wszelkimi wygodami przy ul. 
Kołłątaja 10 (dojazd tramwajem 
Nr. 4 do rogu Magistrackiej i 
Pomorskiej). Tamże pokój ka- 
walerski pojed. z- wszelk. wy- 
godami, Wiad. tel, 213-41, 
5i4 POKOJÓWE z kuchnią 
z wszystkimi wygodami mieszka- 
nie do wynajęcia Żeromskiego 
71/79. Dozorca wskaże. 


m ADA z, 


3 i 4 POKOJOWE mieszkanią 


iz wygodami, słoneczne do wy- 


najęcia. Śródmiejska 56. 
POKÓJ wzgl. pokój z mą 
z wygodami, telafonem do 

dania Andrzeja 31, pr. of. m.4 
od 10—1 i 3—6. 604—a 


—— — 


FRONTOWY pokój ładnie umebłg+ 
wany, z wygodami oraz 

wejściem do oddania. Śródmiejska 
nr. 27, m. 7, front. 


M 


2 i 3 - POKOJOWE komfortowa, 
mieszkanie, ceatralne ogrzewanie, 
Żwirki (Karola) nr. 16, tel. 169-87. 


5.CIO i 38.POKOJOWE miesrkanią 
[rontowe do wynajęcia. Piotrkow 
ska 189. 


PRZYJMĘ na mieszkanie 2 panów. 
Piotrkowska 141, m. 14. 

4 POKOJE z kuchnią i wszelkimi 
wygodami, wyremontowane w ole- 
ganckim i spokojnym domu do wy- 
najęcia. Amdrzeja 31, tel. 123-22, 


— a 


po w W m w 


8 POKOJE z kuchnią, wszelkie wy- 
gody, front, II p. 2 wejścia do wy* 
najęcia. Południowa 42 u gospoda 
rza. 


FLEGANCKI pokój przy rodzinie, 
łazienka, telefon 175-90, Gdańska 
nr. 68, m. 8. 


POKOJ 


komfortowo umeblowanego, m 
w nowoczesnym domu przy ul. Aleja 
Kościuszki, Pierackiego wzgl innej 
spokojnej ulicy poszukuje od 15 sierp 
nia kawaler (izraelita). 

Oferty sub. „Lokator T“. 


Powadne przedsiebiorstwa 


handlowo-budowlane 


POSZOKOJE zdolnego ORZĘDKIRA 


ze znajom. branży budowlanej, 


Referencje wymagane. — Oferty pod 
„555* do B, O. Fuksa, Piotrkowska 87 


Gabinet kosmetyki 
lecznicze! i toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie i bez 
sładów sepecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4—8 wieaa 


g 
; 
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SD l A g i w fa Zrzeszenie Ekspedytorów Celnych 


OGŁOSZENIE O LICYTACJI 
Niniejszym podaje się do wiadomośol. iż w-sali 
z w Łodzi z 
BIUSTONOSZE — BLUZE m 
poleca PRACOWNIA PASKÓW | Komunikat 


Nr. 9 o godz. 11-ej w Sądzie Grodskim w Łodzi przy 
ul. Trębackiej Nr. 18 odbędzie się publiczna licytacja 

celi narożnej przy ul. Przejazd 27 i Dowborczyków Nr.1 D. SZENBERGOWEJ Niniejszym zawiadamiamy, iż z dniem 10 lipca 1937 roku 
w październiku 1987 r. PRZEJAZD 6, m. 2 — Tel. 105-86 wchodzi w życie 


następujących parcel, należących do 
frontowy 3 piętrowy dom (parcela Nr. 8) połoony przy | | I TARYFA - CENNIK Zrzeszenia Ekspedytorów Celnych 


Akc Tow. Przem. Juliusza Heinze! 
ul. Sienkiewicza Nr. 47. w Łodzi, ustalająca minimalne wynagrodzenie za wszel- 


dużej parceli fabrycznej Nr. 2 położonej przy uł. Nowo- 
projektowanej bocznej od ul. Sienkiewicza Nr. 49, par- 


a mianowicie: 
14 lipca 1937 r. 
Bliższych Informacji udziela biuro przy ul. 


Piotrkowskiej Nr. 104-a J. B. LANGE Adwokat a kie świadczenia i usługi ekspedytorów - agentów ceel- 

Kupujcie i nych, składów celnych i domów składowych 

> oraz 
Eh źródła REGULAMIN Zrzeszeń Ekspedytorskich w Polsce, 
UDJNNY ROS as ówi JE ogłoszony w Codziennej Gazecie Handlowej Nr. 45 
10-92 4-8 WÓZKÓW dziecięcych ŁÓŻEK komodowych Hd TREC? EEEE Tacy ZER Bratry 
Lo || ŁÓŻEK metalowych WYŻYMACZEK pomiędzy ekspedyłorem a klientem. 

MATERACY Konyak ważki „Rubber” Odwołując niniejszym wszystkie nasze dotychczasowe oferty 


LODÓWEK MY i 3 s r 
„Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKÓW komunikujemy, iż wszelkie zlecenia, otrzymane względnie wyko- 
ŁOŻEK polowych ROWERÓW i drezyn nane od dnia 10 lipca 1937 r. obliczać będziemy według zasąd, za- 


[2 . b 
dy Ay „DOBROPOŁ a TALL 19000 wartych w taryfie Zrzeszenia Ekspedytorów Celnych w Łodzi. 


$ Z poważaniem 


Goldman i Zylber, Przedsiębiorstwo Międzynarodowych Transportów, Łódł 


S. Jelin i I. Rudomin, S. A, Dom Transportowo - Ekspedycyjny, Łódź 
Ludwik Koral Sp. z ogr. odp., Dom Handlowo - Ekspedycyjny, Łódź 
Łódzki Bank Depozytowy S. A., Publiczny Skład Celny, Łódź 


„Mitranza* S. A„ Międzynarodowe T-wo Transportów i Żeglugi, Łódź 


r Polski Lloyd, S. A. Transporty Międzynarodowe, Łódź 
wyborowe w 10 gatunkach Północne T-wo Transportowe i Ekspedycyjne S. A., Łódź 


Į Rapid“ § . od T t T > 
porcja 35 froszy || zapa SP z om. odp, Towarzystwo Transportowe, Lódê 


wraz z wodą sodową i waflem czekoladowym. Schenker 1 S-ka S. A., Polskie Tow. Transportu Międzynarodowego, Łódź 
p P PZ” . Eugeniusz Stefaniak, Dom Ekspedycyjno - Handlowy, Łódź 
w , 
MORSZYN ZDRÓJ Śniadania i kolacie jarskie Bracia Szezecińscy, Dom Ekspedycyjno - Kosov. Łódź 
ci „Warrant* S. A., Składy Towarowe, Łódź 
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Nr. 27. 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO'" z dnia 4-go lipca 1937 r. 


W. czasie, gdy tyle uwagi po- 
święca się morzu i sprawom ma: 
rynistyki, nie od rzeczy będzie 
zajrzeć da najobszerniejszej u 
nas antologii wierszy morskich. 
wydanej niedawno sumptem 
Kłównej Księgarni Wojskowej. 
ZBIGNIEW JASIŃSKI, zapalo- 
ny marynista i autor zebrał, w 
wydawnictwie p. t. „Morze w po 
czji polskiej* ponad 150 utwo- 
rów pióra zgórą 50 poetów, w 
kolekcji tej uwzględniając głosy 
o morzu od Asnyka aż do współ- 
czesnej nam awangardy. Oczy- 
wiście, gros słanowią utwory dzi 
siejsze, przeniknięte głębokim i 
właściwym rozumieniem żywio- 
łu morskiego. Bo dla pokolenia 
obeenego Bałtyk nie jestsjuź tyl- 
ko Mem dla egzotycznych tę- 
sknoat, lecz czynnikiem przetwa- 
rzającym psychikę lądową. 

Ta odmienność ujęcia. miłość 
samego Żywiółu, jak również 
ilość współczesnych wierszy mor 
skich, kontrastują przyjemnie z 
czasami dawnymi, w które wpro 
wadza nas zwięzły zarys infor- 
macyjny na wstępie omawianej 
książki. Wprawdzie juź anoni- 
mowy kronikarz u świtu rodzi- 
mej historiografii notuje nader 
korzystnę wrażenie, jakie na ry 
cerzach polskich uczyniło morze, 
mówiąc: „Naszym przodkom wy 
słarezały ryby słone i cuchnące, 
my po świeże przychodzimy w 
oceanie pluskające*, I już Dłu- 
gosz twierdzi, że Polska bez Po- 
morza jest złudzeniem... Lecz o- 
gół szlachty, nie doceniając zna- 
czenia Bałtyku pod względem 
państwowym i kulturalnym. od- 
nosił się do nielądowych spraw 
z gnuśną niechęcią, co też i lite- 
ratura dawna oddaje. Tej pospól 


nej odrazie nie oparł się bystry 


przecież Imć Mikołaj Rey, woła- 
jąc „a na morzu — bodaj tam 
nikt dobry nie bywał!*. 

Dość późno zjawiają się prze- 
błyski zmian... „Pierwszym poe- 
tą, który po mistrzowsku odtwo 
rzył ścisłą (pozytywną) łączność 
człowieka z morzem — mówi 
Jasiński — był (dopiero) Marcin 
Borzykowski, autor „Morskiej 
nawigacji do Lubeka“... (1662). 

Romantyzm i Młoda Polska 
chwytają z morza i bezbrzeż- 
nych dróg oceanu wszystkie wia 
try i, tęsknoty; oddają pulsującą 
rytmikę fal, ich barwę, plastykę 
i melodię. Żywioł morza i żywioł 
poezji sięga zenitu w swojej po- 
lędze, zdają się grać jako muzy- 
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ka wszechświała i siły wyzwolo- 
ne. — 

Ale dopiero ugruntowanie pań 
stwa, wykorzystanie dostępu do 
morza, budowa Gdyni i rozwój 
rodzimej floty — pobudzają po- 
ezję najsilniej i najwłaściwiej. 
Budzi się przekonanie, że morze 
jest to surowy, ale umiejętny wy 
chowawea, docna przerabiający 
psychikę... Że, nie trzymając się 
ojczystych brzegów, należałoby 
raz wreszcie wypłynąć na o- 
twarte przestrzenie, by nie tyl- 
ko już wrażeń, ale i nowych sił 
psychicznych nabierać. Morze 
kształtuje człowieka, którego 
psychika oblegana jest przez ży- 
wiol; z nim ona zmaga się i z 
tych walk w kształcie doskonal- 
szym powstaje. 


Takie niewątpliwie rozumie. 


nie morza przyświecało Jasiń.: ` 


skiemu w czasie układania oma- 
wianej antologii. Żeglując po 
różnych wydawnictwach, tomi- 
kach i luźnych drukach wybie- 
rał te wiersze, w których żywioł 
morski i żywioł poezji najściślej 
łączyły się i biły falą jednoczes- 
ną. Procent autorów marynarzy 
czy znających temat z najbliż- 
szej i dłuższej autopsji jest w 
tym zbiorze niemały, a to nada- 
je całości cechę szczególnego at- 
tentyzmu. 

Antologia została ułożona we- 
dług pewnych cykli poetyckich, 
w których poszczególne utwory 
różnych poetów wiążą się z so- 
bą pewnym dominującym zabar 
wieniem uczuciowym lub cecha 
mi rzeczowymi. Jest to podział 
obrazowy, przesuwający przed 
oczami czytelnika morza, statki, 
porty, ogorzałe postacie maryna- 
rzy. Dojście autora książki jest 
lu ściśle osobiste i bezpośrednie 
— i użytek też bezpośredni. „Mo 
rze w poezji polskiej“ nie stano- 
wi ciężkiej knypy z naukowym 
farszem, ale liczy na najszerszą 
poczytność. Jest to książka do 
czytania, do zapoznawania się 
nieprzymuszonego z morskim 
tchnieniem... Począwszy od 
wstępnego apelu, od wierszy o 
Gdyni, co z pian się jak Wenus 
wyłania — aż do legendy morza, 
tych, co wielkość morskiego ży- 
wiołu w literaturze utrwalili. 

Cykl pierwszy nosi tytuł „Ma- 
re nostrum“ i obejmuje utwory, 
dotyczące wyłącznie morza poł: 
skiego. Wiatr od Bałtyku prze= 
wraca te karty, bije słonymi po- 
wiewami w twarz czytającego. 


POECI P i SZ M, 


Najwięcej tu chyba przestrzeni, 
szerokich pragnień i zrywów. — 
Poeta woła z głębi swojej żarli- 
wej tęsknoty: 


„Morze, naucz nas siebie, potęgi, 
woli, ruchu i odwagi! 
Uezyń nas siłą wspaniałą, jaką ty 
posiadasz! 
Nie znamy cię, siło natury, ale ty 
nas nauczysz świata, 
Mowy handlowej i — uczynisz nas 
narodem morskim, 

Nas fantastycznych truwerów 
życia..* 


Znowuż Gdynia budzi eksta- 
tyczne zachwyty („słońce naro- 
du wolnego“), ściąga na siebie 
powszechną prawie uwagę i in- 
spiruje wiersze, pełne młodzień- 
czej dumy. 


nTen pórt, to nasz ból, radość 

nasza į szczęście, 
Jedyne piękno nndmorskich 

zachwytów! 
„W, antologii'tej jednak — wy 
jaśnia w przedmowie autor — 
nie należy szukać tylko poezji t. 
zw. polskiego morza. Nie o Bał- 
tyk tu chodzi, lecz o morze w o- 
góle, nie o wąski skrawek pol- 
skiego wybrzeża, lecz widoczne 
poprzez gdyńskie wrota na 
świat, a przeczuwane najdaw- 
niejszymi tęsknotami młodzień- 
czymi — szerokie, tęgie tchnie- 
nie oceanicznych wichrów*.. — 
Żagle tej młodzieńczej tęsknoty, 
która i Jasińskiego trawiła, pro- 
wadzą na oceany i morza dale- 
kie, gdzie wiały najbujniejsze 
sny ludzkości, gdzie działy się 
śmiałe wyprawy i powstawały 
legendy. Pod tym kątem widze- 
nia zebrany materiał daleki jest 
od zaściankowości, wykracza po 
za obręb rodzimego tylko portu 
i na skrzyżowaniu najodleglej- 
szych dróg świata staje się poe- 
zją o tematyce ogólnoludzkiej. 
Jeśli słuszny jest zarzut, że nie- 
wola zamknęła literaturę w lo- 
kalnym  kolisku narodowych 
spraw, to właśnie poprzez odzy- 
skanie dostępu do morza, po- 
przez wrota gdyńskie — wyry- 
wa się nasza poezja na najszer- 
sze przestrzenie, gdzie dosłownie 
graniczy Stwórca i natura. — 
Mniejsza, czy daje to już właści- 
wy efekt artystyczny... Powiał 
wiatr od morza, uniósł ze sobą 
tęsknoty i czyny, otworzył wro- 


„ta na, świat cały, 


Dajmy się nieść tym tchnie- 
niom. Antologia omawiana za- 
wiera dalej: „Pieśni portu"; wier 
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sze o wybrzeżu i morzu widzia- 
nym z wybrzeża p. t. „Z nad mo- 
rza"; nasycone tęsknotą ‚Morze 
dzieciństwa“; egzotyczne „Mo- 
rza dalekie“; wiersze o smaga- 
nych burzą i wichrem maryna- 
rzach p. t. „Słowa na wietrze”; 
fantastyczne „Sny o dnie mo- 
morza“; utwory poświęcone bo- 
haterom morza jak Alain Ger- 
bault, Jan z Kolna, Conrad; 
wreszcie poświęcona morzu ja- 
ko żywiołowi „Litania fal". Po- 
eta modli się do potęgi morza: 


O morze przenajświętsze, 

zmiłuj się nad nami! 
Chodzimy po ziemi szarej, 
spieczonymi modląc się usty — 
chodzimy po ziemi okrągłej, 
nie widząc nigdzie jej granie, 
żyjemy w mieszkaniach ciemnych, 
znijemy w norach podziemnych — 
pogrzebani | zapomniani... 


O morze przenajświętsze, zmiłuj 
się nad nami? 


Znowu wraca motyw pragnie- 
nia, by morze ogarnęło duszę nie 
ujarzmionym żywiołem, by ją 
podniosło i przetworzyło. 


„Wielkość nas twoja oczyści, 


Wspólność nas twoja wyzwoli, 
Oswobódź nas z nienawiści 
Wyprowadź z domu niewolt*. 


Tak celowo i oryginalnie po- 
myślany układ antologii daje nie 
tylko barwną i ciekawą lekturę, 
ale i wszechstronne oświetlenie 
tematu morskiego w naszej 
współczesnej poezji. (Widzimy, 
jak ten temat, opromieniwszy 
aureolą Gdynię, nasycony rodzi- 
mymi tęsknotami — odbija od 
bałtyckich brzegów i wędruje 
na najdalsze szlaki. Tu włącza 
się jako część polska do ogólne- 
go żywiołu poezji morza. Jedno- 
cześnie zrazu bez większych æ- 
fektów artystycznych, ale z au- 
topii, z najczystszego autentyz- 
mu, powoli, lecz ciągle zyskując 
na sile — poczyna się dokony- 
wać ważna przemiana psychicz- 
na; jawi się miłość morza i zro- 
zumienie dla wychowawczych 
spraw marynistyki. Psychika lą- 
dowa przekształca się na mor- 
ską. 


Celowo nie wymieniliśmy na- 
zwisk pomieszczonych w antolo- 
gii poetów; jest tego 50 pozycjii 
wyszczególnienie bodaj części 
stanowi niemożliwość. Ale gdy 
przeglądamy tę „morską karto- 
tekę poetów“, nasuwa się nam 
parę uwag. Autor, tłumacząc się 


Dzisiejszy numer 


zawiera następujące artykuły: 

G. Timofiejew: Poeci piszą o mo- 
Tzu. 

P. Pilski: Złodzieje i milionerzy 

Geoffrey Faher: Renesans głośne- 
go czytania. 

Zygmunt Jarosz: „Serce* Amiclsa 

Henry Wreath: Amerykański król 
łamistrajków 

J. Sazonowa: Offenbach. 


Rene Dufour: Harel kochał świnię 
W. Klimontowiez; Peruwianki są 
urocze 


H. Jordan: Panie i wachlarze. 


Mgr. M, Brysk-Relsfeldowa: Idio- 
ta, głuptak i przygłupek 
Dr. Wilhelm Fallek: Pod dyrek- 


cją Zelwerowicza. 

Jerome Barry: Skradzione paznok 
cie (Nowela) 

Franciszek Molnar: Boski rejestr 

Ferdynand Timpe: Niesamowity 
lokal. z 
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zbyt szczupłymi ramami książki, 
pominął całą twórczość mąryni- 
styczną ubiegłego stulecia aż do 
Miekiewicza i Słowackiego włącz 
nie. Zbiór, chronologicznie rzecz 
biorąc, rozpoczyna się od Asny- 
ka i poprzez Rydla, Langego, Mi- 
cińkiego, Ostrowską zmierza do 
Staffa, pod auspicjami którego 
otwiera się cała dzisiejszość. — 
Wierszy współczesnych — za- 
straszające mnóstwo... Oczywi:- 
ście, inflacja ta ma swoje uza- 
sadnienie, lecz bez uszczerbku 
dla wartości artystycznej książ- 
ki można było dział współczes- 
ny przetrzebić, dodając nato- 
miast utwory stare i to od naj- 
dawniejszych czasów. W. ten spo 
sób antologia otrzymałaby wy- 
miar w głąb i szersze perspekty- 
wy; nie obciążyłoby to jej cięża- 
rem problemów, raczej proble- 
my nasunęiyby się same przy 
lekturze. I tak np. dopiero na 
tle gnuśnej niechęci wobec mo- 
rza w czasąch staroszlacheckich 
nabrałby silniejszej i korzystniej 
szej wymowy dzisiejszy entu- 
zjazm. A obecny „neorealizm 
morski“ uwypukliłby się wyraź- 
nie wobec romantycznego egzo- 
tyzmu Młodej Polski, śladem 
symbolizmu wiejącej albatrosa- 
mi nad oceanem. 


Również — jaskrawiej wystą- 
piłyby przemiany, eo się w psy- 
chice polskiej dokonały: zwrot 
od lądu do morza, od gwałtow- 
nej negacji do ekstatycznej apo- 
teozy. 


Zwrot ten obserwujemy dzi- 
siaj niewątpliwie, jakkolwiek 
nie daje to jeszcze efektów arty- 
stycznych. Najtęższe wiersze w 
dziale współczesnym wyszły z 
pod pióra takich „szczurów łą 
dowych“ jak Pawlikowska, Wie- 
rzyński, Czechowicz, Słonimski, 
Kołoniecki i Łobodowski... Wier 
sze prawdziwych marynistów 
mają może pełny autentyzm; cóż 
kiedy talent ułamkowy. Okazu- 
je się, że i na morzu „„spiritus 
flat, ubi vult“. Ale jedno jest zna 
mienne: wierszy pisanych przez 
autorów o „psychice morskiej“ 
mamy coraz więcej, co wskazy- 
wałoby, że idą czasy poezji mor- 
skiej — nie z wybrzeża, lecz z 
szerokiego wiatru i słonych bryz 
gów oceanu. 


Grzegorz Timofiejew 
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UCZESTNICY LOTU. 


Moskwa--$tany Ziednoczone przez Biegun Północny 


Lotnicy sowieccy: Czkałow, 
Bajdukow i Bielakow, którzy 
przelecieli z Moskwy przez. Bie- 
sun Północny do Stanów Zjed- 
noczonych, niedawno wsławili 
się lotem z Moskwy do Mikoła- 
jewska nad Amurem. Podczas 
lego lotu lotnicy ustanowili no- 
wy rekord lotu bez lądowania 
| bez brania paliwa, — pobija- 
jac rekord, ustanowiony przez 
olników francuskich, Codos'a i 
Rossi'ego, którzy przebyli 9.106 
"ilometrów. Odległość z Mo- 

wy do maleńkiej wyspy Udd, 

śra leży 50 klm. na północo - 
wschód od Mikołajewska nad 
Amurem, gdzie lądowali sowiec- 
cy lotnicy, wynosi 9.374 kilome- 
try. Odległość tę przebyli w 56 
godzin 35 minut. Podczas lądo- 
wanią w bakach samolotu znaj- 
dowało , się jeszcze paliwa na 
2.500 kilometrów lotu. Lot ten 
zwrócił ogólną uwagę, gdyż odby 
wał się w bardzo trudnych wa- 
runkach. 

Przelot do Ameryki, odbył się 
na samolocie tego samego typu. 
na którym lotnicy ci ustanowili 
rekord światowy w lipcu 1936 r 
Samolot „ANT.-25* został skon- 
struowany przez profesora A. N. 
'Tupolewego. Jest to monoplan 
z jednym motorem, o sile 950 
koni. Skrzydła jego są bardzo 
długie i znajduje się w nich cały 
zapas paliwa. Samolot, wraz z 
obciążeniem waży 11 tonn. Syl- 
wetka samolotu przypomina ol- 
brzymiego konika polnego; jest 
on wyposażony w radiostację, 
która pracuje na długich i krót- 
kich falach, i posiada wszystkie 
przyrządy do t. zw. ślepego pi- 
lotowania. Motor samolotu mo- 
że pracować, bez przerwy 80 do 
100 godzin bez przerwy. Samolot 
posiada niezwykle precyzyjne 
przyrządy kontrolne i aero-na- 
wigacyjne. > ie FG ule: LAŁ 
r Przyrządy te mają niezwykłe 
żnaczenie dla tego rodzaju lotu, 
gdyż lotnicy po drodze mogą na- 
potkać rozmaite przeszkody: 
chmury, mgły i t. p. W. tych wa- 
runkach możliwe jest tylko śle- 
pe pilotowanie. Specjalną uwa- 
gę zwrócono na kompas magne- 
lyczny, który podczas przelotu 
nad biegunem magnetycznym 
działa nieprawidłowo. Samolot 
wyposażono więc w specjalny 
wskaźnik słoneczny. 

Oprócz zwykłego zapasu je- 
dzenia na 5 dni, w skrzydłach sa 


molotu znajduje się jeszcze za- 


pas pożywienia — na wypadek 


jakiejś awarii. Kabina samolo- 
tu ogrzewana jest nagrzanym po 
wielrzem (która grzeje się od 
gazów z motoru). 
brali zapas ciepłej bielizny, o- 
dzież skórzaną i futrzaną i t, d. 
Posiadali również zapasowe ra- 
dio i namiot, na wypadek przy- 
musowego lądowania. 

Lot do Ameryki przez biegun 
północny, już oddawna intere- 
sował lotników całego świata. — 
Praktycznie stał się on możliwy, 


Lotnicy za-. 


po udanym locie ezterech lotni- 


ków sowieckich na biegun pół- 
nocny. Specjalne znaczenie ma 
stacja polarna na ruchomej krze 
lodowej, w pobliżu bieguna pół- 
nocnego, nadająca lotnikom wia 
domości o warurkach meleoro- 
logicznych na ich drodze. 

» Już w czasie ich lotu na wys- 
pe Udd, samolot „,,A.N.T.—25* 
był wyposażony w cały szereg 
środków, ubezpiecza jących lądo- 
wanie samolotu na wodzie. Zo- 
stały skonstruowane balony z 
nieprzemakalnej tkaniny, które 


zapewniały załodze samolotu bez 
pieczeństwo na wypadek ko- 
niecznego wodowania. Na s 
locie znajdowały się również þa- 
lony z tlenem, maski tlenowe 
ete, 


Załoga samolotu składała się 
z dwuch pilotów: Czkałowa i 
Bajdukowa, i sternika Bielako- 
wa. — 


Walery Pawłowicz Czkałow u- 
rodził się w 1904 roku, w niże- 
gorodzkiej gubernii, W 15 roku 
życia wstąpił on do czerwonej 


CHEMICZNY OJCIEC 


Niezwykła udana próba biologiczna 


. Z Cambridge (Massachus etis) donoszą: „Na tutejszym uti- 
wersytecie Harvarda udało się doprowadzić do rozwoju komór- 
ki jajowe królików, na czysto chemicznej drodze, Jest to pier- 
wszy wypadek przedłużenia gatunku ssaków bez ojca. 


Początkowo wiadomość ta wyda- 
wała się fantazją, powstałą w móz- 
gnu rozgrzanym upalami, podobną 
do wieści o jajku węża, które roz- 
winęło się w żołądku ludzkim, i de- 
szczu, z kterym snadały z chmur 
wielkie żaby. Lecz okazało się. że 
doświadczenia, przeprowadzone na 
uniwersytecie Harvarda w Oam- 
bridge (Massachusetts) należą dó 
poważnych badań, prowadzonych 
od dziesiątków lat. Sama natura 
daje liczne przykłady tej teorii, 
Stworzenia beż ojca, nie są rzad- 
kością u zwierząt niższych, a nawet 
n owadów. Indyjskie szarańcze np: 
rodzą się przez wiele pokoleń, bez 
Żadnego udziała samców. Samiczki 
szarańczy składają niezapłodniene 
ajka, z których wylęgają się wy- 
łącznie samiczki. Gdy podrasiają 
one do wieku dojrzałego, skladają 
również jajka, z których znów wy- 
Jęgają się tylko samiczki, W ten 
gposćb ród się przedłuża, bez sam- 
ca, bez ojca. Również u pszczół zda 
rza się regularnie — potomstwo 
bez ojca, Zależne to jest od woli 
królowej, składającej jajka. Królo 
wa pszczół moža, zależnie 9d po- 
trzeby, hodować samców lub sa- 
miczki, gdyż składa jajka niezapło- 
dnione lub zapłodnione. 


EKSPERYMENT JACQUESA 
LOEBA ODZNACZONY NAGRO- 
DĄ NOBLA. 435%. 


Tajemnicę przedłużenia gatunku 
bez ojca w naturze, pierwszy pod- 


1, Mary Picford, 43-letnia gwiazda filmowa, 
9, Lowis de Brouckere przewodniczący Il międzynarodówki, 


(REDAKCJA). 


patrzył amerykański profesor, Ja- 
cques Loeb, i próbował sztucznie 
ją naśladować. Doświadczenia swa 
rcbił na jeżach morskich, t. j. na 
ich niezapłodnionych jajkach. Jeże 
Inorskie mają zwykle ojea i matkę; 
a ich niezapłodnione jajka nie roz- 
wijają się i giną, Jacques Locbe 
zmiienił nieco chemiczny skład wo- 
dy morskiej i.. niezapłodnione jaj- 
ka jeżćw' mórskich pozostiły przy 
życiu, i wykazywały podział komó- 
rek. Po pewnym czasie zdumiony 
badącz rozróżniał już pojedyńcze 
organy poprzez szklistą powłokę, á 
wkrótce vw akwarium pływały już 
ukształtowane normalnie larwy je- 
żów morskich. Były to jeże mo. 
skie, które coprawda miały matkę, 
ale nie miały ojca. Chemiczny bo- 
dziec był więc w stanie ' zastąpić 
zapłodnienie i pobudzić do rozwoju 
komórki, jajowe. 

Z biegiem czasu nabierano wciąż 
większego doświadczenia, w dzie- 
dzinie sztuzżnego  wywolywania 
partenozenezy (jast to wyrażenie 
fachowe dla określenia rozwoju nie 
zapłodnionej komórki jajowej). 

Aby spowodować podział komć- 
rek jajowych w jajkach motyli, 
wystarezy silne szczotkowanie; a w 
jajkach żabich wystarczy naklócie 
cieńką igłą. 


RODZONA MATKA CUDZEGO 
DZIECKA. 


Lecz sztuka biologów miała gra- 
niee. Próby udały się z jeżami mor- 


wrów lotniczych w Anglii, kierowany na odległość samolot zestrzelił bez 


Schaw otrzymała „nagrodę elegancji* w jednym z wytwornych kąpielisk francuskich. 
gimnastyczny Szwajcarii, zmarł w 31 roku życia. — 6, S. A. 
fat temu na wyprawę balonem do bieguna, 


Andrce, dzielny pionier podbiegunowy, 
gdzie znalazł śmierć przedwczesną. 


skimi, również z owadami i niższy: 
mi zwierzętami kręgowymi, amfi- 
biami. Ale doświadczenia nie uda- 
wały się ze zwierzętami cieplokrwi- 
stymi, których najbardziej rozwi- 
niętą rodziną są zwierzęta ssące. 

Właśnie w tej dziedzinie odby- 
wały się doświadczenia na uuiwct- 
evtecie Harvarda w Cambridge, 
które przezwyciężyły dotychczaso- 
we przeszkody. Chodziło o przenie- 
sienie sztucznej partenogenezy z je- 
ży morskich na zwierzęta ssące, 
krćliki, Naturalnie sprawa ta była 
znaczniż trudniejsza, gdyż komórka 
jajowa u zwierząt szących — ukry- 
ta jest w cigle, i do rozwoju po- 
trzebny jej jest nadal organizm o- 
chraniający. Wyjęto więc z królika 
niezapłodnionę komórki jajowe, u- 
mieszezono je w miejscu ogrzanym 
do towiperatury ciała i poddano 
działaniu chamieznych czynników 
pobudzających, W ten sposób po- 
traktowane komórki wszczepiony 
szybko w innego królika. Królika. 
który znajdował się pozornie w 
stanie odmiennym i, nie będąc mat- 
ką. mógł dać przytułek i pożywie- 
nie obsej komórce jajowej, Próba 
się udała! Niezapłodnione, a tylko 
chemicznie potraktowane komórki 
jajowe, rozwinęły się do pewnego 
stadium embrionalnego. T ów kré- 
lik był rodzoną matką obcego 
dziecka, które wogóle nie miało 
oica, Chociaż tego rodzaju ekspe- 
rymeuty nie mają bezpośredniego 
znaczenia praktycznego, nie przed- 
sięwzięto ich jedynie z czystej po- 
goni za sensacją. Chodzi tu 0 roz- 
jaśnienie misterium życia, 0 zbada- 
nie owych najsubtelniejszych che- 
micznych procesów, które powodu- 
ją przekształcenie się jednej komór 
ki w nowe, żywe stworzenie, 


wyszła za mąż za 34-letniego gwiadora filmowego Charlesa Rogersa. 
ustąpił ze swego stanowiska. — 3. Podczas mane- 
zarzutu balon na uwięzi. — 4. Barbara 


— 5. Steinemann, mistrz 
wyruszył 40 


armii, i już wówczas intereso- 
wał się lotnictwem. W 1923 ro- 
ku skończył szkałę lotników, a 
po tym moskiewską szkołę wyż- 
szego pilołażu. Następnie praco- 
wał, jako lotnik wojenny, a od 
1930 roku był zatrudniony jako 
lotnik - wywiadowca w nauko- 
wo - badawczym instytucie wo- 
jennych sił powietrznych; wkoń 
cn pracował w zakładzie im 
Mieńżyńskiego. 

Drugi pilot samolotu, Grze- 
gorz Filipowicz Bajdukow, uro- 
dził się w 1907 roku, Ojciec je- 
go był robotnikiem kolejowym 
w Omsku. W 8 roku życia, Baj- 
dukow uciekł z domu, wędrował 
po Syberii i trzy lata spędził w 
internacie. Z internatu uciekł i 
znów wiódł żywot włóczęgi; 
wreszcie wstąpił do szkoły rze- 
mieślniczej. Następnie pracował 
na kolei, a w 1922 roku dostał 
się do szkoły zawodowej przy 
kolei żelaznej w Omsku. Następ 
nie uczył się w szkołach awiacji 
w Leningradzie i w Sewastopo- 
lu. Po skończeniu szkół lotni- 
czych Bajdukow służył w mo- 
skiewskim okręgu wojennym, i 
pracował jako lotnik - wywia- 
dowca w naukowo - badawczym 
instytucie lotniczym, i w zakła- 
dach lotniczych im. Gorbunowa. 
W 1934 roku, Bajdukow uczest- 
niczył w locie Moskwa— Warsza- 
wa. Prowadził on również samo- 
lot sowieckiej delegacji lotniczej, 
która udała się z wizytą do Pa: 
ryża. 

Sternik samolotu, Aleksander 
Wasiliewicz Bielakow, urodził 
się w 1897 roku; ojciec jego był 
nauczycielem wiejskim. W 1915 
roku skończył on gimnazjum i 
wstąpił do instytutu leśnictwa, 
W 1916 roku otrzymał wezwa- 
nie do wojska, w 1917 roku skoń 
czył Aleksandryjską szkołę wo- 
jenną, w stopniu podchorążego. 
W 1920 roku wstąpił do szkoły 
lotniczo - fotogrametrycznej, i 
specjalizował się w nawigacji po- 
wietrznej. 

Bielakow był lektorem przy 
katedrze sternictwa w akademii 
wojenno - lotniczej; brał on u- 
dział, jako sternik eskadry, w 
locie Moskwa — Paryż. 


Wszyscy trzej członkowie za- 
łogi samolotu „A.N.T.-25* — są 
kawalerami orderów sowieckich 
i mają tytuły bohaterów Związ 
ku Sowieckiego. 


rewia- 


Złodzieje i milionerzy 


Los jednego z „bezdomnych“. — W melinie złodziejskiej. — Czy wielu i ile pisze w Z.S.R.R? — 
llu członków liczy związek pisarzy sowieckich? —W jaki sposób dorabiano się milionów w Peters- 
burgu? — Odpowiedź znakomitego pianisty, dana 


Waletka rzucił dom — uciekł do 
matki. Cjea nie miał: zabili go 
„bialf”, Dla chlopca rozpoczał się 
okres włóczęzi. Życie przerzucałe 
„bezprtzórnego” z miasta do mia- 
sta, stykało z najrozmaitszymi ludź 
mi. Wnletka został uczniem do 
świądeznnego złodzieja Arefija, u- 
ciekł od nicgo, zawarł przyjażń z 
cyganem Christowym, lećz rozcza- 
rował się również do niego. Powoli 
chłopiec zrozumiai, że wszyscy g0 
oszukują, zniaszają do służenia. ich 
celom, każa kraść dla niech. Wresz- 
tie dostaje sie na okręt i od tej po- 
ry zaczyna się dla niego nowe ży- 
cie, 

Autorem tej wielkiej powieści 
fest TEODOR OLESOW. Obecnie 
w ZSRR nważają go za objawienie 
wielkiego talentu, Wprawdzie Ole- 
sow pisywał już dawniej i posyłał 
swe powieści do redakcji poważ- 
nych czasopism, ale napréżno: nie 
wrzyjmowane ich. Według sowiec- 
kiej terminologii „ścinano go", 
Lecz jegó nowelki, szkice i artyku- 
liki pojawiały się w mniejszych pis- 
mach — „Naokoło świata”, „Ro- 
Lotnik i robotnica” i t. p, 

Nie ulega watpliwości, że ostat- 
nia powieść Olesowa: „Powrćt” — 
to autobiografia, W przeszłości Ole- 
sow sam byt „bezdomnym” i włó- 
czegą, jak jego Waletka, i jak Wa- 
letka watapił, jako ochotnik, do 
marynarki sowieckiej, Znaleziono 
go przypadkowo na ulicy. Teraz 
staje się głośnym i uznanym pisa- 
rzem. Do tego ma jednak prawo, 
bowiem posiada niewątpliwie wiel- 
kie zdolności. Jego „Powrót” — 
to rewia żywych ludzi, Dobrze na- 
malowane sa obrazki z życia wiel- 
komiejskich mętów, noce w rnrze 
kanalizacyjnej obok dworca, gło- 
dne prostytutki, złodzieje-kieszon- 
kowcy, wreszcie melina złodziej- 
ska, paserzy, znajomość i przyjażń 
ze starym cyganem Batro Christo- 
wym. Olesow doskonale słuchem 
chwyta i pamięciowo opanowuje 
wszystkie odcienie miejskiej gwa- 
ry, žargonu szumowin, zręcznić sto- 


suje charakterystyczne zwroty i 
wyrażenia. 
Oto chłopiec Mitia — uczeń zło- 


dzieja Arefija — został przyłapany 
na kradzieży. Zbito go okrutnie i 
tej samej nocy zmarł, Chować go 
ra emerńtarzn było rzeczą zbyt Ty- 
zykowną, więc postanowiono zako- 
pać trupa na miejscu, w izbie, pod 
podłogą. Doświadczony nauczyciel- 
złodziej Arefij nie spiesząc się, za- 
palił wszystkie osiem lampek przed 
ośmioma ikonami i zaczął sie mo- 
lić: 

— Panie, Wszęchpotężny i 
Wszechmocny! Daj pokój duszy rą- 
ba Bożexo Mitii Moskwicza! Był 'on 
sukin-sym: niezłym złodziejaszkiem! 
Niech mu ziemia lekka będzie! 

Teraz nastąpiła kolej Waletki. 
Aretij zabrał się do kształcenia go. 


Umocował w poprzek pokoju drag, 


powiesił na nim starą marynarkę, 
do bocznej kieszeni wsunał wytar- 
ty wypchany portfel i lekeja siq 
rozpoczęła 7% początku było niełat- 
wo — spadał drąg, ręka drżała 
konwtlsyjnie, Lecz stopniowo Wa- 
letka opanował tajniki złodziejskie- 
co kunsztu, Arefij, zanim wysłał 
Waletkę na niebezpieczną robotę, 
przywołał go do siebie: 

— Na kolana! — rzekł poważ- 
uie. — Módl się” Powtarzaj za mną 
sukinsynu: „Zmiluj się nad moją 
wrzeszną duszą! Nadaj ręce nadzwy 
czajną uręczność!” — Przeżegnaj 
się pomiocie sobaczy! — krzyknąl. 

Tak samo zręcznie i wiernie 
podchwycona są przez Olosówa în- 
tonacje, Spiewność mowy grubono- 
diej baby, szorującej podłogę w 
sztabie czerwonej floty, żargon zlo- 
dzieiski w melinie i wołania ulicz- 


nej wróżbiarki: 

— Panie ładny — kusi wróżbiąr- 
ka — pa-a-awrćżyć nie chcesz? 
Daj szlachetną rączkę. Darmo ci 
twój los opowiem. No, to papiero- 
sika daj, złociutki mój. 

I głos jej ciągnie się niby gęsty 
syrop z konfitur. 

— Będziesz ty w złocia i srebrze 
chodził, będziesz oł wszystkich 
tylko milość i kochanie tniał, bę- 
dziesz zawsze pieniędzy miał 
wbród. No, daj trochę tytoniu, zło- 
ciutki! Ale złe serce twojej żony 
sztylet na ciebie ostrzy: Prawdę 
mówię! 

Olesow — to dobry obserwator. 
Wiernie odtwarza przeżycia Wa- 
letki, gdy ten po raz pierwszy wsa- 
dza rękę do eudzej kieszeni, sam 
zaś Walotka przedstawiony jest w 
powieści, jako żywy- pełen radości 
życia chłopak. Słowem powieść nio 
jest pozbawiona walorów beletry- 
stycznych. 


Ale wyczuwa się w nioi świado. 
mą i podświadomą pokrewność te- 
go mlodego pisarza z dorkim. 
świadoma dlatego, że w wiolu miej 


acach, tonacją, napuszonymi porów 
naniami, marzeniami romantyczny» 
mi, rysunkiem poszczególnych po- 
staci, Olesow jawnie naśladuje Gor 
kiego z lat młodości, znajduje się 
rod jego niewątpliwym wpływem. 
A podświadomie dlatego, że i jeden 
i drugi w młodości wiedli życie włć 
częgów. I ten tryb życia odzwier- 
eiedlił się w ich powieściach. Swoje 
pochodzenie od Gorkiego zdradzają 
u Olesowa takie wyrażenia, jak: 
„pociąg nie umiał mówić” i „za- 
miast oczu wnikliwych i powaź- 
nych — miał kawałki szkła”, Gor- 
kiemu zawdzięczają swoje powsta- 
nie takie określenia, jak: „szare cia 
ło ulicy” i „mądre palce starca” i 
dzięki Gorkiemu też znalazły się w 
powieści romantyczne bajki cyga- 
na Christowa. Lecz trzeba raz je- 
szcze podkreślić; Olesow jest bez- 
spornie utalentowany i sprawiedli- 
wie chwalą go obecnie, drukują 
i pokładają w nim wielkie nadzie- 
je.. A nadzieje te teraz sowieckiej 
beletrystyce są bardzo potrzebne. 


* < 
W tej dziedzinie w ZSRR bynaj- 
wmiej nie jest wszystko w najlep- 


amerykańskiemu miliarderowi 


szym porządku. Moskwieska „Lite- 
raturnaja Gazeta” przyłapuje raz 
po raz to jednego, to drugiego au- 
tora na  nieróbstwie i chuligań- 
stwie, ogłasza sensacyjne enuncja- 
eje na temat ich życia rodzinnego. 

IWAN SZUCHÓW kopał swą. 
ciężarną żonę,  zagłodził swoje 
dziecko, usiłował gwałcić kobiety, 
porzucał je, znęcał się nad nimi. 
W. ŁUGOWSKI zbił siedemdziesię- 
cioletriego dozorcę za to, że ten 
nie chciał i zresztą nie mógł go 
wpuścić na teren budowy nowego 
„Donm literata”. ALEKSY FO- 
POWSKI spędził w przeciągu jed- 
nego tylko roku 230 dni w najroz- 
rmaitszych sanatoriach i zapłacił za 
to wszystkiego tylko czterdzieści 
rubli. Tego samego wyczynu doko- 
nał IZYDOR SZTOK. Spędził bez- 
rłatnie w domach wypoczynkowych 
i sanatoriach 210 dni i jeszcze na 
dodatek uszczknął sobie parę tysię- 
cy rubli zapomogi. 

Na tych wszystkich .,„Gazeta li- 
teracka” oburza się zupełnie słusz- 
nie Piszą rosyjscy. pisarze mało i 
leniwie. Czy wiecie, ilu członków 


ma związek pisarzy? Liczba przy- , 


Renesans ślośneśo Czyłania 


W zaraniu literatury i w prymi- 
tywnych społeczeństwach historie 
były opowiadane lub śpiewane, My, 
narody, umiejące czytać, zapomnie- 
liśmy już w poważnym stopniu, 
jak należy słuchać. Ale tylko dla- 
tego, że wynalezienie sztuki dru- 
karskiej skazało na zagładę opo- 
wiadanie historii oraz śpiewanie 
ballad i romansów. Z chwilą, kiedy 
używanie druku rozwinęło się do 
tego stopnia, że można było nabyć 
tanio książki, najstarsza ze sztuk 
ludzkich — sztuka opowiadania, w 
odróżnieniu od sztuki pisania — 
zupelnie znikła, wraz z dalszą sztu- 
ką recytowania, lub głośnego czy- 
tania. 

Słuchać jest w rzeczywistości 
łatwiej, niż czytać. Mówiona iektu- 
ra jest wciąż jeszcze najogólniej- 
szym środkiem wychowania; kazno= 
dzieja jest najbardziej wpływowym 
organem, wvrzekonywującym ludz- 
kie sumienia, Jeszcze większe zna- 
czenie ma mistrzostwo w retoryce, 
charakteryzujące naszych nowoczes 
nych dyktatorów, i użytek, jaki ro- 
bią z radia. aby przemówienia ich 
doszły de uszu narodu. Sztuka słu- 
chania doznała przez wynalazek 
radia potężnego odrodzenia. A jed- 
ną z najbardziej zadziwiających 
cech tego nowego okresu słucha- 
nia jest odkrycie, że można bez 
niechęci i trudności słuchać głosu 
niewidzialnego człowieka. 

Pominąwszy odosobtiione, a może 
i przedwczesne eksperymenty, in- 
stytueje radiowe prawie nie zaczę- 
ty. jeszcze eksploatować możliwości 
głośnego czytania. Prelekcje (w zna 
czeniu odczytywania), które się te- 
raz odbywają, mają trzy zniekształ 
cające braki. Są zazwyczaj bardza 
krótkie; -są zazwyczaj wsunięte 
między punkty programu, o cal- 
kiem odmiennym charakterze; i 
prelegent często nie wie, fak czy- 
tać, 

Co stanówi dobrego prelegenta? 
Zapewne nie wyćwiczenie retorycz- 
ne, ba ze wszystkich sztuk, sztuka 
głośnego czytania jest najbardziej 
intymną i osobistą. Przede wszyst- 
kim głos prelegenta musi mieć pe- 
wne zalety. Nie powinien być mo- 
notonny. Musi mieć zdolność natu- 
ralnej wariacji dźwięku, bez wysil- 
ku. Musi mieć koloryt — musi san! 
przez się być przyjemnym  dźwię- 
kiem. Musi się nadawać do mikro- 
fonu. Sa to zalety fizyczne, łatwe 


do zbadania. 

O wiele ważniejsze są zalety u- 
mysłowe prelegenta, Bodaj pierw- 
szą z nich jest zdolność użycia swe: 
go głosu w ten sposób, aby to, co 
mówi, robiło wrażenie, że mówi to 
po raz pierwszy. Lwia część pu 
blicznych prelegentów (zwłaszcza 
ci, którzy mają praktykę retorycz- 
na) nie odpowiada temu wymaga- 
niu; nie umieją manipulować swoim 
głosem z potrzebną naturalnością 
-— nie wiadomo, czy zbyt starannie 
obliczyli efekt, który chcą osią- 
gnąć, czy też są zaskoczeni teks- 
tem, który mają przed sobą. f 

Następną regułą jest, że, podczas 
gdy monotonia jest Scyllą, drama- 
tyczny patos jest Charybdą. Głos 
prelegenta musi się dostosować do 
zmiany myśli, emocji, akcji i 080- 
by. Jednak nie powinien w tym kie- 
runku iść zbyt daleko. Jeżeli tak 
się dzieje, prelegent usiłuje wyko- 
nać pracę sfuchacza. Najwyższa 
dramatyczna granica może, mimo 
to, leżeć w bardzo szerokim zasię- 
gu, stosownie do możności prełe- 
genta. 

Szczupłe ramy tego artykułu nie 
pozwalają na analizę przyjemości, 
których zaznaje słuchacz, jeżeli pre 
legent wykazuje zalety, o których 
była mowa. Przyjemność ta jest zu- 
pełnie odmienna od przyjemności 
cichego czytania. Będą zawsze ist- 
nieli czytelnicy „po cichu” — lu- 
dzie, którzy nie lubią, choćby tak- 
townego, wciskania się innej osoby 
między nich, a autora; i zawsze, 
specjalnie przy nauce trudnych 
przedmiotów, drukowana książka 
będzie miała przeważającą korzyść 
nad jakimkolwiek innym sposobem 
komunikowania faktów i myśl. 
Czytający po cichu może ponownie 
przeczytać zdanie i ustępy, jeżeli 
ich od razu nie pojął; może cofnąć 
się, aby porównać jedno miejsce z 
drugim; może przerwać czytanie, 
by się namyślić; może zacząć czy- 
tać, czytać dalej, lub ustać, kiedy 
mu się podoba, Jednak niektóre z 
tych korzyści może dać gramofon 
tak samo jak książka. A dła wielu, 
czytelników mówłona książka ma 
tę osobliwą korzyść, że zmusza ick 
do uwagi. d 

Jednak większość czytelników 
chce doznać przyjemności i nie ży- 
czy soble, by ich przyjemność spra- 
wiała im więcej trudności, niż te 
jest konieczne. 


Radio jest jeszcze w Kolebee, a 
mający już blisko 60 lat gramofon, 
który znajduje się w handlu, ogra- 
niczony jest do płyt o niewielkiej 
pojemność tekstu. © ile chodzi o 
radio, nie usiłuję prorokować, ale 
nie będę zdumiony, jeżeli w prze- 
ciągu następnych 25 lat głośne czy- 
tanie zajmie wybitne miejsce w pro 
gramach radiowych. Nie mam co 
do tego wątpliwości. „Mówiona 
książka” musi się pojawić w han- 
dlu. Istnieją już mówione książki 
dla ślepych — zwyczajne płyty gra 
motonowe, wymagające stosowania 
powoli biegnącego motoru, a obra- 
cające się przez 25 minut, Nadej- 
dzie czas, kiedy zwyczajny obywa- 
tel będzie miał możność założyć 
płytę lub taśmę na swój gramofon, 
usiąść i słuchać jej przez pół go- 


- dziny, Tylko — może to nie będzie 


wcale gramofon. Inne mechanizmy, 
reprodukujące głos są już w toku 
wynalezienia lub udoskonalenia. 
Za dziesięć lub dwadzieścia lat 
książka mówiąca może być bardzo 
realnym współzawodnikiem książki 
drukowanej. Rozwój jej będzie 0- 
gromnie ułatwiony, jeżeli „optycz- 
ny” gramofon będzie udoskonalo- 
ny. Wynalazek ten znajduje się je: 
szcze w prymitywnym stanie, ale 
nie ma powodu, dlaczego by miał 
w nim pozostać, Jeżeli ten lub po- 
dobny wynalazek doprowadzony 
zostanie do doskonałości, może do- 
żyjemy, że mówiące książki będą 
sprzedawane w małych wiązkach 
taśm po cenie biletu do kina. 

W tym renesansie sztuki recyto- 
wania, jak go sobie wyobrażam, 
studia radiowe i gramofonowe nie- 
koniecznie będą się ograniczały do 
korzystania wyłącznie z głosu ludz- 
kiego. Gdy pierwsze braki będą u 
stmięte, jakże subtelne i różnorodne 
będą pomocnicze wynalazki, stoso- 
wane dla odmalowania tła opowia- 
dania, Które jest czytane, [ tak 
szum łamiących się fal i krzyk mew 
wspaniale podniosłyby koloryt opi- 
su krajobrazu, który mam na my- 
śl z jednej powieści Waltera Scot- 
ta. Łatwo możnaby mnożyć przy- 
kłady i będzie emocjenującym do- 
świadczenier* dla ekspertów zba- 
danie, jak daleko mogą w tym kie- 
runku pójść, nie posuwając się zbyt 
daleko A telewizja może im 
przyjść z pomocą — w jakim stop- 
niu, nie ośmielam się nawet przepo- 
wiadać,. GEOFFREY FABER. 


tłaczająca — 3000. ć 

Na jednym z posiedzeń związku 
pisarzy odczytane zostało sprawo- 
zdanie z działalności pisarzy z oka- 
zji dwudziestej rocznicy Paździer- 
nika. Między innymi takie zdanie 
iigurowało w sprawodzaniu; „Wie- 
lu pisarzy nie daje znaku życia... 
Należy koniecznie udaremnić ten 
„spisek milczenia”. ` 

* 

Przeszło rok temu wyszła po- 
wieść W. KRYMOWA: „Dobrze się 
żyło w Petersburgu”. Teraz prze- 
rabiając swój utwór dla angielskie- 
go wydania — autor dodał kilka 
rozdziałów, około 100 stron i na- 
zwał powieść „Milion”. Warto po- 
wiedzieć kilka słów o tych nowych 
rozdziałach. Wybuchła wojna. Krót 
ka przed jej wybuchem, bohater 
powieści odbywa podróż do Ame- 
ryki. Tam zwiedza jakieś wielkie 
zakłady samochodowe. Dyrektor 
zakładów proponuje mu przejażdź- 
kę za miasto i podczas tej prze- 
jażdżki niespodziewanie rzuca py- 
tanie 

— zy pan zna osobiście cara? 

Aristarchow uśmiechnął się. Ca- 
ra osobiście nie znał, ale znał jego 
krewnych. 

Dyraktor postawił kwestię po a 
merykańsku: 

— Mógłby pan przez nich sprze 
dać carowi auto naszej marki? 

Aristarchowowi udaje się ten pø- 
tężny interes. Podczas jakiegoś © 
biadu żartem przedstawia całą spra 
wę wielkiemu księciu. Ten chetnie 
zmadza się mu pomóc i nawet ofis- 
rowuje swoje osobista pośrednie 
two. 

— W cesarskim garażu stoją US 
samochody, dlaczegóżby tem nie 
miał stanać pięćdziesiąty trzech? 

Gdy wojna się rozpoczęła, pé- 
trzebne były dziesiątki tysłęcy zat. 
Aristarchow przypomniał sobie swa 
je amerykańskie stosunki i dopro- 
wadził zamówienia na 6500 ma- 
SZYN. 

Ten nowy rozdział Książki nazy* 
wa się właśnie: „Wojna robi pienia- 
dze”. 

Aristarchow bogacił się. Wkrótce 
stanął przed zagadnieniem: 

— Czem jest powodzenie w ży- 
cin: przypadkiem czy systemem? 
Bakaratam czy szachami? Ozy przy 
padkowo zarobiłem tę olbrzymią sn 
mę, czy też nie przypadkowo? 

I odpowiada sam sobie: 

— Naturalnie, że nie przypadkó- 
wo. Trzeba mieć stosunki, trzeba 
wiedzieć, czym się interesować, 
frzeba zdobyć korzystne znajomo- 
ści. trzeba umieć rozmawiać z każ- 
dym jego językiem. 

Przypomina mu się opowiadanie 
pewnego zakomitego pianisty. Ar- 
tysta grał na przyjęciu u jakiegoś 
miliardera w Chicago. Za 20 minnt 
gry zażądał 10,000 dolarów. Miliar- 
der był zdumiony. 

— To wypada za godzinę 50.000, 
za. ośniiogodzinny dzień 240.000 do 
larów. Ależ to absnrd! — rzekł. 

Znakomity pianista odpowiedział: 

— Dziesięć tysięcy dolarów po- 
bieram nie za dwadzieścia minnt 
gry, a za trzydzieści lat, podczas 
których nauezycłem się tak grać, 

Ten dowód odrazu przekonał mi- 
liardera, 

Powieść ta wskrzesza Petersburg 
z lat wojny: krążenie i pęcznieme 
milionów, szalona gra na giełdzie. 
bankierzy, goszefciarze, spekulacja, 
ogćlna beztroska, jakiś paraliż wy- 
obraźni, nie uświadamiającej sobie = 
ani cierpień, ani nędzy, ani śmiercł 
i zguby miliona młodych żywotów, 
ani historycznej katastrofy, idącej 
na Rosję i Petersburg, ani' własne- 
go swego losu bezpowrotnie skaza 
nych. Piotr P—ski. 
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SERCE“ AMICISA 


wyirzymało zwycięsko 50-lefnią róbe 


W powodzi rocznic — ta mi+ 
nęła w Polsce prawie bez echa. 
Drobna ona wprawdzie, nie tak 
ważka, jak inne, ale... 

Ale czyjeż serce nie biło kie- 
dyś żywiej nad stronieami „„Ser- 
ca“? Któż z nas nie wzruszał się 
przygodami chłopców -- bohate- 
rów tego arcydzieła? 

Arcydzieło literatury młodzie- 
żowej było jednocześnie arcy- 
dziełem życia Edmondo de Ami- 
cis'a. Skromny dziennikarz wło- 
ski stał się dzięki tej jednej swo 
jej książce człowiekiem o świa- 
towym rozgłosie. Napisał on „Il 
cuore“, mnie myśląc wcale, że 
tworzy pomnik literatury ojczy- 
stej — i najpoczytniejszą w przy 
szłości książkę dla młodzieży 
wszystkich krajów. 

„Serce“ zdobyło Amicis'owi 
sławę w tempie przed półwie- 
czem prawie niespotykanym. — 
Pierwsze wydanie książki roze- 
szło się błyskawicznie. Firma, 

' która miała szczęście zakupić do 
wydania ten „pamiętnik chłop- 
ca", zrobiła dzięki niemu „,karie 
rê“, Nowe wydania mnożyły się 
nieprzerwanie, jedno po dru- 
gim. Wnet pojawiły się też tło- 
maczenia. Najpierw na języki 
europejskie, a po tym na japoń- 
"ki i chiński. 

Z tą samą radością witali „„Ser 
ce* chłopcy włoscy, francuscy, 
niemieccy, angielscy, rosyjscy, 
polscy... W. entuzjaźmie dla ar- 
cydzieła stapiały się różnice na- 
rodowościowe. Na język polski 
przełożyła je Maria Konopnicka. 
(Nb. temat „Maria Konopnicka 
jako tłumaczka” czeka na opra- 
cowanie. Świetna .poetka tłuma- 
czyła z niemieckiego, francuskie 
go i włoskiego w sposób wspa- 
niały. Jej przekład „Il more“ czy 
„Hanusi* Hauptmanna, pozosta- 
nie długo jeszcze nieporównany) 

Amicis zaczął już po rozejściu 
się pierwszego wydania otrzymy, 
wać zewsząd listy i to w ilości... 
kilkuset sztuk dzienniel Młodo- 
ciani czytelnicy zasypywali ulu- 
bionego autora wyrazami wdzię- 
czności, radości, dziesiątkami py 
tań... Trzeba było na czas pewien 
zainstalować specjalny urząd po 
cztowy dla nieznanego dotąd po- 
za najbliższym rodzinnym i za- 
wodowym gronem autora. 

IW ten sposób Amicis stał się 
człowiekiem o światowej sławie. 
Nigdy już po tym zresztą nie na-B 
pisał książki, która mogłaby zo- 
słać porównana z „Sercem czy 
to pod względem rozgłosu, czy 
pod względem artystycznej war- 
tości. Charakterystyczne, że w 
ubiegłym stuleciu tylko epoko- 
we dzieło Darwina „O pochodze- 
niu człowieka“ miało równe, jak 
„Serce“, powodzenie i poczyt- 
ność. Z zupełnie innych zresztą § 
względów, no, i wśród znacznie 
starszych czytelników. 


Arcydzieło Amicis'a jest sui 
generis unikatem, jeśli chodzi o 
konstrukcję, Nie jest to pamięt- 
nik — we właściwym tego słowa 
znaczeniu. Nie jest to również 
powieść. A przy tym w tok głów- 
nego opowiadania wplątał tu au- 
tor słynne „opowiadania mie- 
sięczne nauczyciela*, stanowią- 
ce zamknięte w sobie całości. — 
Ukazywały się one niejednosrot- 
nie w odrębnych wydaniach. I 
po polsku wyszło ich kilka ną- 
kładem „Biblioteczki młodzieży 
szkolnej“. Stanowią one może 
najpiękniejsze — bo mówiące 
o bohaterstwie młodych — frag 
menty „Serca“, 


Interesujący jest stosunek 
Włoch faszystowskich do àrcy-§ 
dzieła Amicis'a, Regime Musso- 
liniego nie może ustosunkować 
się negatywnie do książki na- 
zbyt od dwuch pokoleń w Italii 
popularnej. Przy wszystkich 0- 
kazjąch podkreślaja więc faszy- 


ści patriotyzm „Serca“, nadając 
temu patriotyzmowi nacjonali- 
styczny pokost, t. zn. fałszując 
myśl Amicis'a. Ten szlachetny pi 
sarz daleki był bowiem od nacjo 
nalizmu i imperializmu, tak zna- 
miennych dla systemu, jaki dziś 
w jego ojczyźnie panuje. Wprost 
przeciwnie: „Serce“ nasycone 
jest nie tylko głębokim huma- 
nizmem, ale i humanitaryzmem. 
Amicis podkreślał silnie brater- 
stwo wszystkich ludzi i naro- 
dów, braterstwo w wolności i 
równości, podczas gdy regime 
faszystowski potrafił dokonać 
morderstwa na niepodległej Abi- 
synii, dzisiaj zaś zmierza wyraź- 
nie do rozpętania hecy antyse- 
mickiej we Włoszech, wzorując 
się na swym hitlerowskim „naj- 
wierniejszym'* sojuszniku. 
Jedna tylko książka może być 
porównana z ..Sercem'*. To „Pi- 
nokio“ C. Collodi'ego. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności autor jej 
również był włochem — i podob- 
nie, jak Amicis, ubogim dzienni- 
karzem. I „Pinokio“ został prze- 
tłumaczony na wszystkie waż- 


Zarobki pisarzy 


„Meraine de France” zamieścił 
interesujący artykuł, poświęcony 
honorarium autorskim sławnych 
pisarzy. O ile dawniej przeważnie 
stawki były minimalne, to pod ko- 
niec ubiegłego wieku stale wzrasta- 
ły. I tak np. STENDHAL za wszy- 
stkie swoje dzieła w ciągu zycia 
otrzymał 5760 franków, co stano- 
wiło około 260 franków rocznie. 
VICTOR HUGO otrzymywał 1 fran 
ka od każdej sprzedanej. książki, 
a spadkubiercy jego uzyskali około 
5 milionów franków od wydawców. 

Niezwykła rozpiętość cen: charak 
teryzuje FLAUBERTA, który sprze 
dał „Panią Bovary” za 400 fran- 
ktw, a „Salambo” za 30.0000. 

W Polsce literatom nie powodzi- 
ło się dobrze. Nasi najwięksi, MIC- 
KIEWICZ i SŁOWACKI, bardzo 


często sami dokładali do wydawa- ' 


nia swoich poezji. W okresie roz- 
woju prasy literaci zaczęli nieco 
lepiej zarabiać, chociaż stawki by- 
ły różne. Od 1 kopiejki do 50 za 
wiersz. Stosunkowo nieżle zarabiał 


„drewnianej, 


Reprodukujemy zdjęcia, związane z pawilonem polskim na wysławie świato- 


niejsze języki. A już zwłaszcza w 
swej ojczyźnie „konkuruje* on 
z powodzeniem z książką Ami- 
cis'a. Dzieje bowiem „Pinokia, 
awanturniczej ku- 
kły, którą Gollodi poprowadził 
przez morza i lądy, pakując od- 
ważnie w niebezpieczne matnie, 
aby ją po tym wydobyć uezło- 
wieczoną i lepszą, niż była pier- 
wotnie — działają na psychikę 
dzieci zwłaszcza w sposób ożyw- 
czy. 
„Serce“ jest zresztą późniejszą 
od „Pinokia“ książką — i napi- 
saną dla starszych czytelników. 
Co nie znaczy, aby do obu tych 
przedziwnych utworów nie mie- 
li wracać niejednokrotnie ludzie 
dojrzali, poważni, starzy, nau- 
kowcy „nawet“. I to nie tylko 
dla przeżycia raz jeszcze naj- 
wcześniejszych bezinteresow= 
nych wzruszeń, lecz także dla u- 
pojenia się krystalicznym stru- 
mieniem najszłachetniejszej u- 
czuciowości, która obu autorów 
włoskich w tak wysokim stop- 
niu znamiionowała. 
Zygmunt Jarosz. 


SIENKIEWICZ, ale za przekłady 
dostawał grzecznościowe prezenty 
od poszczególnych wydawców, jak 
jakiś postument za „Quo Vadis” po 
włosku. Podczas pobytu w*Amery- 
ce zaproponowano mu dolara od 
wiersza i Sienkiewicz napisał jakąś 
nowelę w krótkich słowach dialo- 
gowaną, zgarniając poważną sum- 
kę. Początki później dobrze płat- 
nych ŻEROMSKIEGO, ZAPOL- 
SKIEJ i REYMONTA były opla- 
kane, najlepiej jednak wyszedł ten 
ostatni, otrzymtijąc nagrodę Nobla 
w wysokości około 250.000 zło- 
tych: (tyleż dostał wcześniej Sien- 
kiewicz). ; 

* Obeenie -pisarze zarabiają różnie 
— od niewiełkich sum do grubych 


tysięcy — ale to jest tajemnicą za- - 
wodową, z której możemy jedynie 
zdradzić, że wielu poetów dokłada : 


do swoich tomików, a wielu nowe- 
listów i poświeściopisarzy otrzymu- 
je od 25 złotych do 6000 za po- 
wieść. : 


wej w Paryżu. Przedstawiają one posągi, umieszczone w honorowej rotun- 
dzie pawiłonu polskiego. Posągów tych jest ogółem 7. Pierwsze zdjęcie przed 
stawia posąg króla Władysława Jagiełły dłuta art. - rzeźb, Belwa, zaś zdjęcie 
drugie posąg Mikołaja Kopernika, dłuta art - rzeżbiarza Dunikowskiego. — 


= ewj- 


Kalejdoskop 


PSI WECH. Prawdziwą sensacje 
w świecie naukowym ‘wywołał pa- 
tent, który zgłosił pewien nowojor- 
ski profesor medycyny, nazwiskiem 
Parker. Chodzi o aparat, który mo- 
że koncentrować wszystkie zapachy 
z dnwolnym natężenrem. Aparat ten 
ma kształt maski gazowej, a osoba, 
która ją zakłada na twarz, jest w 
stanie poczuć nawet minimalne za- 
pachy, których nigdy by nie poczn- 
ła bez tej maski Podobno aparat 


ten jest tak wrażliwy, że człowiek, 


dzięki niamu, uzyskuje węch psa 
E 


KRYMINALNY TYP. W semina- 
rium kryminalistyki, które istnieje 
na uniwersytecie w Kansas-City, 
qrofesor pokazał studentom 75 fo- 
tografii i polecił wybrać z pośrćd 
nich typy kryminalne. 50 procent 
rrzyszłym detektywów  wybralo 
tez wahania fotografię znanego J. 
Edgara Hoovera, naczelnika wa- 
szyngtońskiczo związku detekty- 
wów. 

Lg 


NAJWYŻSZY ŻOŁNIERZ, Dwu- 
dziestojednoletni syn wieśniaka ze 
wsi Wasknarva (Estonia), dostąpił 
w swym nowym garnizonie wielkie- 
gr zaszczytu: został uznany za naj- 
wyższego żołnierza w armii. Bate- 
ria sławi się tym, że jest on tak 
silny, że potrafi przetoczyć działo 
na pozycję bez pomocy koni. Mini- 
sterstwo obiecało mu podwójną ra- 
cję żywnościową. 


$ 


POWÓD DO ROZWODU. Pewier 
dwudziestoletni szkot z Edynburga 
wystąpił przed sądem z żądaniem 
rozwodu, gdyż jego o dwa lata 
młodsza żona nie dotrzymała swych 
„obietnie małżeńskich”; miała za- 
przestać palenia. Szkot. otrzymał 
1uzwód. : 

Nie-jest to szkocki dowcip, 
autentyczna wiadomość. 


* 


CZECHY IMMUNIZOWANE. Pro 
zydent Czechosłowacji, dr. Benesz, 
oświadczył w-rozmowie z posłen 
francuskim, Beagitte, że Czechosło- 
wacja; jako państwo demokratycz- 
ne, jest tak samo immunizowana 
wobec bolszewizmu, jak wobec fa- 


szyzmu, 
* 


PIŁKA Z RYBY. Na wybrze- 
żach Nilu znana jest osobliwa za- 
hawka. Jest nią ryba, zwana fahak, 
która po dorocznym wylewie Nilu 
zrajdywana jest w wielkich  iloś- 
ciach w- pozostałym szłamie. Ryba 
ta ma niezwykle grubą skórę i po- 
siada zdolność rozszerzania się. 
Dzieci fellachów suszą znalezione 
ryby, nadmuchują je i używają za- 
miast piłek. y 


ale 


* z 
DIETA DLA ' LENIUCHÓW. 
Francuscy lekarze opracowali die- 
tę. przeznaczoną dla osćb, którym 
trak energii. Zasadą ‘tej diety jest 
unikanie potraw, które tworzą kwa 
sy w organiźmie, ponieważ nowo- 
cześni uczeni w dziedzinie odżywia- 
nia stwierdzili, że kwasy osłabiają 
energię. Zasady zaś rozwijają Siłę 
i w krótkira czasie przekształcają 
leniuchów w ludzi czynu. 


GENERAŁ DWÓCH ŻOŁNIE: 
RZY. Na Haiti zmarł niedawno go 
neral Juan Alvarez, urodzony mek- 
sykańczyk, który przed laty stał 
się sławny w całym świecie, gdy 
władze chciały stwierdzić, jaką ar- 
mią dowodzi generał Alvarcz, Oka. 
zało się. że generał posiada tylko 
dwóch żołnierzy, a tytuł otrzymał 
za wielkie zasługi kupieckie. Mimo 
tej „malej armii, generał do śmier 
ci cieszył się wszelkimi honorami, 
które przysługują „prawdziwym” 
generałem. : j 

+ 


FATALNY START. Podczas re- 
gat w Falmouth (Anglia), strzał 
startowy ugodził w twarz kierow- 
nika sportowego, Milesa. Niebez- 
piecznie poraniony Miles został od- 
wieziony do szpitala, 


$ 


MężCZYŻŇI — ZMIEŃCIE M- 
BRANIE! Związek lekarzy londyń: 
skich wydał odezwę do mężczyzn, 
w której wzywa ich, aby nareszcie 
wyrzekli się tradycyjnego ubioru. 
który jest bardzo szkodliwy dla 
zdrowia Lekarze wskazują, Że 0- 
dzież męska absolutnie zamyka do- 
stęp powietrza do ciała, że skóra 
nie może oddychać, ce powodnje 
liczne choroby. Nawet działanie 
sportu na zdrowie jest niwelowane 
przez niepraktyczną i nichygienicz- 
rą odzież męską. 


* 


LODBARD CHODZI PO DO- 
MACH, Właściciele lombardu w E- 
dynburgu skarżą się na złe intere- 
sy. Postanowili oni odwiedzać kli- 
eńtów w ich mieszkaniach, zabierać 
esobiście przedmioty zastawu i po 
tym znów je odnosić. Mają on na- 
dzieję, że w ten sposób zdobędą wie 
Tu klientów, którzy wstydzą się po- 
kazać w lombardzie, 


s * ; 


KRWAWY PORTRET MIKADA, 
Cała prasa japońska poświęca. wie- 
le miejsca maląrzowi Matsumoko, 
który namalował portret mikada 
własną krwią, Japończyk przez kil- 
ka tygodni zadawał sobie cięte T% 
ny, aby tylko planowany obraz wy 
kończyć. Po tym jednak — hędąć 
o kresu swoich sił — zmuszony był 
udać się do kliniki. Cesarz nudeko: 
rował bohaterskiego malarza wy- 
sokim odznaczeniem, a wiele pań 
z towarzystwa przysłało mu kwia- 


ty. 
i Oog 


ARTYŚCI NIE PŁACĄ PODAT- 
KÓW. Jak podają z Waszyngtonu, 
ministerstwo skarbu ogłosiło listę 
osób ze świata artystycznego, prze- 
ciwko którym zostanie wkrótce 
wszczęte postępowanie egzekucyj- 
ne z powodu niepłacenia podat- 
ków: Charlie Chaplin — 25,000 do- 
larćw, Charles Laughton — 100 000 
dol. Eddie Cantar — 15.000 dol, 
znany skrzypek Fritz Kreisler — 
130.000 dol., scenarzysta Noel Oo- 
ward — 18.300 dol. i inni. Czarna 
lista min. skarbu przysporzy z pē- 
wnością wiele kłopotów popular- 
nym dłużnikom. 


lulu i seika irupów 


Wydarzeniem festiwalu muzycz: 
nego w Zurichu, który zakończył 
się dnia 20 b. m., było wystawienie 
cpery Albaną Berga p. t. „Lulu”. 
Opera ta jest oparta na książce We 
dekinda, znać na niej również 
znaczny wpływ sensacyjnych obra- 
zów filmowych, 

"Treść jej przedstawia się nastę- 
pująco: Młodą tancerką Lulu zastaje 
jej małżonek w ramionach malarza 
i umiera z rozpaczy. Lulu wychodzi 
za malarza, ktćry z kolei zabija 
się. dowiedziawszy się, że Lulu ma 
kochauka, który ją utrzymuje. Ko- 
chanek ten posiada syna, który ko- 


cha się w Lulu i w końcu Lulu za- 
bija jego ojca. Następuje teraz 
wspaniała trawestacja symfoniczna 
procesu, aresztowania Lulu i ucie- 
ezki jej ze szpitala. Koniec Lulu 
jest nad wyraz żałosny — zostaje 
prostytutką, którą zabija pijany 
przechodzień, 

Na premierze tej opery byli kry- 
tycy muzyczni nieomal całej Euro- 
py i St. Zjednoczonych, wyraża- 
jąc się z zachwytem o tej niezwy= 
klej operze, która podobno będzie. 
wystawiona również „podezas wy=* 
stawy paryskiej 


ewa- 


5 


Amerykański król łamistrajków 


stoi na czele imponującego „przedsiebiorstwa“ 


— Hallo, czy to 
vice? 

— Czego pań sobie życzy? 

— Ile żądacie za niedopuszczenie 
do strajku w mojej fabryce? 

— łączę pana z panem Bergoi- 
fam, 

— Hallo, tu A. B, C, Company. 
Moi robotnicy w liczbie tysiąca lu. 
dzi chcą strajkować. Ile pan żąda 
va nisdopuszczenie do tego? 

— Pięćdziesiąt tysięcy dolarów, 
Ręczę za skutek. 

— Zgadzam się. 

Fabrykant, czy generalny dyrek- 
tor trustu, lub szef domu towaro- 
wego, odkłada słuchawkę. Mnóstwa 
liczb krąży mu w głowie „która od 
[trzech dni nie zaznała spoczynku. 
Jeśli zgodzi się na podwyżkę płac 
— 50 centów dziennie, obciaży 
przedsiębiorstwo rocznym wydat- 
kiem w sumie 130.000 dolarów, co 
uniemożliwi konkurencję z innymi 
firmami. Strajk ma jednak czasami 
krwawy przebieg, czego pragnathy 
uniknąć. 

Bergoff musi pomćc. Bergotf, Któ 
ry od 27 lat uniemożliwia każdy 
strajk z pomocą całej armii robot- 
uników i własnych pracowników. 
Nie jest tani, to prawda, 50.000 rd 
larów stanowi pokaźny kapitał —- 
aile trzeba wziąć pod uwagę, że mit- 
si opłacać sowicie kilka tysięcy lu- 
dzi przez czas trwania strajku, sam 
zaś naraża się na każdym kroku na 
utratę życia, należy bowiem do lu- 
dzi, znienawidzonych 
w Stanach. je AS, n ; 

W Ameryce istnieje 55 biur de- 
toktywów, które pf a się „łama 
niem strajków”. Bergoft jest jed- 

nak „krćlem” tej „specjalizacji”. 
Wśród tych przeciwstrajkowych in- 
stytucji wyróżniają się Sherman 
Corporation, Pikertona National 


„Bergołf Ser- 


dym grożącym strajku. 

Pearl Bergoft — „czerwony dê- 
mon”, jak go nazywają. — jest ni- 
ski © 'szerokiej twarzy i rudych wło 
sach Wyraża się krótko i wułgar: 
nie. Ma 52 lata, Poprzednio był de- 
tektywem. Przyznaje otwarcie, że 
pracuje nie z politycznych luh mó 
yalnych pobudek, lecz jedynie dla 
pieniędzy, a Bergoff Service jest 
intratnym przedsiębiorstwem. 


Krćl łamistrejków pie dopuścił 
w ciąga ostatrich 20 lat do TU 
wielkich strajków, unikając, o ile 
możności, rozlewu krwi, czego nie 
można powiedzieć np. o strajku wę 
glowym w Środkowej Ameryce, 
stłamionyra przez wojsko kosztem 
wielu zabitych. Pomimo to staty- 
styka „pracy” Bergoffa jest ponu- 
ra. W ostatnich 9 wielkich straj- 
kach padło 20 strajkujących i 10 
Jamistrajków. W roku 1984 liczba 
ofiar dosięgła 42, a w roku 1935 

— 18. 

Do stałych klientów Bergolfa na- 
leżą twarzystwą kolejowe, kopalnie 
1 przedsiębiorstwa: przewozowe, w 
roku 1907 uciekł się do jego pomo- 
cy zarząd Nowego Jorku podczas 
strajku 2000 szoferów, wywożących 
śmieci. Bergoff sprowadził na ich 
miejsce 2000 murzynów, którzy ze 
względu na bezpieczeństwo sypiali 
na parowcu, kursującym po Hud- 
sonie. 

Rergoff otrzymał za osiem dni 
„pracy” 25.000 dolarćw. 

Król łamistrajków stoi na czele 
przedsiębiorstwa, na istnienie któ 
rego nie zgodziłby się żaden kraj, 
oprócz Ameryki. Wszędzie ochro- 
na tramwajów, kolei i poczty pod- 
czas strajku należy do policji. Je- 
ilvnie w Ameryce pałnią ten oho- 


wiązek „zawcdowi łamistrajkowie” 
pod ocbrong prawa. 

Bergoff prawie zawsze zadawala 
swoich klientów. Armia jego składa 
się z swpiegów, „specjalistów” i 
„zbrojnych”. Cały szereg „kapita- 
nów” i „poruczników” otrzymuje 
miesięczne pobory nawet w czasie, 
gdy „interes” idzie grzej. Na te- 
lefoniczny rozkaz szefa „oficero- 
wie”, rekrutujący się przeważnie z 
gangsterów, zwsłują  „pracowni- 
ków”. Większość łamistrajków, to 
bezrobotni, przestępcy, szulerzy i 
—szolerzy taksówek. Kto wstępu- 
je na „służbę”, podpisuje umowę, 
zwalniającą Bergoffa z pięc. 
odpowiedzialności na wypadek, gd 
hy łamistrajk odnićsł „jakąkolwiek 


szkodę”. Płaca wynosi od 10 dola- 
rćw dziennie. Klient pokrywa ten 
wydatek w dwójnasób. 

Od kilku lat Bergoff szuka no- 
wych „metod” pracy, aby szybko 
dochodzić do pomyślnych wyni- 
ków. Technika jego jest jedyną w 
swoim rodzaju. 

— Przede wszystkim — rozumu- 
je — nie należy dopuścić do wy- 
buchu strajku. Z tego względu ko- 
nieczne jest trzymanie ludzi, którzy 
w wypadku grożącego w jakimś 
przedsiębiorstwie strajku, mają gło 
sować przeciwko niemu. Bergoft 
założył własną instytucję, którą na 
zwał Strike Prevention Service — 
przeciw stajkowi. Wysłańcy jego 
starają się uzyskać wstęp do miesz 


kań robotników, zamierzających 
strajkować, i namawiają ich żony 


do sprzeciwu, ostrzegając. przed fa- 


'talnymi skutkami porzucenia pra- 
wy. Czasami napadają na najbar: 
dziej radykalnych przywódców 
strajku i biją ich do utraty przytom 
ności. Gwiazda Bergotfa zdaje się 
otatnio blednąć, Niedawno areszto- 
wano 150 jego „żołnierzy”, usiłują- 
cych przeszkodzić strajkówi kole 
jowemu w Milwaukee. W Ameryce 
coraz bardziej potęguje się świado- 
mość, że walki robotnicze stanowią 
pewien rodzaj anarchii, jaką pań- 
stwo obowiązane jest tłumić ze 
względu na spokój i porządek, bez 
których nie da się pomyśleć roz- 
wój gospodarczy. 


tı konany, 


Bergolf osobiście nie wierzy W 
spokojniejszą przyszłość, Jest prze- 
że zawsze będą, istnieć 
strajki i łamistrajki, Wiarę swą «- 
piera na fakcie, że prawa amery- 
kańskie pozwalają każdemu obywa. 
telowi szukać pracy, gdzie i kiedy 
chce. 

Rozumie się, że „czerwony de: 
mon” i pokrewni mu „przedsiębior- 
cy” stanowią najsmutniejszą i naj- 
bardziej ponurą stronę amerykań- 
skiego gospodarczego życia i było- 
by bardzo pożądanym, aby prawo 
położyło w jakikolwiek sposób kres 
(ym niepocieszającym stosuekom 
sospodarczego „dzikiego Zachoda” 


Henry Wreath 


Alfa Omega Smith. 


Niewyczerpana pomysłowość w dziedzinie nadawania nazwisk i imion 


Wkrótce po urodzeniu człowiek 
otrzymuje jedno imię, albo też kil- 
ka. aby można go było odróżnić od 
jego bliżnich. 

Pośród niezliczonych nazwisk a- 
merykańskich  najpopularniejszym 
bodaj jest Smith i liczne jego od- 
miany, jak Smit, Schmit i t. d. 
Pewien  amerykanin nazwiskiem 
Smith poświęcił wiele lat i jeszcze 
więcej pieniędzy na obliczenia, wie- 
lu jest na świecie ludzi o tym sā- 
mym nazwisku. i doszedł do zdu- 
miewającego rezultatu. Twierdzi 
mianowicie, że nazwiska Smith u- 
żywa przeszło 13.000.000 ludzi. 

Nie łatwo jest tych wszystkich 
Śmithów rozróżnić. Aby wykluczyć 
rozmaite pomyłki nazwał pewien 


troskliwy ojciec syna swego: Willie 
5/8-Smith. Obdarzony tak niezwy- 
kłym imieniem Mr. Smith jest dy- 
rektorem szkoły w Clinch County 
w Georgii, U, S. A. 

Rodzice inhego potomka wielkiej 
rodziny Smithów, arodzonego w 
Lincoln (Nebraska), również choąc 
uniknąć pomyłki, nadali mu imio- 
na; Alfa Omega. 

Godnym uwagi jest również spo- 
sób, w jaki rozmsict ludzie piszą 
swe nazwiska, 

Me. Francis Stanhope Pitt=Tay- 
ior naprzykład nie używa do połą- 
czenia swego nazwiska kreski, tyl- 
ko znak „równa się”, gdyż uważa, 
że kreska oznacza właściwie mimus, 
Inny znów, cheąc dokuczyć urzęd- 


nikowi, nadał swemu synowi imio- 
na: Chusan, Riihaithain Maher= 
Shalal=O0lash=Baz Dodo Maksy- 
milian, Możliwe, że ojciec dziecka 
był eprócz tego z pochodzenia 
szkotem, który chciał za normalną 
opłatą jak najbardziej wykorzystać 
urząd stanu cywilnego. 

Często bardzo w imionach od- 
zwierciadła się nastrój rodziców 
przy narodzinach dziecka, Rodzina 
Roy Powens w Rock Rapids w Jo- 
wa nadała swemu  jedenastemu 
dziecku imię: Finis, a Alex Moores 
w Poplar Bluff nazwał swą dzie- 
wiątą z kolei „pociechę”: No 
(nie!). < 

W Detroit pewien robotnik fa- 
bryki samochodów ma syna imie- 


Milioner na 24 godziny 


Gorączka złota od poranka do północy 


Ameryka jest krajem klubów i 
zrzeszeń, W zimnej Kanadzie, czy 
w Stanach Zjednoczonych, w środ- 
kowej, czy południowej Ameryce, 
każde najmniejsze miasteczko, w 
którym brak często straży ognio- 
wej, ma kilkanaście klubów pod 
najbardziej fantastycznymi wezwa- 
niami. Powstają one na każdym 
kroku, jak grzyby po deszczu. Czę- 
sto są to pożyteczne i godne naśla- 
dowania irstytucje, czasem są iśrie 
po amerykańska oryginalne. 

„Dernier cri? Ameryki — to 
kiub „24-godzinnego milionera”. 

Powstanie swoje klub ten za- 
wdzięcza  fiłantropijnemu kapryso- 
wi pewnego mieszkańca Chicago, 
który ufundował go dla tych swo. 
ich ziomków, którym nie jest sądzo 
ne korzystać w pełni z dćbr doczes 
nych. Jednym z głównych warun- 
ków przyjęcia jest wykazanie się 
dochodem mniej więczj 50 dolarów 
miesięcznie, co na stósunki amery- 
kańskie jest bardzo skromne. Człon 
kowie płacą stałą składkę, jednak 
nie celem zasilenia kasy klubowej, 
gdyż © tym myśli założyciel klubu, 
lecz jedynie celem ograniczenia 
ilości członków. Ten punkt statutu 
klubowego jest również znamienny 
dla stosunków amerykańskich. 


CO TYDZIEŃ „WIELKI LOS”. 
W każdy piątek zbierają się 


wszyscy członkowie klubu i uczest- 
niczą przy oryginalnej loterii: 
zwitki papieru z ich nazwiskami z0 
stają wrzucone do koła szczęścia i 
wśród ogromnego napięcia jeden 
z mich z kela wychodzi. Ten, do 
kogo się uśmiechnęła fortuna, w 
przeciągu 24 godzin prowadzi życie 
milionera na rachunek klubu. W 
tym celu sprowadza się do wytwor 
nego apartamentu w najluksusow- 
szym hotelu Chicago, otrzymuje 
najdroższe posiłki i najlepsze wina. 


LUKSUSOWE AUTO I AERO- 
PLAN. 

Wspaniały Rolls-Royce, oczywi- 
ście z szoferam i boyem, oczekuje 
przez pełaą dobę na rozkazy chwi- 
lowego milionera. Jeśli ma ochotę 
odwiedzić przyjacićł, zamieszkałych 
o tysiące kilometrów od Chicago, 
ma do swej dyspozycji mały aero- 
plan. Gdy chce odbyć przejażdżkę 
na morzu, czy rzece — oczekuje go 
elegancki jacht prywatny. 

Aby nie wstydził się w towarzy- 
stwie pięknych kobiet, które stano- 
wią świtę 24-godzinnego milionera, 
swego zniszczonego, wyszarsałego 
ubrania, w hotelu oczekują go sto- 
sy  wytwornej garderoby. We 
wszystkich teatrach ma na wieezór 
zarezerwowaną lożę do swej dyspo- 
zycji. We wszystkich lokalach jest 
traktowany, jako honorowy gość. 


OKRUTNY PARAGRAF. 

Pieniędzy ma do dyspozycji tyle, 
że rodzina, składająca się z trzech 
osób, mogłaby żyć za nie cały rok. 
Czy chce, czy nie chce, musi je 
wszystkie do ostatniego dołara wy- 
dać przez tych 24 godzin. Ani cen- 
ta mie wolno mu zachować. Oto naj 
okrutniejszy paragraf regulaminu 
cryginalnego klubu. 

Z jakich sfer rekrutują się człon. 
kowie tego klubu? Ludzie, którym 
kiedyś wiodło się dobrze i którzy 
tęsknią do tego, aby jeszcze bodaj 
przez jeden dzień panować nad pie 
niądzem. Zapoznani literaci i muzy- 
cy, niedoszli wynalazcy, mężczyźni 
i kobisty, których nadzieje zostały 
okrutnie rozbite w Hollywood, i ta- 
cy, którzy wierzą w swoją przyszłą 
karierę filmową. Czekają oni wszy- 
soy cierpliwie, a% z łaski kaprysu 
Fortuny przynajmniej w ciąga 24 
godzin będą żyli i czuli się, jak mi- 
lionerzy. Czekają, aby wreszcie cho 
ciaż na chwilę spełniły się marze- 
nia ich bezsennych nocy... 

Mle 24 godziny mijają szybko i 
nazajutrz wczorajszy milioner, ktć- 
ry miał wszystko, o czym marzył i 
czego pragnął, budzi się, jak ze 
sma, do swego szarego, codzienne- 
go życia... 

R. G. Wellisch. 


niem Henry Ford. W Los Angeles 
podczas trzęsiania ziemi urodziła 
się państwu F. P. Dickerson eórecz- 
ka, którą nazwano Farthquake 
(trzęsienie ziemi). Syn w rodzinie 
Meow (czytaj „Miau”) nazywa się 
Kot, 

Nazwiska bywają krótkie i dit- 
gie. Najkrótsze chyba posiada Mr, 
Stuart X z Kalifornii. Pan Fu Te 8, 
student-chińczyk w Cornell rów 
nież nie może się skarżyć na diw - 
gość swego nazwiska. Tak sama 
przewodniczący sądu okręgowega 
w Szanghaju, sędzia Ng. Najdłaż. 
Bye nazwiska spotykamy na wy 
spach Filipińskich. Mieszka tam 
dziewczyna imieniem: Palnariste- 
risisimaluzmindanicia Fernando! Sm 
stępne co do wielkości, to nazwiska 
pana Glaskos Pappatheodorokome 


undoronicolucopaulos z Pontine 
(Michigan), 
W Londynie znana jest patni 


Pepper z tego, že posiada tyle 
nion, ile alfabet liter. Jej imiona 
brzmią: Ann Bortha Cecilia Diana 
Emily Fanny Gertruda Hypatia 
Inez Jane Kate Lausa Maud Nors 
Ophelia Puince Rebecca *tarkoy 
Teresa Ulysees Venus Winifred Xe 
neophon Yetta Zenus. 

Pisownia nazwiska sprawia ozĘę 
sto duże trudności. Niedawno sąd 
w Chicago, olicąc zadośćuczynić 
wszelkim ustawom prawnym, zumi- 
szony był sporządzić akt w sprawie 
Kerekaes Keria- Kopoulos, albo Ke- 
rikas Keriakopoulos, albo Kereaksa 
Kiriakopoulos, albo Kerikas Klio 
kopoułos, albo Kereskas Kerekopo 
lons. 

Ludy aziatyckie uw ażają, że nā 
zwisko jest czymś tak osobistym, 
że nikt inny nie ma prawa używa” 
nia tego samego nazwiska. Dzicy 
często używają przydomkćw. Nie 
nadają żadnych imion swym dzie: 
ciom w obawie przed złymi dncha- 
mi i przekleństwami ludzi Bardzo 
często nazywają chłopca: brud, al- 


bo brzydki, w nadziei, że zły 
duch nie połakomi się na takie 
dziecko. 

Wielu ludzi wierzy, że „nomen 


est omen”. Przeciwstawia się temn 
jednak coraz częściej spotykana 
zmiana nazwiska. Ciekawym okspe- 
rymentem byłoby stwierdzenie, czy 
wraz ze zmianą nazwiska uległo 
również zmianie całe życie danego 
osobnika. O. F. Spalding. 
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KROL KA 


ROL W POLSCE. 


1. Dostojny gość w mundurze szefa honorowego 57 pułku piechoty. — 2. Król w towarzystwie ks. Mie 


wania f w stolicy, — 4. Moment z balu w salonach min. spr. zagr.: Król w rozmowie z p. Marią Mościcką, na prawo Prezydent Rzplitej i Marsz. Śmigły - Rydz, na lewo ks, Michał 

i minister Antonescu. — 5, Dekorowanie przez króla sztandaru 57 p. p. orderem „Michała. Walecznego”. — 6, Fragment z obiadu, wydanego przez min. Becka w salonach pałacu Brnehlow- 

skiego: Król w rozmowie z małżonką ministra spraw zagranicznych, — 7. Król w rozmowie z Prezydentem Rzplitej podczas przyjęcia na Zamku. — 8. Król składa podpis w księdze pamiąt- 

kowej w Belwederze. — jn. Beck przedstawia gościowi tablice genealogiczne, wywodzące pokrewieństwo króla z polskimi rodami królewskimi. — 10. Rzut oka na Pałac Łazienkowski, 
n mieszkał w stolicy król Karol. — 11, Fragment z inscenizacji w Łazienkach: tratwa z flisakami przepływa między sceną a lożą królewską. 


hała i Marszałka Rydza - Śmigłego, — 3. Zwiedzanie terenów centralnego instytutu wycho- 
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FENBACH 


Rząd chciał przez operetke zapomnieć o groźnej rzeczywistości 


S. Krakauer w dziele swoim 
„Jacques Offenbach c. le secret 
du Second Empire“ czyni biogra 
fię kompozytora odbiciem „bio- 
grafii ówczesnego  społeczeń - 
stwa'*, a stworzonej przez niego 
operetce nadaje charakter ,„s0- 
cjalnego obstalunku* sfer rzą- 
dząeych, które w szale uciech 
pragnęły zapomnieć o groźnej 
rzeczywistości. 


Krakauer nie wdaje się w o- 
cenę twórczości Offenbacha, 
lecz wiąże ściśle z życiem bulwa 
ru, który uważa za wytwór roz- 
bawionej epoki Napoleona III. 

Nie szuka w nim cech, odzie- 
dziczonych w spadku po minio- 
nych wiekach, chociaż nuty 
„offenbachiady* można odszu- 
kać w kupletach z 16 i 17 wieku. 
Nie podkreśla chwilowych przy- 
czyn ogólnej żądzy uciech, zapo- 
mina o wrodzonej skłonności pa 
ryżanina do żartu i dlatego ma- 
lowany przez niego obraz rozba- 
wionego Drugiego Cesarstwa po- 
siada ponure barwy. Offenha- 
chowska wesołość wygląda na 
„uśmiech wisielca* wśród ska- 
_zanego na zagładę społeczeń- 
stwa. 


„Rodowód Offenbacha -ginie 
w mroku ghetta“. Dziadek jego 
Juda Eberst mieszkał w Offen- 
bachu nad Menem. Posiadał pięk 
ny głos i udzielał lekcji muzyki. 
Na tej drodze zawarł znajomość 
z Rotszyldami, mieszkającymi w 
sąsiednim Frankfurcie. Syn jë- 
go, Izaak, był wędrownym in- 
troligatorem,. znawcą żydow- 
skiej muzyki. W roku 1802 o- 
siadł w Deutz, gdzie nazwano go 
Izaakiem z Offenbachu. Stąd po- 
chodzi jego nowe nazwisko. Za- 
mieszkał następnie w. Kolonii. 
gdzie 19 czerwca 1819 roku uro- 
dził mu się drugi syn, Jakób, ja- 
ko siódme dziecko, Jakób zaczął 
grać, mając lat sześć, w ósmym 
roku życia zaczął komponować 
pieśni i nauczył się grać na wio- 
lonczeli. Liczba dzieci Izaaka u- 
rosła do dziesięciu. Wobec panu- 
jącego w domu niedostatku Ja- 
kób z bratem Juliuszem i sio- 
- strą Izabellą zarobkowali, gra- 
jąc i śpiewając po kawiarniach. 
Ojciec pokładał w Jakóbie wiel- 
kie nadzieje, kształcił go w grze 
na wiolonczeli i wysłał wkońcu 
z bralem do naryskiego konser- 
wałorium. Juliusz zniknął w cie- 
niu sławy brata. 


Podczas studiów w konserwa- 
torium obaj bracia grali w or- 
kiestrze opery komicznej. Wolne 
chwile Takób spędzał na bulwa- 
rze. Gdy grano „Żydówkę* Hale- 
vy'ego, zawarł znajomość ze słyn 
nym wówczas kompozytorem 
tej opery. 

Offenbach łubił wesołość i 
ruch ulicy, hulanki złotej mło- 
dzieży i bale publiczne. Te jego 
upodobania stworzyły tło przy- 
szłej offenbachowskiej operetki. 

Nie wychodziły mu z pamięci 
pierwsze takty walca Zimmera, 
które nuciły mu nad kołyską 
Imatka i siostry. Długo szukał 


później kompozytora i spotkał 
się z nim wreszcie w małej mie- 
ścinie, ginącym z głodu. Offen- 
bach zaopiekował się biedakiem 
a Zimmer podarował mu walea, 
którego początek pamiętał z lat 
dziecinnych. Walc ten stał się 
dla niego jakby źródłem liryki. 
. W pierwszym swoim walcu 
„Rebeka* skorzystał z religij- 
nych żydowskich motywów. Stał 
się odrazu sławnym, ulubieńcem 
salonów. W roku 1839 wystąpił 
z pierwszym publicznym kon- 
certem. Opuścił później na dłu- 
go Paryż, otrzymawszy wiado- 
mość o chorobie matki. Po po- 
wrocie rozpoczął starania o u- 
gruntowanie swojej artystycznej 
kariery. Lecz pomimo oryginal- 


ności, zalet towarzyskich i zdol- 
ności korzystania z koniunktu- 
ry, nie udawało mu się przez dłu 
gi czas, 

W. owym czasie rozpoczął się 
rozkwit dziennikarstwa, w któ- 
rym uczestniczyły najwybitńiej: 
sze talenty literackie. Życie ar- 
tystyczne i literackie przeniosło 
się na bulwar, do jego kawiarń 
i restauracji. 

W roku 1843 Offenbach wy- 
stąpił z koncertem, złożonym z 
własnych utworów. W owym 
czasie poznał HERMINĘ MIT- 
SCHEL i poślubił ją. Żona stała 
się jego morałną podporą w 
ciężkich chwilach, jakie później 
nastąpiły, Starania o przyjęcie 
jego utworów do opery komicz: 


nej spełzły na niczym. Gdy_roz- 
poczęły się niepokoje rewolucyj- 
ne, Offenbach opuścił Franję, do 
kąd wrócił w roku 1849. W. na- 
stępnym roku został dyrygen- 
tem orkiestry w komedii francu- 
skiej. Wtedy skomponował pio- 
senkę, którą śpiewa Fortunio w 
„Chandelier“ Musset'a. Piosenkę 
tę nucił cały Paryż. Był to pierw 
szy prawdziwy sukces Offenba- 
cha. Od tej chwili rosła jego sła- 
wa. — 


Wstąpienie na tron Napoleo- 
na III przypadło na czas najwyż- 
szego rozkwitu „offenbachiady*. 
Na wystawie w roku 1855 - po- 
zwolone Offenbachowi otwo- 
rzyć teatrzyk, który nazwał Buff 
Parisien. Na jego scence mógł 


Rene Dufour 


Harel kochał świnie 


Biedna George — ulubienica dwuch cesarzy 


Dziś nie wie nikt, że istniał jakiś 
Harel. A jednak człowiek ten ode- 
grał dużą rolę w dziejach fracuskie 


«go teatru w 19 wieku, będąc w tej 


dziedzinie jednym z największych 
orygirałćw. 

Dzieje Francji znają go poza tym 
jako małżonka panny George, wiel- 
kiej tragiczki i kochanki Pierwsze- 
go Konsula, 

Nie długo wprawdzie trwała ta 
miłosna idylla Napoleona, nazywa-- 
jącego piękną artystkę „chere Ge- 
orgina”. Gdy korsykanin zasiadł na 
tronie, rozstał się z kochanką w 
dość brutalny sposób. Lecz piękna 
„Georgina” pozostała wierną pa- 
mięci kochanego człowieka. Nie 
przeszkodziło jej to jednak stać się 
pćźniej metresą władcy Rosji, Ale- 
ksandra. Była tak zaciekłą bona- 
partystką, że po Stu Dniach została 
wygnaną z Francji przez rząd bur- 
koński. Zamieszkała w Brukseli, 
gidzie w roku 1818 poznała Hare- 
la. Harel nie był miłośnikiem teatru 
ż urodzenia. Podczas Stu Dni był 
prefektem i nie cieszył się wzglę- 
dami ludności z powoda surowego 
postępowania, Ci sami żandarmi, 
którzy drżeli przed nim, aresztowa- 
li go po bitwie pod Waterloo. 

Z trudem: uniknął stryczka, za- 
mienionego na 10 lat wygnania. W 
Brukseli wydawał mały dziennik. 
Nain- jaune” — żólży karzeł, w 
którym drukował zjadliwe pamile- 
ty na Burbonów. Była kochanka 
Napoleona umożliwiła mu powrćl 
do Franeji. Odwdzięczył się, zosta- 
jąc jej irupresariem Poświęcił się 
odtąd całkowicie sprawom teatru i 
w roku 1329 został dyrektorem 
Odeonu. Święcili tu trynmfy Geor- 
ge i Frederic Lemaitre. Były to 
czasy Świetności Harela. Zamicsz- 
kał z George i dwoma małymi bra- 
tankami. i 

Harel z niewyiśłumaczo! go bii- 
żej powodu pragnął przez całe ży- 
cie posiadać świnię na wyłączną 
swoją własność i wytresować ją na 
redobieństwo psa, 

Pewnego dnia otrzymał cd Alek- 
sandra Dumasa i George w podar- 
ku tłustego prosiaka, któremu wlo- 


żyli na łeb koronę, oókręcili nogi i 
cgon wstążkami i do boku przywią 
zali bukiet róż. Radosnym okrzy- 
kiem powitał Harel spełnienie 
swych marzeń, Obsypał świnię po- 
całunkarai i posadził przy sobie 
qodczas obiadu. Prosiak nie czuł 
sią widocznie dobrze w nowej roli, 
gdyż kwiczał i chrząkał bez przer- 
wy, usiłując zeskoczyć z krzesła, 
Przywiązano go szalem George. 

Zaczęła się oryginalna „idylla”, 
liarel robił wrażenie człowieka, 
pozbawionego rozsądku. Pehał w 
świnię najdelikatniejsze przysmaki, 
podścielał jej najkosztowniejsze sn- 
knie George, co powodowało bu- 
rzliwe scany. 

O tej „świńskiej idylli”* opawia- 
dano sobie następującą historyjkę: 

Pewnego dnia podczas. próby 
„,Krystyny” rzekł Harel do Du- 
inasa: 

— Nie może pan sobie wyobra- 
zić, jak ja kocham moją świnię, 
tak mi przypadła do serca, że 85y- 
piam z nią. 

— Spotkałem ją właśnie — rzekł 
Dumas — opowiadała mi to samo 
c swych uczuciach dla pana. 


Groszowa rewolucja 


Mało kto wie, że przed stu pra- 
wie laty wybuchła w Anglii rewo- 
lucja, bardzo ciekawa, lecz bez roz- 
lewu krwi, zwana „groszową”, 

John Hume, mało xnasy przed 
tym członek izby gmin, wymógł w 
roku 1836 wydanie prawa o biciu 
monet cztetopeneowych, zwanyciu 
„£TOSZEM . 

Stwierdzono jednak wkrótce, że 
niónety te znikały z obiegu natych. 
miast po wypuszezeniu ich. Okaza: 
ło się. że zbierałi je dorożkarze z 
następującego powodu: 

W Londynie dorożkarze mieli po- 
bierać po cztery pensy za. kurs, 
Wobec braku monet: tej wartości. 
płacono monetą sześciopensową i 
rzadko kto żądał wydania reszty. 
Nie chcąc się wyrzec korzystnej 
nadpłaty, dorożkarze postanowili 
nie puszczać w obieg otrzymanych 
„Zroszy”, zmuszając w ten sposób 
publiczność do płacenia sześciu pen 
sów. Ten oryginalny sprzeciw mis- 
trzów bata nazwano „groszową Te- 
wolucją *. 


Świnia  uprzykrzyła się w końcu 
(reorge do tago stopnia, że posta- 
nowiła ją zabić, Harei wrócił do 
domu w chwili, gdy wydała pod 
nożem ostatni kwik. 

— Coeście uczynili mojej pie- 
szezoszce? — zawołał wzburzony. 

Z wielką ostrożnością powiado- 
miła go Geotge o losie posiaka, 

Harel padł z płaczem na krzesła 

į wyrzekł klasyczne słowa: 
Czy kazałaś przynajmniej 
rzeżnikowi włożyć dużo cebuli do 
kiełbas, Przecież wiesz, jak lubię 
cebulę. 

Interesy Hareła szły coraz go- 
rzej, Otjął Kterownietwo teatru de 
la Porte Saint-Martin, co zrujno- 
wało go ostatecznie. 

Głównym jego zajęciem stało się 
od tego czasu polov'anie na zamoż- 
nych wspólnikćw, aby podźwignąć 
upadający teatr. 

Gdy złowił jakąś grubszą rybę, 
nie wypuszczał jej z rąk, dopóki 
nie wyłudził ostatniego franka. 
Gdy pewnego razu odprowadzał z 
największą uprzejmością takiego 
„oskubanszo” wspólnika do drzwi, 
obecny przy tym Lemeitre szepnąt 
mu do ucha: 

— (o czynisz? Pozwalasz mu o- 
dejść? Przecież ma jeszcze przy so- 
Lie zegarek! 

Po śmierci Harela sytuacja 
George, kobiety, kochanej przez 
dwóch cesarzy, poczęło stawać się 
również coraz tragiczniejsze. Nie 
mogła i nie chciała rozłączyć się z 
teatrem. Straciła dawną urodę. Nad 
mierna tnsza wywoływała śmiech 
i uszczypliwe uwagi publiczności 
małych prowincjonalnych  teatrzy- 
ków, w których występowała od 
roku 1858. Gdy wstąpił na tron Na- 
poleon IM, nadzieja lepszego losu 
tozjaśniła na chwilę smutne życie 
byłej gwiazdy. 

Podczas wystawy w 1855 roku 
ubiegała się o miejsce dozorczyni 
szatni. Powierzono je już jednak 
komu innemu. Nie chcąc zaś zanad- 
to „skrzywdzić” „Georginy” wiel- 
kiego Napoleona, powierzono jej 
wspaniałomyślnie — nadzór rad u- 
etęparni. 


oddać się umiłowaaej pracy. — 
Popierał go gorąco WILLMES- 
SAN, założyciel tygodnika „„Fi- 
garo“, który stał się wkrótce co- 
dziennym pismem. _Współpra- 
cownikiem Offenbacha zostal 
młody LUDWIK HALEVY, któ- 
ry pisał dla niego libretta. Tea- 
trzyk cieszył się olbrzymim po- 
wodzeniem. 


Liczba skomponowanych przez 
Offenbacha operetek dosięgła 
stu. Cały Paryż śpiewał jego pio: 
senki i kuplety. Dzięki Offenba 
chowi wybili się LECZQ I BL 
ZET, twórca „Carmen“. Offen. 
bach stał się: sensacją paryskie 
go życia, 

HORTENSJA SCHNEIDER. w 
której odgadł genialną odtwór- 
czynię swych operetek, zrobiła 
niezwykłą karierę. W jej gar- 
derobie iHoczyli się koronowani 
władcy. CESARZ ALEKSAN- 
DER II zamawia lożę w variete 
przed swym przyjazdem do Pæ 
ryża. 

Kosztowna wystawa sztuk, 
nieudolna administracja i nie- 
praktyczność Offenbacha omał 
nie spowodowały kilka razy kra 
chu jego przedsiębiorstwa. Ale 
za każdym razem ratowała go 
nowa operetka. Musiał jednak 
w końcu oddać swój teatr wie- 
rzycielom, a sam zaczął szukać 
szczęścia w Ameryce, Amatrii I 
Anglii. Wszędzie towarzyszyła 
mu powodzenie, ale nie czuł się 
zadowolony Marzył o poważ- 
nej pracy dla sceny i napisał w 
końcu duży utwór dla opery ko- 
micznej. 

Muzyka Wagnera oburza $8 

„Uczoność i nuda nie tworzą 
sztuki* — pisze po wystawieniu 
Tannhiusera'. Komponuje paro 
diè „Symfonia przyszłości“ i po- 
kazuje w rewii Wagnera, który 
stara się przekonać francuskich 
kompozytorów, że ich muzyka 
nadaje się jedynie na podpałkę 
do pieców. 


Książę Morny lubi ponad 
wszystko operetkę. Każe mini- 
strom czekać w przedpokoju, gdy 
ma omówić kwestię muzyki do 
operetki. do której napisał li- 
bretto. Napoleon III nie opusz- 
cza ani jednego przedstawienia 
Operetki Offenbacha grają na 
nadwornej scenie. Nawet na wy- 
gnaniu słucha ich chętnie. 
Tryumfy „offenbachiady* przy* 
padają na czasy rozkwitu bul- 
waru z jego do szaleństwa hu- 
laszczym życiem. Starzejący się 
Offenbach oddaje się pracy w 
samotności. Pisze partyturę „O- 
powieści Hofmana* i umiera, na 
kreśliwszy ostatnią nutę. Premie 
ra w operze komicznej odbyła 
się już po śmierci twórcy. Her- 
minia dowiedziała się od przyja- 
ciół szczegółów tryumfu. W po- 
grzebie Offenbacha uczestniczył 
cały Paryż, dochowując mu wier 
ność nawet po upadku cesar- 


stwa. 
J. Sazonowa. 
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Na szlakach podróżniczych Dalekiego Zachodu 
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PERUWIANKI SĄ SZCZERE 


Sklep w lquitos, po którym kursuje kolejka benzynowa 


Minęło czterdzieści jeden dni 
od chwili, gdy wyruszyłem okrę- 
tem z Europy do Ameryki Po- 
łudniowej, a dwadzieścia dni, 
jak płynąłem Amazonką, matką 
rzek — „O grande Amazonas“, 
jak mawiają tamtejsi mieszkań- 
cy. Zwiedziłem po drodze pięk- 
ne brazylijskie miasta. Stąpałem 
pa rozżarzonych słońcem chod- 
nikach pięknego w swym egzo- 
tyźmie miasta Para, spotykając 
komiczne rzeczy, jak zatrzyma- 
nie na środku jezdni wozu tram- 
wajowego i ucieczkę kondukto- 
ru i motorniczego do bramy, 
gdyż zaczął padać deszcz, a 
deszcz to malaria. Zachwycałem 
się szerokimi ulicami wspania- 
łego Manaos, a na placu tega 
miasta najpiękniejszym chyba 
na całym świecie gmachem ope- 
ry, w którym dotąd nie odbyła 
się ani jedno przedstawienie. — 
Piękne ogrody i parki, w nich 
wspaniałe strzeliste palmy, a tuż 
opodal cały rząd trędowatych, 
siedzących na skraju chodnika 
i żebrzących o wsparcie, zwłasz- 
cza u „estranjeros* (cudzoziem- 
ców) „gringo, jak nas w tej 
pięknej krainie nazywają pogar- 
dliwie tubylcy. Oglądałem ol- 
brzymie sklepy, w których, by 
przewieźć towar używa się ko- 
lejki benzynowej, kursującej we 
wnątrz sklepu po szynach. Uj- 
mująca grzeczność i cierpliwość 
ekspedientów zjednywa im klien 
telę. Policjant grzeczny do ab- 
surdu. Za pierwszym razem, gdy 
się obok niego przechodzi, mile 
się uśmiecha. Za drugim razem 
już salutuje, a za trzecim uważa 
się za przyjaciela. Chętnie zej- 
dzie z posterunku i uda się z to- 
bą na „una copita cachachas', 
Chętnie wyrywa się do płacenia 
za poczęstunek, lecz chętniej wi- 
dzi, gdy się za niego płaci, zresz- 
tą, najczęściej jedno mrugnięcie 
okiem, tego stróża bezpieczeń- 
siwa, w stronę gospodarza re- 
stauracji, a szynkarz należność 
z własnej kieszeni przelewa do 
kasy szynku. Przemili ludzie ci 
brazylijczycy. 

Niestety — po dwuch dniach 
płynąłem już w dalszą drogę, któ 
ra trwała dziesięć dni, znów 
przez Amazonkę, przybyłem w 
południe do stromej, przybrzeż- 
nej góry, na której rozpostarło 
się pierwsze przez nas spotkane 
miasto na ziemi peruwiańskiej. 
Po przybiciu do portu, po zała- 
twieniu formalności, drapaliśmy 
się ze cztery piętra po schodach, 
zbudowanych na wspomnianej 
górze, by znaleźć się w małym, 
ale bardzo ruchliwym handlo- 
wym miasleczka peruwiańskim 
— Iquitos. 

Lotem błyskawicy rozesżła się 
wieść, że przyjechali polscy ko- 


"loniści. Przysłowiowo piękne pe- 
ruwianki słały wdzięczne uśmie 
chy i obiecujące spojrzenia. — 
Zmalązł się delegowany, by roz- 
toczyć nad nami opiekę, senor 
Max Augustin, dobroduszny czło 
wieczek, który z wielkim humo- 
rem tłomaczył coś o nas -zaintry 
gowańym pannom, stojącym na 
brzegu. 

Wielka i elegancka, jak na ta- 
ką mieścinę, restauracja, noszą- 
ca szumną nazwę „Ambos Mun- 
dos“, co znaczy „Obydwa Świa- 


ty“, przyjęła nas gościnnie. 

` Doskonale przyrządzone na o- 
liwie „igado saltaro* szybko gi- 
nęło z półmiska, „frejol“ — fa- 
sola na kwaśno i maccaroni con 
tomato zakończyły posiłek, Na 
deser banany z serem szwajcar- 
skim, cafe negro i mocne cigar- 
rilios estango national pernano 
zmusiły nas do udania się na 
spoczynek w hotelu do wielkich 
familijnych  łożnie, okrytych 
szczelnie moskitierami, zostawia 
jąc na następny dzień zwiedze- 


nie miasta i poznanie ponętnych 
cór peruwiańskich. 

„To Peru, Peru, kraj, tam ży- 
cie istny raj, tam egzotyczna mi- 
łość wre...“ zgadzam się w Zu- 
pełności z autorem tej piosenki. 
Choć zmęczony podróżą zasnąć 
nie mogłem. Przyczynę zaraz wy 
jaśnię. Otóż hotel, w którym za- 
mieszkałem, jak wszystkie zresz 
tą budynki w tym mieście, był 
parterowy i do każdego pokoju 
wchodziło się wprost z podwó- 
rza, a że było gorąco, więc 


Panie i wachliarze 


Wojna o tytuł królowej obozu nudystów 


Amerykanie są sumiennymi 
statystykami. Obliezyli przeto 
dokładnie, że podczas wystawy, 
która odbyła się przed kilku la- 
ty w Chicago, tylko piętnaście 
procent zwiedzających intereso- 
wało się patentowanymi szelka- 
mi i samochodami Forda. Pozo- 
stali zachwycali się wyłącznie pa 
nią Sally Rand, tancerką, Zbu- 
dowano jej w Chicago paryski 
Montmartre z romantycznymi 
dodatkami w amerykańskim gu- 
ście, gdzie produkowała się w 
postaci nieznanej dotąd w Ame- 
ryce. Była pierwszą tancerką, 
która za całą odzież, posiadała 
wachlarz ze strusich piór. Po- 
ruszała nimi harmonijnie w ła- 
godnym świetle reflektorów, któ- 
re uwydatniało poszczególne po- 
zy. Publiczność tłoczyła się. Sal- 
ly stała się sławą, opigęwaną 
przez poetów, a wystawa za 
wdzięczała jej w dużej mierze 
swoje niesłychane powodzenie. 

Sally Rand znalazła kilkaset 
naśladowczyń, które starały się 
prześcignąć pierwowzór. Każda 
amerykańska wystawa posiada- 
ła odtąd i posiada dotychczas 
swoją Sally. W ubiegłym roku 
odbyła się w San Diego „Pacy- 
ficzna wystawa“. Ognistym kali- 
fornijczykom nie wystarczała 
już jedna tylko tancerka z wa- 
chlarzem. Zaangażowano ich 
dwieście, kładąc za warunek ad- 
rzucenie niepotrzebnych wa- 
chłarzy. Dla tych piękności za- 
łożono „rajski“ ogród, po któ- 
rym spacerowały niby naiwne 
i niewinne dzieci. Za opłatą 25 
centów każdy mógł wejść do 
„Nudist Camp“. „Przedsiębior- 
slwo“ cechowała amerykańska 
celowość. Aby oszczędzić zwie- 
dzającym fatygi, pozwalano 
wchodzić do „raju w ubraniu. 

Nie należy z tej sprawy wy- 
ciągać fałszywych wniosków. — 
Ameryka jest wciąż jeszcze bar- 


W Budapeszcie rozpoczął się międzynarodowy konkurs gry w bridża z udzia 

łem delegacji klubów bridżowych wielu krajów Europy i Ameryki. Na zdję- 

jciu naszym fragment gry między zespołem amerykańskim (z p. p. Culberston) 
i zespołem francuskim, 


dzo purytańskim krajem. Milio- 
ny yankesów mówiło: 

— Fe, co za niemoralność — : 
płaciło po 26 centów, aby oglą- 
dać kapłanki słonecznego kultu. 
z których żadna nie liczyła r:a 
nad 18 lat, i podziwiać ôch do 
skonałą nagość, nieoszpecorą 
przez odzież. Nie zbywało natu- 
ralnie na protestach. Żaden jed- 
nak przedstawiciel władzy lub 
obrońca moralności nie zdobył 
się na odwagę przeszkodzenia 
„kultowi”, który stanowił ponie- 
kąd świętość jako lukratywny in 
teres. 

Od czasu, gdy przyzwyczajo- 
no się do tańców z wachlarzami 
i „Nudist Camp“, stały się te rze- 
czy atrakcją wszelkich wystaw. 
„Rajska swoboda i nagość we- 
szły w skład amerykańskiego ży- 
cia, a ich niemoralność znajdu- 
je usprawiedliwienie w rentow- 
ności. Harmonię tego współży- 
cia zakłóciła niedawno rywaliza 
cja dwuch miast. 

Miasło Dallas w stanie Texas 
urządziło wystawę, gdzie znalazł 
się również „Nudist Camp“. Za- 
angażowano cowboyów jako o- 
dźwiernych i sprowadzono kil- 
ka modeli Fordów. Pobliskie 
miasto Fort Worth, powodowa- 
ne zazdrością, urządziło rów- 
nież wysławę z takimi samymi 
atrakcjami, korzystając z usług 
impresaria, którego pierwszą 
czynnością było zaangażowanie 
legendarnej już mistrzyni tańca 
z wachlarzem pani Sally Rand. 
Następnie kazał postawić na gra 
nicy dwuch miast słup z nastę- 
pującym ogłoszeniem: 

— Przechodniu, zawróć, bo 
znajdujesz się nad fałszywej dro- 
dze! Tylko czterdzieści minut 
chodzenia dzieli cię od Forth 
„Worth i Whoopee! 

Whoopee! był okrzykiem bo- 
jowym amerykanina, spragnio- 
nego uciech. Słup, na którym fi- 
gurowała ogłoszenie, został jesz- 
cze tego samego dnia. obalony 
przez nieznanych sprawców. — 
Obie zaś wystawy miały wielkie 
powodzenie. Pewnego jednak 
dnia Sally Rand uniosła się am- 
bicją. Nie bacząc na zawarte u- 
mowy, zapewniające jej wyso- 
kie honoraria, postanowiła zało- 
żyć własny obóz nudystów, ad- 
legły o 20 mil zarówno od Dal- 
las, jak od Fort Worth. Znala- 
zły się wkrótce dwie wspól- 
niczki, ' 

Jedną z nich była panna Co- 
rinne. Repertuar jej zawierał o- 
prócz tańca z wachlarzem, tań- 
ce z jabłkiem, różą oraz orze- 
chem włoskim. Drugą wspólnicz 
ką była Della Carroll. Popisywa- 
ła się już przed dwoma laty w 
Cannes, gdzie wzbudziła zachwyt 
w ówczesnym księciu Walii. Za- 
ręczyła się tam z miaharadżą ma 


hometaninem. Gdy dowiedziała- 


się jednak, że narzeczony jej po- 
siada już około 60 żon, zerwała 
z nim, udając się do Londynu, 
gdzie zaręczyła się ponownie z 
jakimś hrabią o bardzo skompli- 
kowanym drzewie genealogicz- 
nym. Aby przekonać ją o szcze- 
rości swych zamiarów, hrabia na 
był dla niej klejnoty za milion 
dolarów, Będąc jednak widocz- 
nie człowiekiem ostrożnym, za- 
płacił czekiem bez pokrycia. — 
Della Carroll, zniechęcona do 
dalszych projektów małżeńskich 


wróciła do rodzinnego Nowego : 


Jorku. Życie tu wydało się jej 
zbyt nudne. Wynajęła samolot i 
poleciała na Dziki Zachód. Na 
wysokości 1.500 metrów nad Te- 
xasem zrzuciła z siebie ubranie 
i zeskoczyła ze spadochronem. — 
(Wylądowała wśród stada wołów, 
które rozbiegły się w popłochu 
na wszystkie strony. Carroll zdo- 
była sławę. Impresario Rose za- 
angażował ją, ofiarując 500 do- 
larów na tydzień. 


Corinne i Della założyły z Sal- 
ly Rand wspólny „Nudist Camp“ 
Impresario Rose, oburzony nie- 
dotrzymaniem umowy przez 
Carroll, wdarł się wraz ze swoim 
adwokatem do garderoby kaba- 
retu, założonego również przez 
trzy współwłaścicielki „„Nudist 
Camp“. Musieli jednak zmykać 
przed rozwścieczonymi kobieta- 
mi. — 

Wspólniczki niedługo żyły w 
zgodzie. Zaczęły się sprzeczki o 
tytuł „królowej obozu nudy- 
stów“. Obecnie każda prowadzi 
interes na własną rękę. Nie mo- 
gą skarżyć się na brak uznania 
ze strony publiczności. Texas za- 
chował jeszcze coś niecoś z pier 
wotnych obyczajów i pozostał 


dotąd w dużej mierze Dzikim Za 
chodem. $ 
H. Jordan. 
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wszystkie drzwi od pokojów na 
oścież zwykle otwarte. Piękne 
senority w mocnych negliżach 
długo krążą po swych pokojach. 
grając na patefonach tęskne u- 
pojne tanga argentyńskie. One 
bez tanga żyć nie mogą, a ja z 
muzyką usnąć nie mogłem. — 
Zresztą widok pięknego negliżu 
spędzał sen z oczu. Wolałem pa- 
trzeć i słuchać, a parna noc pod- 
zwrotnikowa stwarzała niesamo 
wite myśli w głowie polaka, któ- 
ry się nagle znalazł w niezna- 
nym sobie środowisku. 

Choć zmęczony już o godzinie 
8-ej byłem ubrany, i znów w Am 
bos Mundos „cafe con leche“ ka- 
wa z mlekiem i „el panes con 
manleciya* i bułki z masłem sta- 
nowiły wyborne Śniadanie. Po 
śniadaniu wybrałem się na zwie 
dzenie miasta. Przede wszyst- 
kim główna ulica zlekka poroś- 
nięta trawą, po której raz w ty- 
godniu kursuje kolejka wąsko- 
torowa. Rynek, gdzie” usadowił 
się zarząd municypalny miasta, 
cukiernie, kina i kilka wielkich 
sklepów. Po środzu od g. 17-ej 
przygrywa orkiestra wojskowa, 
a mieszkańcy urządzają sobie 
na placu garden party. Najła- 
twiejsza okazja do zawarcia põ- 
żądanej znajomości. Zresztą przy 
chodzi mi to nie trudno, bo jako 
„hombre europeyo*, a w dodabk, 
ku świeżo przybyły, mam wiele 
kie fory u pięknych zgrabnych 
kobietek republiki peruwiań 
skiej. 

Po chwili już siedziałem z jeď 
ną z nich na tarasie cukierni 
popijając wyborną zimną kolę. 
Jest to coś w rodzaju lemoniady 
o bardzo silnym zapachu. Hisze 
pański język, jako tako opanow 
wany ułatwia mi rozmowę z cza: 
rującą towarzyszką. 

Dowiaduję się, że jest córky 
właściciela domu bankowego, że 
na imię jej Dorita, że mama u 
marła, że ma dwie siostry, alę 
prędko przy tym dodaje, że są 
brzydsze od niej. W toku dalszej 
rozmowy chętnie się zwierza, że 
pojechałaby obejrzeć naszą ko 
lonię. Zadziwiająca szczerość. 

Już tego samego wieczora by* 
łem na kolacji w jej domu. Pa- 
pa, zażywny brązowy jegomość, 
crol, czyli mieszaniec białego z 
czerwonym, opowiedział mi o 
swojej całej rodzinie, ile posagu 
mają córki etc. Ale gdy pod ko- 
niec kolacji zaczął omawiać nie- 
dwuznacznie termin ślubu, mu- 
siałem się delikatnie wycofać z 
tego przemiłego domu. Po dro- 
dze natrafiłem na osobliwość. 
Zakład pogrzebowy, a nad nim 
szyld „Modus vivendi“. I to się 
zdarza. 

Wojciech Klimontowicz 
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Konsekracji dwuch biskupów - murzynów dokonał arcybiskup Canterbury 


w. katedrze londyńskiej. 
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Mieczna droga Hollywoodu 


Rói gwiazdeczek na firmamencie filmowym 
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Od czasów JACKIE COOGA- 
WA Hollywood nie widział ta- 
kiego mnóstwa „gwiazdek“ i 
„gwiazdorków*, jak obecnie. — 
Miasto filmu stało się również 
dla małoletnich geniuszów ko- 
palnią złota. 

Na czele tych znakomitości 
stoi naturalnie „gwiazda Nr. 1*, 
SCHIRLEY TEMPLE. Ta złoto- 
włosa blondyneczka z wijącymi 
się loczkami cieszy się wciąż fe- 
nomenalnym powodzeniem. 40: 
tygodni w roku spędza przed fil- 
mującym aparatem, otrzymując 
za swą „pracę“ po 5.000 dola- 
rów tygodniowo. Takie również 
honorarium otrzymuje od róż- 
nych przedsiębiorstw za zgodę 
na umieszczenie jej imienia na 
różnych artykułach  handlo- 
wych: lalkach, bieliźnie, czeko- 
ladzie. Dochód roczny „gwiaz- 
deczki* wynosi więc 5.000x40-|- 
5.000 x 52 == 460.000 dolarów ro 
cznie. Do sumy tej trzeba - jesz- 
cze doliczyć mnóstwo kosztow- 
nych podarków w postaci do- 
mów i posiadłości ziemskich. 

Dochody innych „gwiazde- 
czek“ są znacznie mniejsze, gdyż 
mają się odwrotnie proporcjo- 
nalnie do wieku. Shirley jest je- 
dynym wyjątkiem. Powódzenie 


jej bowiem rośnie zamiast słab- | 
nąć w miarę „starzenia się“ ar- ` 


tystki. 

Olbrzymim powodzeniem cię- 
szy się również „śpiewak“ BOB- 
BY BRENN, ulubieniec amery- 
kańskiej publiczności. W filmie 
„Lets Sing Again“ i „Rainbow 
ou the River“ repertuar jego o- 
bejmuje szereg pieśni od „Ave 
Maria* Szuberta do „modnych 
przebojów. 

Piękniejszy może głos posia- 
da czternastoletnia DEANNA 
DURBIN, która na początku nie 
mogła znaleźć pracy, dopóki Ed- 
die Cantor nie zgodził się na jej 
występ w jednym z radiowych 
programów. Po powodzeniu, ja- 
kiego doznała w filmie „Trzy 
słodkie dziewczynki“, wytwór- 
nia podarowała jej auto, jakby 
wstydząc się, że honorarium 
„gwiazdki* wynosiło zalędwie 
100 dolarów na tydzień. Nowy 
kontrakt brzmiał już znacznie 
korzystniej dla młodej śpiewacz- 
ki. — 

BONITA GRANVILLE, która 
święciła wielki tryumf w filmie 
„THAIS FHREE* posiada nie- 


1. Ciark Gable i Karola Lombard na rogrzebie ae ZA Jean Harlow. — 2. Francuska gwiazda filmowa Annabella otrzymała na festivalu filmowym w Wenecji puchar imienia 
Võlpi za znakomitą kreację w obrazie „Od wieczora-do poranka, 


zwykły talent sceniczny. Prze- 
powiadają jej wielką przyszłość. 

Wielkie uzdolnienie do ról za- 
równo tragicznych, jak komicz- 


nych, wykazuje EDITH FEL- 
LOWS. 
Siedmioletnia WIRGINIA 


WEIDLER wykazała w filmie 
„Peter Ibbetson“ pierwszorzęd- 
ny talent komiczny. DOUGLAS 
SCOTT, grający w „Kawalka- 
dzie* rolę małego chłopca, który 
podczas pogrzebu królowej Wi- 
ktorii wygłasza zdanie: 


„Musiała być bardzo mądrą 
kobietą“, został obecnie zaanga- 
żowany na trzy lata do Holly- 
woodu. 

Znany jest również ameryka- 
nom FREDDIE BARTHOLO- 
MEW. Znalazł obecnie bardzo 
poważnych rywali w bliźniętach 
BOBBY i WILLY MAUCH, któ- 
re odnoszą wielkie sukcesy w 
filmie „Książę i żebrak, 

MICKEY ROONEY zwrócił na 
siebie uwagę w nakręconym 
przez Reinhardta „Śnie nocy let- 


- niej“, 


Większość jednak zwozonych 
do Hollywood: dzieci musi wra- 
cać z niczym, jak ich doraśli 
koledzy. Podaż o wiełe przekra- 
cza popyt. Nie trzeba przy tym 
zapominać, że nawet talent w 
rodzaju małej Shirley nie zajaś- 
niałby tak wybitnie, gdyby mu 
nie sprzyjał zbieg okoliczności, 
zwany szczęściem, które rzadko 
towarzyszy dążącym do Holly- 
wood „gwiazdom różnego roz- 
miaru i rodzaju. 


Tygodnik cdźwiekowy 


nie jest intratny, bo szybko traci aktualność 


Tomasz Sugrue opowiada w no- 
wojorskim czasopiśmie „„Seribneis” 
dzieje powstania w filmie przeglą- 
du tygodniowego, który stał się nie 
zbędną częścią .programu. Opowia- 
danie zawiera ciekawe fakty. 

Obecnie każde .-prawie większe 
miasto poziada: specjalne kino, wy- 
świetlające zdarzenia bieżącego ty- 
gcdnia, W Londynie. znajduje się 
takich kin 20, w Paryżu — 10, w 
Pradze — 3, w całych zaś Stanach 
Zjednoczonych. tylko 6, z których 
trzy znajdują się w Nowym Jorku. 
s * 


* © ileż więcej wiedzielibyśmy 6 
przeszłości, gdyby sztuka filmowa- 
ria istniała już za Napoleona, Dziś 
csły świat wie, jak śmieje się, lub 
chodzi, Gandhi, książę Windsoru i 
wielu innych ludzi, którzy mogli, 
ivb mogą wpływać ma losy naro- 
dów. Przegląd tygodniowy filmu 
przechowuje dla dziejów rzeczywi- 
stość, stanowiącą ich oparcie i silę. 
Wymyślił go w roku 1906 Leon 
Tranconi, pracownik lirmy Charles 
Pathe. Do roku 1912 Tranconi pra- 
cował sam. Od tego czasu zjawiło 
się wielu naśladowcow. 

Przegląd tygodniowy pracuje na 
podobieństwo” redakcji dziennika. 
Posiada naczelnego redaktora oraz 
redaktorów różnych działów, mają- 
cych z kolei przy sobie całe sztaby 
operatorów i międzynarodową ar- 
mię wpółpracownikćw. 

* 

Przegląd tygodniowy nie jest 
działem intratnym na dluga metę. 
Przede wszystkim dlatego, że pro- 
dukcje jego mogą zachować charak 
ter aktualny zaledwie przez mie- 
siąc. Po upływie tego czasu traca 


wartość dla- najpodrzędniejszego 
nawet kina i wędrują do archiwów. 

zasami jednak archiwa takie na- 
bierają aktualności i stają się zno- 
wu źródłem dochodów. Podczas 
koronacji Jerzego VI np. jeden z 
reporterów znalazł w arcniwum 
zdjęcie, przedstawiające króla Fd- 
warda VIII z damą, którą okazala 
się pani Simpson. Najlepsze -archi- 
wum posiada firma Pathe, Univer- 
sal zaś posiada pierwsze zdjęcia 
przemówienia Kiseotiniego i Hitle- 


Ta. 
$ 
Wcjna jest dla redaktorćw prze- 
glądu bardzo niepożądanym przed- 
miotem: wyświętlania, Zdjęcia połą- 
czone są, z niebezpieczeństwom dla 
operatorów i rzadko się udają. Naj- 
lepsze pochodzą z wojny domowej 
w Meksyku w- 1916 roku. Za prawo 
filmowania Pancho -Villa wziął 
25.000 dolarów.'Z, wojną abisyńską 
dobre były jedynie zdjęca powsta- 
nia w Adis-Abelie ï. bombardowa- 
nie Dessie, dokonane przez wytwór 
nię Paramount. -Z ostatnich wojen: 
nych zdjęć, dokonanych: w Hiszpa- 
nii, niektóre odznaczają sio niezwy- 
klą wyrazistością. 


$ 

Najlepszym pomocnikiem redak- 
tora przeglądu np. jest przypadek. 
Operator przeglądu był świadkiem, 
jak Pinedo, startując do lotu przez 
ocean, spadł z aparatem i spalił się. 
Pełne prawdy i grozy jest sfilmo- 
wanie podczas światowej wojny za- 
tonięcia austriackiewo pancernika 
„Viribus unitis” w porcie Pola, 

Podczas uroczystości Kororacyj- 
nych operatorzy przeżywali ciężkie 
chwile. W opactwie weslininster- 


skim było tak ciemno. że stracono 
nadzieję otrzymania wyraźnych 
zdjęć, Uratowały jednak sytuację 
nowe, specjalnie wrażliwe taśmy, 
nadesłane z Ameryki, dzięki ktć- 
rym uwidoczniły się nawet napisy, 
wyhaftowane na ornatach biski 
pów, biorących udział w - uro- 
czystości. 
Manfred Georg. 


>< <b> | 


Pierwszy film 
ligi narodów 


„The leagueat Wook” — Liga 
przy pracy — nazywa się pierwszy 
film, którego treść obraca się wu- 
kćł ligi narodów i jej dążeń. Zade- 
monstrowano go właśnie prasie i 
będzie wyświetlany wkrotce w ca 
łym państwie brytyjskim, aby wer= 
bować stronników dla idei łącz- 
ności ludów, Jest to rzeczowy 1 nia 
zwykle pouczający reportaż o prą: 
cach, dokonywanych w Genewie. 

Mr. Avenol, eekretarz ligi, otwie- 
ra osobiście obraz, przedstawiając 
się widzom. 

— Jestem Mr. Avenol — mówi, 
a za nim prezentują się kierownicy 
poszczególnych resortów, Angielski 
minister spraw zagranicznych nie 
zjawia się osobiście, lecz głos jego 
oznajma, że liga narodow pozosta- 
je nadal podwaliną angielskiej pol 
tyki. 

Reportaż działa niezwykle emo- 
cjonująco dzięki obrazom, ilustra: 
jącym treść przemówień. Gdy do- 
tyczą one np. kwestii uregnlowania 
międzynarodowej komunikacji. wi- 
dzi się na ekranie prawidłowę linie 
kolejowe. Omawianie najrozmait. 
szych spraw pozwala. orientować 
się w pracy ligi, a stwierdzenie jej 
pomyślnej finansowej sytuacji bar- 
dziej przekonywuje trzeźwych an- 
glików o ważności ligi, niż każdy 
mny argument, 


Polaryzacja Świaśła 


podstawą przyszłego plastycznego filmu 


Problem plastycznego filmu jest 
tak stary, jak sama sztuka zilma 
wa. Pierwsze próby na tym polu 
zacząły się bardzo wcześnie. Już 
przed wielu laty zwolennicy ekranu 
mieli od czasu do czasu okazję dc 
cglądazia krótkich  plastycznyc!: 
filmów. Z reguły musieli wkładać 
w tym celu okulary o jednym 
szkiełku cezrwonym, a drugim nie- 
biesko-zielonym. Wrażenie plastycz 
ności było zdumiewajace. Ciemna 
jednak barwa szkieł pochlaniala 
bardzo dużo świata i obrazy wyda: 
wały się jakby przygasłe. Koelorow 
ce tego rodznju nie mogły ukazy- 
wać -się na ekranie. 

Obecnie po długich latach labo- 
ratoryjnych eksperymentów nie- 
miecka firma Zeiss-Ikon udoskona- 


“lifa o tyle technikę plastycznego 


filmu, że będzie mogła wkrótce za- 
demonstrować kilka krótkich obra- 


Metoda nowego plastycznega fff 
mu opiera się na zastosowania po- 
laryzowanego światła. Obraz musi 
również być oglądany przez szkła, 
Nowe jednak okulary nie są ciem: 
re. Na pozór nie różnią się od nor- 
malnych, słabo zabarwionych na 
zielono. Szkła okryte są warstwą 
mikroskopijnych kryształków, dzię- 
ki której otrzymuje się efekt pola- 
ryzacji. Jedno szkiełko polaryzuje 
prostopadle, drugie poziomo. Zdje: 
cia dokonuje się przed podwćjnym 
objektywem, Przez polaryzujące 
ckulary każde oko widzi jedno ze 
zdjęć. W ten sposób powstaje moc- 
ne wrażenic plastyczności, które 
potęguje się jeszcze bardziej w fil- 
mie kolorowym. Produkcja nowega 
rodzaju sztuki filmowej oczękiwa: 
na jest z wielkim zaiateresawa 
niem. 


hr. 


w walce o zdrowie człowieka 


IDIOTA, GŁUPTAK i PRZYGŁUPEK 


Dziecku moralnie i um 
wyłlsierować na 


Zagadnienie, które chcemy po 
ruszyć w niniejszym artykule, 
należy do rzędu tych, o których 
w naszych rodzinach najmniej 
chętnie się mówi. Jeszcze ciągle 
jakiś, niczym nieuzasadniony, 
wstyd, mie pozwala rodzicom 
dzieci o pewnych zaburzeniach 
psychicznych poddać je takiemu 
leczeniu, któreby mogło istnie- 
jące zło usunąć, lub zmniejszyć. 

Oburzamy się, gdy się dowia- 
dujemy z gazet, że gdzieś na pery 
feriach miasta znaleziono w piw 
nicy, lub na strychu, dorosłego 
głupłaka, od lat dziecinnych 
skrzętnie ukrywanego tam przez 
rodzinę przed okiem sąsiadów. 
Oburzamy się, bo to już wypa- 
dek krańcowy, drastyczny, prze- 
ciw któremu buntuje się nasze 
„humanitarne“ sumienie. Gdy- 
byśmy jednak mieli odwagę spoj 
rzeć na stan rzeczy, istniejący w 
wielu rodzinach naszych, tych 
ze śródmieścia, wcale dobrze sy- 
iuowanych, często mających o 
sobie pojęcie „kulturalnych“, o- 
kazałoby się, że w stosunku do 
dziecka upośledzonego różnią 
się one nierzadko tym tylko od 
rodzin ze Środowiska „ciemne- 
go“, że miejsce piwnicy. lub stry 
chu, zastępuje pokój, izolowany 
pd ręszty mieszkania, w którym 
mały niedorozwinięty osobnik 
spędza swój dzień z wychowaw- 
czynią, i z którego nie śmie 
wyjść, gdy w dómu są goście. 

Wydaje nam się, że u podsta- 
wy tego wstydu leży, nieświado- 
me może, obciążanie siebie przez 
rodziców winą za nienormalność 
dzieka, jakieś poczucie źle wy- 
pełnionego obowiązku. 

(W, podejściu tym uderza fakt, 
iż stosuje się je prawie wyłącz- 
nie do niedomagań  psychicz- 
nych. Przecież chyba żadnej mat 
ce, której wydaje się, że jej 
dziecko po niej odziedziczyło wa 
dę serca, czy krótkowzroczność, 
nie wpadnie na myśl wstydzić 
się stwierdzenia tego. Będzie do- 
kładała wszelkich śtarań, by 
dziecko wyleczyć, ale nie będzie 
w niej śladu zażenowania. 

A przecież najrozsądniej, naj- 
zdrowiej byłoby traktować zabu 
rzenia psychiczne dzieci, jak 
chorobę fizyczną, odnosić się do 
nich, tak, jak to robimy, gdy 
dziecko ma katar żołądka, czy 
chore płuca, 

Jeśli tak się nie dzieje, to w 
Iwiej mierze dlatego, że istnieje 
n nas dość rozpowszechnione 
przekonanie, iż przyczyną nie- 
lorozwoju umysłowego dzieci są 
yhoroby weneryczne, szczególnie 
lyfilis, jednego lub obojga ro- 
dziców. Ów syfilis — to choro- 
ba dyskretna, której nazwę wy- 
mienia się szeplem. 

Czy opinia ta ma jakieś uza- 
sadnienie? 

W, pewnej. ograniczonej mie- 
rze — tak. Zdarza się bowiem, 
że syfilis rodzicielski daje o so- 
bie znać w drugim pokoleniu, 
przez nienormalność dziecka, ale 
od stwierdzenia tego do poglą- 
du, że jest on jedyną przyczyną 
niedorozwoju jest jeszcze bar- 
dzo daleko. 

Źródła zaburzeń  psyelicz- 
nych u dzieci są wielorakie i 
skomplikowane. Można je zgrub 
sza nąslępująco sklasyfikować: 

1. Przyczyny przekazane dzie- 
dzieznie. 

2, Związane z warunkami ży- 
cia płodowego. 

3. Nabyte w czasie rozwoju. 

Do pierwszych należą właśnie 
wypadki, w których na skutek 
chorób wenerycznych (kiły) oj- 
ca, lub matki, dziecko rodzi się 
z dyspozycją do zacofania psy- 
chicznego. 


nikiem zaś tego będzie: 


Drugie, to: 

a) nieprawidłowe 
płodu w łonie matki, 

h) nienormalny przebieg po- 
rodu, 

c) alkoholizm ciężarnej ko- 
biety, 

d) zbyt późne, lub zbyt wczes- 
ne przyjście dziecka na świat. 

I wreszcie przyczyny, nabyte, 
to choroby zakaźne wieku dzie- 
cięcego, jak: dur, błonica, płoni- 
ca, nagminne zapalenie opon 
mózgowych i t. p. lub wadliwe 
wychowanie. 

Widzimy więc, że upraszcza- 
nie zagadnienia i podciąganie 
wszelkich przyczyn niedorozwo 
ju pod jakikolwiek wspólny mia 
nownik jest zupełnie niedopusz- 
czalne, 

Posługiwaliśmy się dotąd kil- 
kakrotnie terminami, jak: „za- 
burzenie psychiczne“, „niedoroz 
wój'”, „dziecko nienormalne”, — 
Wypada nam teraz wyjaśnić, co 
pod tymi terminami rozumiemy. 

Przede wszystkim, co oznacza 
pojęcie „normalnego“ dziecka? 
Jest to osobnik, rozwinięty prze- 
ciętnie w porównaniu z innymi 
dziećmi w jego wieku, pochodzą- 
cymi z tego samego kraju i tej 
samej klasy społecznej. Zgod- 
nie z powyższym, o zaburze- 
niach psychicznych będziemy 
mówić w każdym wypadku pew- 
nego odchylenia od normy, Jest 
to więc termin bardzo szeroki i 
obejmujący wszelkie niedomaga 
nia psychiczne. 

Jakież są rodzaje tych niedo- 
magań? 

(Współczesna psychoza i psy- 
chopatologia dziecka wyróżnia 
dwie wielkie grupy upośledzeń: 

1. Moralne. 

2. Umysłowe. . 

Pierwsze cechuje to, że dziec- 
ko, nim dotknięte, nie posiada 
właściwie żadnej zdeklarowanej 
choroby psychicznej, i że inteli- 
gencja jego funkcjonuje zupeł- 
nie normalnie. Sferą, nieprawi- 
dłowo działającą u osobnika u- 
pośledzonego moralnie, są uczi- 
cia, szczęgólnie poczucia moral- 
ne, jak: zadowolenie z nagrody. 
przykrość z kary, współradość, 
współczucie, altruizm it, p. Wy- 
okri- 
cieństwo, brutalność, skłonność 
do kradzieży, kłamstwo itd. 

Wielu z nas pamięta tę słyń- 

ną przed kilku laty sprawę 13- 
letniego Eugeniusza B., który w 
obawie, że młodszy brat'„wyga- 
da“ przed ojcem jakieś jego 
sprawki, utopił go w Wiśle. Oto 
przykład zaniku poczuć moral- 
nych. Inny wypadek, to znany 
nam 12-letni chłopiec, którego 
częstym zajęciem jest duszenie 
kotów i wyrywanie nóżek ża 
bom. 
Jak się przedstawiają perspek 
tywy zmiany na lepsze u dziec- 
ka moralnie upośledzonego? — 
Podstawowym założeniem tego 
muszą być jakieś możliwe wa- 
runki bytowania rodziny, w któ 
rej ono żyje, i wynikająca z nich 
dodatnia atmosfera moralna. — 
Przecież nie można wymagać od 
dziecka wygłodzonego, by rozu- 
miało i reagowało na przykaza- 
nie: „nie kradnij‘, jak nie moż- 
na się dziwić brutalności i okru- 
cieństwom osobnika, wyrosłego 
w rodzinie przestępczej. 

Drugim nieodzownym czynni- 
kiem poprawy jest umiejętne i 
racjonalne podejście otoczenia 
do.dziecka, kierowanie nim w pa 
rozumieniu z fachowcem - wy- 


położenie 


chowawcą, lekarzem, czy psy- 
chologiem. 
O wiele bardziej skompliko= 


wane jest zagadnienie upośledze- 
nia umysłowego. Sferą, dotknię- 


tą w tym wypadku, jest przede 
wszystkim inteligencja, a szcze- 
gólnie trzy jej funkcje: pamięć, 
wyobraźnia i rozumowanie. — 
Dzięki „testom“, czyli próbom 
psychologicznym, można stwier- 
dzić, czy dany osobnik osiągnął 
normalny poziom rozwoju, czy 
też jest poniżej, względnie wy- 
żej poziomu. Na podstawie da- 
nych, uzyskanych w masowych 
badaniach psychologicznych, wy 
różnia się trzy główne typy upo- 
śledzenia umysłowego: 

1. Upośledzenie ciężkie, t. zw. 
idiotyzm, czyli brak wszełkiej 
w ogóle aktywności psychicznej, 
nawet często normalnego funk- 
cjonowania zmysłów i poziom 
umysłowy dziecka 2-letniego. 

2. Upośledzenie średnie, głup- 
tactwo- imbecylizm, które cechu- 
je silne niedomaganie uwagi, 
postrzegania, pamięci oraz o- 
późnienie 5 lat u dziecka 10-let- 
niego i więcej, niż 6 lat, a 12-let- 
niego; wreszcie 

3. Upośledzenie lekkie — debi 
lizm, w którym osłabione są: pa- 
mięć i rozumowanie oraz istnie- 
je trudność myślenia pamięcio- 
wego. 

Przyjrzyjmy się trochę bliżej 
każdemu z wymienionych ty- 
pów. 

Idiota jest zazwyczaj już fi- 
zycznie anormalny. Zwraca uwa 
gę głową zbyt małą, lub ogrom- 
ną i zbyt małym wzrostem. Jak 
już wspomnieliśmy, utrzymuje 
się on na poziomie dziecka 2- 
letniego. Nie potrafi mówić, naj- 
wyżej bełkoce coś niewyraźnie, 
nie ubiera się sam, jedzenie trze- 
ba mu podawać do ust, zanie- 
czyszcza się pod siebie, bawi się 
własnymi palcami, słowem. za- 
chowuje się, jak małe dziecko. 

Głuptak różni się czasem fi- 
zycznie od dzieci normalnych tę- 
pym wyrazem twarzy, oczyma, 
wbitymi bezmyślnie w jeden 
punkt, niezgrabnym,  kaczym 
chodem. Ale nie zawsze można 
na pierwszy rzut oka wyróżnić 
w grupie dzieci. głutaka. Nawet 
rodzice często mie. zdają sobie 
sprawy z upośledzenia dziecka. 
Dopiero, gdy oddają ję do szko- 
ły, wychodzi. to na jaw. Nauczy- 
ciel skarży się, że uczeń niczego 
nie pojmuje, że ma bardzo słabą 
pamięć, że nie potrafi ani na 
chwilę skupić uwagi. najprost- 
szego zjawiska zaobserwować, 
że nie jest zdolny do poprawne- 
go rozumowania, do krytycyz- 
mu i t. p. Jak na to reagują na 
ogół rodzice? Przyjmują dziec- 
ku korepetytorów, lub sami mu 
pomagają w odrabianiu lekcji, 
wierząc, że pomoc w nauce bę- 
dzie mogła spowodować pod- 
ciągnięcie ucznia do poziomu 
klasy. Niestety, wiara ta jest złud 
na, a szkoda dla dziecka — wiel- 
ka. Ciężar, włożony w ten spo- 
sób na barki imbecyla, przera- 
sta jego siły i przyczynia się do 
tego, że zamiast posuwać się na- 
przód, trwa na tym samym po- 
ziomie, lub nawet się cofa. 

Jeśli chodzi m debilizm, t. į. 
lekkie upośledzenie umysłowe, 
trzeba przede wszystkim zazna- 
czyć, że granica między nim, a 
głupiactwem jest bardzo płyn- 
na. Każda klasa szkolna ma pe- 
wien odsetex dzieci debiłaych, 
t. zn. ociężałych umysłowo. Są 
to jednostki tępe, bezmyślne, sen 
ne, nieambitne, nietwórcze, o 
bardzo ograniczonej skali zain- 
feresowań. Fizycznie, jedynie 


_ pewna bezmyślność wyrazu twa- 


rzy i ociężałeść „ruchowa wyróż- 
"nia je od nórmalnych rówieśni- 
ków. s . s ~ 

Jak się teraz przedstawia ule- 
czalność upośledzenia umysło- 


TEW- 


ysłowo upośledzone można częsie 
pożyłeczneśo człowieka 


wego? Jasnym jest, że inaczej 
dla każdego z typów. Wspólnym 
jednak i nieodzownym warun- 
kiem poprawy dla wszystkich 
rodzajów  niedorozwoju jest 
wezesnue rozpoznanie zacofania, 
tym samym — wczesne rozpo- 
częcie leczenia. 

Jeśli chodzi o idiotyzm, przy 
umiejętnym i cierpliwym postę- 
powaniu z dzieckiem - idiotą 
można je przyuczyć do zachowy 
wania czystości osobistej i do pe- 
wnej, ograniczonej samodzięlno- 
ści w życiu codziennym. W tym 
wypadku będzie to maksimum 
osiągnięcia. 

Dużo korzystniej przedstawia- 
ja się możliwości rozwoju w wy- 
padku głuptactwa. 

Za granicą, — we Wiedniu, 
Szwajcarii, Stanach Zjednoczo- 
nych — gdzie psychologowie śle 
dzą rozwój dzieci od najwcześ- 
niejszego dzieciństwa, przypa- 
dek imbecylizmu zostaje zauwa- 
żony bardzo prędko, często już 
w pierwszym roku życia dziec- 
ka. Odtąd poradnia psycholo- 
giczna, której opiece dziecko pod 
lega, daje opiece domowej szcze 
gółowe wskazania, jak stopnio- 
wo rozwijać słabo działające 
funkcje umysłowe, zdolność da 
obserwacji, pamięć ete: 

Dziecko co pewien czas pod- 
lega badaniom  psychologicz- 
nym, mającym na celu spraw- 
dzenie, czy rozwój pacjenta jest 
na dobrej drodze. W okresie, w 
którym należy oddać dziecko do 
szkoły, psycholog stwierdza, czy 
posunęło się ono już na tyle w 
rozwoju, by móc sobie dać radę 
w szkole. Jeśli nie, poleca szkołę 
specjalną, lub nauczanie indywi- 
dualne, przez co unika się stra- 
ty czasu i bezużytecznego Wy- 
siłku w klasie dla dzieci normal- 
nych. : 

IW naszych warunkach, w któ 
rych do stanu opieki nad dziec- 
kiem, jaki istnieje za granicą, 
jest jeszcze daleko, istnieją jed- 
nak pewne możliwości racjonal- 
nego wychowywania dzieci im- 
becylnych. Jak już wspomnieliś- 
my, podstawowym założeniem 
tego jest wczesne rozpoznanie 
niedorozwoju. Dalszym krokiem 
będzie przestrzeganie wskazó- 
wek, udzielonych przez lekarza - 
psychopatologa czy psychologa i 
odpowiedni wybór sposobu nau- 
czania dziecka. Zupełnie nie na 
miejscu jest ambicja wielu ro- 
'dziców pchania za wszelką cenę 
osobnika imbecylnego do klas 
notmalnych. Szkoła specjalna 
czy nauczanie indywidualne w 
domu potrafi wydobyć z niego 
dużo więcej, niż to jest możliwe 
w klasie dzieci normalnych. 

Przy świadomym, racjonal- 
nym postępowaniu z imbecylem 
można go bardzo podciągnąć w 
rozwoju i wychować na człowie- 
ka pożytecznego, 
wykonywania jakiejś nieskom- 
plikowanej pracy zawodowej. 

Wszystko, cośmy powiedzieli 
w odniesieniu do głuptactwa ma 
zastosowanie również, jeśli mo- 
wa o uleczalności debita. Z tym, 
że perspektywy rozwoju w tym 
wypadku są jeszcze dużo ko- 
rzystniejsze. W jednej z porad- 
ni warszawskich pokazywano 
nam 14-letnią dziewczynkę, któ- 
ra do 9 lat życia była ospałym, 
wybitnie niezdolnym dzieckiem, 
a obecnie (od 5 lat opiekuje się 
nią wychowawczyni, której po- 
radnia daje odpowiednie instruk 
cje) jest żywym, normalnie roz- 
winiętym stworzeniem. 

Widać więc, że o ile trudno 


mówić we wszystkich wypad- 


kach o całkowitej uleczalności 
upośledzenia umysłowego, o tyle 


zdolnego do. 


(udotwórcze własności 
witaminy papryki 

Doktór Albert Szent-Gyórgyi, pro 
fesor biochemii szegedyńskiego v- 
niwersytetu, stynny witaminolog i 
tdkrywca witaminy „C”, podaje cie 
kawe szczegóły o istocie witamin. 

Do końca zeszłego stulecia pano- 
wało przekonarie, że pożywienie 
składa się głównie z tłuszczu, biał- 
ka i węglowodanów, jak cukier i 
krochmal. Z tych substancji niezbe- 
dne jest dostarczanie organizmowi 
tłuszczu i^ węglowodanów, gdyż 
białko wytwarza sam z dostarczo- 
nych produktów. 


CHEMICZNIE CZYSTE POŻYWIE- 
NIE ZABIJA. 
Przekonanie to obaliły dckonane 
eksperymenty. Zwierzęta, karmione 
chemicznie czystymi tłuszczami i 
węglowodanami, traciły na wadze 
i nie rozwijały się, Wyglądały na 
ckore, przestawały rodzić i ginęły 
w końci w męczarniach. 
Wszystkie te objawy zniknęły, 
gdy pożywienie urozmaicono, Mieli 
więc uczeni niezbity dowód, że o- 
rrócz tłuszczu, białka i węglowoda- 
nów organizm wymaga innych je- 
szcze substancji, mianowicie — wi: 
tamin. 


WITAMINOWY ALFABET. 

Dbjawy niedostateczności cha: 
mieznie czystego pożywienia u zwie 
rząt występowały analogicznie m 
ludzi. Niektóre choroby, nie znajdu- 
jące dotychczas wyjaśnienia, oka- 
zały się skutkami braku wiramm, 
jak np. rachitis i, między innymi, 
szkorlmt, zmora podróżników pod- 
biegunowych, zmuszonych do żywis 
nia się konserwami. Straszna ta cho 
roba występuje coraz rzadziej dzięki 
stosowaniu witaminy „C”, wykrytej 
przez * profosora Szent-Györgyi. 
Znajduje się ona w jarzynach i owo 
cach, jak również w oysrynach i w 
szczególnej obfitości w papryce. 

Witaminy są właściwie substan- 
cjami ochronnymi. Witaminna „A” 
obroni przed infekcją i pobudza nie- 
które funkcje skóry, Witamina „B“ 
regnluje czynności systemu nerwe- 
wego i wzrost komórek. Witamina 
„C€” chroni przed szkorbutem. Wi- 
tamina „D” przeciwdziała rachiityz- 
mowi. Witamina „E” potęguje fun- 
keje rozrodcze. 

WITAMINY „C” i „P*. 


Zbadanie przez profesora Szent- 
Györgyi budowy witaminy „Ć” by- 
ło olbrzymim sukcesem nauki. Lecz 
nA tgm nie kończy się jego zasłu- 
ga. Uczony ten wpadł na myśl, że 
wykryta przez niego witamina „C” 
nie jest może czystą substancji, 


"lecz zawiera domieszkę. W takim 


razie zwalczany przez nią tak pe- 


"myślnie szkorbut nie jest chorobą 


jednolitą, stanowiąc połączenie 
dwóch rodzajów cierpień. Okazało 
sie. że Szent-Györgyi miał susz- 
nešė 

W ten sposób wykrył witaminę 
„P~“: której świeże jarzyny i owoce 
zawdzięczają swój dobroczynny 
wpływ na zdrowie. Obfituje w nią 
papryka, narodowa węgierska przy- 
prawa. 

Szent-Györgyi; wybitny chemik i 
lekarz, stosuje już witaminę „P” w 
klinice szegedyńskiego uniwersyte- 
tu. Wyniki nie zostały jeszcze po: 
dane do pubłicznej wiadomości. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że wielki 
uczony obdarzył ludzkość bezcen- 
rym darem, kryjącym w sobie sku- 
teczną broń przeciw nękającym ją 
cierpieniom. 
OBWE SEI 


z całą stanowczością można 
twierdzić, że przy wczesnym roz 
poznaniu niedorozwoju i odpo- 
wiednich zabiegach pedagocicz- 
nych udaje się bardzo często 
wychowywać małego debila, czy 
imhecyla na człowieka, przysto- 
sowanego do wymogów, jakie 
nam stawia życie codzienne i 
grupowe. Nie należy tylko nigdy 


tracić nadziei na polepszenie sta 


nu rzeczy i wierzyć w skutecz- 
ność czynionych w tym kierun- 
ku wysiłków. 


Mgr. Maria Brysk-Reisfeldowa 


Pod dyrt 


cewa 
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kcją Zelwerowicza 


Teatr łódzki przeżywał świetny okres rozkwitu w czasach niewoli 


Ukazał się właśnie cenny zbiór prac polonistów łódzkich na te- 
maty regioname ze studium ar, Stefanii Skwarczyńskiej na czele. 

O teatrze Zelwerowicza głębokie, źródłowe SATA napisał zna- 
ny teatrolog dr. Wilhelm Fallek. - 

Niżej podajemy obszerniejsze streszczenie rozdziału p. t. „Ide: 


ologia teatru Zelwerowicza” 


Przed Zelwerowiczem teatr 
był długie miesiące bez gospoda- 
rza, Podezas tego „„bezkrólewia' 
grano obok płaskich fars („Czy 
jest eo do óclenia', „Zażarty au- 
lomobilista** ete.) czasem sztuke 
z wielkiego repertuaru (np. „Bal 
ladyna* z Tarowiczówną, „Ich 
czworo", „Zbójcy*, „Wilhelm 
Tell“); sekcja artystyczna Polsk. 
Towarzystwa Teatralnego da- 
ła nawet wieczór celniejszych 
fragmentów z dzieł Wyspiańskie 
go, ale nie było i być nie mogło 
żadnej linii artystycznej, żadnej 
myśli, wszystko hyło przypadko 
we, w teatrze rozwielmożniła się 
orgia benefisów. Ciągle inny a- 
ktor grał na swój dochód (Pa- 
włowski, Lipczyński, Orliński, 
Turowiczówna, Starzewska itd.) 

I oto po tym chaosie teatral- 
nym, po tej długiej serii na pół 
amatorskich przedstawień przy- 
szedł do Łodzi pierwszorzędny 
organizator, „Stuprocentowy 
człowiek teatru* (wyrażenie Mi- 
chała Orlicza). W zaśniedziałą 
atmosferę wprowadził artystycz 
ny ład, myśl, ideę, życie, Nieraz 
Zelwerowicz błądził, „es irrt der 
Mensch se lang er strebt“, nies 
które przedstawienia nie stały 
na wyżynie (zabójcza ilość pre- 
mier — kilkadziesiąt na sezoni!), 
zdarzały się sztuki grane ze 
względów kasowych dla publicz- 
ności o skażonym smaku (czyż 
można się jednak dziwić, że dy- 
rektor dla utrzymania placówki 
teatralnej, i to tak ważnej jak 
łódzka, musiał czasem stłumić w 
sobie głos sumienia artystycznie- 
go?). 

Ogólny jednak bilans działal- 
ności Zelwerowicza na scenie 
łódzkiej jest nader dodatni. 


Do Łodzi przybył w dniu 28 
sierpnia 1908 roku, by osobiście 
kierować przygotowaniami do 
inauguracji sezonu, który rozpo- 
częto w dniu 17 września, Pierw- 
szą premierą, z jaką Aleksander 
Zelwerowicz stanął przed publi- 
cznością łódzką, było „„Wesele*,.. 


Inauguracja sezonu  „„Wese- 
lem“ zjednała dyr. Zelwerowi- 
czowi powszechną sympatię. Pu 
bliczność łaknęła sztuk o podkła 
dzie narodowym. „Pod dobrą 
wróżbą rozpoczął nowy dyrek- 
tor i jego drużyna — pisze Łą- 
piński — swą pracę kulturalną 
na tak ważnym posterunku w Ło 
dzi, a rozpoczął ją w sposób ta- 

który odrazu nawiązał nić 
sympatii między sceną a widza- 
mi“. Rzecz wielce znamienna: na 
„Weselu“ teatr cały szereg razy 
wypełniony był po brzegi. 

W dniu 1 października 1908 r. 
ukazuje się na deskach scenicz- 
nych „Nowa Dejanira* Słowac- 
kiego, którą wystawiono ze szcze 
rym pietyzmem i stanowczością, 
do jakiej Łódź nie nawykła. — 
I znów przede wszystkim recen- 
zent uderza w strunę patriotyz- 
mu: „Natchnione słowa ze sce- 
ny „płynęły lawą gorącą, to szep 
tem straszliwego bólu, potrąca- 
jąc o najcezulsze struny duszy 
polskiej echami ze śnieżnych 
pól dalekiego Sybiru i tych cier- 
pień, co nawet w duszy zdepra- 
wowanej egoizmem budzą szlą- 
chelne óddźwieki” (Łapiński 2,X 

1905), 

W dniu 8.X wystawi iono „Dzia 
dy* ] Mickiewicza. Komunikat gło 
sił, iż grane będą w układzie sce 
nicznym Wyspiańskiego „Ściśle 
wedle scenariusza krakowskie- 


(Redakcja). 


go“ Informacja ta oczywiście 
nieścisła, bo napewno opuszczo- 
no scenę z senatorem, którego 
diabli we śnie nawiedzają i drę- 
czą, a w całym szeregu scen mu- 
siano dokonać rozmaitych skre- 
śleń. Mimo to pozostał jeszcze 
w „Dziadach“ tak potężny ładu- 
nek narodowy, że niezwykle sil- 
nie oddziałały na publiczność, 
która wówczas żywo jeszcze re- 
agowała na wielką poezję. 

W niecałe półtora miesiąca 
później (19.X1) wystawia dyrek- 
cja „Irydiona* Krasińskiego. — 
Dyr. Zelwerowicz pragnie z ar- 
cydzieła tego zrobić największą 
atrakcję sezonu. 


Dyrekcja codziennie informu- 
je o przygotowaniach. - To do- 
wiadujemy się, że z Warszawy 
nadeszły dekoracje pałacu Iry- 
diona, pałacu Heliogabata, ruin 
Goloseum i t. d., to znów, że pró- 
by odbywają się dwa razy dzien- 
nie do późnej nocy albo, że prócz 
personelu weźmie w dramacie 
udział 30 statystów, a ilustracja 
muzyczna oparta będzie o wzo- 
ry z Ili III w. po Chr. Publiez- 
ność z napięciem wyczekuje pre- 
miery. Kilka pierwszych przed- 
stawień wypełnionych po brze- 
gi. Cena biletów była na premie- 
rę podwyższona o 10 proc, Każ- 
dy z widzów doskonale się orien 
tuje w aluzjach do Polski, od 
których się roi w „„Irydionie*. 

W związku / z ideologicznymi 
podstawami teatru- Zelwerowi- 
cza wspomnieć musimy, że w 
pierwszym roku. jego dyrekcji 


mogła publiczność często zetknąć 
się z czystym zdrojem poezji fre 
drowskiej. Przez scenę przedefi- 
lowały trzy sztuki wielkiego ko- 
mediopisarza: „Pan Jowialski*, 
„Zemsta“ i „Śluby panieńskie“. 
wystawił 


Nadto Zelwerowicz 


przeróbkę” „Meirą- Ezofowicza*, 
Orzeszkowej: 

W ten sposób teatr dzielnie 
walczył o podtrzymywanie: du- 


„cha narodowego, o podniesienie 


uczuciowej temperatury. 
„Rozpoczęcie sezonu 1909/10 o- 
późnia się. Przebudowa teatru 
nie postępuje tak raźno naprzód 
jak sądzono. Pierwsze przedsta- 
wienie miało się odbyć w dniu 
2.X 1909, tymczasem budowa ga 
towa była dopiero w trzy tygod- 
nie później. Dyrektor Zelwero- 
wicz wybrał jako premierę inau- 
guracyjną w dniu 23 paździer- 
nika 1909 roku nigdzie jeszcze 
wówczas w- Polsce niegraną „Klą 
twę* Wyspiańskiego, przygoto- 
waną z wielkim pietyzmem. By- 
ło: 18 prób pod kierunkiem Mie- 
lewskiego i Zelwerowicza. Chór 
składał się z 38 statystów. Księ- 
dza kreował Mielewski, matkę 
— Kosmowska, dzwonnika— Ja 


racz, pustelnika — Bolesławski. 
Wystawa naturalistyczna. 
Niezrównanie piękny język, 


wspaniała modlitwa - skarga na 
posuchę spływała na dusze wi- 
dzów i spowiła je czarem wiel- 
kiej poezji. 

Do „Klątwy“ dodano fragment 
z „Zygmunta Augusta* Wyspiań 
skiego (scena pożegnania Zyg- 
munta Augusta z Barbarą przed 
udaniem się do Krakowa dla 
spraw publicznych), by myśl 
współczesnych skierować do e- 
poki największej potęgi Polski, 
by.mocarstwową przeszłość prze 
ciwstawić szarej rzeczywistości. 

Na premierę zjechało z kilku 
miast, głównie z Warszawy mnó 
stwo gości. 

Sezon 1910-11 wielce jest oży- 
wiony głównie z powodu otwar- 
cia w Łodzi drugiego teatru, pro 
wadzonego przez Andrzeja Mie- 
lewskiego, dotychczasowego re- 
żysera na scenie dyr. Zelwero- 
wieza., Był to teatr popularny 
w „Apollu*, Już w dniu 17 sierp- 
nia 1910 czytamy w prasie ko- 
munikał, że za kilka dni wróci 
do Łodzi dyr. Zelwerowicz z let- 


nich wywczasów i klikutygodnia|. 


wej wycieczki artystycznej do 
Wiednia, Paryża i Berlina, Na 
pierwszy ogień miał pójść  .;S$a- 
muel- Zborowski** Słowackiego. 
Zainaugurowano jednak sezon 
(w dniu 15 września) „Snem sre- 
brnym  Salomei* Słowackiego, 
Dekoracje zamówiono w War- 
szawie, kostiumy Szłakhol- 
mie, 

„Sen srebrny* zdobył -serca 
kulturalnej części publiczności. 
I ten dramat rozumiała opinia 
jako sztukę, z której współczes- 
ne pokolenie winno czerpać o- 
tuchę, moralną naukę. St Łą- 
pińskiemu wydaje się, że w „Śnie 
nocy letniej“ silne jest „pragnie- 
nie poety, by wszystkie dzielnice 
Polski złączyła miłość w jedną 
nierozerwalną całość”. 

Dzielnie mogła sekundować 
wzmożonym uczuciom patrio- 
tycznym sztuka Jerzego Żuław. 
skiego „Eros i Psyche“. Było to 
wznowienie, bo poraz pierwszy 
wystawiono ten dramat w Łodzi, 
w reżyserii dyr. Gawalewicza, 
jednocześnie z Krakowem i Lwo- 
wem 27 lutego 1904 roku. U nas 
skorzystano z występów bardzo 
zdolnej artystki, Ląury Dunin. 
która na scenie łódzkiej po raz 


'pierwszy grała Psychę w dniu 


10 listopada 1910 roku. 

Publiczność szczególnie moc- 
no musiała reagować na ostatni 
obraz, który w plastycznych bar 
wach pokazuje upadek tyranii, a 
zwycięstwo prawdy, wolności i 
piękna, 

Ostatni sezon 1911-12 byl ka- 
tastrofalny. Poprzedni zakoń- 
czył się 15 maja, nowy rozpo- 
czął się 7 września, . spoałeczceń- 
stwo łódzkie pozbawione więc 
było teatru przez cztery długie 
miesiące letnie z braku odpo- 
wiedniej siedziby letniej. 

Nołatki o pracy na scenie, o 
tece repertuarowej itd. rozpo- 
częły się w prasie w dniu 17 
sierpnia, æ więc 3 tygodnie 
przed inauguracją. Inauguracja 


była'w całym tego słowa zna- 


dedin 


1. Fragment z przyjęcia, wydanego przez p. Prezy- 
denta Rzplitej na cześć króla Karola II-go w sala 
nach poselstwa polskiego w Bukareszcie. Widzimy 
p. Prezydenta w rozmowie z wielkim wojewodą 

ks. Michałem, oraz króla Karola Il-gow rozmowie 
z min. Beckiem. — 2. Włoska rodzina królewska u- 
kazała się tłumom na balkonie Kwirynału po uro- 
czystości chrztu syna włoskiego następcy tronu, któ 
ry otrzymał imiona Wiktor Emanuel. — 
Blum, który do nowego rządu Kamila Chaulemps'a 
wszedł w charakterze wicepremiera bee teki, odczy> 
tuje wobec zgromadzonych w prezydinin rady mini- 
strów dziennikarzy francuskich deklarację © swo- 
im stosunku do nowoutworzonego gabinetu. — 


imponująca. Zapowie- 
dziany na otwarcie poprzednie- 
go sezonu potężny dramat .,Sa- 
mue* Zborowski* Słowackiego 
stał się sztandaro-ym dziełem 
czwartego roku kierownictwa A. 
Zelwerowicza. Insceenizował 
„Zborowskiego znakomity kry- 
tyk Wilhelm Feldman, który w 
dwuch wykładach przedzierał 
się poprzez saszcz głębokich my 
śli, by słuchacze jasno rozumie- 
lii w skupieniu mogli słuchać 
słów natchuionego poety. 

Sezon rozpoczął się tedy pod 
znakiem wielkiej poezji i zapo= 
wiadał się dobrze pod względem 
repertuaru. 

Dyr. Zelwerowicz ogłosił pod 
datą Łódź, dnia 20 sierpnia 1911 
roku w swym drukowanym „do: 
niesieniu teatralnym (na 4 stra 
ny arkuszowego formatu!) obp- 
szerny i bardzo warfościowy rę- 
pertuar. 

Nadto zapowiedziała dyrek= 
cja występy gościnne artystów 
tej miary, co Mrozowska, Solski, 
Solska, Kamiński, Żelazowski i 
t. d. 

Niektóre z zamierzeń repertu: 
arowych Zelwerowicz zrealizo- 
wał. 

W dniu 16 października roz- 
poczęła wysłępy gościnne Laura 
Dunin (szluki w których wystę: 
powala, nie były przez „donie- 
sienie teatralne'* przewidziane). 

W dniu 24 października eza- 
rowała ta wybitna aktorka pu- 
bliczność swoją kreacją to zim- 
nej to płomiennej hiszpańskie; 
dziewczyny, Conchitty Perez, wo 
dzącej za nos mężczyznę-pajaca, 
tak, jak na słynnym obrazie Goyi 
(Kobieta i pajac). 
Przedstawienie skończono przed 
godziną 11. w nocy wybuchł w 
teatrze pożar, a nad ranem były 
już zgliszcza. Laura Dunin stra- 
ciła niemal całą garderobę (2.000 
rb.), nie mogła już wyjechać na 
dalsze występy gościnne. 


Wilhelm Fallek. 
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Sukienka plażowa 


Do powyższej ilustracji). 


Zręczna sukienka plażowa z 
żółtego płótna, składająca się z 
bluzeczki, spódniczki i spode- 
nek. Spódniczka nie jest przyszy- 
ta do bluzki, lecz można ją od- 
piąć i zdjąć, — i pozostawać na 
plaży w shortach i bluzeczce. 


Lu 


Jak należy obchodzić 
się z kobietami 


Gdy kobieta nie ma racji, należy 
przede wszystkim prosić ją o wy- 
baczenie. 

* 


Gdy się tna ładaą żonę, nie nale- 
Ży jej o tym mówić, gdyż sama o 
tym wie; należy jej mówić, że jest 
mądra, gdyż ma ona = oczy że 
nią jest. 

Jeżeli się ma brzydką żonę — to 
też się zdarza — trzeba jej powtła- 
rzać, że jest ładna; wówczas będzie 
ona myślała: „Poślubiłam artystycz 
ną naturę”. 

* 


Kobiety. które nas kochają, prze- 
baczają nam wszystko; lecz od 
chwili, w której przestają nas ko- 
chać, zarzucają nam wszystko, co 
nam przebaczyły, A kobiety mają 
dobrą pamięć. 

F. de Crosset. 


ewa- 


Czy jest pani dobrą żoną? 


Testy, które dają odpowiedź na ważne pytania 


Niech pani odpowie szczerze 
na naslępujących 35 pytań, któ- 
re zamieściło paryskie czasopis- 
mo „Marie-Claire“. Proszę przy 
każdej odpowiedzi na poszcze- 
gólne pytanie postawić liczbo- 
wą ocenę według podanego wzo 
ru. 


Odpowiedź Ocena 
Nie 0 
Prawie nie 1 
Rzadko 2 
Często 3 
Zawsze 4 


Rozumie się, że nie wszystkie 
czynności dobrej żony dają się 
ująć w formułę lub liczbę. Moż- 
na wyrazić w ten sposób jedynie 
zewnętrzne oznaki wewnętrz- 
nych wartości. Z tego powodu 
nie trzeba dziwić się brakiem 
niektórych pytań. 


1. Czy chodzi pani A domu 
roznegliżowana, twierdząc. że 
„okoliczność ta nie ma znacze- 
nia”, i czy nosi pani zniszczony 
i brudny szlafrok podczas sprzą- 
tania? 

2. Czy naciska pani zawsze 
tubkę z pastą do zębów u góry 
zamiast u dołu, jak zaleca stale 
pani mąż? 

3. Czy pierze pani swoje poń- 
czochy w misce i rozwiesza je 
uprzednio na jej bokach, aby 
odmokły? 

4. Czy zadaje pani zawsze py- 
tania swemu mężowi w chwili, 
gdy zajęty jest czytaniem poważ 
nego artykułu w dzienniku? 


PRZY STOLE. 

5, Czy nie zmusza pani męża 
do spożywania wyłącznie jarzyn 
i sałaty, ponieważ pani chce 
schudnąć? 

6. Czy marszczy się pani, gdy 
mąż nie chce jeść ulubionej po- 
trawy, podawanej mu aż do znu 
dzenia, i mówi do niego: 

— Wszak powiedziałeś, że ją 
tak lubisz? 

7. Czy dokłada mu pani jesz- 
cze na talerz, gdy oświadczył, że 
nie ma już apetytu? 

8. Czy zmusza go pani do zje- 


Kostium kąpielowy i plażowy 


Dzieci na plaży najlepiej czu- 
fa się w wełnianym. Taaza 
robionym na drutach. Na rysun- 
ku znajduje się śliczny kostium 


biało - niebieski. Rybki są haf- 
towane krzyżykami. Rybka na. 
spodenkach jest biała, a na bia- 
łej bluzeczce — niebieska. 


dzenia potrawy dlatego jedynie, 
że może się do jutra zepsuć. 

9. Czy chowa pani przed mę- 
żem likiery pod pretekstem, że 
cierpi na wątrobę? 


PRZYZWYCZAJENIA. 

10. Czy wycina pani z dzien- 
nika stronę z modami lub jakiś 
przepis kuchenny, zanim mąż 
pani przeczytał gazetę i tłuma- 
czy mu przy tym: 

— To nie nie szkodzi. Na od- 
wrotnej stronie były jedynie wia 
domości sportowe i handlowe. 

11. Czy zagląda pani do jego 
szuflad, nie zapytawszy uprzed- 
nio o pozwolenie? ~ 

12, Czy rozdarowuje pani jego 
garderobę, którą uważa jeszcze 
za możliwą do noszenia? 

13. Czy robi mu pani sceny a 
rozsypywanie popiołu z papiero- 
sów i czy chrząka pani znaczą- 
co, gdy zapala cygaro lub fajkę? 

14. Czy przynosi pani do do- 
mu niepotrzebne sprawunki, mó- 
wiąe przy tym: „wyprzedaż — 
prawie darmo*'? 

15, Czy kupuje pani dla męża 
krawaty, chociaż więcej niż sto 
razy podkreślił, że woli to czy- 
nić osobiście? 

16. Czy rozstawia pani wciąż 
na stołach lub kominku brzyd- 
kie upominki ślubne, tłumacząc 
swoje postępowanie obawą, że 
ciotka może się obrazić, gdy zo- 
słaną usunięle? ; 

17. Czy mówi pani o rodzinie 
męża dość oględnie? 


ROZMOWY 

18. Czy udaje pani chorą. aby 
tym łatwiej przeprowadzić swą 
wolę? 

19. Czy wita pani powracają- 
cego do domu męża opowiada- 
niem o zatargach ze służbą i do- 
stawcami? , 

20. Czy pyta się go pani, co u- 
czynił z pieniędzmi? 

21. Czy używa pani w stosun- 
ku do zwierząt zdrobniałych 
imion i czy czyni to pani rów- 
nież w stosunku do męża? 

22. Czy nazywa go pani wobec 
ludzi „kochanie“, „najdroższy 
it. p.? 

23. Czy przypomina mu pa- 
ni na głos. że zmienił się od cza- 
su żeniaczki, że nie wygląda już 
tak młodo i zręcznie, jak daw- 
niej? 

24. Gzy opowiada pani kuzyn- 
ce, że mąż Śpi z otwartymi usta- 
mi? 

25. Czy informuje pani swoje 
przyjaciółki o każdej sprzeczce 
z mężem? 

26. Czy przypomina mu pani 
przy świadkach, jak nadskaki- 
wał pani podczas narzeczeń- 
stwa? = 

27. Czy mówi pani jednocześ- 
nie o liczbie i zaletach konku- 
rentów, których się pani wyrze- 
kła dla obecnego męża? 


ROZRYWKI 

28. Czy przed wyjściem wie- 
czorami z mężem poprawia mu 
pani czasem krawat, fryzurę lub 
ściera mu  chusteczką jakąś 
plamkę z twarzy? 

29. Czy w kinie myśli pani 
zawsze głośno? 

30. Czy na widok tego lub o- 
wego gwiazdora wzdycha pani 
głośno, mówiąc: „są jeszcze na 
świecie przystojni mężczyźni”? 

31. Czy nie może się pani po- 
wstrzymać w restauracji, aby 
nie rzucić okiem na podany ra- 
chunek? 


32. Czy nie zwraca się pani do 
męża, gdy jesteście państwo w 
towarzystwie, mówiąc: „zdaje 
mi się, że powinniśmy wrócić do 
domu. Jesteś pewnie zmęczony”? 


W NOCY. 

33. Czy nie ściera pani kremu 
z twarzy, udając się na spoczy- 
nek? 

34. Czy nie gasi pani światła. 
chcąc czyłać, podczas gdy mąż 
już śpi? 

35. Czy zmusza go pani do 
wsłania, gdy już zasypia, żąda- 
jąc, aby sprawdził, czy drzwi są 


zamknięte, a kurek od gazu za- 


kręcony? 

Niech pani obliczy teraz ilość 
punktów. O ile liczba ich waha 
się pomiędzy 120 — 140, niech 
się pani nie dziwi, że mąż jej, 
mając już dość udręki, zatrzaś- 
nie za sobą drzwi i nie wróci do 
niej więcej. 

100 — 120: uwaga, niebezpie- 
czeństwo! 

70 — 100: znośnie. 

35 — 48: dobrze. 

4 — 35: doskonale. 

0 — 4: nie może być lepiej. 

Proszę pamiętać jednak, że 
całe obliczenie nie ma sensu, o 
ile nie jest dokonane z bez- 
względną szczerością. 
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wieczorowe . 


u 


Modna sukienka wieczorowa, 
z deseniowego materiału w kø) 
lorowe motyle. Cała szerokGŚĆ 


sukni przesunięta jest na tył. 


Uwaga? 


Dlaczego mamy uprzyjemniać 
życie molom podczas lata? Wy- 
starczy chyba ło, że sami wyko- 
rzystujemy okres ciepła i pięk- 
nych pogód. 


Należy więc przed podróżą let 
nią zabezpieczyć meble i dywa- 
ny przed apetytem moli. Lecz 
nie wystarcza okrycie mebli kre- 
tonem * opuszczenie rolet na ok- 
nach. Właśnie w. ten sposób za- 
bezpieczonych mieszkaniach naj 
lepiej czują się mole. Samiczki 
bez przeszkód składają jajecz- 
ka na meblach, pod letnim po- 
kryciem; słońce przeż cały dzień 
nagrzewa pokój przez zapuszczo 
ne rolety, i stwarza odpowiednią 
temperaturę dla wylęgania larw 
z jajeczek. Larwy zaczynają 
jeść; odżywiają się gorliwie, 
gdyż pożywienie to musi im star 
czyć na całe życie. 


Gdy larwa dostaje skrzydła, 
myśli ona już tylko o przedłu- 
żaniu gatunku. Lecz nas intere- 
sują tylko sposoby na unieszko- 
dliwienie tych małych, szkodli- 
wych owadów. i 


Słońce jest najlepszym Środ- 
kiem przeciwko molom. Owady 
te nie znoszą promieni słonecz- 
nych. Również nie lubią świeże- 


DROGA po NIEBA. 


Cesarz Jéf Ip zauważył pew- 
nego razu kohiete w niezwykle sze- 
_tokiej krynolinie. 

— Pani — rzekł do niej — dro- 
ga do nieba jest wąska. Obawiam 
się, że nie przebędziesz jej w tej 
spódnicy. 


-- Mole! 


go powietrza i przeciągów, Na 

leży więc często wietrzyć miesz 
kania i trzepać meble i dywany: 
Można również używać innych 
środków, nprz. naftę, którą trze- , 
ba rozpryskać w całym mieszka- 

niu. Małe dywany należy zapa- 

kować we worki lub pudła i 

szczelnie je zamknąć i zalepić. 

Duże dywany można dokładnie 

owinąć papierem, lecz należy w- 

ważać, aby w papierze nie było 

dziur, przez które mogą się do 

stać mole. Przed owinięciem i 

zapakowaniem dywanów, po 
winno się je dobrze wytrzepać$ 

wyszczotkować. 


letni żakiecik 
wieczorowy 


Ten żakiecik można nosić na 
każdej sukni wieczorowej. 
on wygodny i elegancki. 


Jest 


ETEKT 


qewa- 


YW W DOMU GRY 


— 13 


Niewolnicy hazardu i ci, którzy poprawiaią los 


Nie tylko żądni bogactw otacza: 
ją zwartym kelem stoły, na któ- 
tych sunaca po tarczy rulety kulka 
zwiastuje wygraną lub ruine, 
Wśród graczy nio zbywa na milio- 
nerach o głośnym nazwisku. Widzą 
ich często salony domu gry w Mon- 
te Carlo i luksusowych uzdrowi- 
skach lub letniskach Riviery. 

Do takich zasobnych w złoto gra 
czy mależał właściciel dziennika 
„New Jork Herald”, James Gor- 
don Bannett, którego roczny dochód 
wynosił dwa miliony dolarćw. Pod- 
rzas przebywania w Monte Carlo 
nie mieszkał w hotelu, lecz w włas- 
nym jachcie, urządzonym z niesły- 
zhanym przepychem. Pomimo wiel- 
kiego majątku nie grał nigdy wy- 
soko. Należy przypuszcząć, że nie 
nęciła go najwyższa nawet wygra- 
na, 

Namiętnym graczem był również 
wielki przemysłowiec austriacki 
Werndl. Ten multimilioner grał tak 
wytrwale i z takim zapałem, jakby 
mu chodziło o stworzenie sobie 
egzystencji z wygranych pieniędzy, 
Mówiono o nim, że zmuszał w do- 
inu swoje trzy ećrki do kręcenia 
rulety i wypisywania kolejnych 
wygranych, które studiował nastę- 
pnie z największą cierpliwością 1 
uwagą, usiłując znaleźć związek 
pomiędzy kapryśnymi ruchami kul. 
ki. Gdy odnosił wrażenie, że uda- 
łc mu się stworzyć jakiś system, 
udawał się spiesznie do Monte Carle 
aby go wypróbować, ciesząc się jak 
dziecko, gdy udało mu się wygrać. 
Radość nie trwała zwykłe długo, 
gdyż w toku gry wygrana wracała 
do kas kasyna. 

Namiętnie grał również jeden z 


paryskich Rotszyldów, Należał do- 


niewielu śmiertelnikćw, którym za 
rząd udzielał kredytu w ten spo- 
sób, że nie stawiał nigdy osobiście, 
płacąc jedynis przegrane. 


Przykuci do kasyna 

Ruleta jako przyjemne spędzanie 
czasu istniała dla niewielu. Wię- 
kszość graczy nęciła nadzieja rozə 
bicia banku i powrotu do domu z 
majątkiem. Szczęście nie zawsze 
uśmiecha się przez dłuższy czas 
chwilowemu wybrańcowi. Nie prze» 
to dziwnego, że nie rzedną szeregi 
jycerzy szczęścia, pragnących w 
najrozmaitszy sposćb zmusić do u- 
ległeści kapryśną kulkę rulety. 

Niezwykłą drogę obrał w tym 
celu pewien młody człowiek. Ubie- 
gał się o pozwolenie na sprzedaż 
pocztówek z widokami Monte Car- 
lo. Zarząd miejski udzielił zezwo- 
lenia, nie podejrzewając podstępu. 

„Przedsiębiorca” założył swój 
kramik przed kasynem, sprzedając 
karty z jednym tylko widokiem. 
Był to cmentarz samobójców, ktć- 
rzy przypłacili życiem pragnienie 
wydarcia rulecie fortuny. 

Rozunie się, Że zarząd kasyna 
hie był zachwycony tą „reklama, 
Wobec żego, że nie mógł nie zarzu- 
cić koncesji, nie pozostało mu nic 
innego, jak wykupić cały nakład. 

Bardziej rozpaczliwego Środka 
chwycił się gracz, który stracił ca- 
lv majątek przy rulecie. Przykuł 
się ręcznymi kajdankami do drzwi 
wejściowych kasyna i opowiadał 
wchodzącym dzieje swojej ruiny. 
Oświadczył, że nie uwolni się z 
„więzienia”, dokćpi nie otrzyma z 
powrotem straconej sumy. Dopiąt 
celu, ponieważ kasyno pragnęło za 
wszelką cenę pozbyć się człowieka, 
który jawnie szkodził jego. intere- 
som, 


Wielcy i mali oszuści 
Jak widzimy, kasyno bywa czę- 
sto hezsilne wobec wymuszań. Pra- 
wie zawsze jednak potrafi zdemas- 
kować oszustów, dzięki dobrze zor- 
ganizowanemu aparatowi śledcze- 
mw. Szczególnie częste zdąrzają 


i 


się wypadki sporu dwóch graczy 
c wygraną. Zarząd wypłaca ją zwy 
kle obu uczestnikom gry, aby uni- 
„knącć rozgłosu, lecz powierza ich 
jednocześnie opiece detektywów, 
ponieważ sztuczka ta bywa często 
uprawiana przez oszvstćw, pragną- 
cych pożywić się cudzym kosztem 


Kradzieże w ścisłym znaczeniu 
tego słowa zdarzają się rzadko. 
Kradną przy okazji żetony przy po- 
mocy pokrytej klejem dłoni łub do- 
konują nimi manipulacji przy wy- 
płacie wygranych. Jednak straty z 
tege powodu są nikłe. 


Daleko większe 
dzają domom gry wytrawni oszu- 
ści, posługujący się mnóstwem sztu 
czek, z4 pomócą których usiłują 
zmienić wysokość stawek. ' Szceze- 
gólne trudności mieli pod tym 
względem do pokonania detektywi 
przed wojną, gdy stawki uskntecz- 
sę w złotych i srebrnych -mone- 
tach. j 


Zamiana rulonów 


"Pewnego dnia zjawił się przy sto 


szkody wyrzą- 


- 


le gry wykwintny anglik i położył 
ia jednym z. numerów rulonik je- 
dnofrankćwek, Gdy przegrał i km- 
pier chciał zabrać rulon, anglik 
jrosił o pozostawienie go, dając w 
zamian 
kę. Krupier sprawdził zawartość 
rulonu i zwrócił go anglikowi, któ- 
ry położył go znowu na jakimś nu- 
merze, mówiąc, że wierzy w jego 
szczęście. Przywykły do przesądćw 
graczy krupier nie zdziwił się. 
Anglik znów przegrał i znów wy- 
płacił krupierowi 20 frankćw w zło 
cie. Manipulacja ta powtórzyła się 
kilka razy. Nagle numer, na ktćry 
anglik postawił, wygrał. Krupier 
chciał mu wypłacić 35 luidorów, 
lecz anglik oświadczył, iż rulon za- 
wierał więcej pieniędzy. Rozwinię- 
to ruloń i okazało się, że zawierał 
55 luidorćw. Został on najwidocz- 
niej zamieniony, a może leżał już 
w tej postaci na tarczy,- podczas 
gdy anglik w wypadku przegranej 
płacił tylko jeden luidor, Wobec 
tego, 
kiedy nastąpiła zamiana rulonów, 
kasyno wypłaciło anglikowi 1225 
lvidorów, Od tego czasu nie wolno 


złotą, dwudziestofranków- . 


że nie można było ustalić, 


było stawiać rulonćw. 

Do innego wybiegu uciekała się 
pewna szwedka, która stawiała w 
chwili. gdy kulka zwatrniała 1uch. 
Musiała posiadać bardzo hystre 
oko, gdyż prawie zawsze zdążyła 
postawić. na wygrywający numer. 
Rozumie się, że krupier zwracał 
stawkę z uwagą, że była spóźnio- 
na. Dama przepraszała i odchodzi- 
ła. Na wygrywającym nomerze le- 
žał jednak zwyklę złoty pieniądz i 
pewien starszy pan żądał wypłace- 


nia mu wygranej, co też następo- 
wato, niii 
Szwełka stawała tymczasem 


przy innym stole, gdzie powtarzała 
się ta sama manipulacja z wypłatą 
wygranej temu samemu starszemu 
panu. 


Upłynął dłuższy czas, zanim wy- 
kryto ten równie prosty, jak ge- 


nialny trik. Okazało się, że szwed- 
ka miała pod stawianą pięciofran- 
kówką mniejszy złoty pieniądz, 
ktćry kładła jednocześnie na nu- 
mer, gdzie pozostawał jako dowód 
wygranej, reklamowanej przez star 
szego wspólnika. 


1, Premier Chamberlain atakowany przez kwestarki podczas;dnia kwiatka na ulicach Londynu. — 2, Defilada 
przed królową oddziałów wojsksangielskich, stacjonowanych 'w koszarach w Aldershot, . które królowa odwiedziła 


ze swymi córeczkami. 


— 8, Rzeźba popiersia Marsząłka Józefa Piłsudskiego, wykonana przez  rzeżbiarza austriac- 


kiego, Mikołaja Koni, — 4, Olbrzymie działo amerykańskiej baterii nadbrzeżnej w Sandy Hook podczas ćwiczeń. 
5. Sir Geddes, dyrektor angielskiego towarzystwa podróży samolotowych, zmarł w 61 rokn życia. Geddes zrobił nie- 
zwykłą karierę: rozpoczął jako robotnik kolejowy, a w 1917 roku, podczas wojny światowej, Lloyd George mia- 
nawał go ministrem marynarki angielskiej. — 6, Aerodynamiczny autobus wprowadzony obecnie z powodzeniem 


na szerezu -linii w Ameryce, 


Szczęście wisi na 
włosku 


Czasami pomagają do wykonania 
„szttłczki” książki j zeszyty, które 
gracze przynoszą z sobą rzekoma 
w celu notowania numarów. 


Pewnego razu zwrćcił na siebie 
uwasę gracz, przed którym leżał 
grnby zeszyt do notowania nume- 
rów. Od czasu do ezssu stawiał 100 
frankćw na „czerwone”, które zni- 
kały jednak w chwili, gdy wygrata 
radała na „czarne”. Okazało się, 
że żeton był przymocowany pod 
spodem zeszytu na zieniutkim wio- 
sku, Za każdym razem, gdy wygry- 
wało „czarne”, oszust pociągał 
szybko za włos i stufrankówka zni- 
kała pod okładką zeszytu. 


Zeszytem posługiwał się również 
ipny oszust, który stawiał zwykle 
stufrankowy banknot na 12 pacząt- 
kowych numsrćw. W razie przegra- 
nej banknot znikał. Gdy wygrywał, 
w złożonej zwykle stufrankówce 
okazywał się bilat. tysiącfrankowy, 
który oszuzt miał pod zeszyłtem, 
z lekka owinieży na linijec. W 1a- 
vie wygranej wysuwał go z blys- 
kawiczną szybkością z pod zeszytu 
i wtykał w złożoną. stufrankówkę. 

Sztnczki takie nmożliwia oko- 
liczność, że w chwili, gdy kulka 
spada; oczy wszystkich zwrócone 
są na nią wyłącznie. Gracze nie 
widzą wtedy innysh manipulacji, 
dokonywanych niezwykle szybko * 
if ccznie, 


Kawaler z fiołkami 


W jednym z domów gry nad mó 
trzem Niemieckim grał często młody 
człowiek, ktćry nosił krawat tale 
dlugi, że dotykał stołu. w elwili, 
gdy wygrał numer po jego stronie, 
leżał na nim zawsze żeton tysiąc- 
markowy, za który młodzieniec do. 
magal się wypłaty wygranej. Wy- 
kryto w końcu, że żeton znajdował 
się zwykle w krawacie, skad wysu- 
wał się w odpowiedniej chwili. 

Prostszy przebieg mają próby 0a 
wrócenia uwagi krupierów. W Mon 


te Carlo przychodził dò Kasyna 
pan z bukietem fiołków. Stawał 
przy krupieńze i z tego miejsca 


mtgł ogarnąć wzrokiem większą 
cześć stołu. Mając dobry wzrok, da 
strzegał numer, na który padla kul- 
ka, W tej chwili podsuwał krupie- 
rowi pod nos bukiet niby przypad- 
kiem i rzucał drugą ręką tysiącmar 
kowy żeton na wygrywający nu- 
mer, zanim zaskoczony krupicr zdą 
żył go wywołać. Wypłacano mu 
zwykle wygraną, z »zadka tylka 
zwracano stawkę jako spéżnioni. 


Inny oszust posługiwał się sztucz 
ką niezwykle prostą, wymagającą 
jedynie wprost niesamowitej zręcz- 
ności, W chwili mianowicie, gdy 
kvlka spadała, rzucał na tarczę kil- 
ka stufrankowych żetonów, Vkry- 
tych w dłoni i odchodził od stołu, 
Wspćlnik stawał na jego miejscu i 
żądał wypłaty wygranej. Wobee 
rozrzuconych przez oszusta kilku 
żetonów, krupierowi nie przeszło 
przez myśl, że wielokrotna stawka 
mogła być uskateczniona w ostat- 
niej chwili i „zastępcy” wypłacana 


- wygraną sumę. 


Kasyna unikają ujawnienia o- 
szustw, ograniczając się usunięciem 
csyusta Proces wszczyna się W m 
stateczności. W szczególnie tmidtnej 
sytuacji znajduje się w takich wy- 
padkach dom gry w Monte Carta. 
Wobec braku więzienia w tym mie- 
ście przestępcy muszą hyć kierowa- 
ri do francuskich sądów, koszty 
zaś ponosi kasyno. Nie zdziwia prze 
te nikogo opowiadania o „łatwości” 
ucieczki przyłapanych na gorącym 
uczynku szulerów podczas przepro. 
wadzania jch przez francuską gr 
nice, ucieczki, do ktćrej ma nieraz 
Irzyłożyć rękę oszukany dom gry 


ię 


m mm 


Jerome Barry 


Skradzione paznokcie 


— To dziwne, jak można Komuś 
nkraść pilnik do paznokci — mru: 
ozat Downs. — jeden z nielicznych 
przedmiotów, łączących człowieka 
z cywilizacją. Czy może pan sobie 
wyobrazić piękność igorocką, ma- 
nikirującą swoje palce? 

Siwawłosy antropolog spojrzał 
zainteresowany na tragarzy Down- 
sa, siedzących w kuczki na nagich 
bronzowych piętach, 

— Pilnik do paznokci! W istocie 
dziwna zdobycz... Czy zauważył 
pan, że jeden z pańskich ludzi przy 
lożył sobie liście do skroni, Qzyż- 
by miał ból głowy? a I. 

Downs zaśmiał się, ak 

— Wyrwałem Agpadowi włos z 
glowy, chcąc na nim wypróbować 


ostrość świeżo naostrzonej brzytwy, 


a on od tej pory stale uskarża się ' 


na ból głowy. 

Czoło dra Leahy zachmurzyło 
SIĘ: 

— Nie powinien nan był tego w 
ezynić. A co robi pan teraz ze swy- 
mi paznokciami? Prawdopodobnie 
ucina pan je nożem. »ą 


— Tak, Ale dlaczego pan o tó 
pyta? 

Dr. Loahy długo nie odpowiadał. 

— Będąc na pana miejscu, zawró 
cilbym z drogi — rzekł w końcu — 
albo też odprawił tage  tragarza. 
Ten  chłopiee ma wytatuowany 
święty znak igorotów na piersiach. 

— Żawrócić? Nigdy w życiu! 
Mój towarzysz leży chory w 5zpi: 
talu w Bagno. Trzeba. będzie go 
niedługo przewieźć de Manilli, albo 
nawet do Stanów Zjednoczonych. 
Potrzebujemy gwałtownie pienię- 
dzy! W Benguet znaleziono znowu 
bogate pokłady złota, Tu. w Ban- 
toku, również jest złoto j muszę je 
znależć! 

— A jak ze zdrowiem? Czy czn- 
je się pan zupełnie dobrze? 

Pod wpływem chłodnego wiatru, 
ktćry właśnie zawiał, przynosząc 
zapach lasów jodłóowych, lekko u- 
brany Downs zadrżał z zimna. 

— Prawdopodobnie tkwią we 
innie resztki gorączki tropikalnej... 
Dlaczego żwierdził pan przedtem, że 


uierozsądnie z mojej strony było 

wyrwać chłopcu włos z głowy? 
— Ponieważ - tubyłcy, jak wię- 

kszość ludzi prymitywnych, wierzą, 


że część duszy ludzkiej pozostaje. 
obcię+: 


w wyradających wlosach, 
tych paznokciach i t. d. Są też gle: 
boko przekonani, że można przy ich 
pomocy wyczyniać rozmaite cuda, 
Wypróbował pan swoją  brzytew 
na jego włosach, a teraz ma on 
bél głowy. Rozumie pan? Urojony: 
ból najpewniej, ale nikt mu tego 
wyperswadować nie jest w stanie! , 

Downs uśmiechnął się. vE 

— I dlatego ukradł mi pewnie, 
pilnik, abym musiał obcinać sobie 
raznokeie, a on mógł je zbiorać. 

— Ī ja tak przypuszczam. 

— Bardzo sprytnie. T co pan my-` 
éH. doktorze, eo on teraz zrobi!% 
moimi paznokciami? 

Mały siwowłosy mężczyzna, ktć- 
ry znał zwyczaje wszystkich Sszcze- 


` pów i zwiedził podczas swych wę- 


drówek cały świat, wzruszył ramio- 
nami. 

— Możliwe, że umieści je w ma- 
ivm pudsłxu bambusowym wraz z 
żywą muchą nad ogniem w tym ce: 
lu, aby dostał pan wysokiej gorącz- 
ki, albo będzie je długo mieszał w 
naczyniu, napełnionym wrzącą 
wodą, cò znowu ma spowodować 
u pana zamroczenie umysłu.. O, 
niech się pan nie śmieje! Agpad 
będzie próbował wszelkimi sposo- 
bami zemścić się na panu! 

Downs wyjął z kieszeni rewol- 
wer: A 

— Widzi pan, doktorze, on bci 
się mojej broni, ale ja nie boję się 
jego czarnej magii. Biedny mój 
przyjaciel w szpitalu potrzebuje 
szybkiej pomocy. Dziękuję w każ 
dym razie serdecznie za ostrzeże: 
nie, doktorze. Do widzenia! 

— Do widzenia i... powodzenia. 

W tydzień później Downs wstał 
ze swego łóżka polowego i wyszedł 
z namiotu, aby odetchnąć chłod- 
nym powietrzem nocnym. Gorączka 
doknczała mu z każdym dniem wię- 
cej, a teraz zdawało mu się, że sla 
dusi. Nogi jego posuwały się bez 
szelestu na miękkiej ziemi, Nieda- 


vewa 


leko nainiotu spał jeden z tragarzy, 
Palasi; lecz niezastąpiony Agpad' 
czuwał przy ogniu z narzuconą ba- 
wełnianą derką na ramionach. Gło- 
wa jego pokryta. gęstymi kręcony- 
mi włosami, nachylona była w sku 
pieniu nad popiołem. W pierwszej: 
chwili chciał Downs zakraść się, 
aby dowiedzieć się, co też: Agpad' 
rebi po nocy. Ale juź w: następnej 
sekundzie. zwyciężyła ambicja bia- 
łej rasy. Zawołał więc tylko gnie- 
wnie do wystraszońego: i 

— Idź spać, boy! — i wrócił do 
namiotu, 

Następnego dnia musiał pozostać 
w łózku. Lecz w nocy wstał i po 
cichu zbliżył się do. schylonego 
Agpada. Z wściekłością zgniótł no- 
gą naczynie bambusowe i wymie- 
rzył policzek struehlałanu traga- 
rzowi, 

.— Uciekaj stąd — krzyknął —-, 


i nie pokazuj .mi się więcej na, 


cczy! a , 

Nazajutrz „zwinął. obóz i podążył 
w- lad za siloym Palasim- w góry, 
Siły i tnerzia jego były jednak 
krótkotrwałe, "W nocy. gorączka 
znów się wzmogła i Downs stracił 
rrzytomność. O świcie był tak osła- 
biony, że Jedwie trzymał się na no- 
gach. Gdy wychylił się z namiotu, 
njrzał na przeciwległym wzgórzu 
siedzącego Agpada, który z nama- 
szczeniem pochyłał się nad swą 
miską do jedzenia, umieszczoną 
nad ogniem. Nie była to jednak 
pora posiłku... 

Dowas miał znćw silną gorączkę. 
W ubraniu rzucił się na łóżko W 
nocy budził się z przestrachem i 
majaczył bez związku. 

— Muszę je dostać z powrotem... 
Za wszelką cenę... Ten totr przy- 
chodzi w nocy i zabiera mi je... 

Gdy zbndził się nad wieczorem, 
w głowis mu się kręciło, Zobaczył 
znów Agpada i wściekłość go ogar- 
nęła. Z krzykiem wyciągnął rewol- 
wer i zataczając się pokiegł na 
wzgórze, Lecz był jeszcze na tyle 
Trzytomny, że nie strzelał, z oba- 
wy, że nie trafi w przeciwnika, 
Agpad zobaczył rewolwer w ręku 


białego i uciekał eo sił Downs 
wspinał się z trudem pod górę, Cza 
Fiając się kamieni, ostrej trawy. 
Końce palców jegó krwawiły. W. 
końcu dotarł do miejsca. gdzie 
przed chwilą jeszcze gotowała się 
woda w naczyniu miedzianym, 
Przydeptał nogą maleńkie ognisko, 


- lecz potknął się przy tym i upadł 


ra ziemię. Na chwilę stracił przy- 
tomność i leżał bezsilny. Lecz szyb- 
ko przyszedł do siebie. Nie wolno 
mu zostawić tu skradzionych paz- 
rokci, musi je odnaleźć. Gdzież 
są? Nie ma ich w przewróconym 
naczyniu. Czyżby to były właśnie... 
te małe, jasne miejsca na kamie- 
nin, na ktćrym stało naczynie? 
Downs wyprostował się i wydając 
« siebie krótkie, urywane okrzyki 
radości, przyglądał się z bliska ma- 
sie kwarcowej, porysowanej w naj- 
prawdziwize żyłki złota! 


Czuł się jeszcze bardzo osłabio- 
ny, ale umysł jego pracował juz 
spokojnie i jasno. Skończyły , się 
długie dnie wśród gór pod pieką- 
RA slońcem.- Nareszcie rozpocznie 
życie, o którym tak długo marzył. 
Nie zabraknie mu już nigdy pienie- 
dzy. A wszystko dlatego, że ten 
nag: hultaj chciał go zamordować 
swoją idiotyczną magią! Przypadek 
doprewnudził go do celu jego ma- 
rzeń! Złoto! Za nie kupi zdrowie 
swemu przyjacielowi! Skończą stę 
duszne noce w niewygodnym na- 
miocie! s 

Gdy ma się znudzi Manilla, po- 
$edzie do San Francisco... Tam w 
salach gry na Market Street uda 
się może pofłwoić, a może potroić 
pieniądze. Albo w Tia Jusna, w 
tym meksykańskim Monte Carlo. 
W Nowym Jorku można się osta- 
tecznie też dobrze bawić. 

Z samzgo wierzchołka wzgórza, 
patrząc na białego człowieka, który 
szalał z radości. z powodu jednego 
małego kamienia, rzekł Agpad, 
podnosząc tryumfująco dłoń do 
cierpliwie czekającego Palast: 

— Zaprowadź go z powrotem do 
jego współbraci. To, co uczyniłem, 
pomieszało mu rozum! 


Jak sobie wyobrażam miliardera? 


to muślą dzieci © królach, neśusie i ludziach szczęśliwych 


Jedna z budapeszteńskich 
ludowych urządziła ankietę wśród 
młodzieży, w której figurowały py- 
tania, jak sobie dzieci wyobrażają 
życie królów, Negusa, miliarderów 


i wogóle ludzi szczęśliwych. Ponie- : 


waż w ostatnich latach bawili kil- 
kakrotnie w Badapeszcie także ma: 
haradżowie, 
z wizytą lord major Londynu, kwes 
stionariusz objął także swymi pyta- 
niami i te postacie. Uwagi młodzie. 


ży szkolnej są z jednej strony nie- 


pozbawione humoru, a z drugiej 
strony bardzo interesujące. Przy- 
taczamy poniżej szereg takich od- 
powiedzi. Na wstępie odpowiedź 


dotycząca byłego cesarza Abisynii' 


Haile Selassie. Odpowiedzi te wy- 
kazują poziom umysłowy dzisiej- 
szej młodzieży szkołnej i wpływ 
gazet na jej mentalność, Każda od- 
powiedź dotyczy innego dziecka, 


JAK ŻYJE NEGUS? 


1. Negus mieszka teraz na Rivie- 
rze, Wę wspaniałej willi żyje wśród 
przepychu i bogactwa, Tylko tron 
mu brakuje. 


2. Teraz już będzie smutny. 
Wszak utracił swój tron, Ale mimo 
ło ze niną by się nie zamienił. Jes- 
tem pewny, że codziennie wstaje 
Negus o godzinie 10-ej kąpie się w 
wonnych olejkach, aby jego ciało 
było czyste. Potem spożywa obfite 
śniadanie i zaniia swój ból. 


szkół. 


a również bawił tam ' 


3. Niewątpliwie wciąż jeszcze 
myśli o tym, kiedy znowu usiądzie 
na swoim srebrem i złotem przety- 
kanym tronie. Ustawicznie nad tym 
wszystkim ubolewa.i dużo je. 

4. Nie ma ojczyzny, ale ma pię- 
kny pałac. Tam każe sobie cały 
dzień przygrywać orkiestrze cygań 
skiej. 

5. Smutne są jego dni, Jego je- 
dyna przyjemnością jest czytanie 
dowcipów. Z pewnością bardzo się 
nudzi. Ale mimo to chętnie bym się 
z nim zamienił, gdyż npowiadają, 
że ma duży okręt pełen złota. 

6. Negus nie ma trosk, gdyż jest 
bardzo bogaty. Wystarczyłoby mi 
gdybym miał jeden z jego kolczy- 
ków. Mógłbym sobie za to ułożyć 
życie. 

7. Zdaje mi si że żyje on obec- 
nie w Londynie i mieszka w wy- 
twornym hotelu. Zjada najlepsze 
kąski. I wciaż liczy swoje klejnoty. 

8. Prowadzi zupełnie normalny 
tryb życia, Dzieci swoje wychowu- 
je praktycznie i przygotowuje je 
na drogę życiową zwykłych śmier- 
telników. 

9. Czy aby napewno nie jest 
szczęśliwy? A może przecież jest 
szczęśliwy? Któż to wie? 


JAKIM JEST ŻYCIE MAHA- 
RADŻY? 


1. Żyje on jak inni ludzie. Z tą 
tylko różnica, że ma dużo pienię- 


dzy. Musi to być bardzo przyjemne. 

2. Mieszka w pałacu marmuro- 
wym i karmi swoje słonie. 

3. Żyje po królewsku ze swoją 
żoną. Ma bardzo dużo skarbów, 
jest niezmiernie okrutny i bardzo 
dużo wypoczywa. 

4, Mieszka we własnym pałacu— 
jest rozrzntny. Codziennie chodzi 
do kawiarni, do kina i do teatru. 

5. Maharadża jest szczęśliwy i 
wesoły. Jest możnym władcą swo- 
jej służby, która wciąż się przed 
nim ugina. Nosi drogie klejnoty i 
wciąż domaga się od stojącego 
przed drzwiami służącego nowej ka 
rafki wina. 2 

6. Maharadża ma dużo pieniędzy, 
ale jeszcze więcej żon, a te doma- 
gaja się dużo sukien i klejnotów, I 
dłatego właśnie nie brak mu trosk. 


Czasem wyjeżdża — aby móc wy- 


począć. 

"7. Ponieważ posiada dużo pienię- 
dzy — spędza większą część dnia 
ra jedzeniu. Naogół prowadzi bar- 
dzo wygodny tryb życia. 


CO ROBI LORD MAJOR? 


1. Niewątpliwie ma on wspaniałe 
życie, ale ja nie wiem kto to taki. 

2. Jak on żyje? Nie mam poję- 
cia. 

3. Przewodniczy on na posiedze- 
niach lordów, gra w tenłsa ł bierze 
udział w różnych wieczorkach. 

4. Robi wszystko i ma wszystko, 


czego chce, może się dowoli hawić 
i podróżować. Ale ma dużo trosk. 

5. Lord-major wciąż jeździ konno 
w Texasie. Bandyci boją się go, 
gdyź wspaniale strzela. 


™ CO ROBI MILIARDER? 

1. Amerykańskiemu miliarderowi 
dobrze się powodzi, wciąż jeździ 
autem i corocznie buduje sobie no- 
wy drapacz chmur. 

2. Je i pije, nie pracuje i błaga 
okolicznych gangsterów o: darowa- 
nie mu życia. 

3. Wciąż tylko wydaje swoje pie 
niądze i ustawicznie drży o swoje 
życie i mienie. | 

4, żyje wśród przepychu i bogac- 
twa, ale wciąż się boi szantaży- 
stów. Przedwcześnie się starzeje. 

5. Nie wierzę w to, aby był szczę 
śliwy. Zbyt wielka ilość pieniędzy 
zawsze psuje człowieka, Może gra 
w karty? Może z powodu tego boi 
się śmierci? Któż to wie. 


A CZŁOWIEK SZCZĘŚLIWY? 

1. Taki człowiek musi się cieszyć 
i być pogodnym. Wciąż tylko ob- 
darowuje innych. I śmieje się. 

2. Taki człowiek jest zawsze tyi- 
ko szczęśliwy. 

3. Wciąż cię cieszy z tego, że 
jest człowiekiem szczęśliwym. 

4. Był żebrakiem, wygrał główny 
los na loterii, a teraz korzysta z ży- 
cia. 

5. Takim człowiekiem nie może 


Co czytać? 


Halina Górska: „ŚLEPE TORY”. 

Należy mieć pełny szacunek i u- 
znanie dła twórczości Haliny Gór- 
skiej. Tmponuje odwaga spojrzenia 
i zgłołienia rzeczywistości, odwa- 
ga, poparta etycznym i prawdziwie 
ludzkir:. stanowiskiem, 


Jesteśmy we Lwowie, Lwowie 
społecznych., wydziedziczonych do- 
łów. Spoglądają ku nam oczy ko- 
tiety, zagubionej w zamku Deker- 
ta. Mieszkają w piwnicach — tepo 
grafia biedoty przedstawiona jest 
wielostronnia — i żyją z pomocy 
komitetów, „Akcji”, pań z 8. Pam- 
le, magistratu czy Funduszu Pra- 
cy. Poznajemy ich życie, ukazane 
tez retuszów, odsłonięte do głębi 
i oczyszczone z wstydliwych zakła-, 
mań i niedopowiedzeń. Przemawia 
niefałszowany autentyzm, przykry 
realizm codziennego dnia, upływa- 
jącego dla jednych w nieustannej, 
zabiegliwej krzątaninie po komite- 
tach, dla drugich — w bezmyśl- 
rym, otępiałym łażeniu w bezna- 
dzicjaym poszukiwaniu pracy, dla 
innych wreszcie — w wynalazczo- 
ści zródeł zarobkowych czy w zgłę- 
bianiu przyczyn kryzysu. I patrzą 
cezy bezrobotnych z wyrzutem, 2 
nadzieją.i złością. Opadają ręce jed 
nych, a prostują się w rozpaczii: 
wym odruchu plecy drugich, Widzi- 
my ick dokuczliwe, niespokojne no- 
ce i przytłaczające, głodne i boles- 
ue dnie. Patrzymy na klamrę nie. 
szcześcia, spinającą nieuchronnie 
dnie i noce, noce i dnie w jedna 
pasmo smutku, monotonii i rezy- 
gnacji. Ale w ludziach wzbiera pro- 
test<i dostrzegamy „Akcję” pomo- 
cy, Jakżeż plado na czerni m% 
szczęścia odbija się nikła pomoc? 
Niosą ją ludzie różni. Halina Gór- 
ska na plan pierwszy wysunęła in- 
teligencję skupioną w organizacj 
„Akcji” radiowaj. Ukazała ludzi i 
sprawy, które pohnęły ich do służ- 
ly społecznej. przeanalizowała po- 
tudki, przemyślała sukcesy I kle- 
ska "M 1 

Toczy się nierówna walka litośc$ 
i współczucia z odpychającą, wra. 
ga i nienawistną rzeczywistością 
tezrobotnego życia, Walka prowa 
dzona. niedostatecznymi środkamń 
rrzyczynia się do zwątpienia i pre- 
biem pożyteczności i celowości sta- 
wia pod znakiem zapytania. Wyła- 
nia śię tedy nieuchronny wniosek, 
że ogrom niedoli może zwałczyć 
tylko zmianą podstaw struktna|- 
nych, a nie filantropia, choćby u- 
qrawiana pod wpływem najsziachet 
niejszego imperatywu serca — pod 
wpływem współczucia. 

Zasługą autorki jest zobrazowa 
nie problemu litości i ujęcie go 7 
dwóch stron. Pogłębiła Górska psy- 
chikę dających i biorących, stwa- 
rzając w oszczędnych słowach ti- 
dzi bliskich i zrozumiałych. 

Społeczna waga „Ślepych to- 
1ćw”, . ich szlachetna tendencja i 
niezajrzeczony artyzm pozwalają 
postawić powieść Górskiej w rzę- 
dzie książek godnych najwyższego 
polecenia. 


J, Horton: „DOLINA RAJU”. 
Tym razem: ostrzeżenie, a nie pó- 
Jecenie. Głodu powieści egzotycz- 
nej nie należy zaspakajać .,Doliną 
Rejn”, gdyż jest to typowa łatwi- 
zna powieściowa, daleka od jakie- 
go takiego poziomu. 
mad. 


być ktoś zamożny, ale zadowolo: 
nym musi być. Prowadzi on życie 
spokojne, ale szczęśliwe, żyje tylko 
dła swej rodziny. 

6. Człowiek szczęśliwy pracuje 
przyśpiewując sobie i dziękuje Bo- 
gu za to, że mu pozwolił być takim 
jakim jest. 

7. Cieszy się że swego Życia. 0 
jakże chętnie znalazłbym się na Y 
go miejscu. (Mój Boże!) 

8. Człowiek szczęśliwy? Takiego 
wogóle nie ma!!! 


Tewi 


TYDZIEŃ UBIEGŁY W ILUSTRACJI 


1. W Londynie zmarł admirał, sir William Fisher, który należał do najlepszych oficerów marynarki angielskiej. 
Od 1932 r. da 1936 r. był on dowódcą floty śródziemnomórskiej. — 2. Generalna próba wielkiej rewii wojskowej, 
która odbyła się w Londynie z okazji urodzin króla Jerzego VI. — 3. Oryginalny moment składania gratulacji 
królowi Borysowi, przez ludność bułgarską, na ulicach Sofii, z okazji przyjścia na świat następcy tronu, — 4. 0l- 
brzymi zbiornik, w którym uczeni amerykańscy. mają badać- własności atomu, mierzy 9,15 mtr. średnicy i 15 m. 
wysokości. Można w nim stosować napięcia elektryczne do 5 milionów wolt. — 5. Port hiszpański, Santander, do- 
kąd colnęły się wojska rządowe, jest obecnie celem marszu hiszpańskich wojsk powstańczych, — 6. „Kamera tele- 
wizyjna umożliwiała nieobecnym na kortach miłośnikom tenisa obserwowanie rozgrywek w Wimbledonie. — 7. 
Osabliwy wypadek samochodowy zdarzył się na paryskiej kolei miejskiej, gdzie samochód ‘zerwal barierę i w o- 
statniej chwili zawisł ra żelaznej przeszkodzie. — 8. Fragment z popisów łuczniczek na stadionie Elżbiety w Pa- 
ryżu, podczas zorganizowanego dnia sportów kobiecych. — 9. Księżniezka stę spieszy,. gdyż chce być pierwszą 
na zawodach szkolnych w Tokio, Mała zawodniczka jest czwartą córką japońskiego cesarza i nazywa się Yori-No- 
Miya. — 10. Dla uczezenia pamięci wynalazcy starojapońskiego zegara, cesarza Tenchi, corocznie urządzany jest 
t zw. „Dzień czasu”, podczas którego zegatmistrze mogą demonstrować swewyroby na ulicach. — 11. Dwa torpe- 
dowce angielskie spuszezono na wodęw Newcastle, nadając im nazwy „Afridi“ i „Cossack*, — 12, Dzisiaj zostanie 
otwarta w Bydgoszczy wielka wystawa pośmiertna arcydzieł Leona Wyczółkowskiego, złożonych miastu w darze. 
Na zdjęciu naszym jedno z dzieł, uiieszczónych na wystawie, a mianowicie fragment Wawelu (akwarele), == i 


16 


Myra Gruhenberg 


NIEZBĘDNY KAZIK 


Czarująco było w małej willi" 
a młodego małżeństwa, które 
mnie zaprosiło na Święta. Mia- 
steczko, w którym mieszkała 
moja przyjaciółka, Elly, od swe 
vo Ślubu, było o godzinę drogi 
koleją oddalone od Wiednia. 
Nigdy jeszcze nie spotkałam 
trzech osób, któreby tak do- 
brze ze sobą żyły, jak Elly, Pa- 
weł i młoda elegancka matka 


mojej przyjaciółki. Nikt nigdy 
nie podnosił głosu, obchodzili 


się ze sobą tak delikatnie i mi- 
ło, że przebywanie w ich towa 
rzystwie było prawdziwą przy- 
jemnością. Żyli zresztą samot- 
nic i nie troszczyli się o skąpe 


przyjemności, których mogło 
dostarczyć miasteczko. 
Naturalnie, podczas mego 


krótkiego pobytu tam, zastoso- 
wałam się do ich zwyczajów. 
Ale chciałam poznać teatr tam 
tejszy. I gdy pewnego dnia za- 
powiedziano interesujące przed 
stawienie, spróbowałam zainte 
resować mim Elly. 

Moja prropozycja spotkała 
się z dziwnym przyjęciem. Elly 
nie miała corawda ochoty na 
teatr, ale namawiała mnie go- 
rąco, abym obejrzała tę sztukę. 
Zauważyłam trochę zmar- 
lwiona, — że chce ona na je- 


den wieczór pozbyć się mego 
towarzystwa 1 kupiłam sobie 
bilet. 


Wyjaśnienie wkrótce nastąpi 
ło. Usłyszałam rozmowę telefo. 
niczną, którą Elly prowadziła z 
jakimś  Kazikiem: oznajmiła 
mu, że jej gość postanowił na- 
gle pójść do teatru i prosiła go. 
aby zwolnił się na wieczór. 
Lecz on odmówił. 

A więc był jakiś Kazik, o któ 
rego istnieniu dotychczas nie 
miałam pojęcia. Zauważyłam, 
że ta odmowa zepsuła Elly hu- 
mor. Matka była widocznie wta 
jemniczona w tę historię, gdyż 
Elly zwierzyła się jej ze swe- 
go zmartwienia. Rozmowa była 
prowadzona bardzo cicho, lecz 
ponieważ mieszkanie było ma- 
le, słyszałam urywki, 

Po rozmowie z Elly matka 
podeszła do telefonu i zaczęłą 
zapraszać Kazika. Elly rozma- 
wiała z nim bardzo przyjaźnie 
i uprzejmie, a matka jej — 
wprost namiętnie. Zaczęłam się 
zastanawiać, czy ten Kazik na 
leży do córki, czy do matki? 

"Podczas obiadu nie wspo- 
mniano o całej tej sprawie. Ale 
zwykły miły nastrój zniknął. 
Wszvscy byli zakłopotani i mil 
czący. Nagle ciszę przerwał 
dzwonek telefonu. Paweł pod- 
szedł do aparatu. 

— A jeżeli to jest Kazik? — 
pomyślałam przerażona. ĮI rze- 
czywiście |— to był Kazik. 

Elly i matka przestały wprost 
oddychać ze zdenerwowania. A 
po tym zaczęły nagie głośno mó 
wić, abym nie słyszała rozmo- 
wy telefonicznej, prowadzonej 
w przedpokoju. Mimo to usły- 
szałam parę słów. I ku memu 
zdumieniu, stwierdziłam, że 
Paweł. który zwykle był dla lu 
dzi chłodny, a nawet ostry, dla 
Kazika znajdował uprzejme, a 
nawet serdeczne słowa. 


Ze zwycięskim uśmiechem 
wrócił z przedpokoju. I choć 
w mojej obecności nie powie- 


dział ani słowa na ten temat, 
odrazu zrozumiałam: Kazik u- 
stąpił i zwolnił się na dzisiejszy 
wieczór. 
Również i pozostali zrozu 
mieli to. Elly promieniała z ra- 


dości, a matka  jaŚniała, jak 
słońce. 

Tajemnica ta trochę mi ze- 
psuła przyjemność pójścia do 
teatru, tymbardziej. że Elly 


przed odejściem, 


w  dyploma- 


tyczny sposób poleciła mi ka- 
wiarnie teatralną, jakby chcia- 
ła zaznaczyć, abym jaknajdłu- 
żej została poza domem. 

Ale przecież nie po to jecha- 
łam godzinę koleją, aby tu gło- 
wić się nad zagadkami. Chcia- 
łam być przy tym, jak cała trój 
ka będzie się prześcigać w mó- 
wieniu uprzejmości owemu Ka 
zikowi, [Lecz zanim jeszcze o- 
tworzyłam cicho drzwi wejścio- 
we, zauważyłam, że tu coś jest 
nie w porządku: usłyszałam dzi 
kie krzyki. Łagodny głos Elly 
stracił swą łagodność, dźwięcz- 
ny głos matki stał się piskliwy, 
a Paweł, który mówił zwykle 
tak cicho, krzyczał w niebogło- 
sy, Po nad tymi głosami góro- 
wał jednak ochrypły głos Kazi- 
ka. Wymyślał mojej przyjaciół 
ce, która się rozpaczliwie bro- 
niła i której nikt nie przycho- 
dził z pomocą. 

Zrobiło mi się przykro i upu 
Ściłam umyślnie parasolkę, a- 
by zwrócić ich uwagę na moją 
obecność. 
` Hałas ucichł natychmiast. Pa 


weł wyszedł do przedpokoju, a- 
by mmie powitać. 

— Mamy gościa — rzekł wea 
le mie zaskoczony — jest to 
nasz najlepszy przyjaciel. 

Spojrzałam na niego pogar- 
dliwie. Następnie weszłam do 
pokoju i pozwoliłam sobie przed 
stawić Kazika, który zresztą o 
wiele milej wyglądał, niż przy- 
puszczałam przed chwilą, w 
przedpokoju. 

— Nasz najlepszy przyjaciel 
— rzekła Elly, — ale nie masz 
pojęcia, jak długo trzeba go by 
ło prosić, aby do nas przyszedł. 

— 2 em się zwołlniłem, 
— zapewniał Kazik, 

— Tak, tak — wtrąciła mat 
ka —daje on nam odczuć, że 
jest niezbędny. 

Wszyscy się roześmielł. 

Ale przecież nie pozwolę ro- 
bić ze siebie idiotki. 

— Właśnie dlatego—zauważy- 
łam ostro — między państwem 


„nie ma nigdy różnicy zdań! 


— O to nie ma nic do rze- 
czy — roześmiał się Paweł, — 
to już należy do bridge'a. 


Franciszek Molnar 


WEW => 


Boski rejestr 


Dziwna choroba i śmierć im- 
presaria Gastona M. nie zatrą się 
w mojej pamięci. Nazywał się 
właściwie Józef M. Z drobnego 
agenta wyrósł na międzynarodo- 
wego impresaria, cieszącego się 
dobrą opinią w teatralnych sfe- 
rach. Specjalnym jego zajęciem 
było sprowadzanie włoskich 
śpiewaków dla opery w Buda- 
peszcie i wyszukiwanie dla nich 
pracy na włoskich scenach pod- 
czas lata, kiedy operę w Buda- 
peszcie zamykano. 


Był to wysoki, zdrowy męż- 
czyzna, łysy z dużą brodą. Całe 
miasto znało jego uśmiechniętą 
pełną twarz. Zetknąłem się z nim 
w osłatnim tragicznym okresie 
jego życia, wracając do domu 
z odczytu, jaki wygłosiłem w ma 
łym miasteczku. Gdy na małej 
węgierskiej stacyjce wsiadłem 
do pociągu, idącego z Wenecji, 
ujrzałem Gastona. który wra- 
cał z Włoch. Był tak zmieniony, 
że poznałem go z trudnością. 
Wychudł niezmiernie, a w jego 
brodzie srebrzyła się siwizna. 
Twarz miał żółtą jak wosk, 
wzrok przygasły. Wargi zdawały 


Ferdynand Timpe 


NIESAMOWITY LOKAL 


— Tych dwóch panów musi pan 
również przyjąć — rzekł do mnie 
gospodarz kawiarni, którą zamie- 
rzałem kupić. — Ja również przy- 
jąłem ich od dawnego właściciela, 
gdy kupowałem lokal przed trzema 
laty. Od tej pory siedzą nierucho- 
mo na swych miejscach. 


Dwaj panowie w nieokreślonyra 
wieku siedzieli rzeczywiście na naj- 
lepszej kanapce pod oknem. Swym 
wyglądem zewnętrznym nie wzbu- 
dzali zbytniego zaufania. Twarze 
inieli wychudzone, długie włosy o- 
padały im na brudne kołnierzyki 
ntrania, krojem przypominające u- 
biegłe stulecie. 


— Ależ mćj panie -= zawolałen: 
— nie mam przecież zamiaru ku- 
powania panoptikum! Przykro mi, 
że niestety zrezygnować muszę z 
rańskiego lokalu. 


Żałowałem rzeczywiście, gdyż po 
łożenie kawiarni w samym centrum 
śródmieścia bardzo mi odpowiada - 
ło. Wiedziałem, że tam, gdzie dzien 
nie przechodziły tysiącznńe tłumy, 
lokal mój mógł liczyć na powodze- 
nie. Jednak widok tych dwóch nie 
samówitych postaci osłabił bardzo 
moją wiarę w powodzenie przedsię- 
biorstwa. 

— Widzi pan — rzekł zrezygno. 
wanym głosem gospodarz — nie 
mam już nawet ochoty, aby nama- 
wiać pana do kupna, 


— Do diabła — zawołałem — 
co właściwis robią tu ci iudzie? 
Czy oni żyją? Dlaczego nie pozbył 
się ich pan w jakiś sposób, 


— To nie jest takie łatwe, jak 
się panu zdaje, Siedzieli już tu, gdy 
kupowałem kawiarnię. Siedzą tu 
od tego czasu nieruchomo, wqatru- 
jąc się w jeden punkt. Ich rysy są 
skamieniałe. Nie wiem, skąd się 
wzięli, a i mój poprzednik nie mógł 
mi o nich udzielić wyjaśnień... 

Byłem dawniej bardzo odważny 
i wierzyłom, że dam sobie napewno 
z nimi radę. Cena, jaką ofiarowa- 
łem za lokal, okazała się za wyso- 
ka, gdyż ci dwoje zupełnie zrujno- 
wali méj, interes. Nie mam innego 
wyjścia, jak tylko odebrać sobie 
życie „ 

W ciągu trzech lat ludzie ci nie 
poruszyli się ani razu, Nie jedzą i 
nie piją. Nawet w nocy pozostają 
na swych zwykłych miejscach. 

Na początku — ciągnął dalej go- 
sbodarz — dałem polecenie nie po- 


dawania im posiłków. Przypuszcza- 
łem, że głód zmusi ich do opuszcze- 
nia miejsca. Gdy zauważyłem, że 
ric nie jest w stanie wytrącić ich 
z kamiennego spokoju, nie miałem 
już siły wyrzucenia ich poprostu 
na ulicę, gdyż zacząłem się bać 
tych ludzi! Po pewnym ezasie po- 
rozumiałem się z posługaczka na- 
szego lokalu. Która. słyneła z od- 
wagi i herkulesowej siły. Mówiono 
mi. że nie boi się samego diabła! 


Kobieta ta przyrzekła mi, że przy 
sprzątaniu sali usunie jednocześnie 
dwie nieruchome postacie. Naza- 
jutrz zbliżyła się do nich ze szczot- 
ką i wymierzyła jednemu z nich 
potężny cios w plecy. Ani drgnął! 
Kobieta natomiast dostała ostrego 
szoku nerwowego i od tej pory nie 
może przyjść do siebie! Do końca 
życia muszę jej płacić rentę!... 


Próbowałem później najrozmait- 
szych jeszcze sposobów. Ani gazy 
trawiące, ani świece dymne nie ro- 
bią na nich wrażenia. Siedzą. w dai- 
szym ciągu, nieczuli i nieruchomi... 


W międzyczasie ściemniło się- 
Nagle otworzyły się drzwi i kilka 
Gziwnych postaci weszło do lokalu. 
Jakby się umćwili. Ale widać by- 
ło, ze nie mają ze sobą nie wspól- 
nego. Każdy z nich wziął krzesło 
i usiadł w pewnej odległości od 
dwóch nieruchomych panów. Wszy- 
sey spoglądali w jeden punkt na 
marmurowa płytę stolika. Gospo- 
darz był widocznie zmieszany. 


— Pomyśli pan zapewne, że jes- 
tem oszustem, gdyż zataiłem przed 
panem ten szczegół. Otóż co wie- 
czór przychodzą tu ci ludzie i sia- 
dają na tych samych miejscach. 
Jeszcze nigdy nieczego nic zamó- 
wili. Nie wiem, kim są. Zaraz przyj 
dzie jeszcze jeden... ©, widzi pan! 


Wszedł mężczyzna, o rażącej twa 
rzy. Gospodarz popieszył do bufe- 
tu, nalał dużą szklankę wody i pē- 
stawił na stole z tabliczką: „zare” 
zerwowane”, 


Ostatni pczybysz zgarnął wszyst- 
kie gazety, leżące na półce i zabrał 
się do czytania. Na stoliku obok 
szklanki z wodą leżał rewolwer. Od 
czasu do czasu gość rzucał wokół 
wściekłe spojrzenia z poza wiel- 
kich rogowych okularów i kładł 
z groźną miną rękę na rewolwerze 
W pewnej chwili, gdy jeden z przy 
byłych chrząknął, krzyknął: 


— Cicho! Co to za lokali Nie 
można nawet spokojnie poczytać! 


Następnie zabrał się znów do czy 
tania i zamówił jeszcze jedny 
szklankę czystej wody. 


Gospodarz był jak sparaliżowa- 
ny. Bał się w czymkolwiek narazić 
gościowi. Dał mi znak ręką, abym 
inilezał. Z największą ostrożnością 
starałem się opuścić lokal. 


Wtem, krew zastypła mi w ży- 
lach.. Zdawało się, jakby jeden 
z nieruchomych poruszył się, Odet- 
chnął. Podniósł prawą rękę, przesu+ 
nął nią po blacie stolika i szepnął: 


— Szach. 


Wszyscy zebrani wyprostowali 
się i odetchnęli z ulgą, Jeden spoj- 
rzał na zegarek i rzekł: 


— Partia rozpoczęła się w 19%0 
roku o 5 po południu. Teraz jest 
w pół do dziewiątej. Jak ten czas 
leci! 

Teraz wyprostował się i drugi 
nieruchomy. Kości jego trzeszcza- 
ły, jak dawno nie otwierane drzwi 
szafy dębowej. Z ust wybiegły sto- 
Wa: 

— Przegrałem... Życie nie ma dla 
mnie uroku... 


I strzelił sobie w łeb. 


r 


się bez krwi, a ręce drżały. 
Wracam ze szpitala 
rzekł. — Jestem bardzo chory. 
(Wydarzyło mi się coś okropne- 
go. Opowiedział mi swoje prze- 
życie. Wiózł znanego z pijań- 
stwa włoskiego śpiewaka z Bu- 
dapesztu na letnie występy do 
Włoch. Lubił ge, 50 był odkryw 
cą jego talentu i zarobił na nim 
sporo pieniędzy. Tenor ten wy- 
stąpił w Mediolanie, skąd mie- 
li jechać do Genui. Pociąg miał 
odejść o godzinie dziesiątej. O- 
koło szóstej udali się na dwo- 
rzec, aby spożyć tam kolację w 
restauracji, która słynęła z wy- 
bornej kuchni i wina. Gdy wybi 
ła godzina dziesiąta, tenor był 
już do tego stopnia pijany, że 
zaczął się awanturować i Ga- 
ston z trudnością obronił ga 
przed wyrzuceniem z restaura- 
cji. Nadjechał pociąg. idący do 
Genui, do którego mieli wsiąść. 
Pijany tenor oświadczył. że nie o 
puści lokalu, gdzie podają tak 
dobre wino. Nie dał się skłonić 
do wejścia do wagonu. Gaston 
wszedł do wagonu: i usiłował 
wciągnąć pijaka, który wydzie- 
rał się, krzycząc, że nie porzuci 
doskonałego wina. 

Gdy pociąg ruszył, pijakowi 
udało się wyskoczyć i pociągnąć 
za sobą Gastona. Impresario za- 
wiadomił telegraficznie teatr w. 
Genui, że pierwszy występ tenos 
ra nie będzie mógł odbyć się z 
powodu nagłej niedyspozycji af; 
tysty. Pociąg, który odjech 
bez nich, w pobliżu Genui z 
rzył się z innym pociągiem. Na< 
stąpiła jedna z największych ka= 
tastrof kolejowych, w której zg” 
nęły 22 osoby. , 

wia. 


Gdy Gaston przeczytał tę 
domość nazajutrz w mediolafńi=/ 
skiej gazecie, osunął się nie= 
przytomny na ziemię. Wywiązń 
ła się ciężka i długa choroba. 
Przez kilka miesięcy nie opt: 
szczał szpitalnego łoża. Jeszcze 
teraz, gdy opowiadał mi o swym 
przeżyciu, bladł i drżał tak moč 
no, iż prosiłem, by przerwał o 
powiadanie. 3 disien jednak 
nerwowo, robi wrażenie ma- 
niaka, a przy końcu rozpłakał 
się spazmatytznie. Nie mógł od 
pędzić myśli, że gdyby pijany 
tenor nie był go wyciągnął z wa 
gomu, byłby po kiłku godzinach 
trupem. 

IW. Budapeszcie leczył się 
przez pewien czas w klinice umi) 
wersyteckiej, a później przenosił 
się z jednego sanatorium do drm 
giego, aż umarł po upływie ro- 
ku. 

Już podczas spotkania w pocię 
gu zapewniał mnie, że imię je-| 
go znajdowało się w Boskim spf 
sie ludzi, którym  przeznaczo- 
ne było zginąć w katastrofie 
pod Genuą. Rzekome uratowa+ 
nie go przez pijanego tenora nie 
mogło zmienić wyroku Stwórcy. 


— Proszę Pana zwrócić uwagę, że wóz jest bez Światła, bez wentyłe 
oraz bez biegów, a jednak pracuje idealnie! 

— Dobrze, biorę go! Tutaj ma pan czek... ale proszę zwrócić uwa* 
„zę, że waż bez podanej sumy oraz bèz podpisu! 


